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    Przed­mo­wa do wy­da­nia II



Pierw­szy prze­kład Roz­my­ślań Mar­ka Au­re­le­go w ję­zy­ku pol­skim, opra­co­wa­ny z ini­cja­ty­wy dra Twar­dow­skie­go, prof. Uni­wer­sy­te­tu Ja­na Ka­zi­mie­rza we Lwo­wie, uka­zał się w r. 1913, ja­ko XX tom wy­daw­nic­twa Sym­po­sion pod re­dak­cją Le­opol­da Staf­fa we Lwo­wie.


Ini­cja­ty­wę do wy­da­nia dru­gie­go, w ćwierć wie­ku po pierw­szym wy­da­niu, pod­jął dr Wła­dy­sław Ta­tar­kie­wicz, prof. Uni­wer­sy­te­tu J. Pił­sud­skie­go w War­sza­wie. Dr Ta­de­usz Sin­ko, prof. Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, pod­jął się opra­co­wa­nia wstę­pu1 do wy­da­nia dru­gie­go i wiel­ką oka­zał dla mnie oso­bi­ście uprzej­mość, do­ko­naw­szy z ogrom­ną tro­skli­wo­ścią przej­rze­nia prze­kła­du. Z uwag prof. Sin­ki bar­dzo wie­le sko­rzy­sta­łem.



Wszyst­kim trzem skła­dam ser­decz­ne po­dzię­ko­wa­nie.


Ma­rian Re­iter.



War­sza­wa, wrze­sień 1937.









  
    Księ­ga I




1. Dziad­ko­wi We­ru­so­wi23 — ła­god­ność i rów­ne uspo­so­bie­nie.


2. Do­bre­mu imie­niu oj­ca4 i pa­mię­ci o nim — umi­ło­wa­nie skrom­no­ści i cha­rak­ter mę­ski.


3. Mat­ce5 — du­cha po­boż­no­ści i do­bro­czyn­no­ści. I od­ra­zę nie tyl­ko przed wy­rzą­dza­niem krzyw­dy, lecz i przed my­ślą o niej. Nad­to spo­sób ży­cia pro­sty, da­le­ki od zbyt­ku lu­dzi bo­ga­tych.


4. Pra­dzia­do­wi6 — żem do szko­ły pu­blicz­nej nie cho­dził, lecz miał do­brych na­uczy­cie­li w do­mu, i na­by­cie prze­świad­cze­nia, że po­win­no się na to nie ża­ło­wać gro­sza.


5. Wy­cho­waw­cy — że nie sta­łem się ani Zie­lo­nym, ani Nie­bie­skim, ani zwo­len­ni­kiem Okrą­głych, ani Dłu­gich7. I wy­trwa­łość w tru­dach i po­prze­sta­wa­nie na ma­łym, przy­kła­da­nie rę­ki do pra­cy i nie­zaj­mo­wa­nie się zbyt wie­lu spra­wa­mi na raz. I nie­przy­stęp­ność dla po­twa­rzy.


6. Dio­gne­to­wi — wstręt do bła­ho­stek. I brak wia­ry w to, co mó­wią cza­ro­dzie­je i ku­gla­rze o za­ma­wia­niach i wy­pę­dza­niu złych du­chów itp. I brak za­in­te­re­so­wa­nia się ho­dow­lą prze­pió­rek i nie­chęć do zaj­mo­wa­nia się po­dob­ny­mi głup­stwa­mi. I zno­sze­nie szcze­ro­ści dru­gich. I spo­ufa­le­nie się z fi­lo­zo­fią, i spo­sob­ność słu­cha­nia wy­kła­dów Bak­che­jo­sa naj­pierw, na­stęp­nie Tan­da­zy­sa i Mar­kia­na. I sztu­kę pi­sa­nia dia­lo­gów we wcze­snej mło­do­ści. I umi­ło­wa­nie ło­ża pro­ste­go, okry­te­go skó­rą, i te­go wszyst­kie­go, co za­le­ca hel­leń­ski spo­sób ży­cia.


7. Ru­sty­ko­wi8 — zro­zu­mie­nie po­trze­by po­pra­wy i pie­lę­gno­wa­nia cha­rak­te­ru. I uchro­nie­nie się przed am­bi­cją błysz­cze­nia w so­fi­sty­ce, i brak chę­ci do pi­sa­nia roz­praw teo­re­tycz­nych lub ukła­da­nia mów na­wo­łu­ją­cych do cno­ty lub przed­sta­wia­nia się w spo­sób cheł­pli­wy za czło­wie­ka świą­to­bli­we­go czy też do­bro­dzie­ja. I uni­ka­nie re­to­rycz­no­ści, po­etycz­no­ści i wy­szu­ka­ne­go dow­ci­pu. I nie­cho­dze­nie w do­mu w stro­ju uro­czy­stym, i pod in­ny­mi wzglę­da­mi nie­wy­kra­cza­nie prze­ciw pro­sto­cie. I sztu­kę pi­sa­nia li­stów pro­stych, ta­kich, jak on sam na przy­kład na­pi­sał z Si­nu­es­sy do mat­ki mo­jej. I po­jed­naw­cze uspo­so­bie­nie, i wy­ro­zu­mia­łość wo­bec tych, któ­rzy mnie czymś zgnie­wa­li i ob­ra­zi­li, je­że­li tyl­ko ze­chcie­li sa­mi błąd swój po­znać. I sztu­kę czy­ta­nia do­kład­ne­go, a nie za­do­wo­le­nia się czy­ta­niem po­bież­nym. I nie­zbyt ła­twe na­sta­wia­nie ucha plot­ka­rzom. I po­zna­nie wy­kła­dów Epik­te­ta9, któ­rych mi udzie­lił z wła­snej książ­ni­cy.


8. Apol­lo­niu­szo­wi10 — nie­za­leż­ność są­dów i roz­waż­ną pew­ność w po­stę­po­wa­niu. I nie­zwa­ża­nie na nic in­ne­go, na­wet tro­chę, jak na roz­są­dek. I sta­łą rów­no­wa­gę umy­słu w cier­pie­niach do­le­gli­wych, przy stra­cie dziec­ka, w cho­ro­bie dłu­go­trwa­łej. I zo­ba­cze­nie na je­go ży­wym przy­kła­dzie ja­sno, że ten sam czło­wiek mo­że być bar­dzo sta­now­czy i ła­god­ny. I zu­peł­ny brak złe­go hu­mo­ru przy na­ucza­niu. I zo­ba­cze­nie czło­wie­ka uwa­ża­ją­ce­go do­świad­cze­nie i bie­głość w udzie­la­niu na­uki sta­now­czo za naj­mniej­szą ze swych za­let. I na­ucze­nie, jak na­le­ży przyj­mo­wać tak zwa­ne usłu­gi ze stro­ny przy­ja­ciół, nie tra­cąc przy tym swej nie­za­leż­no­ści ani ich nie prze­ocza­jąc obo­jęt­nie.


9. Sek­stu­so­wi11 — du­cha życz­li­wo­ści. I wzór do­mu rzą­dzo­ne­go po oj­cow­sku. I zro­zu­mie­nie ży­cia we­dług na­tu­ry. I po­wa­gę nie­wy­mu­szo­ną. I zdol­ność tro­skli­we­go od­ga­dy­wa­nia po­trzeb przy­ja­ciół. I cier­pli­wość w ob­co­wa­niu z pro­sta­ka­mi i ludź­mi my­ślą­cy­mi w spo­sób nie­nau­ko­wy. I zdol­ność przy­sto­so­wa­nia się do wszyst­kich lu­dzi ta­ką, że ob­co­wa­nie z nim by­ło im mil­sze nad wszel­kie po­chleb­stwo, a chwi­la, któ­rą z nim spę­dza­li, by­ła im wła­śnie ze wzglę­du na je­go oso­bę bar­dzo po­żą­da­na. I umie­jęt­ność wy­szu­ka­nia w spo­sób ro­zum­ny i sto­sow­ny, i uło­że­nia so­bie za­sad ży­cio­wych. I uni­ka­nie na­wet po­zo­ru gnie­wu lub in­ne­go ja­kie­goś unie­sie­nia; wzór naj­wyż­sze­go opa­no­wa­nia się, rów­no­cze­śnie spo­ko­ju i bar­dzo wiel­kiej tkli­wo­ści; umie­jęt­ność chwa­le­nia bez na­tar­czy­wo­ści, wiel­ką też na­ukę, lecz bez po­pi­sy­wa­nia się.


10. Alek­san­dro­wi12, gra­ma­ty­ko­wi — nie­chęć do ga­nie­nia in­nych. Gdy kto użył zwro­tu bar­ba­rzyń­skie­go, błęd­ne­go lub nie­zręcz­ne­go, nie wy­ty­ka­nie te­go w spo­sób ob­raź­li­wy, lecz wy­po­wia­da­nie te­go, co na­le­ża­ło po­wie­dzieć, i to w for­mie od­po­wie­dzi lub po­twier­dze­nia, lub w for­mie wspól­ne­go za­sta­no­wie­nia się nad sa­mą spra­wą, a nie nad for­mą sło­wa, lub w ja­kiś in­ny te­go ro­dza­ju spo­sób de­li­kat­nej po­praw­ki.


11. Fron­to­no­wi13 — uświa­do­mie­nie, jak okrop­na jest za­wiść, chy­trość i ob­łu­da, idą­ca w pa­rze z ty­ra­nią, i jak ci, któ­rzy zwą się u nas pa­try­cju­sza­mi, ja­koś ni­ko­go nie ko­cha­ją.


12. Alek­san­dro­wi ze szko­ły Pla­to­na14 — aby czę­sto i bez ko­niecz­nej po­trze­by nie mó­wić i w li­stach nie pi­sać do ko­go „je­stem za­ję­ty” i aby w ten spo­sób, po­wo­łu­jąc się na oko­licz­no­ści, nie uchy­lać się od obo­wiąz­ku udzie­la­nia po­mo­cy na­leż­nej bliź­nim.


13. Ka­tu­lu­so­wi15 — nie lek­ce­wa­żyć ża­lów przy­ja­ciół, choć­by nie­uza­sad­nio­nych, lecz usi­ło­wać przy­wró­cić ich zwy­kły sto­su­nek do nas. Z go­rą­cą też po­chwa­łą wy­ra­żać się o na­uczy­cie­lach tak, jak to czy­ta­my we wspo­mnie­niach o Do­mi­cju­szu i Ate­no­do­cie16. Ser­decz­ną tak­że mi­łość dzie­ci.


14. Bra­tu me­mu Se­we­ro­wi17 — mi­łość ro­dzi­ny, praw­dy i spra­wie­dli­wo­ści. I za­zna­jo­mie­nie się z je­go po­mo­cą z Tra­ze­aszem18, Hel­wi­diu­szem19, Ka­to­nem2021, Dio­nem22 i Bru­tu­sem23 i po­ję­cie isto­ty pań­stwa de­mo­kra­tycz­ne­go z jed­na­kim dla wszyst­kich upraw­nie­niem, rzą­dzą­ce­go się we­dług za­sad rów­no­ści i spra­wie­dli­wo­ści, i isto­tę mo­nar­chii, któ­ra po­nad wszyst­ko sza­nu­je wol­ność pod­da­nych. I cześć dla fi­lo­zo­fii sta­łą i za­wsze jed­na­ką. Do­bro­czyn­ność i hoj­ność sze­ro­ką, i uf­ność, i wia­rę w mi­łość przy­ja­ciół. I otwar­tość wo­bec lu­dzi za­słu­gu­ją­cych na je­go na­ga­nę. I to, że przy­ja­cie­le je­go ni­g­dy nie by­li w tym po­ło­że­niu, aby do­pie­ro do­my­ślać się, cze­go on chce lub cze­go so­bie ży­czy, bo by­ło to ja­sne.


15. Mak­sy­mo­wi24 — opa­no­wa­nie sie­bie sa­me­go i nie­tra­ce­nie przy ni­czym gło­wy. I po­go­dę du­cha w przy­krych sto­sun­kach ży­cio­wych i w cho­ro­bie. I cha­rak­ter zrów­no­wa­żo­ny, ła­god­ność w pa­rze z po­wa­gą. I wy­peł­nia­nie obo­wiąz­ków bez na­rze­ka­nia. I to, że wszy­scy mu wie­rzy­li, iż tak my­śli, jak mó­wi, i że, co czy­ni, czy­ni bez złych za­mia­rów. I to, że ni­cze­mu się nie dzi­wił, ni­cze­go nie bał, ni­g­dy się nie śpie­szył, nie wa­hał, ni­g­dy nie był bez­rad­ny lub za­kło­po­ta­ny, ni­ko­mu nie sta­rał się przy­po­do­bać uśmie­chem, na ni­ko­go się nie gnie­wał, ni­ko­go nie po­dej­rze­wał. I du­cha do­bro­czyn­no­ści, i skłon­ność do prze­ba­cza­nia, i praw­do­mów­ność. I wzór czło­wie­ka idą­ce­go ra­czej pro­stą dro­gą, niż ta­kie­go, któ­ry wra­ca na pro­stą dro­gę. I że nikt nie mógł przy­pusz­czać ani na chwi­lę, iż on pa­trzy na nie­go z gó­ry, ale też nikt nie mógł­by się od­wa­żyć na to, by sie­bie wy­żej sta­wiać od nie­go. I wdzięk w ca­łym po­stę­po­wa­niu.


16. Oj­cu25 — ła­god­ność i nie­wzru­szo­ne trwa­nie przy są­dzie wy­da­nym po do­kład­nej roz­wa­dze. I obo­jęt­ność wo­bec tak zwa­nych za­szczy­tów. I pra­co­wi­tość, i wy­trwa­łość. I chęt­ne skła­nia­nie ucha tym, któ­rzy mie­li ja­kiś wnio­sek po­ży­tecz­ny dla ogó­łu. I bez­względ­ne wy­mie­rza­nie za­słu­gi każ­de­mu. I do­świad­cze­nie, gdzie trze­ba na­ci­sku, a gdzie sfol­go­wa­nia. I usu­nię­cie mi­ło­ści nie­na­tu­ral­nej. I to­wa­rzy­skość. I po­zwa­la­nie przy­ja­cio­łom za­sia­dać z nim za­wsze do sto­łu i nie to­wa­rzy­szyć mu w po­dró­żach. I oka­zy­wa­nie się jed­na­kim za­wsze wo­bec tych, któ­rzy dla ja­kie­goś po­wo­du by­li nie­obec­ni. Pod­czas ob­rad do­kład­ne i cier­pli­we ba­da­nie każ­dej spra­wy i nie­za­prze­sta­wa­nie my­śle­nia o niej pod pierw­szym lep­szym po­zo­rem. I sztu­kę utrzy­my­wa­nia przy so­bie przy­ja­ciół, nie­przy­krze­nia ich so­bie i nie­prze­sa­dza­nia ich w mi­ło­ści. I wy­star­cza­nie sa­me­mu so­bie we wszyst­kim, i umysł po­god­ny. I umie­jęt­ność pa­trze­nia w przy­szłość ro­zum­nie, i ba­cze­nia na oko­licz­ność naj­drob­niej­szą bez prze­sa­dy. I ukró­ce­nie zwy­cza­ju okrzy­ków po­wi­tal­nych i in­nych oznak po­chleb­stwa wo­bec sie­bie. I bacz­ne czu­wa­nie nad po­trze­ba­mi pań­stwa, i oszczęd­ność w sza­fo­wa­niu gro­szem pu­blicz­nym, i obo­jęt­ność wo­bec wy­rzu­tów z te­go po­wo­du czy­nio­nych. I ani stra­chu za­bo­bon­ne­go przed bo­ga­mi, ani ubie­ga­nia się o wzglę­dy lu­dzi, ani o to, aby się im po­do­bać czy też schle­biać po­spól­stwu; ow­szem, trzeź­wość w każ­dej spra­wie i sta­łość, za­wsze wiel­ki takt i nie­chęt­ne skła­nia­nie się do ja­kich­kol­wiek no­wo­ści. Skrom­ne za­ra­zem i chęt­ne uży­wa­nie da­rów lo­su, któ­re się przy­czy­nia­ją do umi­le­nia ży­cia, ale po pro­stu uży­wa­nie te­go, co by­ło, a brak pra­gnie­nia te­go, cze­go nie by­ło. I to, że nikt nie mógł­by wy­ra­zić się o nim, iż to so­fi­sta, ga­du­ła lub pe­dant, chy­ba ra­czej, iż jest mę­żem doj­rza­łym, zu­peł­nym, nie­do­stęp­nym po­chleb­stwom, zdol­nym do kie­ro­wa­nia so­bą i in­ny­mi. Do te­go po­sza­no­wa­nie lu­dzi szcze­rze od­da­ją­cych się fi­lo­zo­fii, a brak lek­ce­wa­że­nia dla in­nych, ale przy tym bez ła­two­wier­no­ści. Do te­go ła­twość w sto­sun­kach to­wa­rzy­skich, uprzej­mość bez prze­sa­dy. I umiar­ko­wa­na tro­ska o wła­sne cia­ło, ale nie ta­ka, jak­by ją poj­mo­wał czło­wiek roz­mi­ło­wa­ny w ży­ciu ani nie dla chę­ci błysz­cze­nia; wszak­że bez za­nie­dba­nia, tak że dzię­ki wła­snej uwa­dze nie­zmier­nie rzad­ko ucie­kał się do sztu­ki lecz­ni­czej, czy to do le­kar­stwa, czy ma­ści ze­wnętrz­nych. I ustę­po­wa­nie bez za­wi­ści tym, któ­rzy ta­len­tem ja­kimś się od­zna­czy­li czy to w wy­mo­wie, czy w zna­jo­mo­ści praw lub sto­sun­ków oby­cza­jo­wych, czy w czym in­nym. I życz­li­wa nad ni­mi opie­ka, by każ­dy z nich sto­sow­nie do swych zdol­no­ści miał od­po­wied­nie uzna­nie. I trzy­ma­nie się wzo­ru przod­ków, bez si­le­nia się prze­cież na oka­zy­wa­nie, że strze­że tra­dy­cji ro­do­wej. Do te­go pe­wien kon­ser­wa­tyzm i nie­chęć do zmian gwał­tow­nych, na­wet przy­zwy­cza­je­nie się do tych sa­mych miejsc i za­jęć. A po gwał­tow­nych bó­lach gło­wy na­tych­mia­sto­wa go­to­wość i zdol­ność za­ję­cia się zwy­kły­mi za­trud­nie­nia­mi. I nie­wiel­ka licz­ba ta­jem­nic, ow­szem, bar­dzo ma­ła i rzad­ko, i to ty­czą­cych się spraw pań­stwo­wych. I roz­trop­ność, i umiar­ko­wa­nie w urzą­dza­niu uro­czy­sto­ści lu­do­wych i bu­do­wie gma­chów, i roz­daw­nic­twie zbo­ża itp. spra­wach. Do te­go bacz­ność na to, co na­le­ży zro­bić, a nie na to, ja­ka sła­wa nań spły­nie z je­go czy­nów. Nie uży­wał ką­pie­li nie w po­rę ani nie miał na­mięt­no­ści bu­do­wa­nia, ani my­ślał o wy­szu­ka­nych po­tra­wach, ani o ma­te­rii i bar­wie szat, ani o pięk­no­ści nie­wol­ni­ków. Suk­nie z Lo­rium26 wy­ro­bu wło­ści tam­tej­szej i z La­nu­vium27 po naj­więk­szej czę­ści uży­wał, płaszcz z Tu­sku­lum no­sił ta­ki, że pro­sił o wy­ba­cze­nie itd. Nic przy­kre­go, nic po­dejrz­li­we­go lub gwał­tow­ne­go, ale i nic ta­kie­go, by kto mógł po­wie­dzieć: „aż do umę­cze­nia”, ow­szem, ta­kie, że wszyst­ko moż­na by­ło uznać ja­ko roz­wa­żo­ne w spo­koj­nej chwi­li, bez za­mie­sza­nia, upo­rząd­ko­wa­ne, sta­łe i z so­bą zgod­ne. Przy­sta­ło­by do nie­go to, co opo­wia­da­ją o So­kra­te­sie28, że umiał i wstrzy­mać się, i uży­wać te­go, od cze­go więk­szość lu­dzi z trud­no­ścią się wstrzy­mu­je i cze­mu przy uży­wa­niu na­mięt­nie się od­da­je. Za­cho­wa­nie zaś mo­cy i si­ły, i trzeź­wo­ści w obu wy­pad­kach jest ce­chą mę­ża o du­szy tę­giej i nie­złom­nej, a ta­kim się oka­zał np. w cza­sie cho­ro­by Mak­sy­ma.


17. Bo­gom — że mia­łem do­brych dziad­ków, do­brych ro­dzi­ców, do­brą sio­strę29, do­brych na­uczy­cie­li, do­brych do­mow­ni­ków, krew­nych, przy­ja­ciół, pra­wie wszyst­kich. I że wo­bec ni­ko­go z nich nie po­su­ną­łem się aż do ob­ra­zy, mi­mo ta­kie­go uspo­so­bie­nia, że przy nada­rzo­nej spo­sob­no­ści był­bym to mógł uczy­nić. Życz­li­wość to zaś bo­gów, że nie na­stą­pił ta­ki zbieg oko­licz­no­ści, któ­ry by praw­do­po­dob­nie mnie tą wi­ną obar­czył. I to, żem nie na­zbyt dłu­go się cho­wał u ko­chan­ki dziad­ka. I żem nie­win­ność mło­do­ści oca­lił. I żem przed cza­sem nie doj­rzał na mę­ża, lecz ow­szem, po­za czas zwy­kły po­zo­stał czy­stym. Żem był pod­le­gły wład­cy i oj­cu, któ­ry miał wszel­ką we mnie wy­ko­rze­nić za­ro­zu­mia­łość, a do­pro­wa­dzić mnie do zro­zu­mie­nia, że moż­na żyć w pa­ła­cu, a nie mieć ani stra­ży przy­bocz­nej, ani szat wy­róż­nia­ją­cych, ani po­chod­ni, ani po­są­gów i po­dob­ne­go prze­py­chu, lecz że moż­na się zbli­żyć ży­ciem do czło­wie­ka zwy­kłe­go, a prze­cież nie być z te­go po­wo­du nie­zdol­niej­szym lub nie­dbal­szym w wy­peł­nia­niu dla do­bra pu­blicz­ne­go obo­wiąz­ków kie­row­ni­ka pań­stwa. I żem ta­kie­go wła­śnie miał bra­ta30, któ­ry mógł swym za­cho­wa­niem za­chę­cić mnie do czu­wa­nia nad so­bą, a za­ra­zem ra­do­wał mnie swym po­wa­ża­niem i mi­ło­ścią. Że me dzie­ci nie bez zdol­no­ści i nie ka­le­ki31. I żem się za­nad­to nie od­dał re­to­ry­ce i po­ezji, i in­nym na­ukom, w któ­rych nie­wąt­pli­wie był­bym ugrzązł, gdy­bym był za­uwa­żył, że w nich ro­bię po­stę­py. I żem mógł wcze­śnie swych wy­cho­waw­ców do ta­kich wy­nieść do­sto­jeństw, któ­rych we­dle me­go mnie­ma­nia po­żą­da­li, a nie łu­dzić na­dzie­ją, że to zro­bię póź­niej, po­nie­waż są jesz­cze mło­dzi. I to, żem po­znał Apol­lo­niu­sza, Ru­sty­ka i Mak­sy­ma. I żem do­kład­nie i czę­sto roz­my­ślał nad tym, czym jest też ży­cie we­dług na­tu­ry, tak, że o ile to za­wi­sło od bo­gów i od da­rów z nie­ba, i ich po­mo­cy, i na­tchnień, nic mi już nie prze­szka­dza żyć we­dług na­tu­ry, a żem jesz­cze te­go nie do­piął, to tyl­ko z po­wo­du wła­sne­go i dla­te­go, że nie uwa­żam na wska­zów­ki bo­skie, nie­le­d­wie na bez­po­śred­nie po­ucze­nia. I że mi sił fi­zycz­nych star­czy­ło na tak cięż­kie chwi­le w tak cięż­kim ży­ciu. I żem nie miał sto­sun­ków ani z Be­ne­dyk­tą, ani z Teo­do­tem, lecz żem i póź­niej, po­padł­szy w na­mięt­no­ści mi­ło­sne, ozdro­wiał. I żem za­gnie­wa­ny nie­raz na Ru­sty­ka nic ta­kie­go nie uczy­nił, cze­go bym póź­niej ża­ło­wał. I że mat­ka, jak­kol­wiek mło­do mia­ła umrzeć, prze­cież la­ta ostat­nie u mnie spę­dzi­ła. Że ile­kroć chcia­łem do­po­móc ko­muś w bie­dzie lub po­trze­bu­ją­ce­mu in­nej ja­kiejś po­mo­cy, nig­dym nie sły­szał, że nie mam na to środ­ków, i że mnie ni­g­dy nie przy­gnio­tła po­trze­ba po­dob­na przy­ję­cia cze­goś od in­ne­go. I że mam żo­nę ta­ką, tak po­słusz­ną, tak ko­cha­ją­cą, tak pro­stą, że mi nie brak dziel­nych wy­cho­waw­ców dla dzie­ci. I że mi w snach środ­ki lecz­ni­cze zo­sta­ły po­da­ne, przede wszyst­kim prze­ciw plu­ciu krwią i za­wro­to­wi gło­wy, i że w Ga­ecie usły­sza­łem, jak ich mam uży­wać. Że jak­kol­wiek pra­gną­łem za­zna­jo­mić się z fi­lo­zo­fią, nie wpa­dłem w rę­ce żad­ne­go so­fi­sty i nie wgłę­bia­łem się w pi­sa­rzy, ani nie ba­wi­łem się roz­wią­zy­wa­niem sy­lo­gi­zmów, ani nie mar­no­wa­łem cza­su na ba­da­nie ta­jem­nic nie­ba. Do te­go bo­wiem wszyst­kie­go po­trze­ba po­mo­cy bo­skiej i szczę­ścia.



Wśród Kwa­dów nad Gra­nem32












  
    Księ­ga II




1. Za­czy­na­jąc dzień, po­wiedz so­bie: Ze­tknę się z ludź­mi na­tręt­ny­mi, nie­wdzięcz­ny­mi, zu­chwa­ły­mi, pod­stęp­ny­mi, zło­śli­wy­mi, nie­spo­łecz­ny­mi. Wszyst­kie te wa­dy po­wsta­ły u nich z po­wo­du bra­ku ro­ze­zna­nia złe­go i do­bre­go33. Mnie zaś, któ­rym zba­dał na­tu­rę do­bra, że jest pięk­ne, i zła, że jest brzyd­kie, i na­tu­rę czło­wie­ka grze­szą­ce­go, że jest mi po­krew­nym, nie dla­te­go, że ma w so­bie krew i po­cho­dze­nie to sa­mo, ale że ma i roz­są­dek, i bo­ski pier­wia­stek, nikt nie mo­że wy­rzą­dzić nic złe­go. Nikt mnie bo­wiem nie uwi­kła w brzy­do­tę. Nie mo­gę też czuć gnie­wu wo­bec krew­ne­go ani go nie­na­wi­dzić. Zro­dzi­li­śmy się bo­wiem do wspól­nej pra­cy, tak jak no­gi, jak rę­ce, jak brwi, jak rzę­dy zę­bów gór­nych i dol­nych. Wza­jem­ne więc szko­dze­nie so­bie jest prze­ciw­ne na­tu­rze, wza­jem­nym zaś szko­dze­niem jest uczu­cie gnie­wu i nie­na­wi­ści.


2. To, czym je­stem, skła­da się z cia­ła, tchu, wo­li. Precz z książ­ka­mi!34 Już nie da­waj się im po­cią­gnąć! Nie wol­no! Ale ja­ko­by już na ło­żu śmier­ci po­patrz ze wzgar­dą na cia­ło: Oto ku­pa ka­łu i gna­tów, tka­ni­na, ple­cion­ka ścię­gien, żył, tęt­nic. Roz­waż te­raz, czym też jest dech? Wia­trem. I to nie za­wsze jest on tym sa­mym, lecz każ­dej chwi­li wy­rzu­ca się go i zno­wu wcią­ga. Trze­cią czę­ścią skła­do­wą jest wo­la. Za­sta­nów się: Je­steś star­cem, nie po­zwól już, by słu­gą by­ła, by szła jak ma­rio­net­ka za dzi­kim po­pę­dem, by by­ła nie­za­do­wo­lo­na z lo­su te­raź­niej­sze­go lub by chcia­ła unik­nąć lo­su te­go, któ­ry cię cze­ka w przy­szło­ści.


3. Dzie­ła bo­skie są peł­ne opatrz­no­ści. Ale i w dzie­łach przy­pad­ku wi­dać al­bo dzia­ła­nie praw na­tu­ry, al­bo dzia­ła­nie praw, wy­ni­kłych z po­wią­za­nia i splo­tu fak­tów, któ­re są dzie­łem opatrz­no­ści. Wszyst­ko stam­tąd pły­nie, ale z tym łą­czy się ko­niecz­ność i po­ży­tek ca­ło­ści wszech­świa­ta, któ­re­go je­steś cząst­ką. To zaś jest do­bre dla każ­dej cząst­ki na­tu­ry, co przy­no­si z so­bą na­tu­ra wszech­świa­ta i co słu­ży do jej za­cho­wa­nia. Czyn­ni­ka­mi zaś za­cho­wa­nia świa­ta są i prze­mia­ny pier­wiast­ków i ciał zło­żo­nych. To niech ci wy­star­czy, niech ci za­wsze słu­ży ja­ko pew­nik. Łak­nie­nie zaś ksią­żek precz od sie­bie rzuć, byś nie umie­rał wśród na­rze­kań, lecz spo­koj­nie, a bo­gom szcze­rze i ser­decz­nie wdzięcz­ny.


4. Po­mnij, od jak daw­na to od­ra­czasz i ile też spo­sob­no­ści otrzy­ma­łeś od bo­gów, a z nich nie ko­rzy­stasz. Raz już na­le­ży od­czuć, ja­kie­go świa­ta je­steś cząst­ką i ja­kie­mu to wład­cy swój po­czą­tek za­wdzię­czasz. I że masz wy­mie­rzo­ny kres cza­su. A je­że­li go nie uży­jesz dla uzy­ska­nia po­go­dy du­cha, znik­nie on i ty znik­niesz, a po raz dru­gi nie po­wró­ci!


5. Każ­dej chwi­li usil­nie dbaj o to, ja­ko Rzy­mia­nin i ja­ko męż­czy­zna, byś, co masz wła­śnie pod rę­ką, to za­ła­twił z peł­ną a nie­uda­ną god­no­ścią i mi­ło­ścią, i swo­bo­dą, i za­cho­wa­niem spra­wie­dli­wo­ści i byś za­pew­nił so­bie nie­za­leż­ność od wszel­kich in­nych my­śli. Za­pew­nisz zaś ją so­bie, je­że­li bę­dziesz każ­dą pra­cę wy­ko­ny­wał, ja­ko­by ostat­nią w ży­ciu, tak by by­ła wol­na od wszel­kiej nie­roz­wa­gi i ra­żą­cej nie­zgo­dy z na­ka­za­mi ro­zu­mu, i od ob­łu­dy, i sa­mo­lub­stwa, i nie­za­do­wo­le­nia z lo­su. Wi­dzisz, jak nie­wie­le jest wa­run­ków, po któ­rych speł­nie­niu moż­na pę­dzić ży­cie mi­łe i bo­go­boj­ne. Bo­go­wie bo­wiem nic wię­cej nie bę­dą żą­da­li od te­go, któ­ry to za­cho­wu­je.


6. Po­ni­żaj się, po­ni­żaj się, sa­ma, o du­szo! By sa­ma so­bie za­pew­nić sza­cu­nek, nie bę­dziesz mia­ła cza­su! Krót­kie jest bo­wiem ży­cie każ­de­go czło­wie­ka. To two­je już się pra­wie do koń­ca zbli­ża, a ty sa­ma dla sie­bie nie masz sza­cun­ku, lecz szczę­ścia swe­go szu­kasz w du­szach lu­dzi in­nych35.


7. Cze­mu cię zaj­mu­je to, co się dzie­je po­za to­bą? Za­pew­nij so­bie chwi­lę wol­ną do na­ucze­nia się cze­goś do­bre­go i prze­stań błą­dzić w ko­ło. In­ne­go też ro­dza­ju błą­dze­nia na­le­ży uni­kać. Al­bo­wiem i ci są sza­le­ni, któ­rzy ży­cie stra­wi­li w pra­cy, je­że­li nie ma­ją ce­lu, ku któ­re­mu kie­ru­ją po­pę­dy wszel­kie i w ogó­le swo­je my­śli.


8. Nie wi­dzia­no jesz­cze, by kto był nie­szczę­śli­wy z te­go po­wo­du, że nie trosz­czy się o to, co się dzie­je w du­szy in­ne­go czło­wie­ka. Ci zaś mu­szą być nie­szczę­śli­wi, któ­rzy nie śle­dzą z roz­wa­gą drgnień du­szy wła­snej.


9. Na­le­ży za­wsze pa­mię­tać o tym, czym jest na­tu­ra świa­ta, a czym mo­ja. I o tym, w ja­kim ona do tam­tej po­zo­sta­je sto­sun­ku, i o tym, ja­ką ona jest cząst­ką ja­kiej ca­ło­ści, i o tym, że nikt nie ma si­ły po­wstrzy­ma­nia cię, abyś w każ­dej chwi­li nie czy­nił lub nie mó­wił te­go, co jest zgod­ne z na­tu­rą, któ­rej je­steś cząst­ką.


10. Fi­lo­zof Teo­frast36 mó­wi przy po­rów­ny­wa­niu błę­dów (nie wiem, czy moż­na po­rów­ny­wać w spo­sób przy­stęp­ny te­go ro­dza­ju spra­wy), że cięż­sze są błę­dy do­ko­na­ne z żą­dzy niż z gnie­wu37. Czło­wiek bo­wiem gniew­ny zda­je się od­wra­cać od roz­sąd­ku z ja­kimś bó­lem i ta­jo­nym upo­ko­rze­niem. Czło­wiek zaś, któ­ry błą­dzi z żą­dzy, ule­ga­jąc pra­gnie­niu roz­ko­szy, wy­da­je się ja­koś w błę­dach bar­dziej wy­uz­da­ny i nie­mę­ski. Są­dził więc słusz­nie i zgod­nie z my­śle­niem fi­lo­zo­ficz­nym, że błąd po­peł­nio­ny z roz­ko­szy jest ka­ry­god­niej­szy niż po­peł­nio­ny z bó­lu. Je­den przed­sta­wia się w ogó­le ra­czej ja­ko czło­wiek, wzglę­dem któ­re­go po­peł­nio­no nie­pra­wość i któ­re­go ból zmu­sza do unie­sie­nia się, dru­gi zaś do­bro­wol­nie dą­ży do nie­pra­wo­ści, żą­dzą po­py­cha­ny do pew­ne­go czy­nu.


11. Tak na­le­ży wszyst­ko czy­nić i mó­wić i o wszyst­kim my­śleć, jak­by się już mia­ło odejść z ży­cia. Odejść zaś od lu­dzi, je­że­li bo­go­wie ist­nie­ją, ni­czym nie jest strasz­nym; nie wy­da­li­by cię bo­wiem na pa­stwę zła. Je­że­li zaś ich nie ma lub je­że­li ich lu­dzie nic nie ob­cho­dzą, po cóż mi żyć w świe­cie po­zba­wio­nym bo­gów lub po­zba­wio­nym opatrz­no­ści? Ale i oni są, i spra­wy ludz­kie ich ob­cho­dzą. I że­by czło­wiek nie wpadł w nie­szczę­ścia istot­ne, od nie­go zu­peł­nie za­wi­słym uczy­ni­li. A gdy­by i po­za tym by­ło ja­kie zło, to i tak pa­mię­ta­li­by o tym, aby od każ­de­go czło­wie­ka to by­ło za­wi­słe, by w nie nie po­padł. Co zaś nie ro­bi czło­wie­ka złym, jak­że mo­że uczy­nić ży­cie czło­wie­ka złym? Ani więc nie­świa­do­mie, ani świa­do­mie (a to wte­dy, gdy­by mo­gła ustrzec się błę­du lub go na­pra­wić) nie po­peł­ni­ła­by te­go błę­du wszech­na­tu­ra, ani by tak da­le­ce nie za­wi­ni­ła, czy to wsku­tek nie­mo­cy, czy wsku­tek nie­zdar­no­ści, aby zło i do­bro przy­pa­da­ło w udzia­le na rów­ni i bez pla­nu lu­dziom do­brym i złym. Ale śmierć i ży­cie, sła­wa i nie­sła­wa, cier­pie­nie i roz­kosz, bo­gac­two i ubó­stwo: wszyst­ko to na rów­ni przy­pa­da lu­dziom złym i do­brym, bo to nie jest ani pięk­ne, ani brzyd­kie. Nie jest to więc do­bre ani złe.


12. Jak wszyst­ko zni­ka szyb­ko: w świe­cie sa­mi lu­dzie, w cza­sie i wspo­mnie­nie o nich! Ta­kie są wszyst­kie rze­czy pod zmy­sły pod­pa­da­ją­ce, a przede wszyst­kim to, co wa­bi przy­jem­no­ścią lub przej­mu­je oba­wą bó­lu, lub co z po­wo­du po­zor­nej swej wiel­ko­ści jest na ustach wszyst­kich. Jak to jest drob­ne i ma­ło waż­ne, i nędz­ne, i zni­ko­me, i tru­pie, to ma poj­mo­wać na­sza wła­dza my­śle­nia. Czym­że są ci, któ­rych zda­nia i mo­wy roz­da­ją sła­wę... czym jest śmierć? Gdy się kto jej sa­mej przy­pa­trzy i roz­bio­rem jej wy­obra­że­nia od­dzie­li to, co z nią łą­czy wy­obraź­nia, to za nic in­ne­go nie bę­dzie się jej uwa­ża­ło, jak za dzie­ło na­tu­ry. Kto zaś boi się dzie­ła na­tu­ry, jest dzie­cia­kiem. A śmierć nie tyl­ko jest dzie­łem na­tu­ry, ale i dzie­łem dla niej po­ży­tecz­nym. Po­myśl nad tym, w ja­ki spo­sób czło­wiek i ja­ką czę­ścią swej isto­ty sty­ka się z bo­giem, i jak się ta wła­śnie cząst­ka czło­wie­ka w pew­nych ra­zach za­cho­wu­je.


13. Nie ma nie­szczę­śliw­szej isto­ty nad czło­wie­ka, któ­ry oko­ło wszyst­kie­go się krę­ci i wnętrz­no­ści zie­mi38 (jak mó­wią) ba­da, i wy­snu­wa wnio­ski o tym, co się dzie­je w du­szach bliź­nich, a nie wi­dzi, że mu wy­star­cza je­dy­nie ob­co­wa­nie z de­mo­nem we­wnątrz sie­bie i szcze­ra dla nie­go służ­ba. Służ­ba zaś je­go — to utrzy­my­wać go wol­nym od na­mięt­no­ści i nie­roz­wa­gi, i nie­za­do­wo­le­nia z te­go, co się dzie­je z wo­li bo­gów i lu­dzi. Co bo­wiem od bo­gów po­cho­dzi, jest czci­god­ne dla ich do­sko­na­ło­ści; czy­ny zaś ludz­kie mi­łe są dla po­kre­wień­stwa, a cza­sem jak­by i po­li­to­wa­nia god­ne dla bra­ku po­zna­nia złe­go i do­bre­go. A śle­po­ta to nie mniej­sza, niż ta, któ­ra nie po­zwa­la roz­róż­niać rze­czy bia­łych od czar­nych.


14. A cho­ciaż­byś miał żyć jesz­cze trzy ty­sią­ce lat al­bo dzie­sięć ty­się­cy ra­zy dłu­żej, prze­cież pa­mię­taj o tym, że nikt in­ne­go nie tra­ci ży­cia nad to, któ­rym ży­je, a in­nym nie ży­je, jak tym, któ­re tra­ci. Naj­dłuż­sze więc rów­na się naj­krót­sze­mu. Te­raź­niej­szość bo­wiem jest rów­na u wszyst­kich, a więc i to, co się tra­ci, jest rów­ne. Tak więc to, co się tra­ci, przed­sta­wia się ja­ko po­zba­wio­ne cza­su co do dłu­go­ści. Nikt bo­wiem nie mo­że stra­cić te­go, co już prze­szło lub co przyj­dzie. Jak­że bo­wiem moż­na być po­zba­wio­nym te­go, cze­go się nie ma? O tym więc dwoj­gu trze­ba pa­mię­tać: po pierw­sze, o tym, że wszyst­ko od wie­ków w po­dob­ny spo­sób się dzie­je i wciąż się po­wta­rza, i o tym, że jest wszyst­ko jed­no, czy się bę­dzie pa­trzy­ło na te sa­me rze­czy lat sto czy dwie­ście, czy przez wiecz­ność. I o dru­gim, że i czło­wiek bar­dzo sta­ry i ten, któ­ry ma umrzeć we wcze­snej mło­do­ści, tra­cą po rów­ni. Tyl­ko te­raź­niej­szo­ści bo­wiem ma­ją być po­zba­wie­ni (je­że­li moż­na po­wie­dzieć, że i ją po­sia­da­ją), a nie tra­ci się, cze­go się nie ma.


15. Wszyst­ko jest przy­pusz­cze­niem. Oczy­wi­ste jest bo­wiem to, co mó­wił cy­nik Mo­ni­mos39. Oczy­wi­sty jest i po­ży­tek je­go twier­dzeń, by­le­by z nich wy­cią­gać wnio­ski w gra­ni­cach praw­dy.


16. Po­ni­ża sa­ma sie­bie du­sza ludz­ka, a to naj­bar­dziej wte­dy, gdy się sta­nie, o ile to od niej sa­mej za­wi­sło, od­ro­ślą i jak­by wrzo­dem świa­ta. Nie być bo­wiem za­do­wo­lo­nym z te­go, co się dzie­je, jest od­stęp­stwem od na­tu­ry, bo nią ob­ję­te są na­tu­ry wszyst­kich in­nych rze­czy. Na­stęp­nie, gdy się od­wró­ci z nie­chę­cią od ja­kie­go bądź czło­wie­ka lub zwra­ca się prze­ciw nie­mu z za­mia­rem wy­rzą­dze­nia mu szko­dy, a ta­kie są du­sze lu­dzi w gnie­wie. Po trze­cie, po­ni­ża sa­ma sie­bie, gdy ule­ga roz­ko­szy lub bó­lo­wi. Po czwar­te, gdy jest ob­łud­na i czy­ni coś lub mó­wi w spo­sób uda­ny i nie­szcze­ry. Po pią­te, gdy czy­nu swe­go i po­pę­du nie kie­ru­je ku żad­ne­mu ce­lo­wi, lecz czy­ni wszyst­ko bez roz­wa­gi i uwa­gi, cho­ciaż po­win­no się i spra­wy naj­mniej­sze wią­zać z pew­nym ce­lem. Ce­lem zaś istot ro­zum­nych jest sto­so­wa­nie się do za­sad i ustaw pań­stwa i spo­łecz­no­ści — tej naj­star­szej.


17. Dłu­gość ży­cia ludz­kie­go — to punk­cik, isto­ta — płyn­na, spo­strze­ga­nie — nie­ja­sne, ze­spół ca­łe­go cia­ła — to zgni­li­zna, du­sza — wir, los — to za­gad­ka, sła­wa — rzecz nie­pew­na. Krót­ko mó­wiąc, wszyst­ko, co zwią­za­ne z cia­łem, to rze­ka, co z du­szą, to sen i ma­ra. Ży­cie — to woj­na i przy­sta­nek chwi­lo­wy w po­dró­ży, wspo­mnie­niem po­śmiert­nym — za­po­mnie­nie. Cóż więc mo­że po­słu­żyć za osto­ję? Tyl­ko jed­no: fi­lo­zo­fia. A ona za­sa­dza się na utrzy­my­wa­niu na­sze­go de­mo­na bez zma­zy i szko­dy, aby był sil­niej­szym nad przy­jem­ność i cier­pie­nie, by nic nie czy­nił bez roz­wa­gi ani w spo­sób fał­szy­wy i ob­łud­ny, by nie pra­gnął od ni­ko­go ni­cze­go. I by wszyst­kie zda­rze­nia i lo­sy przyj­mo­wał ja­ko po­cho­dzą­ce skądś stam­tąd, skąd sam przy­szedł. A przede wszyst­kim, by w każ­dym po­ło­że­niu śmier­ci ocze­ki­wał z otu­chą w prze­świad­cze­niu, że to nic in­ne­go, jak roz­kład pier­wiast­ków, z któ­rych każ­de stwo­rze­nie się skła­da. Je­że­li zaś sa­mym pier­wiast­kom nie strasz­na jest prze­mia­na nie­ustan­na jed­ne­go w dru­gi, dla­cze­go by się oba­wiać prze­mia­ny i roz­kła­du wszyst­kich? Prze­cież to dzie­je się zgod­nie z pra­wa­mi na­tu­ry. A nic nie jest złe, co jest zgod­ne z na­tu­rą.


W Kar­nun­tum40


 






  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Księ­ga III




1. Nie tyl­ko to po­win­no się wziąć pod roz­wa­gę, że co dnia zu­ży­wa się ży­cie i po­zo­sta­je co­raz mniej­sza je­go cząst­ka, ale i to, że gdy­by się mia­ło żyć bar­dzo dłu­go, to jest nie­pew­ne, czy star­czy rów­nej na dal­szą przy­szłość by­stro­ści po­trzeb­nej do zro­zu­mie­nia wy­pad­ków i do zro­zu­mie­nia na­uki, ma­ją­cej na ce­lu ba­da­nie spraw bo­skich i ludz­kich. Gdy się bo­wiem za­cznie dzie­cin­nieć, po­zo­sta­nie wpraw­dzie zdol­ność od­dy­cha­nia i kar­mie­nia się, i two­rze­nia wy­obra­żeń, i po­żą­da­nie itd., ale ga­śnie zdol­ność wła­da­nia so­bą sa­mym i umie­jęt­ne­go zda­wa­nia so­bie spra­wy z obo­wiąz­ków, i po­rząd­ko­wa­nia zja­wisk, i zdol­ność osą­dza­nia, czy już na­le­ży stąd wy­nieść się sa­me­mu41, i to wszyst­ko, co w wy­so­kim stop­niu wy­ma­ga umy­słu wy­ćwi­czo­ne­go. Na­le­ży się więc śpie­szyć, i to nie tyl­ko dla­te­go, że każ­dej chwi­li bliż­si sta­je­my się śmier­ci, ale i dla­te­go, że usta­je zdol­ność wni­ka­nia w zda­rze­nia i ich zro­zu­mie­nia.


2. Na­le­ży i nad tym się za­sta­na­wiać, że i w zja­wi­skach wtór­nych two­rów na­tu­ry jest coś mi­łe­go i po­cią­ga­ją­ce­go. Np. gdy się chleb pie­cze, otrzy­mu­je pew­ne pęk­nię­cia. Te więc pęk­nię­cia, jak­kol­wiek ist­nie­ją prze­cież wbrew za­po­wie­dzi sztu­ki pie­kar­skiej, ja­koś nę­cą swym wi­do­kiem i do­da­ją w spo­sób so­bie wła­ści­wy chę­ci do je­dze­nia. Tak­że fi­gi, gdy są naj­doj­rzal­sze, pę­ka­ją. I oli­wek zu­peł­nie doj­rza­łych zbli­ża­ją­ce się psu­cie do­da­je ja­kie­goś swo­iste­go uro­ku owo­co­wi. I kło­sy, gdy się w dół schy­la­ją, i zmarsz­czo­ne czo­ło lwa, i pia­na le­ją­ca się z py­ska dzi­ków, i in­nych wie­le ob­ja­wów, któ­re są da­le­kie od pięk­no­ści, gdy­by im się przy­pa­trzyć każ­de­mu z osob­na, prze­cież słu­żą ku ozdo­bie i mi­łe są du­szy, po­nie­waż są dal­szym ogni­wem two­rów na­tu­ry, tak że je­że­li ktoś od­czu­wa i ma głęb­sze zro­zu­mie­nie te­go, co się dzie­je w wszech­świe­cie, te­mu pra­wie wszyst­kie ob­ja­wy wtór­ne bę­dą się wy­da­wa­ły ja­kieś mi­łe i zhar­mo­ni­zo­wa­ne. Ten bę­dzie z nie mniej­szą przy­jem­no­ścią pa­trzył na rze­czy­wi­ste pasz­cze dzi­kich zwie­rząt, jak na te, któ­re — na­śla­du­jąc — po­ka­zu­ją ma­la­rze i rzeź­bia­rze. I sta­rusz­ki, i star­ca pe­wien roz­kwit i urok, i wdzięk mło­dzień­czy u chło­piąt bę­dzie mógł oglą­dać ro­zum­nym swym okiem. I in­ne licz­ne po­dob­ne zja­wi­ska nie każ­de­mu bę­dą mi­łe, lecz tyl­ko te­mu, kto się na­praw­dę zży­je z na­tu­rą i jej dzie­ła­mi.


3. Hip­po­kra­tes42, któ­ry wie­le cho­rób wy­le­czył, sam za­cho­ro­wał i umarł. Chal­dej­czy­cy43 prze­po­wie­dzie­li śmierć wie­lu lu­dzi, na­stęp­nie i ich prze­zna­cze­nie do­się­gło. Alek­san­der44 i Pom­pe­jusz45, i Ga­jus Ce­zar46, któ­rzy ca­łe mia­sta ty­le­kroć do grun­tu zbu­rzy­li, a wie­le dzie­sią­tek ty­się­cy jeźdź­ców i pie­szych w bo­ju wy­bi­li, i sa­mi raz ze świa­ta precz po­szli. He­ra­klit47, któ­ry ty­le na­fi­lo­zo­fo­wał o znisz­cze­niu świa­ta przez ogień, do­stał pu­chli­ny wod­nej i gno­jem48 okry­ty zmarł. De­mo­kry­ta49 zja­dły wszy50, in­ne wszy zaś So­kra­te­sa. Po cóż to? Wsia­dłeś na okręt, uży­łeś po­dró­ży, do­bi­łeś do por­tu. Wy­siądź! Je­że­li ku in­ne­mu ży­ciu, to bo­go­wie są i tam. Je­że­li zaś ku bez­czu­ciu, to prze­sta­niesz od­czu­wać przy­kro­ści i przy­jem­no­ści i słu­żyć na­czy­niu o ty­le pod­lej­sze­mu, o ile jest szla­chet­niej­sze to, co mu słu­ży. Jed­no bo­wiem — to ro­zum i de­mon, dru­gie zaś — to zie­mia i kał.


4. Nie mar­nuj po­zo­sta­ją­cej ci czę­ści ży­cia na roz­my­śla­nia o in­nych, je­że­li to nie ma związ­ku z ja­kąś spra­wą uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej. Za­iste bo­wiem za­nie­dbu­jesz in­nej pra­cy, je­że­li mia­no­wi­cie roz­my­ślasz, co i dla­cze­go ktoś tam coś ro­bi, co mó­wi, cze­go pra­gnie, nad czym my­śli, co pla­nu­je, i o in­nych tym po­dob­nych rze­czach, któ­re cię od­wo­dzą od pie­lę­gno­wa­nia wo­li wła­snej. Na­le­ży więc za­wład­nąć tym, co jest w za­kre­sie wy­obra­żeń nie­roz­waż­ne i bez­ce­lo­we, a przede wszyst­kim po­zbyć się nie­po­trzeb­nej cie­ka­wo­ści i zło­śli­wo­ści. I na­le­ży się przy­zwy­cza­ić do te­go, by tak tyl­ko my­śleć, iż­byś, gdy­by cię ktoś na­gle za­py­tał: „O czym te­raz my­ślisz?” — mógł na­tych­miast swo­bod­nie od­po­wie­dzieć: „O tym i o tym”, by z te­go za­raz by­ło ja­sne, że wszyst­kie two­je my­śli są pro­ste i peł­ne życz­li­wo­ści, i god­ne stwo­rze­nia spo­łecz­ne­go, gar­dzą­ce­go my­śla­mi o roz­ko­szach lub w ogó­le o uży­wa­niu al­bo o ja­kiejś nie­na­wi­ści lub za­zdro­ści, lub po­dej­rze­niu, lub o czymś in­nym, z po­wo­du cze­go byś się za­ru­mie­nił, wy­zna­jąc, że o tym my­śla­łeś. Mąż bo­wiem ta­ki, któ­ry nie od­kła­da na po­tem, aby sta­nąć w rzę­dzie naj­lep­szych, jest ja­ko ka­płan ja­kiś i słu­ga bo­gów, któ­ry ob­cu­je z bó­stwem, ma­ją­cym we­wnątrz nie­go sie­dzi­bę i czy­nią­cym z nie­go czło­wie­ka nie­ska­żo­ne­go roz­ko­sza­mi, nie­czu­łe­go na wszel­ki trud, czy­ste­go od wszel­kiej zło­ści i wol­ne­go od wszel­kiej zbrod­ni, za­pa­śni­ka wal­ki naj­trud­niej­szej, po­le­ga­ją­cej na tym, aby nie dać się po­ko­nać żad­nej na­mięt­no­ści, prze­po­jo­ne­go do głę­bi umi­ło­wa­niem spra­wie­dli­wo­ści, z ca­łej du­szy przyj­mu­ją­ce­go z mi­ło­ścią to, co mu się zda­rza, i wszyst­ko to, co mu przy­pa­da w udzia­le. A czło­wiek ta­ki nie­czę­sto i to nie bez po­trze­by wiel­kiej i do­bro pu­blicz­ne ma­ją­cej na ce­lu roz­my­śla o tym, co też kto in­ny mó­wi czy czy­ni, czy my­śli. Obo­wiąz­ki bo­wiem tyl­ko swo­je wła­sne speł­nia, a roz­my­śla do­kład­nie nad tym, co w nim tkwi z wszech­świa­ta. Tam­to wy­peł­nia pięk­nie, wie­rzy zaś, że to jest do­bre. Los bo­wiem każ­de­mu wy­zna­czo­ny jest zwią­za­ny z lo­sem wszech­świa­ta i wią­że go z nim. Pa­mię­ta zaś o tym, że wszel­kie stwo­rze­nie ro­zum­ne jest z nim spo­krew­nio­ne, że więc tro­ska o wszyst­kich lu­dzi jest zgod­na z na­tu­rą czło­wie­czą, ale że nie na­le­ży dbać o do­brą opi­nię u wszyst­kich, lecz u tych tyl­ko, któ­rzy ży­ją zgod­nie z pra­wa­mi na­tu­ry. Za­wsze zaś przy­wo­dzi so­bie na pa­mięć, ja­ki­mi są ci, któ­rzy tak nie ży­ją, w do­mu i po­za do­mem, w no­cy i w dzień, i z kim prze­sta­ją. A więc nie trosz­czy się o po­chwa­łę pły­ną­cą z ust ta­kich lu­dzi, któ­rzy na­wet sa­mi so­bie się nie po­do­ba­ją.


5. Nie dzia­łaj ni­g­dy pod przy­mu­sem ani wbrew do­bru pu­blicz­ne­mu, ani bez roz­wa­gi, ani w we­wnętrz­nej roz­ter­ce. A myśl niech bę­dzie pro­sta, bez sztucz­nych do­dat­ków. Nie bądź ani ga­da­tli­wym, ani nie zaj­muj się od ra­zu zbyt wie­lu spra­wa­mi. Nad­to bóg, w to­bie prze­by­wa­ją­cy, niech bę­dzie kie­row­ni­kiem stwo­rze­nia o cha­rak­te­rze mę­skim, doj­rza­łe­go i zna­ją­ce­go się na spra­wach pań­stwa, Rzy­mia­ni­na i wład­cy, czło­wie­ka, któ­ry ta­kie za­jął sta­no­wi­sko, jak czło­wiek ocze­ku­ją­cy z wszel­ką go­to­wo­ścią zna­ku od­wo­łu­ją­ce­go go z ży­cia, czło­wie­ka, któ­ry nie po­trze­bu­je przy­się­gi ani żad­ne­go świad­ka. Nad­to bądź du­cha po­god­ne­go i nie miej po­trze­by po­mo­cy ze­wnętrz­nej, i nie po­żą­daj spo­ko­ju ta­kie­go, któ­re­go in­ni uży­cza­ją. Na­le­ży więc sa­me­mu się trzy­mać, a nie być pod­trzy­my­wa­nym.


6. Je­że­li w ludz­kim ży­ciu znaj­du­jesz co lep­sze­go nad spra­wie­dli­wość, szcze­rość, roz­trop­ność, dziel­ność, sło­wem nad ta­ki stan du­szy twej, że czu­je się za­do­wo­lo­na z czy­nów zdzia­ła­nych sto­sow­nie do praw praw­dzi­we­go roz­sąd­ku lub z lo­su, o ile cho­dzi o to, co ci przy­pa­da w udzia­le bez twe­go wy­bo­ru: je­że­li — mó­wię — wi­dzisz coś lep­sze­go nad to, zwróć się ku te­mu ca­łą du­szą i uży­waj te­go naj­lep­sze­go zna­le­zio­ne­go do­bra. Je­że­li zaś nic ci się nie zda­je lep­szym nad de­mo­na w to­bie miesz­ka­ją­ce­go, któ­ry wła­sne po­pę­dy pod­po­rząd­ko­wał so­bie i wy­obra­że­nia ba­da, i wy­rwał się spod pa­no­wa­nia zmy­sło­wych pod­niet — jak mó­wi So­kra­tes51 — a pod­dał się bo­gom i trosz­czy się o lu­dzi, je­że­li wszyst­ko in­ne uwa­żasz za gor­sze od nie­go i mar­niej­sze, nie daj się owład­nąć żad­nej in­nej rze­czy. Bo gdy się ku niej raz zwró­cisz i nią zaj­miesz, już po­tem nie bę­dziesz mógł bez prze­szko­dy owe­go, so­bie wła­ści­we­go i twe­go wła­sne­go do­bra uczcić po­nad in­ne. Do­bru bo­wiem z za­kre­su ro­zu­mu i mi­ło­ści spraw pu­blicz­nych nie go­dzi się prze­ciw­sta­wiać nic z in­ne­go za­kre­su, jak np. po­chwa­łę po­spól­stwa lub za­szczy­ty, lub bo­gac­two, lub uży­wa­nie roz­ko­szy. Wszyst­ko to, cho­ciaż­by się na chwi­lę od­po­wied­nim wy­da­ło, na­tych­miast wzię­ło­by gó­rę i za­wio­dło­by na ma­now­ce. Ty zaś — mó­wię — po pro­stu i do­bro­wol­nie wy­bierz to, co lep­sze, i te­go się dzierż: „Lep­sze to, co po­ży­tecz­ne”. To, co ci ko­rzyść przy­no­si ja­ko isto­cie ro­zum­nej, pie­lę­gnuj; co zaś ja­ko stwo­rze­niu, te­go za­nie­chaj i za­cho­waj sąd swój wol­nym od za­śle­pie­nia. By­leś tyl­ko ba­da­nie przed­się­brał z za­cho­wa­niem wszel­kiej prze­zor­no­ści.


7. Nie po­czy­tuj ni­g­dy te­go za po­ży­tecz­ne dla sie­bie, co cię kie­dyś mo­że zmu­sić do zła­ma­nia sło­wa, opusz­cze­nia dro­gi wsty­du, do nie­na­wi­ści wzglę­dem ko­goś, do po­dej­rzeń, prze­kleństw, ob­łu­dy, po­żą­da­nia cze­goś, co by wy­ma­ga­ło mu­rów i za­słon. Kto bo­wiem ob­rał dla sie­bie służ­bę swe­go ro­zu­mu i de­mo­na, i ta­jem­nic je­go cno­ty, ten nie przy­bie­ra ma­ski tra­gicz­nej, nie wzdy­cha, nie bę­dzie po­żą­dał ani pust­ko­wia, ani tłu­mu. A co naj­waż­niej­sze, w ży­ciu swym ani nie bę­dzie ubie­gał się o nic, ani uni­kał cze­go­kol­wiek. A bę­dzie mu to obo­jęt­ne zu­peł­nie, czy na dłuż­szy, czy na krót­szy prze­ciąg cza­su bę­dzie ko­rzy­stał z usług du­szy swej za­mknię­tej w cia­ło. Bo choć­by mu już przy­szło odejść, to odej­dzie tak po­god­nie, jak­by miał speł­nić in­ny ja­ki obo­wią­zek — je­den z tych, któ­re da­ją się speł­nić z po­wa­gą i skrom­no­ścią. A na to tyl­ko przez ży­cie ca­łe zwra­ca bacz­ność, by umysł nie po­szedł w kie­run­ku nie­god­nym stwo­rze­nia ro­zum­ne­go i spo­łecz­ne­go.


8. W du­szy czło­wie­ka, któ­ry osią­gnął naj­wyż­szy sto­pień do­sko­na­ło­ści i czy­sto­ści, nie znaj­dziesz zgni­li­zny ani ska­la­nia, ani ukry­te­go wrzo­du. Prze­zna­cze­nie nie od­bie­ra mu ży­cia nie­do­koń­czo­ne­go, jak­by to moż­na po­wie­dzieć o ak­to­rze, któ­re­go się od­da­la przed ukoń­cze­niem i ode­gra­niem sztu­ki. Nie znaj­dziesz w nim nad­to ani słu­żal­czo­ści, ani sztucz­no­ści, ani za­leż­no­ści od dru­gich, ani od­strych­nię­cia się od nich, ani po­czu­cia wi­ny, ani nic skry­to­ści.


9. Ćwicz wła­dzę wnio­sko­wa­nia. Od niej to przede wszyst­kim za­wi­sło, by w twej wo­li nie po­wsta­ła myśl nie­zgod­na z pra­wa­mi na­tu­ry i ustro­jem stwo­rze­nia ro­zum­ne­go. Ten zaś ob­ja­wia się roz­wa­gą w są­dach, życz­li­wo­ścią dla lu­dzi i po­słu­szeń­stwem dla bo­gów.


10. Od­rzu­ciw­szy więc wszyst­ko precz, tych kil­ku tyl­ko prawd się trzy­maj. I o tym pa­mię­taj, że każ­dy ży­je tyl­ko tą oto te­raź­niej­szo­ścią, chwil­ką. Wszyst­ko zaś in­ne al­boś prze­żył, al­bo nie­pew­ne. Ma­lucz­kie jest więc to, co każ­dy prze­ży­wa, ma­lucz­ki ką­cik zie­mi, gdzie ży­je, kró­ciuch­ne, cho­ciaż­by naj­dłu­żej trwa­ją­ce, wspo­mnie­nie po­śmiert­ne, a i ono ży­je ko­le­ją czło­wiecz­ków, któ­rzy wnet umrą, a nic nie wie­dzą sa­mi o so­bie, a cóż do­pie­ro o tych, któ­rzy daw­no zmar­li.


11. Do te­go, co po­wie­dzia­łem, mu­szę do­dać jesz­cze jed­ną za­sa­dę: ko­niecz­ne jest od­gra­ni­cze­nie i utwo­rze­nie za­wsze do­kład­ne­go ob­ra­zu z da­ne­go wra­że­nia, tak by moż­na je wi­dzieć ta­kim, ja­kim ono jest w swej isto­cie, wi­dzia­ne w ca­ło­ści i roz­dzie­lo­ne na czę­ści, i by moż­na uprzy­tom­nić so­bie je­go wła­ści­we imię i imio­na tych rze­czy, z któ­rych jest zło­żo­ne, tu­dzież tych, na któ­re się roz­ło­ży. Nic bo­wiem nie da­je ta­kiej wiel­ko­ści du­cha jak zdol­ność wnik­nię­cia w każ­de zda­rze­nie w ży­ciu w spo­sób od­po­wied­ni i istot­ny, i zdol­ność za­cho­wa­nia ta­kie­go punk­tu wi­dze­nia, aby ci za­wsze by­ło ja­sne, dla ja­kie­go to sze­re­gu zja­wisk i ja­ką to zda­rze­nie ko­rzyść przy­no­si, ja­ką przed­sta­wia war­tość dla wszech­świa­ta, a ja­ką dla czło­wie­ka ja­ko oby­wa­te­la pań­stwa naj­wyż­sze­go, w któ­rym pań­stwa in­ne są jak­by do­ma­mi; czym jest sa­mo w so­bie, ja­kie są je­go czę­ści skła­do­we i jak dłu­gi czas mo­że prze­trwać to, co u mnie w tej chwi­li wy­wo­łu­je pew­ne wra­że­nie. I jak się wo­bec nie­go na­le­ży za­cho­wać: czy ła­god­nie, męż­nie, szcze­rze, uf­nie, z za­do­wo­le­niem i pro­sto­tą itd. Dla­te­go na­le­ży przy każ­dym wy­da­rze­niu po­wie­dzieć so­bie: to przy­cho­dzi z wo­li bo­gów, to zaś z po­wo­du szcze­gól­ne­go zbie­gu i na­wi­ja­ją­ce­go się splo­tu wy­pad­ków, z wo­li lo­su al­bo z po­wo­du ta­kie­go wła­śnie zde­rze­nia się wy­pad­ków lub z po­wo­du przy­pad­ku; a to z rę­ki współ­ple­mień­ca i krew­ne­go, i przy­ja­cie­la, któ­ry jed­nak nie wie, co dla nie­go jest sto­sow­ne we­dług praw na­tu­ry. Ale ja wiem do­brze i dla­te­go za­cho­wu­ję się wo­bec nie­go życz­li­wie i spra­wie­dli­wie, sto­sow­nie do na­tu­ral­ne­go pra­wa współ­ży­cia. Za­ra­zem oczy­wi­ście uwzględ­niam, sto­sow­nie do war­to­ści, i rze­czy obo­jęt­ne.


12. Je­że­li wy­peł­niasz dzi­siej­sze obo­wiąz­ki, idąc dro­gą wła­ści­wą i roz­sąd­ną, gor­li­wie, wy­trwa­le, życz­li­wie, a nie zwra­casz uwa­gi na żad­ną rzecz po­bocz­ną, lecz utrzy­mu­jesz swe­go de­mo­na w czy­sto­ści ta­kiej, jak­byś go mu­siał wnet od­dać; je­że­li ku te­mu zwró­cisz swe sta­ra­nia, ni­cze­go nie po­żą­da­jąc ani nie uni­ka­jąc, lecz za­do­wa­la­jąc się każ­dą pra­cą wy­ko­ny­wa­ną w myśl praw na­tu­ry i bo­ha­ter­ską szcze­ro­ścią w tym, co mó­wisz i gło­sisz, żyć bę­dziesz szczę­śli­wie. A nie ma ni­ko­go, kto by mo­cen był te­mu prze­szko­dzić.


13. Jak le­ka­rze za­wsze ma­ją pod rę­ką na­rzę­dzia i no­że do nie­spo­dzie­wa­nych ope­ra­cji, tak i ty miej w po­go­to­wiu sta­łe za­sa­dy, byś mógł świa­do­mie oce­niać spra­wy bo­skie i ludz­kie, a naj­drob­niej­szą na­wet rzecz speł­niać z pa­mię­cią o wza­jem­nym rze­czy po­wią­za­niu. Ani bo­wiem żad­nej spra­wy z za­kre­su spraw ludz­kich nie zdzia­łasz bez uwzględ­nie­nia spraw bo­skich, ani na od­wrót.


14. Już się nie błą­kaj. Ani bo­wiem wła­snych wspo­mnień od­czy­tać raz jesz­cze nie bę­dziesz miał spo­sob­no­ści, ani czy­nów sta­ro­żyt­nych Rzy­mian i Gre­ków, i wy­jąt­ków z ksiąg, któ­re so­bie na sta­rość odło­ży­łeś. Dąż więc do koń­ca, a od­rzu­ciw­szy próż­ne na­dzie­je, przyjdź sam so­bie z po­mo­cą, do­pó­ki moż­na, je­że­li cię los wła­sny ob­cho­dzi.


15. Nie wie­dzą, co zna­czy kraść, siać, ku­po­wać, od­po­czy­wać, znać swe obo­wiąz­ki. To wi­dzi się nie oczy­ma, lecz pew­nym in­nym wzro­kiem.


16. Cia­ło, du­sza, ro­zum: do cia­ła na­le­żą wra­że­nia, do du­szy po­pę­dy, do ro­zu­mu za­sa­dy. Zdol­ność od­bie­ra­nia wra­żeń ma by­dło; i dzi­kie zwie­rzę­ta, i oboj­na­ki, i Fa­la­ris52, i Ne­ron53 ule­ga­ją po­pę­dom. Iść za prze­wo­dem ro­zu­mu ku te­mu, co się wy­da­je obo­wiąz­kiem, mo­gą i ci, któ­rzy w bo­gów nie wie­rzą i oj­czy­znę zdra­dza­ją i dzia­ła­ją tyl­ko przy drzwiach za­mknię­tych. Je­że­li więc we­dług te­go, co po­wie­dzia­łem, to jest wspól­ne, to po­zo­sta­je ja­ko swo­ista ce­cha czło­wie­ka do­bre­go: mi­ło­wać i z chę­cią przyj­mo­wać to, co mu się zda­rza i co los mu zsy­ła, de­mo­na w pier­si miesz­ka­ją­ce­go nie pla­mić ani nie nie­po­ko­ić tłu­mem wy­obra­żeń, lecz utrzy­my­wać w ła­god­no­ści, w uf­nym pod­da­niu się bo­gu, by nie mó­wił nic wbrew praw­dzie ani czy­nił wbrew spra­wie­dli­wo­ści. A cho­ciaż­by i wszy­scy lu­dzie mu nie wie­rzy­li, że ży­je po pro­stu, skrom­nie i po­god­nie, nie uno­si się gnie­wem na ni­ko­go i nie da­je się zwró­cić z dro­gi wio­dą­cej do ce­lu ży­cia, do któ­re­go po­wi­nien dojść czy­stym, spo­koj­nym, ła­god­nym, bez przy­mu­su po­go­dzo­nym ze swym lo­sem.








  
    Księ­ga IV





1. Je­że­li to, co we­wnątrz nas rzą­dzi, jest we­dle praw na­tu­ry, to ta­ki jest je­go sto­su­nek do zda­rzeń, że z ła­two­ścią do­sto­so­wu­je się do te­go, co moż­li­we i co mu jest da­ne. Nie lu­bi żad­ne­go two­rzy­wa wy­zna­czo­ne­go, lecz co mu się na­strę­cza, z pew­nym wy­bo­rem przyj­mu­je, z te­go zaś, co mu w je­go dro­dze prze­szka­dza, czy­ni dla sie­bie two­rzy­wo do opra­co­wa­nia, po­dob­nie jak ogień, gdy za­wład­nie czymś, co weń wpad­nie, a od cze­go świa­tło sła­be mo­gło­by zga­snąć: ogień peł­ny bar­dzo szyb­ko przy­swa­ja so­bie to, co mu się przy­no­si, tra­wi i wzno­si się wła­śnie z te­go po­wo­du wy­żej.


2. Nie czyń nic bez roz­wa­gi, lecz tyl­ko we­dług za­sa­dy do­brze ob­my­śla­nej.


3. Ustro­ni so­bie szu­ka­ją na wsi, nad mo­rzem lub w gó­rach. I ty zwy­czaj­nie bar­dzo za tym tę­sk­nisz. Wszyst­ko to jest bar­dzo nie­mą­dre, bo prze­cież moż­na usu­nąć się, kie­dy­kol­wiek ze­chcesz, w głąb sie­bie. Ni­g­dzie bo­wiem nie schro­ni się czło­wiek spo­koj­niej i ła­twiej, jak do du­szy wła­snej, zwłasz­cza ten, kto ma ta­ką ustroń we­wnętrz­ną, że się na­tych­miast zu­peł­ny znaj­dzie spo­kój, je­że­li w nią się wpa­trzy. A nic in­ne­go nie na­zy­wam spo­ko­jem jak we­wnętrz­ny ład. Jak naj­czę­ściej więc do­star­czaj sam so­bie tej ustro­ni i od­świe­żaj sam sie­bie. A krót­kie to niech bę­dą i ele­men­tar­ne za­sa­dy, któ­re ci wy­star­czą do na­tych­mia­sto­we­go otwar­cia tej ustro­ni i spo­wo­du­ją, że opu­ścisz ją w uspo­so­bie­niu go­to­wym do cier­pli­we­go zno­sze­nia sto­sun­ków, do któ­rych wra­casz. Z cze­góż bo­wiem je­steś nie­za­do­wo­lo­ny? Z prze­wrot­no­ści lu­dzi? Za­sta­no­wiw­szy się jesz­cze raz nad tym — co jest rze­czą roz­strzy­gnię­tą — że stwo­rze­nia ro­zum­ne ist­nie­ją dla wza­jem­nej po­mo­cy i że wy­ro­zu­mia­łość jest czę­ścią spra­wie­dli­wo­ści, i że błą­dzą wbrew swej chę­ci, i nad tym, ilu to lu­dzi zmar­ło i w proch się roz­sy­pa­ło, któ­rzy z so­bą na­wza­jem wal­czy­li, na­wza­jem się po­dej­rze­wa­li, nie­na­wi­dzi­li, szli z so­bą na no­że — o tym po­myśl i od­pocz­nij wresz­cie! Mo­że je­steś nie­za­do­wo­lo­ny z lo­su? Przy­po­mnij so­bie al­ter­na­ty­wę: al­bo opatrz­ność, al­bo ato­my i do­wo­dy twier­dze­nia, że świat — to pań­stwo. Mo­że po­pę­dy cie­le­sne cię tra­pią? Po­myśl, że du­sza nie ule­ga żad­ne­mu wpły­wo­wi ani ła­god­ne­mu, ani gwał­tow­ne­mu, sko­ro się tyl­ko sa­ma w so­bie za­mknie i wła­sną moc uświa­do­mi, i przy­po­mnij so­bie to wszyst­ko, coś sły­szał i przy­swo­ił so­bie z na­uki o przy­kro­ści i przy­jem­no­ści. Mo­że cię żą­dza sła­wy mar­nej nie­po­koi? Po­patrz, jak szyb­ko wszyst­ko ule­ga za­po­mnie­niu! Po­patrz na ogrom nie­zmie­rzo­ne­go przed to­bą cza­su i po to­bie, jak próż­ny jest ten brzęk sła­wy, jak są zmien­ni w są­dzie i jak go nie ma­ją ci, któ­rzy ci się zda­ją sła­wę twą gło­sić, jak szczu­płe miej­sce, do któ­re­go się ta sła­wa ogra­ni­cza. Ca­ła bo­wiem zie­mia — to punk­cik, a w niej ja­kim­że ką­ci­kiem część za­miesz­ka­na! A w niej iluż jest i co za jed­ni ci, co cię chwa­lić ma­ją! Pa­mię­taj więc o tym, że mo­żesz cof­nąć się do tej wła­snej ustro­ni, a przede wszyst­kim nie daj się po­cią­gać tu i tam, nie upie­raj się przy ni­czym, lecz bądź wol­nym i patrz na rze­czy ja­ko mąż, ja­ko czło­wiek, ja­ko oby­wa­tel, ja­ko stwo­rze­nie śmier­tel­ne. Dwa zaś pew­ni­ki niech bę­dą wśród pod­ręcz­nych, na któ­rych się oprzesz: je­den, że wy­pad­ki ze­wnętrz­ne du­szy nie do­ty­ka­ją, lecz sto­ją spo­koj­nie po­za nią, a wszel­ki nie­po­kój jest je­dy­nie skut­kiem we­wnętrz­ne­go są­du, i dru­gi, że wszyst­ko, co wi­dzisz, wnet ule­ga zmia­nie i wnet znik­nie. I za­wsze miej w pa­mię­ci, ilu już zmian sam by­łeś świad­kiem. Świat — to zmia­na, ży­cie — to wy­obra­że­nie.


4. Je­że­li nam jest wspól­na zdol­ność my­śle­nia, to i wspól­ny jest roz­są­dek, na mo­cy któ­re­go je­ste­śmy isto­ta­mi my­ślą­cy­mi. A w ta­kim ra­zie jest i wspól­ny roz­są­dek, któ­ry nam na­ka­zu­je coś czy­nić lub nie. A w ta­kim ra­zie i pra­wo ma­my wspól­ne. A w ta­kim ra­zie je­ste­śmy współ­o­by­wa­te­la­mi. A w ta­kim ra­zie je­ste­śmy człon­ka­mi ja­kie­goś or­ga­ni­zmu pań­stwo­we­go. A w ta­kim ra­zie świat jest po­nie­kąd pań­stwem. Co bo­wiem in­ne­go mieć bę­dzie na my­śli ten, kto po­wie, że ca­ły ród ludz­ki two­rzy wspól­ny or­ga­nizm pań­stwo­wy? Stam­tąd to, z te­go wspól­ne­go pań­stwa ma­my i zdol­ność my­śle­nia, i są­dze­nia, i po­czu­cie pra­wa. Bo skąd­że by? Bo jak część na­sza ziem­ska od­dzie­li­ła się od ja­kiejś zie­mi, a to, co wil­got­ne, z in­ne­go pier­wiast­ka, a i to, czym od­dy­cha­my, z ja­kie­goś źró­dła po­cho­dzi, i cie­pło­ta i to, co ogni­ste, z ja­kie­goś so­bie wła­ści­we­go źró­dła (nic bo­wiem z ni­cze­go po­cho­dzi i w nic się ob­ra­ca): tak więc i zdol­ność my­śle­nia gdzieś mu­si mieć swój po­czą­tek.


5. Śmierć jest, tak sa­mo jak uro­dze­nie, ta­jem­ni­cą na­tu­ry. Jak to jest po­łą­cze­niem się pier­wiast­ków, tak śmierć ich roz­łą­cze­niem się w to sa­mo, czym by­ły. Nie ma się cze­go wsty­dzić. Nie sprze­ci­wia się to bo­wiem ani te­mu, że się jest isto­tą ro­zum­ną, ani za­sa­dzie jej bu­do­wy.


6. Jest rze­czą ko­niecz­ną, że lu­dzie tak, a nie ina­czej, sto­sow­nie do swej na­tu­ry mu­szą dzia­łać. Kto te­go so­bie nie ży­czy, chce, aby fi­ga so­ków nie mia­ła. Prze­cież pa­mię­taj o tym, że w naj­bliż­szym cza­sie i ty, i on po­mrze­cie. A wkrót­ce nie po­zo­sta­nie śla­du na­wet z imion wa­szych.


7. Usuń wy­obra­że­nie, a usu­nie się i po­czu­cie krzyw­dy, usu­nie się i krzyw­da.


8. Co nie czy­ni czło­wie­ka gor­szym, niż on jest sam w so­bie, to i ży­cia je­go nie czy­ni gor­szym ani mu nie wy­rzą­dza krzyw­dy, ani fi­zycz­nej, ani mo­ral­nej.


9. To, co jest po­ży­tecz­ne, mu­si nim być, bo ta­ka jest je­go na­tu­ra.


10. Wszyst­ko, co się dzie­je, dzie­je się spra­wie­dli­wie. Do te­go prze­ko­na­nia przyj­dziesz, gdy się nad tym do­kład­nie za­sta­no­wisz. A nie my­ślę tyl­ko o na­stęp­stwie na­tu­ral­nym rze­czy, lecz o za­sa­dzie słusz­no­ści, o tym, że wi­dać w tym jak­by wo­lę ko­goś, kto roz­dzie­la wszyst­ko we­dług za­słu­gi. Tej dro­gi dzierż się, jak za­czą­łeś, a co­kol­wiek czy­nisz, czyń w tym po­czu­ciu, mia­no­wi­cie, by być do­brym w tym zna­cze­niu, w ja­kim ro­zu­mie się wła­ści­wie po­ję­cie: do­bry. Uwa­żaj na to przy każ­dym czy­nie.


11. Nie poj­muj spraw tak, jak je poj­mu­je czło­wiek zły lub jak on chce, byś ty są­dził, lecz uwa­żaj, ja­kim jest coś rze­czy­wi­ście.


12. Na­le­ży za­wsze mieć w po­go­to­wiu dwa po­sta­no­wie­nia, jed­no: czy­nić je­dy­nie to, co ci ro­zum kró­lew­ski i pra­wo­daw­czy na­su­wa dla do­bra lu­dzi, i dru­gie: zmie­nić sąd, gdy cię ktoś spro­stu­je i od­wie­dzie od ja­kie­goś mnie­ma­nia. Zmia­na ta jed­nak za­wsze po­win­na wy­pły­wać je­dy­nie z pew­ne­go prze­ko­na­nia, że to jest słusz­ne, po­ży­tecz­ne dla ogó­łu itd., a nie, że to jest mi­łe lub sła­wę przy­nieść mo­że.


13. Masz ro­zum? — Mam. — Cze­muż więc z nie­go nie ko­rzy­stasz? — Gdy on czy­ni, co do nie­go na­le­ży, cze­góż jesz­cze chcesz?


14. Za­ist­nia­łeś ja­ko cząst­ka. Znik­niesz w tym, co cię stwo­rzy­ło. A ra­czej zo­sta­niesz na po­wrót wchło­nię­ty w myśl twór­czą we­dług za­sa­dy prze­mia­ny.


15. Wie­le jest zia­re­nek ka­dziel­nych na jed­nym oł­ta­rzu. Jed­ne wprzód wpa­da­ją, in­ne póź­niej. A to nie sta­no­wi róż­ni­cy.


16. W dzie­się­ciu dniach bo­giem zda­wać się bę­dziesz tym, dla któ­rych te­raz je­steś zwie­rzem i mał­pą, je­że­li po­wró­cisz do za­sad i służ­by ro­zu­mu.


17. Nie żyj tak, jak­byś miał żyć lat dzie­sięć ty­się­cy. Los wi­si nad to­bą. Do­pó­ki ży­jesz, do­pó­ki moż­na, bądź do­brym.


18. Jak wiel­ki spo­kój zy­sku­je ten, kto nie ba­czy na to, co bliź­ni mó­wi, czy­ni lub my­śli, ale na to tyl­ko, co sam ro­bi, by by­ło spra­wie­dli­we i zboż­ne. Do­bry bo­wiem czło­wiek nie po­wi­nien zwra­cać uwa­gi na błę­dy in­nych, lecz iść dro­gą pro­stą, bez zbo­czeń.


19. Ten, kto na­mięt­nie trosz­czy się o sła­wę po­śmiert­ną, nie my­śli o tym, że wszy­scy ci, któ­rzy o nim pa­mię­ta­ją, wnet sa­mi po­mrą. Na­stęp­nie zno­wu i ten, któ­ry tę pa­mięć od tam­te­go prze­jął, aż wresz­cie wszel­kie wspo­mnie­nie za­trze się, idąc ko­le­ją lu­dzi, któ­rzy je za­pa­la­li i ga­si­li. Ale przy­puść, że ci, któ­rzy o to­bie bę­dą pa­mię­ta­li, są na­wet nie­śmier­tel­ni i że wspo­mnie­nie jest nie­śmier­tel­ne. Cóż ci z te­go? Na­wet nie mó­wię, że nic z te­go po śmier­ci, ale za ży­cia cóż z po­chwa­ły? Chy­ba że wy­ma­ga te­go ja­kiś szcze­gól­ny zbieg oko­licz­no­ści. Za­nie­dbu­jesz te­raz nie w po­rę dar na­tu­ry ma­ją­cy co in­ne­go na wzglę­dzie.


20. Zresz­tą wszyst­ko to, co pięk­ne, ja­kie­kol­wiek ono jest, jest pięk­ne z sie­bie i sa­mo przez się nim być prze­sta­je, a po­chwa­ła nie two­rzy je­go czę­ści. To, co chwa­li­my, nie sta­je się przez to ani gor­szym, ani lep­szym. A mó­wię to i o tym, co zwy­czaj­nie na­zy­wa się pięk­nym, np. o dzie­łach na­tu­ry i sztu­ki. To więc, co istot­nie jest pięk­ne, ni­cze­go nie po­trze­bu­je, tak jak pra­wo, jak praw­da, tak jak życz­li­wość lub wsty­dli­wość. Czy co z te­go jest pięk­ne z po­wo­du po­chwa­ły? Czy co z po­wo­du na­ga­ny tra­ci? Czy szma­ragd sta­je się brzyd­szym, gdy go się nie chwa­li? Al­bo zło­to, kość sło­nio­wa, pur­pu­ra, li­ra, mie­czyk, kwia­tek lub bu­kiet?


21. Je­że­li du­sze trwa­le by­tu­ją, jak­że je od nie­pa­mięt­nych cza­sów ogar­nia po­wie­trze? A jak­żeż zie­mia zmie­ści cia­ła lu­dzi grze­ba­nych od tak daw­na? Jak tu ich prze­mia­na na­stę­pu­ją­ca po pew­nym okre­sie trwa­nia i roz­kład umoż­li­wia wol­ne miej­sca dla tru­pów, tak i du­sze, uno­szą­ce się w prze­strzeń po­wietrz­ną, po pew­nym okre­sie ist­nie­nia ule­ga­ją prze­mia­nie i roz­pro­sze­niu, a wchła­nia­ne na po­wrót do my­śli twór­czej wszech­świa­ta zo­sta­wia­ją miej­sce wol­ne swym na­stęp­com. Ta­ka by­ła­by od­po­wiedź przy hi­po­te­zie o ist­nie­niu po­śmiert­nym dusz. Na­le­ży zaś uwzględ­nić nie tyl­ko mnó­stwo tak grze­ba­nych ciał, ale i mno­gość stwo­rzeń zja­da­nych co­dzien­nie przez nas i in­ne stwo­rze­nia. Jak­że wiel­ka bo­wiem ich licz­ba tra­wi się i w ten spo­sób idzie jak­by do gro­bu w cia­łach tych, któ­rzy się ni­mi ży­wią. A prze­cież zie­mia je ogar­nia, prze­mie­nia­jąc w krew i zmie­nia­jąc w pier­wia­stek po­wietrz­ny lub ogni­sty. Ja­kie w tym wszyst­kim jest ziar­no praw­dy? Roz­dział na ma­te­rię i twór­czą przy­czy­nę.


22. Nie błą­kaj się tu i tam, lecz przy każ­dym po­sta­no­wie­niu myśl o tym, co jest spra­wie­dli­we, a w każ­dym spo­strze­że­niu za­cho­wuj zdol­ność poj­mo­wa­nia.


23. Na wszyst­ko go­dzę się, co jest zgod­ne z to­bą, o wszech­świe­cie. Nic mi nie jest za wcze­sne, nic za póź­ne, co to­bie w po­rę. Wszyst­ko mi jest owo­cem, co przy­no­szą twe po­ry, o na­tu­ro! Z cie­bie wszyst­ko, w to­bie wszyst­ko, w cie­bie wszyst­ko. Ów mó­wi: „O mi­łe mia­sto Ke­krop­sa!”54, a ty nie po­wiesz: „O mi­łe mia­sto Zeu­sa55”?


24. Nie zaj­muj się na raz56 wie­lu spra­wa­mi, mó­wią, je­że­li chcesz za­cho­wać po­go­dę du­cha. Czy nie le­piej czy­nić to, co ko­niecz­ne, i to, cze­go wy­ma­ga ustrój isto­ty prze­zna­czo­nej z na­tu­ry do współ­ży­cia, i tak, jak wy­ma­ga? Bo to przy­no­si z so­bą po­go­dę du­cha pły­ną­cą nie tyl­ko z te­go, że dzia­ła się pięk­nie, ale i z te­go, że dzia­ła się ma­ło. Gdy­by bo­wiem kto nie mó­wił ani nie czy­nił prze­wa­ża­ją­cej czę­ści te­go, co mó­wi­my i czy­ni­my, a co nie jest ko­niecz­ne, miał­by i wię­cej cza­su, i mniej nie­po­ko­ju. Stąd też przy każ­dej spra­wie na­le­ży przy­po­mi­nać so­bie, czy też ona nie jest jed­ną z tych, któ­re nie są ko­niecz­ne. A na­le­ży nie tyl­ko strzec się czy­nów nie­ko­niecz­nych, ale i my­śli. W tym ra­zie bo­wiem i czy­nów nie bę­dzie, któ­re z dro­gi pro­stej od­wo­dzą.


25. Spró­buj, jak ci się nada ży­cie czło­wie­ka do­bre­go, za­do­wo­lo­ne­go z prze­zna­cze­nia i po­prze­sta­ją­ce­go na pra­wej dzia­łal­no­ści wła­snej i życz­li­wym sto­sun­ku do in­nych.


26. Przyj­rza­łeś się tam­te­mu, po­patrz i na to. Nie na­peł­niaj sam sie­bie nie­po­ko­jem, sam się po­skrom! Grze­szy kto? — Na swój ra­chu­nek grze­szy. — Spo­tka­ło cię co? — To do­brze. To, co cię spo­ty­ka, by­ło ci od po­cząt­ku prze­zna­czo­ne z ca­ło­ści wszech­świa­ta i z to­bą sprzę­żo­ne. Jed­nym sło­wem: ży­cie jest krót­kie. Ko­rzy­staj z te­raź­niej­szo­ści w spo­sób ro­zum­ny i słusz­ny. Bądź roz­sąd­ny w od­po­czyn­ku.


27. Za­iste ist­nie­je al­bo świat upo­rząd­ko­wa­ny, al­bo też za­męt po­mie­sza­ny, bez ła­du. Czy jed­nak w to­bie mo­że ist­nieć pe­wien ład, a w ca­ło­ści ma ist­nieć bez­ład? I to tak, mi­mo że wszyst­ko jest roz­dzie­lo­ne, zmą­co­ne, a prze­cież zwią­za­ne współ­za­leż­no­ścią.


28. Ist­nie­je cha­rak­ter czar­ny, cha­rak­ter sła­by, cha­rak­ter nie­ugię­ty, zwie­rzę­cy, dzie­cin­ny, by­dlę­cy, tę­py, fał­szy­wy, bła­zeń­ski, ma­tac­ki, de­spo­tycz­ny.


29. Je­że­li ob­cym jest w wszech­świe­cie ten, kto nie poj­mu­je, co w nim jest, nie mniej ob­cym i ten, kto nie ro­zu­mie, co się dzie­je. Zbie­giem jest ten, kto ucie­ka od po­rząd­ku spo­łecz­ne­go, śle­pym, kto cier­pi na śle­po­tę wzro­ku my­śli, że­bra­kiem, kto po­trze­bu­je cze­goś od in­nych, a nie znaj­du­je w so­bie te­go, co jest po­ży­tecz­ne dla ży­cia. Wrzo­dem świa­ta, kto od­dzie­la się i usu­wa spod praw wspól­nej na­tu­ry przez to, że nie jest za­do­wo­lo­ny z lo­su. Jej on bo­wiem jest dzie­łem, któ­ra i cie­bie wy­da­ła. Od­pad­kiem od spo­łe­czeń­stwa ten, kto du­szę wła­sną od­dzie­la od du­szy istot ro­zum­nych, choć jest jed­na.


30. Ten fi­lo­zo­fu­je, cho­ciaż nie ma tu­ni­ki57, ów, cho­ciaż nie ma książ­ki, in­ny — bę­dąc pół­na­gi. Nie mam co jeść — mó­wią — a trwam przy za­sa­dzie. A ja nie mam po­kar­mu z na­uki, a trwam.


31. Ko­chaj sztu­kę, któ­rej się na­uczy­łeś, i w niej znajdź spo­kój. Resz­tę zaś ży­cia prze­pędź ja­ko czło­wiek, któ­ry z ca­łej du­szy zdał swe spra­wy w rę­ce bo­gów, a z sie­bie nie czy­ni ani ty­ra­na, ani słu­gi żad­ne­go czło­wie­ka.


32. Po­myśl, dla wła­snej na­uki, o cza­sach We­spa­zja­na58, a zo­ba­czysz, że lu­dzie że­ni­li się, wy­cho­wy­wa­li dzie­ci, cho­ro­wa­li, umie­ra­li, wal­czy­li z so­bą, urzą­dza­li uro­czy­sto­ści, han­dlo­wa­li, upra­wia­li ro­lę, schle­bia­li, by­li za­ro­zu­mia­li, po­dej­rze­wa­li, knu­li spi­ski, nie­któ­rzy bła­ga­li o śmierć, na­rze­ka­li z po­wo­du lo­su, ko­cha­li się, zbie­ra­li skar­by, po­żą­da­li kon­su­la­tów i tro­nu. Owo to ich ży­cie już ni­g­dzie nie ist­nie­je. Zno­wu przejdź do cza­sów Tra­ja­na59. I tam to sa­mo, i owo ży­cie zni­kło. Tak sa­mo po­patrz na in­ne na­grob­ki wszyst­kich cza­sów i lu­dów i zo­bacz, ilu to, zmarł­szy, w krót­kim cza­sie upa­dło i roz­ło­ży­ło się w pier­wiast­ki. A przede wszyst­kim przy­po­mnij so­bie tych, któ­rych sam zna­łeś, jak wy­cią­ga­li rę­ce po rze­czy mar­ne, a za­nie­dby­wa­li czy­nić to, co jest zgod­ne z ich wła­snym ustro­jem, te­go trzy­mać się rę­ka­mi i zę­ba­mi i tym się za­do­wa­lać. Ko­niecz­ne zaś jest pa­mię­tać o tym, że i za­ję­cie się każ­dą spra­wą ma swo­ją war­tość i mia­rę. Al­bo­wiem nie bę­dziesz czuł nie­za­do­wo­le­nia wte­dy tyl­ko, gdy bę­dziesz się zaj­mo­wał rze­cza­mi wa­gi drob­niej­szej nie wię­cej, niż na­le­ży.


33. Zwy­kłe nie­gdyś wy­ra­zy są te­raz pu­stym dźwię­kiem. Tak też i na­zwi­ska lu­dzi nie­gdyś wiel­ce wiel­bio­nych te­raz są jak­by pu­stym dźwię­kiem: Ka­mil­lus60, Ca­eso61, Vo­le­sus62, Den­ta­tus63, a wkrót­ce i Scy­pion64, i Ka­to65, po­tem i Au­gust66, po­tem i Ha­drian67, i An­to­nin68. Wszyst­ko bo­wiem prze­mi­ja i prze­cho­dzi szyb­ko w le­gen­dę, a wnet okry­wa się zu­peł­nym za­po­mnie­niem. A mó­wię to o tych, któ­rzy tak prze­dziw­nie ja­koś błysz­cze­li. Po in­nych bo­wiem wraz z śmier­cią: ni śla­du, ni wie­ści69. Czym­że zaś jest w ogó­le wła­ści­wie wiecz­na pa­mięć? Ca­ła mar­no­ścią. O cóż więc na­le­ży się sta­rać? O to jed­no: spra­wie­dli­wy umysł i dzia­łal­ność po­ży­tecz­ną dla ogó­łu, i mo­wę nie­zdol­ną ni­g­dy do kłam­stwa, i umysł po­god­nie przyj­mu­ją­cy to, co się dzie­je, wszyst­ko, ja­ko rzecz ko­niecz­ną, ja­ko rzecz zro­zu­mia­łą, ja­ko to, co pły­nie z te­go sa­me­go, co i my, po­cząt­ku i źró­dła.


34. Do­bro­wol­nie od­daj się Klo­cie — prząd­ce ży­wo­ta70, ze­zwa­la­jąc na sprzę­że­nie z ta­ki­mi sto­sun­ka­mi, z ja­ki­mi ona ze­chce.


35. Wszyst­ko jed­no­dnio­we: i co wspo­mi­na, i co jest wspo­mi­na­ne.


36. Uwa­żaj pil­nie, jak to wszyst­ko dzie­je się za po­mo­cą prze­mian, i przy­zwy­czaj się do my­śli, że ni­cze­go tak nie lu­bi na­tu­ra wszech­rze­czy, jak zmie­niać to, co jest, i stwa­rzać rze­czy no­we, a po­dob­ne. Wszyst­ko bo­wiem, co jest, jest jak­by na­sie­niem te­go, co zeń po­wsta­nie. A ty my­ślisz tyl­ko o tym ja­ko o na­sie­niu, co wpa­da do zie­mi lub ma­ci­cy. A to bar­dzo nie­mą­dre.


37. Wnet umrzesz, a jesz­cze nie je­steś ani pro­sty, ani spo­koj­ny, ani wol­ny od po­dej­rze­nia, że coś ze­wnętrz­ne­go mo­że ci szko­dę wy­rzą­dzić, ani życz­li­wy dla wszyst­kich, ani nie poj­mu­jesz, że ro­zum po­le­ga je­dy­nie na po­stę­po­wa­niu spra­wie­dli­wym.


38. Patrz na ich wo­lę i na lu­dzi ro­zum­nych, cze­go uni­ka­ją, a do cze­go dą­żą.


39. Nie w ob­cej wo­li źró­dło twe­go nie­szczę­ścia. Ani też w ru­chu i prze­mia­nie oto­cze­nia. Gdzież więc? Tam, gdzie po­sia­dasz zdol­ność są­dze­nia o złym. Niech więc to nie wy­da­je są­du, a wszyst­ko bę­dzie do­brze. A cho­ciaż­by to cia­ło, z nim tak ści­śle złą­czo­ne, by­ło kra­ja­ne, pa­lo­ne, roz­pa­da­ło się we wrzo­dach, gni­ło, prze­cież część wy­da­ją­ca sąd niech bę­dzie spo­koj­na. To zna­czy, niech osą­dzi, że nie jest ni­czym złym ani do­brym, co po rów­ni do­tknąć mo­że czło­wie­ka złe­go i do­bre­go. Co bo­wiem po rów­ni do­ty­ka czło­wie­ka ży­ją­ce­go wbrew na­tu­rze i ży­ją­ce­go we­dług na­tu­ry, to nie jest ani zgod­ne z na­tu­rą, ani prze­ciw­ne na­tu­rze.


40. Za­wsze patrz na wszech­świat ja­ko na jed­no stwo­rze­nie, ma­ją­ce jed­no cia­ło i jed­ną du­szę. Po­myśl, jak wszyst­ko dzie­je się za jed­nym je­go od­czu­ciem, jak on wszyst­ko two­rzy za jed­nym po­pę­dem i jak wszyst­ko jest przy­czy­ną wszyst­kie­go, co się dzie­je. I ja­kie jest wza­jem­ne po­wią­za­nie i splą­ta­nie wszyst­kie­go.


41. Du­szycz­ką je­steś, dźwi­ga­ją­cą tru­pa — po­wie­dział Epik­tet.


42. Nie dzie­je się żad­ne zło ule­ga­ją­cym zmia­nie, jak też żad­ne do­bro ist­nie­ją­cym przez zmia­nę.


43. Czas jest jak­by rze­ką wy­pad­ków i stru­mie­niem gwał­tow­nym. Wszyst­ko bo­wiem, za­le­d­wie się oka­za­ło, już zo­sta­ło po­rwa­ne, już co in­ne­go się oka­zu­je, a co in­ne­go znik­nie.


44. Każ­de zda­rze­nie jest tak zwy­kłe i zna­ne, jak ró­ża na wio­snę i owoc w je­sie­ni. Czymś ta­kim jest bo­wiem i cho­ro­ba, i śmierć, i po­twarz, i za­sadz­ka, i wszyst­ko to, co głup­ców cie­szy lub smu­ci.


45. W na­stęp­stwie rze­czy po so­bie na­stę­pu­ją­cych wi­dać za­wsze pe­wien zwią­zek. Bo nie jest to ja­ko­by wy­li­cza­nie szcze­gó­łów bez związ­ku, po­łą­czo­nych tyl­ko w my­śli, ale po­łą­cze­nie ro­zum­ne. I jak to, co jest, jest uło­żo­ne w spo­sób har­mo­nij­ny, tak i to, co się dzie­je, oka­zu­je nie pro­ste na­stęp­stwo, ale cu­dow­ny ja­kiś zwią­zek.


46. Za­wsze pa­mię­taj o twier­dze­niu He­ra­kli­ta: „Jest śmier­cią zie­mi stać się wo­dą, a śmier­cią wo­dy stać się po­wie­trzem, a po­wie­trza ogniem i na od­wrót”. Na­le­ży zaś tu mieć na uwa­dze tak­że czło­wie­ka, „któ­ry za­po­mi­na, do­kąd dro­ga wie­dzie”. I o tym na­le­ży pa­mię­tać, że „z ro­zu­mem, któ­ry rzą­dzi wszech­świa­tem, ży­ją lu­dzie w nie­zgo­dzie, a z czym co­dzien­nie się sty­ka­ją, to wy­da­je się im ob­ce”. I o tym, że „nie na­le­ży czy­nić i mó­wić jak­by we śnie (i wte­dy bo­wiem zda­je się nam, że dzia­ła­my i mó­wi­my)”. I o tym, że „nie na­le­ży po­stę­po­wać ja­ko dzie­ci ro­dzi­ców”, to jest bez­myśl­nie, „bo tak nas na­uczo­no”.


47. Tak, jak nie bar­dzo byś to uwa­żał za waż­ne, gdy­by ci bóg ja­ki po­wie­dział, że ju­tro umrzesz, a z pew­no­ścią po­ju­trze, umrzeć ra­czej po­ju­trze niż ju­tro — chy­ba gdy­byś był w naj­wyż­szym stop­niu tchó­rzem, ja­każ to bo­wiem jest róż­ni­ca? — tak nie uwa­żaj za rzecz waż­ną, czy umrzesz po wie­lu la­tach, czy ju­tro.


48. Roz­my­ślaj za­wsze o tym, ilu to le­ka­rzy umar­ło, któ­rzy nie­raz brwi swe ścią­ga­li nad cho­ry­mi! Ilu astro­lo­gów, któ­rzy ja­ko rzecz waż­ną śmierć in­nym prze­po­wia­da­li! Ilu fi­lo­zo­fów, któ­rzy o śmier­ci i nie­śmier­tel­no­ści ty­sią­cz­ne snu­li po­my­sły! Ilu ry­ce­rzy, któ­rzy wie­lu za­bi­li! Ilu ty­ra­nów, któ­rzy moc nad du­sza­mi dzier­ży­li z strasz­ną zu­chwa­ło­ścią, ja­ko­by sa­mi nie­śmier­tel­ni. Ileż to miast ca­łych, że tak po­wiem, umar­ło, He­li­ke71 i Pom­pe­je, i Her­ku­la­num72 i in­ne nie­zli­czo­ne. Przejdź zna­jo­mych, jed­ne­go po dru­gim. Ten te­mu ostat­nią od­dał przy­słu­gę, a po­tem no­gi wy­cią­gnął, ów tam­te­mu. A wszyst­ko w krót­kim cza­sie. Zbie­ra­jąc to ra­zem, patrz na spra­wy ludz­kie za­wsze ja­ko na jed­no­dnio­we i mar­ne. Co wczo­raj by­ło kro­plą ślu­zu, ju­tro już mu­mią lub pro­chem. Tę więc oto two­ją chwil­kę cza­su prze­bądź we­dług na­tu­ry i po­god­nie daj się roz­ło­żyć, jak pa­da doj­rza­ła oliw­ka, któ­ra wiel­bi swą ro­dzi­ciel­kę i wdzięcz­na jest drze­wu, co ją zro­dzi­ło.


49. Po­dob­ny bądź do ska­ły, o któ­rą się cią­gle fa­le roz­bi­ja­ją. A ona stoi, a ko­ło niej usy­pia­ją bał­wa­ny wo­dy. „O ja nie­szczę­śli­wy, że mnie to spo­tka­ło”. — Ależ nie tak! Lecz: „O ja szczę­śli­wy, że cho­ciaż mnie to spo­tka­ło, ży­ję bez smut­ku, nie gnę­bi mnie te­raź­niej­szość ani nie bo­ję się przy­szło­ści”. To bo­wiem każ­de­mu przy­da­rzyć się mo­gło, a nie każ­dy po­tra­fił­by żyć z tym bez smut­ku. Dla­cze­góż więc owo jest bar­dziej nie­szczę­ściem, jak to szczę­ściem? Czyż w ogó­le na­zwiesz to nie­szczę­ściem czło­wie­ka, co nie jest od­stą­pie­niem od na­tu­ry czło­wie­ka? Czy od­stą­pie­niem od na­tu­ry ludz­kiej zda­je ci się być to, co nie jest nie­zgod­ne z wo­lą je­go na­tu­ry? Jak­żeż więc? Wo­lę znasz. Czyż więc to, co ci się zda­rzy­ło, wzbra­nia ci być spra­wie­dli­wym, wiel­ko­dusz­nym, roz­trop­nym, ro­zum­nym, ostroż­nym, szcze­rym, oby­czaj­nym, wol­nym i in­ne mieć ce­chy, przy któ­rych na­tu­ra ludz­ka swą wła­ści­wość za­cho­wu­je? Pa­mię­taj zresz­tą przy każ­dym zda­rze­niu, któ­re cię do smut­ku przy­wo­dzi, o za­sa­dzie: To nie jest nie­szczę­ściem, ow­szem, szczę­ściem jest zno­sić to wznio­śle.


50. Pro­stym, a prze­cież sku­tecz­nym środ­kiem słu­żą­cym do gar­dze­nia śmier­cią jest wspo­mnie­nie o tych, któ­rzy z upo­rem trzy­ma­li się ży­cia. Cóż im z te­go za więk­sza ko­rzyść niż tym, któ­rzy wcze­śnie zmar­li? Z tym wszyst­kim gdzieś tam le­żą, Ka­dy­kia­nus, Fa­bius, Ju­lia­nus, Le­pi­dus73, tak jak i ci wszy­scy, któ­rzy in­nych na cmen­tarz od­pro­wa­dza­li i sa­mi zo­sta­li od­pro­wa­dze­ni. W ogó­le jest to ma­ła róż­ni­ca i to z ja­ką przy­kro­ścią osią­gnię­ta, wśród ja­kich przy­kro­ści, wśród ja­kich lu­dzi, w ja­kim cie­le! Nie w tym więc rzecz! Patrz bo­wiem na bez­miar cza­su po­za to­bą i na bez­miar przed to­bą! A w nim cóż za róż­ni­ca mię­dzy trzy­dniow­cem a trzy­wie­kow­cem?


51. Idź za­wsze dro­gą naj­krót­szą. Naj­krót­sza zaś ta, co pro­wa­dzi zgod­nie z na­tu­rą. We­dług te­go, ja­ko we­dług za­sa­dy naj­zba­wien­niej­szej, wszyst­ko mów i dzia­łaj. Ta za­sa­da uwal­nia od smut­ków i wal­ki, i wsze­la­kiej in­te­re­sow­no­ści, i próż­no­ści.










  
    Księ­ga V



1. Ran­kiem, gdy się nie­chęt­nie bu­dzisz, po­myśl so­bie: bu­dzę się do tru­du czło­wie­ka. Czyż więc czuć się mam nie­za­do­wo­lo­nym, że idę do pra­cy, dla któ­rej się zro­dzi­łem i ze­sła­ny zo­sta­łem na świat? Czy na tom stwo­rzo­ny, bym się wy­grze­wał, wy­le­gu­jąc się w łóż­ku? Ale to przy­jem­niej­sze. Czyż zro­dzi­łeś się dla przy­jem­no­ści? Czyż nie do tru­du, nie do pra­cy? Czyż nie wi­dzisz, jak ro­ślin­ki, wró­bel­ki, mrów­ki, pa­ją­ki, psz­czo­ły czy­nią, co do nich na­le­ży, a sto­sow­nie do sił swo­ich przy­czy­nia­ją się do har­mo­nii świa­ta? A ty nie chcesz czy­nić te­go, co jest czło­wie­czym? Nie śpie­szysz do obo­wiąz­ków na­ło­żo­nych twą na­tu­rą? — Ależ trze­ba wy­po­cząć. — Nie prze­czę! Za­iste i w tym da­ła mia­rę na­tu­ra. A da­ła i mia­rę je­dze­nia i pi­cia. A prze­cież ty idziesz po­za gra­ni­cę, po­za po­trze­bę. Tyl­ko nie w pra­cy, ow­szem, tu zo­sta­jesz „w gra­ni­cy moż­no­ści”. Al­bo­wiem sam sie­bie nie mi­łu­jesz, w prze­ciw­nym ra­zie bo­wiem ko­chał­byś i swą na­tu­rę, i jej wo­lę. In­ni, któ­rzy swe za­ję­cia mi­łu­ją, w tru­dach oko­ło nich się nisz­czą, za­po­mi­na­jąc o ką­pie­li i je­dze­niu. Ty zaś na­tu­rę swą mniej ce­nisz niż sny­cerz sny­cer­stwo al­bo tan­cerz sztu­kę ta­necz­ną, al­bo ską­piec pie­niądz, al­bo czło­wiek am­bit­ny sła­wę. Oni też, coś umi­ło­waw­szy, nie prze­no­szą ja­dła ani spo­czyn­ku nad zwięk­sze­nie te­go, ku cze­mu ich żą­dza cią­gnie. To­bie zaś czyn­no­ści dla do­bra pu­blicz­ne­go wy­da­ją się mniej cen­ne i god­ne mniej­sze­go wy­tę­że­nia?


2. Jak­że ła­two od­trą­cić od sie­bie i ode­pchnąć wszel­kie wy­obra­że­nie nie­po­ko­ją­ce i ob­ce, i na­tych­miast uzy­skać po­go­dę du­cha.


3. Uwa­żaj się god­nym wszel­kiej mo­wy i czy­nu zgod­ne­go z na­tu­rą. I niech też nie od­wo­dzi cie­bie ani czy­jaś na­ga­na póź­niej­sza al­bo ga­da­nie; ow­szem, je­że­liś co zro­bił lub po­wie­dział pięk­ne­go, nie czyń so­bie wy­rzu­tów. Oni bo­wiem ma­ją wła­sną wo­lę i idą za wła­snym po­pę­dem. A ty na to nie patrz, lecz dąż dro­gą pro­stą, idąc za na­tu­rą wła­sną i ogól­ną. Obu ich jed­na dro­ga.


4. Idę dro­gą wska­za­ną przez na­tu­rę, aż padł­szy usta­nę i tchnie­nie od­dam tam, skąd co­dzien­nie tchnie­nie bio­rę, a pad­nę tam, skąd oj­ciec mój na­sie­nie ze­brał, a krew mat­ka, a mle­ko pia­stun­ka, skąd co­dzien­nie przez lat ty­le i ja po­karm bio­rę i na­pój, co mnie no­si, gdy cho­dzę, i do ty­la go nad­uży­wam.


5. By­stro­ścią swą nie wzbu­dzasz po­dzi­wu. Mniej­sza o to! Ale jest wie­le in­nych za­let, o któ­rych nie mo­żesz po­wie­dzieć: nie mam z uro­dze­nia. To więc, co za­le­ży tyl­ko od cie­bie, oka­zuj: czy­stość cha­rak­te­ru, po­wa­gę, wy­trwa­łość, obo­jęt­ność wo­bec roz­ko­szy, za­do­wo­le­nie z lo­su, wstrze­mięź­li­wość, życz­li­wość, swo­bo­dę, pro­sto­tę, za­sta­no­wie­nie i wiel­ko­dusz­ność. Nie wi­dzisz, ile to za­let mo­żesz oka­zać, co do któ­rych nie mo­żesz wy­mó­wić się bra­kiem zdol­no­ści z uro­dze­nia lub od­po­wied­nie­go wy­kształ­ce­nia, a prze­cież do­bro­wol­nie po­zo­sta­jesz co do te­go w ty­le? A czy brak zdol­no­ści z uro­dze­nia zmu­sza cię do te­go, byś czuł się nie­za­do­wo­lo­nym, był le­ni­wym, schle­biał, skła­dał wi­nę na swe cia­ło, sta­rał się po­do­bać i prze­chwa­lać, i w in­ny po­dob­ny spo­sób du­szę nie­po­ko­ił?


Nie! Na bo­gów! Ow­szem, z daw­na mo­głeś się uwol­nić od tych błę­dów. I co naj­wy­żej być uwa­ża­nym za tę­pe­go i trud­no poj­mu­ją­ce­go. A i w tym na­le­ży się ćwi­czyć, a nie spusz­czać te­go z uwa­gi i nie trwać z przy­jem­no­ścią w le­ni­stwie.


6. Je­den, gdy od­da ko­muś ja­ką przy­słu­gę, na­tych­miast my­śli o wdzięcz­no­ści dla sie­bie. In­ny zaś wpraw­dzie o tym w tej chwi­li nie my­śli, ale po­za tym uwa­ża go w du­szy ja­ko dłuż­ni­ka i ma świa­do­mość swe­go czy­nu. In­ny zno­wu ja­koś o ni­czym, co zro­bił, nie wie, lecz po­dob­ny jest do win­nej la­to­ro­śli, któ­ra wy­da­ła gro­no i nic wię­cej nie żą­da, sko­ro już wy­da­ła owoc wła­sny, jak koń, gdy dro­gę na­zna­czo­ną prze­był, pies po wy­tro­pie­niu zwie­rza lub psz­czo­ła po uzbie­ra­niu mio­du. A czło­wiek, któ­ry wy­świad­czył do­bro­dziej­stwo, nie roz­gła­sza te­go, lecz prze­cho­dzi do in­nej spra­wy, jak win­na la­to­rośl, by w po­rze sto­sow­nej zno­wu owoc wy­dać. Czyż więc na­le­ży być jed­nym z tych, któ­rzy to ro­bią jak­by nie­świa­do­mie? — A tak! — Ale z te­go wła­śnie trze­ba so­bie zda­wać spra­wę. Prze­cież jest ce­chą wła­ści­wą — tak mó­wią — stwo­rze­nia to­wa­rzy­skie­go od­czu­wać, że dzia­ła dla do­bra spo­łecz­ne­go i — na Zeu­sa — chcieć te­go, aby to od­czuł i współ­to­wa­rzysz. — Praw­da to, co mó­wisz, ale nie ro­zu­miesz tych słów. Bę­dziesz też jed­nym z tych, o któ­rych wspo­mnia­łem przed­tem. I oni da­ją się w błąd wpro­wa­dzać lo­gicz­ne­mu ni­by praw­do­po­do­bień­stwu. Ale gdy­byś ze­chciał zro­zu­mieć to, o czym w tej chwi­li mo­wa, nie oba­wiaj się, byś z te­go po­wo­du za­nie­dbał ja­kie­goś czy­nu oby­wa­tel­skie­go.


7. Mo­dlą się Ateń­czy­cy: „Spuść deszcz, spuść deszcz, mi­ły Zeu­sie, na po­la i ni­wy ateń­skie”. Za­praw­dę — nie trze­ba się mo­dlić al­bo tak tyl­ko, po pro­stu i swo­bod­nie.


8. Jak się mó­wi: Askle­pios74 za­le­cił te­mu jaz­dę kon­ną al­bo zim­ne ką­pie­le, al­bo cho­dze­nie bo­so, tak i po­wie­dzieć moż­na: na­tu­ra wszech­rze­czy za­le­ci­ła te­mu cho­ro­bę al­bo ka­lec­two, al­bo stra­tę, al­bo coś in­ne­go w tym ro­dza­ju. Tam bo­wiem: „prze­pi­sał”, „za­le­cił” ozna­cza ty­le, co: „za­le­cił mu to, ja­ko sto­sow­ne dla zdro­wia”. A tu to, co się każ­de­mu wy­da­rza, jak­by mu zo­sta­ło za­le­co­ne ja­ko sto­sow­ne dla lo­su prze­zna­czo­ne­go. Tak bo­wiem mó­wi­my i my, że coś się nam skła­da, jak bu­dow­ni­czo­wie mó­wią o ka­mie­niach kwa­dra­to­wych w mu­rach lub pi­ra­mi­dach, że się skła­da­ją, gdy się łą­czą z so­bą w pew­nym po­wią­za­niu. W ogó­le bo­wiem ist­nie­je jed­na har­mo­nia. A jak z wszyst­kich ciał wszech­świat wy­peł­nia się w cia­ło tak peł­ne, tak z wszyst­kich przy­czyn wy­peł­nia się ca­łość, przy­czy­na naj­wyż­sza: los. Wie­dzą o tym zaś, co mó­wię, i lu­dzie zu­peł­nie pro­ści. Mó­wią bo­wiem: to mu się zda­rzy­ło. A więc to by­ło da­ro­wa­ne al­bo to mu by­ło za­le­co­ne. Przyj­muj­my więc to tak, jak za­le­ce­nia Askle­pio­sa. I w nich bo­wiem jest wie­le go­ry­czy, a prze­cież przyj­mu­je­my je chęt­nie w na­dziei zdro­wia. Za­cho­wuj się wo­bec te­go, co jest wy­peł­nie­niem i wy­koń­cze­niem prze­pi­sów wszech­na­tu­ry, jak wo­bec swe­go zdro­wia. I chęt­nie przyj­muj każ­de wy­da­rze­nie, cho­ciaż­by się zda­wa­ło zbyt przy­kre, bo ono pro­wa­dzi tam, pro­wa­dzi do zdro­wia wszech­świa­ta, do po­wo­dze­nia i po­myśl­no­ści Zeu­sa. Nie był­by on bo­wiem te­go ni­ko­mu nada­rzył, gdy­by to nie by­ło za­ra­zem da­rem dla ca­ło­ści. Al­bo­wiem i ja­ka­kol­wiek na­tu­ra nie zda­rza nic nie­sto­sow­ne­go dla przed­mio­tu, któ­rym rzą­dzi. Dla dwu więc po­wo­dów na­le­ży z mi­ło­ścią przyj­mo­wać to, co się wy­da­rza: po pierw­sze dla­te­go, że to­bie się to sta­ło i to­bie zo­sta­ło za­le­co­ne, i do cie­bie w ja­kimś po­zo­sta­wa­ło sto­sun­ku, sprzę­żo­ne z to­bą od wie­ków, z przy­czyn przed­wiecz­nych, po wtó­re zaś dla­te­go, że dla za­rząd­cy świa­ta jest i to, co jed­nost­kom się wy­da­rza, czyn­ni­kiem po­wo­dze­nia i do­sko­na­ło­ści wszech­świa­ta, a — na Zeu­sa — na­wet sa­me­go ist­nie­nia. Ka­le­czy się bo­wiem ca­łość, gdy­byś na­wet w drob­no­st­ce prze­rwał zwią­zek i spój­nię tak czą­stek fi­zycz­nych, jak i przy­czyn. Prze­ry­wasz zaś — o ile to w twej mo­cy — je­że­li się czu­jesz z cze­goś nie­za­do­wo­lo­nym, i ja­ko­by ni­we­czysz.


9. Nie czuj wstrę­tu ani nie trać od­wa­gi i nie po­pa­daj w zwąt­pie­nie, gdy ci się nie po­wie­dzie uczy­nić wszyst­kie­go we­dług za­sad słusz­no­ści. Lecz zbi­ty z dro­gi, wróć na po­wrót i czuj się za­do­wo­lo­nym, je­że­li więk­sza część twych czy­nów jest bar­dziej zgod­na z na­tu­rą ludz­ką, a mi­łuj to, do cze­go wra­casz. A nie wra­caj do fi­lo­zo­fii jak do sro­gie­go na­uczy­cie­la, lecz tak jak lu­dzie cho­rzy na oczy do gąb­ki i ja­ja75, jak in­ny do ka­ta­pla­zmu lub cie­płych okła­dów. W tym bo­wiem tyl­ko ra­zie nie bę­dziesz de­kla­mo­wał o po­słu­szeń­stwie dla ro­zu­mu, ale rze­czy­wi­ście na nim się oprzesz. Pa­mię­taj zaś o tym, że fi­lo­zo­fia te­go tyl­ko wy­ma­ga, cze­go wy­ma­ga twa na­tu­ra. Ty zaś po­żą­da­łeś cze­goś, co nie by­ło we­dług praw na­tu­ry. A co spo­mię­dzy tych tu spraw jest ko­rzyst­niej­sze? Czyż nie one są po­wo­dem, że da­je­my się uwieść roz­ko­szy? A po­patrz, czy nie jest „przy­jem­niej­sza” dla nas wiel­ko­dusz­ność, swo­bo­da, pro­sto­ta, szla­chet­ność, zboż­ność? A od sa­me­go roz­sąd­ku co jest przy­jem­niej­sze? By­leś prze­zeń ro­zu­miał to, co jest sta­łe i za­wsze sku­tecz­ne ja­ko zdol­ność poj­mo­wa­nia i ro­zu­mie­nia.


10. Spra­wy świa­ta są okry­te ta­ką ja­kąś ta­jem­ni­czo­ścią, że fi­lo­zo­fom, i to nie ma­łym ani pierw­szym lep­szym, wy­da­ją się zu­peł­nie nie do po­ję­cia. A na­wet sa­mym sto­ikom wy­da­ją się trud­ne do po­ję­cia. A wszel­kie na­sze uję­cie zmien­ne. A gdzież jest nie­omyl­ny czło­wiek? Przejdź te­raz do sa­mych przed­mio­tów. Jak krót­ko­trwa­łe i mar­ne, moż­li­we do osią­gnię­cia i przez nie­rząd­ni­ka, i nie­rząd­ni­cę, i ra­bu­sia. A na­stęp­nie przejdź do cha­rak­te­rów lu­dzi współ­ży­ją­cych. Trud­no ścier­pieć i cha­rak­ter naj­mil­sze­go z nich, a już nie mó­wię o tym, że i sie­bie z trud­no­ścią się zno­si. Zu­peł­nie więc nie ro­zu­miem, jak przy ta­kiej ciem­no­ści, przy ta­kim bru­dzie, przy ta­kim fa­lo­wa­niu by­tu i cza­su, przy­czyn i skut­ków mo­gło­by być coś god­ne po­sza­no­wa­nia lub w ogó­le po­żą­da­nia. Prze­ciw­nie, po­win­no się ze spo­ko­jem sa­me­mu cze­kać na roz­kład na­tu­ral­ny, a nie zży­mać się z po­wo­du za­trzy­ma­nia, lecz z uf­no­ścią po­le­gać na tych je­dy­nie praw­dach: po pierw­sze, że nic mi się nie zda­rzy, co nie jest zgod­ne z pra­wa­mi wszech­świa­ta, po wtó­re, że mam moc nie po­peł­nić nic wbrew me­mu bo­gu i de­mo­no­wi. Nie ma bo­wiem ni­ko­go, kto by mnie zmu­sił do grze­chu prze­ciw nie­mu.


11. Do cze­go też te­raz uży­wam swej du­szy? W każ­dym wy­pad­ku ta­kie so­bie na­le­ży po­sta­wić py­ta­nie i ba­dać, co się te­raz dzie­je w tej czą­st­ce, któ­rą na­zy­wa­ją wo­lą? I czy­ją mam te­raz du­szę? Czy nie dziec­ka? Czy nie chło­pię­cia? Czy nie ko­bie­ty? Czy nie ty­ra­na? Czy nie by­dlę­cia? Czy nie zwie­rza dzi­kie­go?


12. Czym jest to, co się wy­da­je do­brem więk­szo­ści lu­dzi, z te­go mo­żesz wnio­sko­wać: je­że­li ktoś po­nad wszyst­ko in­ne my­śli o ja­kimś do­bru, rze­czy­wi­ście do­brym, np. o roz­trop­no­ści, mą­dro­ści, spra­wie­dli­wo­ści, mę­stwie, to gdy to wy­su­nie w swej my­śli na plan pierw­szy, nie mo­że usły­szeć o so­bie do­cin­ka: „Z tych do­brych...” Nie bę­dzie się to bo­wiem do nie­go sto­so­wa­ło. A gdy kto w my­śli na plan pierw­szy wy­su­nie to, co się więk­szo­ści wy­da­je do­bre, usły­szy i ła­two po­łknie to zda­nie po­ety ko­micz­ne­go76, ja­ko że sto­sow­nie do nie­go zwró­co­ne. A tak ro­zu­mie tę róż­ni­cę i więk­szość lu­dzi. Zda­nie to bo­wiem gor­szy­ło­by i nie by­ło­by sto­sow­ne w pierw­szym przy­pad­ku, a przyj­mu­je­my je ja­ko na­le­ży­cie i dow­cip­nie po­wie­dzia­ne, je­że­li jest skie­ro­wa­ne prze­ciw bo­gac­twu lub te­mu szczę­ściu, któ­re pły­nie z roz­wią­zło­ści i sła­wy. Za­sta­nów się więc i spy­taj, czy też na­le­ży poj­mo­wać ja­ko rze­czy do­bre i sza­no­wać ta­kie do­bra, że o czło­wie­ku, któ­ry o nich przede wszyst­kim my­śli, słusz­nie moż­na po­wie­dzieć: kto je ma, z wiel­kie­go nad­mia­ru nie ma gdzie speł­nić po­trze­by na­tu­ral­nej.


13. Skła­dam się z pier­wiast­ka przy­czy­ny i two­rzy­wa. Ani jed­no, ani dru­gie nie zmar­nie­je w nic, tak jak nie po­wsta­ło z ni­cze­go. Każ­da więc mo­ja cząst­ka przez prze­mia­nę przej­dzie w ja­kąś cząst­kę wszech­świa­ta. A owa zno­wu w in­ną ja­kąś cząst­kę wszech­świa­ta się zmie­ni. I tak w nie­skoń­czo­ność. Ta­ką to prze­mia­ną i ja po­wsta­łem, i moi ro­dzi­ce, i tak wstecz w nie­skoń­czo­ność. A nie sta­ło­by na prze­szko­dzie ta­kie­mu poj­mo­wa­niu, cho­ciaż­by świat był urzą­dza­ny w okre­sach ści­śle od­gra­ni­czo­nych.


14. Ro­zum i sztu­ka ro­zu­mo­wa­nia — są to zdol­no­ści wy­star­cza­ją­ce so­bie sa­mym i czy­nom, któ­re przez nie do­szły do skut­ku. Ze swo­iste­go więc po­cząt­ku wy­cho­dząc, po­dą­ża­ją do ce­lu przed so­bą le­żą­ce­go. Te­go ro­dza­ju czy­ny na­zy­wa­ją się z te­go po­wo­du po­myśl­ne, ja­ko że wska­zu­ją dro­gę „po my­śli”.


15. Nic nie po­win­no się na­zy­wać ce­chą czło­wie­ka, co nie ty­czy się czło­wie­ka ja­ko czło­wie­ka. Te rze­czy nie są po­trze­bą czło­wie­ka ani ich na­tu­ra ludz­ka nie obie­cu­je, ani też nie są do­peł­nie­niem na­tu­ry ludz­kiej. A więc nie po­le­ga na nich cel czło­wie­ka ani też wy­peł­nie­nie ce­lu: do­bro. Do te­go: gdy­by coś z tych rze­czy by­ło istot­nie zwią­za­ne z czło­wie­kiem, to nie mo­gło­by mu przy­słu­gi­wać pra­wo po­gar­dza­nia ni­mi i sprze­ci­wia­nia się im, a ten, kto by nie czuł ich bra­ku, nie był­by god­ny po­chwa­ły ani nie był­by do­brym ten, kto by chęt­nie się po­zba­wiał któ­rejś z tych cech — gdy­by one by­ły do­brem. A tym­cza­sem, im kto wię­cej po­zba­wia sam sie­bie tych cech i in­nych po­dob­nych lub zno­si to, że go się jed­nej z nich po­zba­wia, tym jest lep­szy.


16. Od te­go, co so­bie czę­sto wy­obra­żasz, za­wisł twój spo­sób my­śle­nia. Du­sza bo­wiem bar­wi się wy­obra­że­nia­mi. Na­pa­waj więc ją sze­re­giem ta­kich wy­obra­żeń np. gdzie moż­na żyć, tam moż­na żyć do­brze. Moż­na żyć w pa­ła­cu, moż­na więc i w pa­ła­cu żyć do­brze. Al­bo: wszyst­ko dą­ży do te­go, dla cze­go zo­sta­ło stwo­rzo­ne. Do cze­go zaś dą­ży, w tym je­go cel. A gdzie cel, tam i ko­rzyść, i do­bro wszyst­kie­go. Do­brem więc stwo­rze­nia ro­zum­ne­go — współ­ży­cie. Daw­no bo­wiem udo­wod­nio­no, że­śmy zro­dze­ni do współ­ży­cia. Czyż nie ja­sne, że niż­sze isto­ty stwo­rzo­ne dla wyż­szych, a wyż­sze dla sie­bie na­wza­jem? Wyż­sze zaś od nie­ży­wot­nych są ży­wot­ne, od ży­wot­nych zaś ob­da­rzo­ne ro­zu­mem.


17. Po­żą­dać nie­moż­li­wo­ści — jest sza­leń­stwem. A nie­moż­li­we jest, by lu­dzie mo­ral­nie źli nie po­peł­nia­li nic ta­kie­go.


18. Nic się ni­ko­mu nie zda­rza, do znie­sie­nia cze­go nie był­by z na­tu­ry przy­spo­so­bio­ny. I in­ne­mu się to sa­mo wy­da­rza, a po­zo­sta­je spo­koj­nym i nie od­czu­wa szko­dy dla­te­go, że al­bo jest nie­świa­do­my nie­szczę­ścia, któ­re mu się zda­rzy­ło, al­bo chce po­pi­sać się wiel­ko­dusz­no­ścią. Strasz­na to rzecz, że nie­świa­do­mość i próż­ność są sil­niej­szą po­bud­ką nad ro­zum.


19. Wy­pad­ki ze­wnętrz­ne ani tro­szecz­kę nie do­ty­ka­ją du­szy ani nie ma­ją wstę­pu do du­szy, ani nie mo­gą du­szy zmie­nić, ani po­ru­szyć. Zmie­nia się i po­ru­sza ona sa­ma sie­bie. A do ja­kich są­dów sa­ma się wznie­sie, ta­kie wy­da­je o tym, co się jej zda­rza z ze­wnątrz.


20. Z jed­ne­go wzglę­du jest dla nas czło­wiek isto­tą naj­bliż­szą: o ile na­le­ży mu do­brze czy­nić i zno­sić go. Ale o ile nie­któ­rzy prze­szka­dza­ją mi w peł­nie­niu obo­wiąz­ków, to sta­je mi się czło­wiek jed­ną z rze­czy obo­jęt­nych, tak jak słoń­ce, jak wiatr lub zwie­rzę. Z ich stro­ny mo­gła­by wpraw­dzie pew­na dzia­łal­ność mo­ja do­znać prze­szko­dy, ale nie dą­że­nie i uspo­so­bie­nie, a to dla­te­go, po­nie­waż ist­nie­je moż­ność wy­bo­ru i zmia­ny kie­run­ku. Ro­zum bo­wiem zwra­ca i ukła­da wszel­ką prze­szko­dę swej dzia­łal­no­ści w kie­run­ku za­mie­rzo­nym: czyn­ni­kiem do­dat­nim sta­je się czyn­nik ujem­ny, a to­ru­je dro­gę to, co na dro­dze sta­ło.


21. Ota­czaj czcią to, co jest naj­sil­niej­sze w wszech­świe­cie. A jest nim to, co się wszyst­kim po­słu­gu­je i wszyst­kim kie­ru­je. A ota­czaj tak­że czcią to, co w to­bie jest naj­sil­niej­sze. A to jest z tam­tym w po­kre­wień­stwie. A jest nim to sa­mo, co w to­bie po­słu­gu­je się wszyst­kim in­nym; pod je­go kie­row­nic­twem stoi i two­je ży­cie.


22. Co pań­stwu nie jest szko­dli­we, nie przy­no­si szko­dy i oby­wa­te­lo­wi. Przy każ­dym wy­obra­że­niu szko­dy na­stę­pu­ją­cej trzy­maj się za­sa­dy: je­że­li to pań­stwu szko­dy nie przy­nio­sło, i mnie nie przy­nio­sło. A je­że­li pań­stwo szko­dę po­no­si, nie na­le­ży gnie­wać się na te­go, kto przy­no­si szko­dę pań­stwu, lecz wska­zać mu, w czym zbłą­dził.


23. Czę­sto myśl o tym, jak szyb­ko ule­ga po­rwa­niu i zni­ka to, co jest i co się dzie­je. To, co jest — jak rze­ka — nie­prze­rwa­nie pły­nie. Skut­ki ule­ga­ją cią­głym zmia­nom, a przy­czy­ny ty­sią­cz­nym zwro­tom. Nic pra­wie nie ma sta­łe­go. A w po­bli­żu prze­past­na jest nie­skoń­czo­ność prze­szło­ści i przy­szło­ści, w któ­rej zni­ka wszyst­ko. Jak­że więc nie na­zwać głup­cem te­go, kto się ty­mi rze­cza­mi pysz­ni al­bo o nie się sta­ra, al­bo czu­je się nie­szczę­śli­wym, jak gdy­by ja­ka przy­krość trwać mia­ła czas ja­kiś i to dłu­gi!


24. Pa­mię­taj o ca­ło­ści ma­te­rii, któ­rej ma­lut­ką cząst­kę po­sia­dasz. I o ca­łym cza­sie, któ­re­go krót­ki i drob­niuch­ny dział ci wy­dzie­lo­no. I o lo­sie, któ­re­go jak­że zni­ko­mą je­steś cząst­ką!


25. Ktoś grze­szy czymś prze­ciw mnie? Zo­ba­czy sku­tek. Ma wła­sne uspo­so­bie­nie, wła­sny spo­sób dzia­ła­nia. A ja mam te­raz to, co mi mieć ka­że na­tu­ra wszech­rze­czy, a czy­nię to, co mi te­raz czy­nić ka­że na­tu­ra mo­ja.


26. Ta część twej du­szy, któ­ra to­bą kie­ru­je i wła­da, niech bę­dzie nie­wzru­szo­na czy to przy ła­god­nym, czy przy gwał­tow­nym pod­nie­ce­niu cia­ła. Niech mu się nie da po­cią­gnąć; ow­szem, niech sa­ma sie­bie od­dzie­li i ogra­ni­czy owe pod­nie­ty do czę­ści cia­ła. A gdy­by z po­wo­du wza­jem­ne­go od­dzia­ły­wa­nia wtar­gnę­ły do roz­sąd­ku wo­bec zjed­no­cze­nia cia­ła z du­szą, wte­dy nie na­le­ży usi­ło­wać opie­rać się wra­że­niu czy­sto fi­zycz­ne­mu. Ale to, co to­bą kie­ru­je, niech od sie­bie nie do­łą­cza są­du, ja­ko o do­bru czy złu.


27. Ob­cuj z bo­ga­mi. Ob­cu­je zaś z bo­ga­mi ten, kto im oka­zu­je du­szę swą za­wsze za­do­wo­lo­ną z lo­su prze­zna­czo­ne­go, czy­nią­cą to, cze­go chce de­mon, da­ny każ­de­mu przez Zeu­sa — je­go to cząst­ka — na kie­row­ni­ka i wo­dza. Jest nim zaś — każ­de­go duch i ro­zum.


28. Czy gnie­wasz się na te­go, ko­go czuć po­tem? Czy gnie­wasz się na te­go, ko­mu czuć z ust? Cóż ci po­ra­dzi? Ma ta­kie usta, ma ta­kie pa­chy. Z ta­kich miejsc mu­si po­wstać ta­ki wy­ziew. — Ale czło­wiek ma ro­zum — po­wie ktoś — i mo­że przy pew­nej uwa­dze wi­dzieć, w czym jest przy­kry. — Do­sko­na­le. A więc i ty masz ro­zum. Budź ro­zum­nym uspo­so­bie­niem ro­zum­ne uspo­so­bie­nie. Po­każ! Na­po­mnij! A gdy ma uszy ku słu­cha­niu, wy­le­czysz go i nie bę­dzie trze­ba gnie­wu. — Tra­ge­dii ani ko­me­dii nie trze­ba ro­bić.


29. Jak­byś po śmier­ci chciał, by ci ży­cie by­ło upły­nę­ło, tak żyć tu na zie­mi mo­żesz. A gdy­by ci na to nie po­zwa­la­no, to ustąp z ży­cia. Tak jed­nak, jak­byś nie od­czu­wał żad­nej przy­kro­ści. Dym tu — więc od­cho­dzę. Cze­muż to uwa­żasz za rzecz wiel­ką? Ale jak dłu­go nic ta­kie­go mnie stąd nie wy­pę­dza, do­bro­wol­nie po­zo­sta­ję i nikt mi nie wzbro­ni czy­nić te­go, co chcę. A chcę te­go, co jest zgod­ne z na­tu­rą stwo­rze­nia ob­da­rzo­ne­go ro­zu­mem do współ­ży­cia prze­zna­czo­ne­go.


30. Ro­zum wszech­świa­ta ma na ce­lu współ­ży­cie. Stwo­rzył więc isto­ty niż­sze dla wyż­szych. A wyż­sze przy­sto­so­wał do sie­bie wza­jem. Wi­dzisz, jak wszyst­ko uło­żył pod- i współ­rzęd­nie i wy­dzie­lił każ­de­mu, co mu się na­le­ży, a isto­ty naj­wyż­sze sprzągł w har­mo­nię wza­jem­ną.


31. Ja­ki był twój sto­su­nek do­tych­czas do bo­gów, do ro­dzi­ców, bra­ci, żo­ny, dzie­ci, na­uczy­cie­li, wy­cho­waw­ców, przy­ja­ciół, krew­nych i do­mow­ni­ków? Czy wo­bec wszyst­kich do­tych­czas mo­żesz po­wie­dzieć: „Nie zdzia­ła­łem nic złe­go ni­ko­mu ni sło­wem, ni czy­nem”77? A przy­po­mnij so­bie, ileś już prze­szedł i ileż to przy­kro­ści zmo­głeś znieść. I o tym pa­mię­taj, że dzie­je twe­go ży­cia już do­szły do peł­na i służ­ba skoń­czo­na. I o tym, ileś pięk­nych rze­czy wi­dział. I o tym, ilu przy­jem­no­ścia­mi i tru­da­mi wzgar­dzi­łeś. I o tym, na ileś mar­nych wspa­nia­ło­ści nie zwró­cił uwa­gi. I o tym, wo­bec ilu nie­życz­li­wych oka­za­łeś się życz­li­wym.


32. Dla­cze­go du­sze nie­u­kształ­co­ne i nie­uczo­ne nie­po­ko­ją du­szę kształ­co­ną i mą­drą? A cóż to jest du­sza ukształ­co­na i mą­dra? Ta, któ­ra jest świa­do­ma po­cząt­ku i koń­ca, i ro­zu­mu prze­ni­ka­ją­ce­go ca­łe ist­nie­nie i za­rzą­dza­ją­ce­go wszyst­kim od wie­ków w okre­ślo­nych pe­rio­dach.


33. Wnet bę­dziesz py­łem lub szkie­le­tem, tyl­ko imie­niem, a na­wet już i imie­nia nie bę­dzie. A imię — to głos i od­głos. A to, co się w ży­ciu sza­cun­kiem ota­cza wiel­kim, mar­ne i zgni­łe, i drob­ne, po­dob­ne do psia­ków, gry­zą­cych się ze so­bą lub do dzie­ci sprze­cza­ją­cych się, skłon­nych do śmie­chu, a wnet po­tem do pła­czu. A wia­ra i wstyd, spra­wie­dli­wość i praw­da: „na Olimp z zie­mi o dro­gach sze­ro­kich”78. Cóż cię więc jesz­cze tu wstrzy­mu­je, je­że­li to, co jest spo­strze­gal­ne, jest zmien­ne i nie­trwa­łe, a zmy­sły ciem­ne i złud­ne? Je­że­li na­wet sa­ma du­szycz­ka — to wy­ziew krwi? Je­że­li sła­wa wśród ta­kich lu­dzi — to mar­ność? Cóż więc? Spo­koj­nie cze­kasz na swe zga­śnię­cie czy prze­nie­sie­nie. A cóż po­zo­sta­je, aż ten czas na­dej­dzie? Cóż by in­ne­go, jak nie czcić i uwiel­biać bo­gów, do­brze czy­nić lu­dziom, zno­sić ich lub trzy­mać się od nich z da­la. I pa­mię­tać o tym, że wszyst­ko, co jest po­za gra­ni­ca­mi twej isto­ty fi­zycz­nej i du­cho­wej, ani do cie­bie nie na­le­ży, ani od cie­bie nie za­le­ży.


34. Za­wsze masz moż­ność żyć szczę­śli­wie, je­śli pój­dziesz do­brą dro­gą i ze­chcesz do­brze my­śleć i czy­nić. Dwie są bo­wiem ce­chy wspól­ne du­szy bo­ga i czło­wie­ka, i wszel­kie­go stwo­rze­nia ob­da­rzo­ne­go ro­zu­mem. A te są, że nie ule­ga prze­szko­dzie z ni­czy­jej stro­ny, i to, że znaj­du­je do­bro w uspo­so­bie­niu i dzia­ła­niu peł­nym spra­wie­dli­wo­ści, i że na tym po­prze­sta­je w swym dą­że­niu.


35. Je­że­li to nie jest ani mo­ją prze­wrot­no­ścią, ani skut­kiem mej prze­wrot­no­ści, ani nie przy­no­si szko­dy spo­łe­czeń­stwu, cze­muż się tym nie­po­ko­ję? A ja­każ w tym szko­da spo­łecz­na?


36. Nie daj się uno­sić wy­obra­że­niu aż do osta­tecz­no­ści, lecz śpiesz z po­mo­cą sto­sow­nie do sił swo­ich i po­trze­by, cho­ciaż­byś szko­dę po­no­sił w rze­czach obo­jęt­nych, by­leś te­go nie uwa­żał za szko­dę istot­ną. Jest to bo­wiem zła na­wycz­ka. Ale jak sta­rzec, któ­ry od­cho­dząc od wy­cho­wan­ka swe­go, żą­dał zwro­tu bą­ka, cho­ciaż pa­mię­tał, że to bąk — tak więc i tu po­stąp.


A gdyś wy­stą­pił na mów­ni­cy: czło­wie­cze, czyś za­po­mniał, co to by­ło? — Tak, ale dla nich to spra­wy bar­dzo waż­ne. — Czyż dla­te­go i ty miał­byś być głup­cem? Ja, gdzie­kol­wiek po­zo­sta­wio­ny, szczę­śli­wym by­łem za­wsze czło­wie­kiem. A „szczę­śli­wy” — to ten, kto los szczę­śli­wy sam so­bie przy­go­to­wał. A szczę­śli­wy los — to do­bre drgnie­nie du­szy, do­bre skłon­no­ści, do­bre czy­ny.










  
    Księ­ga VI



1. Isto­ta wszech­świa­ta jest po­dat­na i ła­two da­je się kształ­to­wać. A Ro­zum, któ­ry nią kie­ru­je, nie ma w so­bie sa­mym żad­ne­go po­wo­du do ro­bie­nia złe­go. Al­bo­wiem nie tkwi w nim prze­wrot­ność, ani on w ni­czym ni­ko­go nie krzyw­dzi i nic też z je­go stro­ny nie do­zna­je ura­zy. Wszyst­ko zaś dzie­je się i usku­tecz­nia po je­go my­śli.


2. Niech ci to nie spra­wia róż­ni­cy, czy na mro­zie lub upa­le speł­niasz swój obo­wią­zek, ani czy śpią­cy, czy do­sta­tecz­nie wy­spa­ny, ani czy cię ga­nią, czy chwa­lą, ani czy na śmierć się na­ra­żasz lub na coś in­ne­go. Jed­nym bo­wiem z dzia­łań ży­cio­wych jest i to, sto­sow­nie do któ­re­go umie­ra­my. Ko­rzyst­ne więc jest i do te­go przy­spo­so­bić te­raź­niej­szość.


3. Patrz w głąb rze­czy. A żad­nej spra­wy ani ja­kość wła­ści­wa, ani war­tość niech nie ucho­dzi twej uwa­gi.


4. Wszyst­kie rze­czy zmy­sło­we wnet ule­ga­ją zmia­nie i al­bo znik­ną dy­mem, je­że­li ma­te­ria jest jed­no­li­ta, al­bo roz­pro­szą się py­łem.


5. Ro­zum rzą­dzą­cy wie, w ja­kim jest sto­sun­ku do in­nych rze­czy i co ro­bi, i za po­śred­nic­twem ja­kie­go two­rzy­wa.


6. Naj­lep­szym spo­so­bem obro­ny jest nie od­pła­cać pięk­nym za na­dob­ne.


7. Niech ci to jed­no ra­dość spra­wia i bę­dzie osto­ją: od pra­cy spo­łecz­nej iść ku pra­cy spo­łecz­nej, z my­ślą o bo­gu.


8. Wo­la w czło­wie­ku jest to to, co sie­bie sa­mo do dzia­ła­nia po­bu­dza i so­bą kie­ru­je, i sa­mo sie­bie ta­kim czy­ni, ja­kim być chce, i spra­wia, że każ­de zda­rze­nie ta­kim mu się przed­sta­wia, ja­kim ono chce.


9. Sto­sow­nie do na­tu­ry wszech­rze­czy każ­da spra­wa po­szcze­gól­na do­cho­dzi do skut­ku, a nie sto­sow­nie do ja­kiejś in­nej na­tu­ry czy od ze­wnątrz ją ota­cza­ją­cej, czy od wnę­trza otu­la­ją­cej, czy zu­peł­nie od niej od­dzie­lo­nej.


10. Al­bo wir rze­czy sple­cio­nych z so­bą wza­jem­nie a wnet roz­pro­szo­nych, al­bo jed­ność i ład, i opatrz­ność. Je­że­li więc przyj­mę pierw­sze, to po cóż pra­gnę ko­ła­tać się w bez­ład­nym ta­kim cha­osie i wi­rze? Cóż in­ne­go mo­że mnie ob­cho­dzić, jak chy­ba to, że kie­dyś sta­nę się zie­mią?79 Dla­cze­góż się nie­po­ko­ję? Przyj­dzie na mnie chwi­la prze­mia­ny w pył, co­kol­wiek bym ro­bił. A je­że­li dru­gie jest praw­dą, od­da­ję cześć i sto­ję moc­no przy Rząd­cy świa­ta, i ufam.


11. Gdy­by cię oko­licz­no­ści zmu­si­ły do unie­sie­nia się w du­szy, na­tych­miast wejdź w sie­bie i nie wy­chodź po­nad ko­niecz­ność po­za gra­ni­cę tak­tu. Tym sil­niej bo­wiem bę­dziesz pa­nem po­go­dy du­cha, gdy sta­le ku niej bę­dziesz po­wra­cał.


12. Gdy­byś miał rów­no­cze­śnie ma­co­chę i mat­kę, to ową ota­czał­byś sza­cun­kiem, a prze­cież sta­le chro­nił­byś się pod opie­kę mat­ki. A tym ci jest te­raz pa­łac ce­sar­ski i fi­lo­zo­fia. A więc czę­sto nią się zaj­muj i przy niej uży­waj spo­czyn­ku. Przez nią bo­wiem i sto­sun­ki ów­dzie wy­da­ją ci się zno­śne, i ty w nich zno­śnym.


13. Jak przy mię­sie i po­dob­nych po­tra­wach wy­obra­żać so­bie trze­ba, że to jest trup ry­by, tam­to trup pta­ka al­bo świ­ni, al­bo że fa­lern80 — to sok wy­ci­śnię­ty z gro­na, a pur­pu­ro­wa sza­ta — to wło­sy ja­gnię­cia za­nu­rzo­ne w krwi sko­ru­pia­ka, a ob­co­wa­nie cie­le­sne to tar­cie wnętrz­no­ści i wy­dzie­le­nie ślu­zu po­łą­czo­ne ze spa­zmem — jak więc te wy­obra­że­nia tra­fia­ją w sa­mo sed­no tych spraw i od­kry­wa­ją ich isto­tę, tak że ich treść istot­na sta­je się ja­sna, tak na­le­ży czy­nić przez ca­łe ży­cie. Przy wy­obra­że­niach rze­czy z po­zo­ru na­wet bar­dzo god­nych za­ufa­nia na­le­ży je ob­na­żyć i po­pa­trzyć na ich mar­no­tę, a ze­drzeć z nich szych81, któ­rym się chlu­bią. Strasz­nym jest bo­wiem oszu­stem za­śle­pie­nie, a wte­dy wła­śnie naj­bar­dziej oma­mia, gdy ci się zda­je, że się zaj­mu­jesz spra­wa­mi nie­sły­cha­nie waż­ny­mi. Przy­po­mnij więc so­bie, co Kra­tes82 mó­wi na­wet o Kse­no­kra­te­sie83.


14. Naj­więk­sza część tych rze­czy, któ­re tłum ludz­ki po­dzi­wia, da się spro­wa­dzić do naj­pow­szech­niej­szych. Są to przed­mio­ty, któ­re wią­żą się w ca­łość z przy­ro­dze­nia lub na­tu­ry, jak ka­mie­nie, drze­wo, fi­gi, win­na la­to­rośl, oliw­ki. Rze­czy zaś, ce­nio­ne przez lu­dzi nie­co bar­dziej wy­kształ­co­nych, na­le­żą do two­rów oży­wio­nych du­szą, jak np. trzo­dy owiec lub by­dła. A ce­nio­ne przez lu­dzi jesz­cze bar­dziej wy­kształ­co­nych na­le­żą do two­rów oży­wio­nych du­szą ro­zum­ną, ale nie­ogar­nia­ją­cą jed­nak wszech­świa­ta, ile ra­czej zdol­ną do rze­mio­sła al­bo w czymś in­nym bie­głą, al­bo po pro­stu jest to po­sia­da­nie tłu­mu nie­wol­ni­ków. Ale kto czci du­szę ro­zum­ną, ogar­nia­ją­cą wszech­świat i spo­łe­czeń­stwo, o żad­ną z in­nych rze­czy już się nie trosz­czy. Po­nad wszyst­ko du­szę wła­sną utrzy­mu­je w ta­kim sta­nie, aby by­ła ro­zum­na i spo­łecz­na, i czyn­na, i śpie­szy­ła z po­mo­cą bliź­nie­mu, któ­ry do te­go sa­me­go ce­lu dą­ży.


15. Jed­ne rze­czy dą­żą spiesz­nie do te­go, aby stać się by­tem, in­ne — nie­by­tem. A z te­go, co po­wsta­je, już ja­kaś cząst­ka zni­kła. Bieg i prze­mia­na bez prze­rwy od­na­wia­ją wszech­świat, tak jak nie­prze­rwa­na ko­lej cza­su cią­gle od­na­wia bez­kre­sną wiecz­ność. A więc w tej fa­li kto bę­dzie ota­czał czcią coś z te­go, co prze­pły­wa, a na czym no­gi sta­le oprzeć nie moż­na? Tak, jak­by kto pró­bo­wał umi­ło­wać jed­ne­go z prze­la­tu­ją­cych wró­bli. Aż ci on już znik­nął z oczu. Za­praw­dę i ży­cie każ­de­go czło­wie­ka jest czymś ta­kim, ja­kim jest pa­ro­wa­nie krwi i wdy­chi­wa­nie po­wie­trza. A czym jest jed­no­ra­zo­wy wdech i wy­dech po­wie­trza, co cią­gle czy­ni­my, tym jest i od­da­nie ca­łej tej zdol­no­ści od­dy­cha­nia, któ­rą wczo­raj czy nie­gdyś przy uro­dze­niu otrzy­ma­łeś tam, skąd ją pier­wot­nie wcią­gną­łeś.


16. Nie jest to cen­ne, że wy­dzie­la­my z sie­bie wy­zie­wy, jak ro­śli­ny, ani że od­dy­cha­my, jak by­dło i dzi­kie zwie­rzę­ta, ani że do­zna­je­my wra­żeń i wy­obra­żeń, ani że po­pę­dy na­mi po­ru­sza­ją, ani że two­rzy­my gro­ma­dy, ani że się kar­mi­my: jest to bo­wiem wy­dzie­la­nie stra­wio­nych czę­ści po­kar­mu. Cóż więc jest cen­ne? Okla­ski zbie­rać? Nie. Ani też okla­ski za po­śred­nic­twem ję­zy­ków. Po­chwa­ła bo­wiem tłu­mu to okla­ski ję­zy­ków. A więc i sła­wę od­rzu­ci­łeś? Cóż po­zo­sta­je cen­ne­go? Mo­im zda­niem: dzia­łać i prze­sta­wać dzia­łać zgod­nie z wła­ści­wym so­bie ustro­jem, do cze­go też zmie­rza­ją rze­mio­sła i sztu­ka. Wszel­ka bo­wiem sztu­ka sta­ra się o to, by jej twór od­po­wia­dał ce­lo­wi, dla któ­re­go go stwo­rzo­no. Wi­niarz pie­lę­gnu­ją­cy win­ną la­to­rośl i ko­niu­szy, i psiar­czyk do te­go dą­ży. Sys­te­my też wy­cho­waw­cze i na­uka po­dob­ny cel ma­ją na oku. To więc jest cen­ne. A gdy to się po­wie­dzie, to nie bę­dziesz sta­rał się na­być nic in­ne­go dla sie­bie. Nie prze­sta­niesz ce­nić i wie­lu in­nych rze­czy? To nie bę­dziesz ani wol­ny, ani za­do­wo­lo­ny z sie­bie, ani pa­nem na­mięt­no­ści. Mu­sisz bo­wiem czuć za­zdrość, za­wiść i nie­uf­ność wo­bec tych, któ­rzy cię mo­gą owych rze­czy po­zba­wić, a zdrad­ne mieć my­śli wo­bec tych, któ­rzy ma­ją to, co ty ce­nisz. W ogó­le mu­si czuć nie­po­kój ten, kto ich brak czu­je. A w do­dat­ku i bo­gom wie­le rze­czy ma do zga­nie­nia. A po­sza­no­wa­nie i cześć dla wła­snej du­szy uczy­ni cię mi­łym so­bie, lu­dziom wdzięcz­nym, wo­bec bo­gów ule­głym, to jest wiel­bią­cym to, co oni prze­zna­cza­ją i ukła­da­ją.


17. W gó­rę, w dół, w kół­ko — oto bieg pier­wiast­ków. Ruch zaś cno­ty nie idzie żad­ną z tych dróg, ale jest czymś bar­dziej bo­skim i idzie w przód pew­nie do ce­lu, choć dro­gą trud­ną do zro­zu­mie­nia.


18. Co też lu­dzie wy­ra­bia­ją! Nie chcą, by lu­dzie ży­ją­cy współ­cze­śnie ra­zem z ni­mi mie­li do­bre imię, a sa­mi wy­so­ko ce­nią po­chwa­łę po­tom­ków, któ­rzy ich ani ni­g­dy nie wi­dzie­li, ani nie zo­ba­czą. A to jest pra­wie to sa­mo, jak gdy­by się ktoś smu­cił, że i przod­ko­wie je­go po­chwał nie pi­sa­li.


19. Je­że­li coś jest dla cie­bie bar­dzo trud­ne, nie sądź, że to jest nie­moż­li­we dla czło­wie­ka w ogó­le. Ow­szem, miej to prze­ko­na­nie, że co jest moż­li­we dla czło­wie­ka i zwy­kłe, to i dla cie­bie jest moż­li­we do osią­gnię­cia.


20. W sa­li gim­na­stycz­nej i pa­znok­ciem nas kto za­dra­pie, i gło­wą ude­rzy, a si­nia­ka na­bi­je. A prze­cież ani nie oka­zu­je­my nie­za­do­wo­le­nia, ani nie ob­ra­ża­my się, ani nie po­dej­rze­wa­my go póź­niej, ja­ko­by czy­hał na na­sze ży­cie. Strze­że­my się wpraw­dzie przed nim, jed­nak nie ja­ko przed wro­giem i bez ubocz­ne­go po­dej­rze­nia, ale spo­koj­nie usu­wa­my się przed cio­sa­mi. Po­dob­nie ja­koś niech dzie­je się i w in­nych sto­sun­kach ży­cia: prze­pusz­czaj­my wie­le rze­czy mi­mo sie­bie u tych, z któ­ry­mi — rzec moż­na — ra­zem się gim­na­sty­ku­je­my. Moż­na bo­wiem — jak po­wie­dzia­łem — usu­nąć się z dro­gi, a prze­cież nie po­dej­rze­wać ani nie nie­na­wi­dzić.


21. Je­że­li mi ktoś po­tra­fi udo­wod­nić i prze­ko­nać mnie, że nie­do­brze my­ślę lub dzia­łam, z ra­do­ścią po­stę­po­wa­nie swe zmie­niam. Szu­kam bo­wiem praw­dy, a ta ni­g­dy ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ła. Szko­dzi zaś so­bie ten, kto trwa w wła­snym błę­dzie i nie­świa­do­mo­ści.


22. Speł­niam swój obo­wią­zek, in­ne spra­wy mnie nie ob­cho­dzą. Bo al­bo to bez­dusz­ne, al­bo nie­ro­zum­ne, al­bo zbłą­ka­ne i dro­gi nie­zna­ją­ce.


23. Wo­bec stwo­rzeń nie­ro­zum­nych i w ogó­le wo­bec wy­pad­ków i zda­rzeń za­cho­wuj się wiel­ko­dusz­nie i swo­bod­nie ja­ko isto­ta ro­zum­na wo­bec te­go, co ro­zu­mu nie ma. Wo­bec lu­dzi zaś, ja­ko istot ro­zum­nych, za­cho­wuj się spo­łecz­nie. A we wszyst­kim wzy­waj po­mo­cy bo­gów. I niech ci to nie spra­wia róż­ni­cy, jak dłu­go to bę­dziesz czy­nił. I trzy bo­wiem ta­kie go­dzi­ny wy­star­czą.


24. Alek­san­der Ma­ce­doń­ski i je­go po­ga­niacz mu­łów po śmier­ci ten sam los osią­gnę­li. Za­iste bo­wiem wchło­nię­ci zo­sta­li w tę sa­mą myśl twór­czą wszech­świa­ta al­bo roz­pro­szy­li się w rów­ny spo­sób w ato­my.


25. Po­myśl, ile to spraw cie­le­snych i zda­rzeń psy­chicz­nych dzie­je się rów­no­cze­śnie u każ­de­go z nas w tym sa­mym kró­ciuch­nym cza­sie. A tak nie bę­dziesz się dzi­wił, że o wie­le wię­cej, ba! wszyst­ko ist­nie­je rów­no­cze­śnie w tej jed­no­ści i po­wszech­no­ści, któ­rą na­zy­wa­my wszech­świa­tem.


26. Gdy­by ci ktoś za­dał py­ta­nie, jak się pi­sze imię: „An­to­nin”, to czy każ­dej z gło­sek nie wy­mie­nisz z przy­ci­skiem? A je­że­li na­ra­zisz się z te­go po­wo­du na gniew, czy i ty rów­nież bę­dziesz się gnie­wał? Czy nie wy­mie­nisz spo­koj­nie po ko­lei każ­dej z li­ter? Tak więc i tu pa­mię­taj o tym, że każ­dy obo­wią­zek skła­da się z pew­nych jak­by czę­ści. O te dbać na­le­ży, a spo­koj­nie i bez gnie­wu wo­bec nie­za­do­wo­lo­nych z cie­bie wy­peł­niać po pro­stu za­da­nie, któ­re masz przed so­bą.


27. Jak­że jest okrut­ne nie po­zwa­lać lu­dziom dą­żyć do te­go, co się im wy­da­je sto­sow­ne i ko­rzyst­ne. A prze­cież po­nie­kąd nie po­zwa­lasz im na to, sko­ro się gnie­wasz, gdy błą­dzą. Na ogół bo­wiem da­ją się po­ry­wać pew­nym po­pę­dom w mnie­ma­niu, że to jest sto­sow­ne i po­ży­tecz­ne. — Ależ tak nie jest. — A więc po­ucz i po­każ, ale bez gnie­wu.


28. Śmierć — to usta­nie wra­żeń zmy­sło­wych i ule­ga­nia po­pę­dom, i pra­cy umy­sło­wej, i służ­by dla cia­ła.


29. Szpet­na to, by du­sza czu­ła zmę­cze­nie w tym ży­ciu, któ­rym się twe cia­ło nie mę­czy.


30. Uwa­żaj, abyś się nie sce­za­rzył, abyś się nie za­ra­ził. Zda­rza się to bo­wiem. Utrzy­maj się skrom­nym, do­brym, szcze­rym, po­waż­nym, na­tu­ral­nym, w umi­ło­wa­niu spra­wie­dli­wo­ści, bo­go­boj­no­ści, bądź życz­li­wy, mi­ły, wy­trwa­ły w peł­nie­niu obo­wiąz­ków. Sta­raj się usil­nie o to, abyś ta­kim po­zo­stał, ja­kim cię pra­gnę­ła zro­bić fi­lo­zo­fia. Bój się bo­gów, ota­czaj opie­ką lu­dzi. Ży­cie krót­kie, a je­dy­ny owoc ży­cia ziem­skie­go to po­byt na zie­mi zboż­ny i pra­ce oby­wa­tel­skie. We wszyst­kim po­stę­puj jak uczeń An­to­ni­na. Za­cho­wuj je­go wy­trwa­łość w pra­cy ro­zum­nej, rów­no­wa­gę umy­słu wszę­dzie, po­boż­ność je­go, wdzięk twa­rzy i ła­god­ność, i obo­jęt­ność dla mar­nej sła­wy, je­go tro­skę o do­bre zro­zu­mie­nie spraw. Jak to on nic zu­peł­nie mi­mo sie­bie nie pu­ścił, nie obej­rzaw­szy przed­tem do­brze i roz­sąd­nie nie ro­ze­znaw­szy! A jak zno­sił on tych, któ­rzy go nie­słusz­nie ga­ni­li, nie od­pła­ca­jąc im rów­nym! A jak nic za po­śpiesz­nie nie dzia­łał! A jak nie słu­chał oszczerstw! A ja­kim był do­kład­nym ba­da­czem cha­rak­te­rów i dzia­łań! A jak ni­g­dy nie ła­jał, ni­cze­go się nie bał, nie po­dej­rze­wał i nie mę­dr­ko­wał! A jak po­prze­sta­wał na ma­łym, w miesz­ka­niu, spa­niu, odzie­ży, po­ży­wie­niu, ob­słu­dze! A jak umi­ło­wał trud i jak umy­słem da­le­ko się­gał! A jak po­tra­fił przy skrom­nym try­bie ży­cia wy­trzy­mać do wie­czo­ra na tym sa­mym miej­scu, nie czu­jąc po­trze­by wy­próż­nia­nia po­za zwy­kłą go­dzi­ną! A wy­trwa­łość i nie­zmien­ność w je­go sto­sun­kach przy­ja­ciel­skich! A jak wy­słu­chi­wał cier­pli­wie tych, któ­rzy śmia­ło prze­ciw je­go zda­niu wy­stę­po­wa­li i cie­szył się, gdy go ktoś o czym lep­szym po­uczył! A jak był po­boż­ny — bez za­bo­bo­nu! Obyś i ty w ostat­niej go­dzi­nie miał tak czy­ste su­mie­nie, jak on!


31. Prze­budź się i przyjdź do sie­bie! A jak­byś wstał ze snu i po­znał, że cię tra­pi­ły sny, tak na ja­wie patrz na to, jak na tam­to pa­trzy­łeś.


32. Z cia­ła się skła­dam i z du­szy. Dla cia­ła wszyst­ko jest obo­jęt­ne, ono nie ma bo­wiem zdol­no­ści od­czu­wa­nia róż­nic. A dla du­szy jest obo­jęt­ne, co nie jest jej dzia­ła­niem. A co jest jej dzia­ła­niem, to od niej za­le­ży. A z tych tyl­ko te, któ­re do­cho­dzą do skut­ku w te­raź­niej­szo­ści. Przy­szłe bo­wiem i prze­szłe dzia­ła­nia — te są już obo­jęt­ne.


33. Ża­den trud nie jest nie­na­tu­ral­ny dla rę­ki ani dla no­gi, do­pó­ki no­ga czy­ni to, co jest obo­wiąz­kiem no­gi, a rę­ka — rę­ki. Tak więc i dla czło­wie­ka, ja­ko dla czło­wie­ka, nie jest trud sprzecz­ny z pra­wem na­tu­ry, do­pó­ki speł­nia to, co do czło­wie­ka na­le­ży. A je­że­li dla nie­go nie jest sprzecz­ny z pra­wem na­tu­ry, to nie jest nie­szczę­ściem dla nie­go.


34. Ileż to roz­ko­szy uży­li zbó­je, roz­pust­ni­cy, oj­co­bój­cy, ty­ra­ni!


35. Czyż nie wi­dzisz, jak to rze­mieśl­ni­cy uwzględ­nia­ją do pew­nej gra­ni­cy wy­ma­ga­nia nie­fa­chow­ców, a mi­mo to prze­cież za­cho­wu­ją prze­pi­sy sztu­ki, od nich nie da­jąc się od­wieść? A czy to nie szpet­ne, że ar­chi­tekt i le­karz bar­dziej sza­nu­ją pra­wa sztu­ki wła­snej niż czło­wiek swo­je, jak­kol­wiek ma je wspól­ne z bo­ga­mi?


36. Azja, Eu­ro­pa — to ką­ci­ki świa­ta. Mo­rze ca­łe — to kro­pla we wszech­świe­cie. Atos84 — to brył­ka świa­ta. Ca­ła do­cze­sność — to punk­cik wiecz­no­ści. Wszyst­ko ma­łe, zmien­ne, zni­ko­me! A wszyst­ko idzie stam­tąd, wy­szedł­szy bez­po­śred­nio al­bo po­śred­nio od owej wspól­nej Wo­li kie­ru­ją­cej. I pasz­cza lwa, i tru­ci­zna, i wszel­kie zło, jak cier­nie, jak ba­gna, są do­dat­ka­mi stwo­rzo­ny­mi do owych rze­czy — czci­god­nych i pięk­nych. Nie myśl więc so­bie, że to jest ob­ce Te­mu, któ­re­go czcisz, lecz roz­my­ślaj o źró­dle wszyst­kich rze­czy.


37. Kto wi­dział te­raź­niej­szość, wi­dział wszyst­ko od wiecz­no­ści do wiecz­no­ści. Wszyst­ko bo­wiem jest jed­na­kie­go ro­dza­ju i kształ­tu jed­na­kie­go.


38. Czę­sto roz­my­ślaj nad związ­kiem wszyst­kie­go we wszech­świe­cie i wza­jem­nym rze­czy sto­sun­ku. Al­bo­wiem wszyst­ko jest jak­by zwią­za­ne na­wza­jem i wszyst­ko w myśl te­go jest so­bie przy­ja­zne. Jed­no bo­wiem jest skut­kiem dru­gie­go. A to wsku­tek cią­głe­go ru­chu i zgod­no­ści, i jed­no­ści ma­te­rii.


39. Do rze­czy, z któ­ry­mi je­steś lo­sem sprzę­żo­ny, sta­raj się do­sto­so­wać. Lu­dzi też, z któ­ry­mi cię los złą­czył, mi­łuj, a szcze­rze.


40. Do­bry jest in­stru­ment, na­rzę­dzie, sprzęt każ­dy, gdy ro­bi to, dla cze­go go spo­rzą­dzo­no. A prze­cież twór­cy przy tym nie ma. Ale w przed­mio­tach na­tu­ry tkwi i dzia­ła we­wnątrz sta­le si­ła twór­cza. Prze­to tym bar­dziej czcić ją trze­ba i być prze­ko­na­nym, że bę­dzie ci się wio­dło po my­śli, gdy bę­dziesz żył we­dług jej wo­li. Tak i we wszech­świe­cie je­go dzie­je pły­ną po­myśl­nie.


41. Je­że­li so­bie co­kol­wiek z rze­czy nie­za­leż­nych od wy­bo­ru przed­sta­wisz ja­ko do­bro lub zło, to ja­ko sku­tek ko­niecz­ny po zda­rze­niu się ja­kie­go nie­szczę­ścia lub po wy­mknię­ciu się ta­kie­go do­bra wy­pły­wa nie­za­do­wo­le­nie z bo­gów i nie­na­wiść lu­dzi, bo oni al­bo są win­ni, al­bo są po­dej­rza­ni o to, że bę­dą win­ni te­go nie­szczę­sne­go zda­rze­nia lub nie­po­wo­dze­nia. A więc nie­jed­ną po­peł­nia­my nie­spra­wie­dli­wość wsku­tek owe­go roz­róż­nie­nia. A gdy osą­dzi­my ja­ko do­bro i zło to tyl­ko, co od nas za­wi­sło, to nie ma żad­ne­go po­wo­du ani ża­lić się na bo­gów, ani w nie­przy­ja­ciel­skim po­zo­sta­wać do lu­dzi sto­sun­ku.


42. Wszy­scy współ­dzia­ła­my dla jed­ne­go ce­lu: jed­ni świa­do­mie i z prze­ko­na­nia, in­ni nie­świa­do­mie. Tak i He­ra­klit, jak mi się zda­je, mó­wi o śpią­cych, na­zy­wa­jąc ich pra­cow­ni­ka­mi i ro­bot­ni­ka­mi przy dzie­łach świa­ta. A każ­dy dzia­ła ina­czej. Na­wet i ten, któ­ry to ga­ni, dzia­ła wie­le, i ten, któ­ry usi­łu­je prze­ciw­dzia­łać te­mu, co się dzie­je, i to usu­nąć. Wszech­świat bo­wiem po­trze­bu­je i ta­kie­go. A więc — po­zo­sta­je tyl­ko — uświa­dom so­bie, do ko­go się przy­łą­czasz. Ów bo­wiem, któ­ry rzą­dzi wszech­świa­tem, w każ­dym ra­zie sko­rzy­sta z cie­bie i przyj­mie cię do ja­kie­goś dzia­łu pra­cow­ni­ków i po­moc­ni­ków. By­leś się tyl­ko nie stał ta­ką czę­ścią, jak ów bez­war­to­ścio­wy i śmiesz­ny wiersz dra­ma­tu, wspo­mnia­ny przez Chry­zy­pa85.


43. Czy słoń­ce chce peł­nić służ­bę desz­czu? A mo­że Askle­pios obo­wiąz­ki Kar­mi­ciel­ki86? A czy z gwiazd każ­da, jak­kol­wiek są róż­ne, nie współ­dzia­ła w tym sa­mym?


44. Je­że­li bo­go­wie ura­dzi­li coś o mnie i o tym, co mnie ma spo­tkać, to ura­dzi­li do­brze. Nie ła­two bo­wiem wy­obra­zić so­bie bo­ga nie­zdol­ne­go do mą­dre­go po­sta­no­wie­nia. A z ja­kie­go też po­wo­du mie­li­by dą­żyć do wy­rzą­dza­nia mi krzyw­dy? Cóż by z te­go przy­szło im al­bo ca­ło­ści, któ­ra im przede wszyst­kim le­ży na ser­cu? A je­że­li nic nie po­sta­no­wi­li osob­no o mnie, to z pew­no­ścią po­sta­no­wie­nie ja­kieś po­wzię­li co do ca­ło­ści, a więc w na­stęp­stwie te­go po­wi­nie­nem uzna­wać i ko­chać i to tak­że, co mi przy­pad­nie. A je­że­li nie przed­się­bio­rą po­sta­no­wień co do ni­cze­go — myśl to bez­boż­na — to nie czcij­my ich, nie mó­dl­my się, nie wzy­waj­my ich w sło­wach przy­się­gi i nie czyń­my in­nych rze­czy, któ­re czy­ni­my, wie­rząc w obec­ność i współ­byt­ność bo­gów. Je­że­li rze­czy­wi­ście nie przed­się­bio­rą po­sta­no­wień w żad­nej spra­wie, któ­ra nas do­ty­czy, to ja mam wła­dzę po­sta­no­wie­nia sam o so­bie. Mo­gę oce­nić to, co mi jest po­ży­tecz­ne. A po­ży­tecz­ne jest dla każ­de­go to, co jest zgod­ne z je­go ustro­jem i na­tu­rą. Na­tu­ra zaś mo­ja jest ob­da­rzo­na ro­zu­mem i stwo­rzo­na do ży­cia spo­łecz­ne­go. Mia­stem i oj­czy­zną, ja­ko An­to­ni­no­wi, jest mi Rzym, ja­ko czło­wie­ko­wi — świat. To więc tyl­ko jest dla mnie do­bre, co jest po­ży­tecz­ne dla tych państw.


45. To, co zda­rza się każ­de­mu z osob­na, jest po­ży­tecz­ne dla ca­ło­ści wszech­świa­ta. To wy­star­czy­ło­by. Ale do­kład­niej zba­daw­szy, w ogó­le zo­ba­czysz, że co dla czło­wie­ka, to i dla in­nych lu­dzi. A w tym wy­pad­ku „po­ży­tek” ma się za­sto­so­wać w zna­cze­niu ogól­niej­szym i do rze­czy obo­jęt­nych.


46. Jak ci są przy­kre wi­do­wi­ska w am­fi­te­atrze i po­dob­nych miej­scach, ja­ko że to sa­mo za­wsze przed­sta­wia­ją, a ich po­do­bień­stwo czy­ni ich wi­dok nud­nym, tak i w ży­ciu ca­łym po­dob­ne­go do­zna­je się wra­że­nia. Wszyst­ko bo­wiem — tu i tam — to sa­mo i z te­go sa­me­go źró­dła. A więc pó­ki?


47. Roz­wa­żaj za­wsze, ilu to lu­dzi, ilo­ra­kich za­wo­dów, roz­ma­itych na­ro­dów po­mar­ło, tak że przejść moż­na aż do Fi­li­stio­na, Foj­bo­sa i Ory­ga­nio­na87. A po­tem przejdź do in­nych ro­dza­jów. Mu­si­my się prze­nieść na tam­ten świat, do­kąd po­szło ty­lu sław­nych mów­ców, ty­lu za­cnych fi­lo­zo­fów: He­ra­klit, Pi­ta­go­ras88, So­kra­tes. A ty­lu bo­ha­te­rów daw­niej. A ty­lu wo­dzów póź­niej i wład­ców. Oprócz nich i Eu­dok­sos89, Hip­parch90, Ar­chi­me­des91 i in­ni — na­tu­ry by­stre, wiel­ko­dusz­ne, pra­co­wi­te, dziel­ne, dum­ne, a da­lej szy­dzą­cy na­wet z owe­go zni­ko­me­go i jed­no­dnio­we­go ży­cia ludz­kie­go, jak Me­nip­pos92 i ty­lu in­nych po­dob­nych. Po­myśl, że ci wszy­scy od daw­na spo­czy­wa­ją. Cóż więc w tym dla nich strasz­ne­go? A co dla tych, któ­rzy zgo­ła żad­ne­go nie ma­ją imie­nia? Jed­no tyl­ko bar­dzo jest cen­ne, a to: pę­dzić ży­cie w praw­dzie i spra­wie­dli­wo­ści, w życz­li­wo­ści na­wet dla kłam­ców i nie­spra­wie­dli­wych.


48. Gdy chcesz spra­wić so­bie przy­jem­ność, myśl o za­le­tach współ­ży­ją­cych: o dziel­no­ści jed­ne­go, skrom­no­ści dru­gie­go, hoj­no­ści owe­go, o czym in­nym zno­wu u in­ne­go. Nic bo­wiem tak nie cie­szy, jak ob­ra­zy cnót wi­docz­ne w cha­rak­te­rach współ­ży­ją­cych, o ile to moż­li­we — nada­rza­ją­cych się w wiel­kiej ob­fi­to­ści. Dla­te­go mieć je na­le­ży za­wsze przed oczy­ma.


49. Nie gnie­wasz się prze­cież, że wa­żysz ty­le tam fun­tów, a nie trzy­sta? Tak więc nie gnie­waj się, że masz żyć do te­go cza­su, a nie dłu­żej. Jak bo­wiem za­do­wo­lo­ny je­steś wy­dzie­lo­ną so­bie czę­ścią ma­te­rii, tak bądź za­do­wo­lo­ny i dłu­go­ścią cza­su.


50. Pró­buj ich prze­ko­ny­wać. A po­stę­puj i wbrew ich chę­ci, gdy na­kaz spra­wie­dli­wo­ści tak po­le­ca. Gdy­by zaś kto gwał­tow­nie ci się sprze­ci­wiał, zmień się w mi­łe­go i spo­koj­ne­go, i ko­rzy­staj z opo­ru te­go dla po­zy­ska­nia in­nej w so­bie cno­ty. I niech ci na myśl przyj­dzie to, żeś dą­żył do te­go, co moż­li­we do osią­gnię­cia, a nie sta­ra­łeś się o osią­gnię­cie skut­ku na­wet nie­moż­li­we­go. A więc o co? O to wła­śnie po­sta­no­wie­nie we­wnętrz­ne. Toś uzy­skał. Ku cze­mu­śmy zdą­ża­li, to się sta­ło.


51. Czło­wiek am­bit­ny wi­dzi swe do­bro w dzia­łal­no­ści lu­dzi in­nych; mi­łu­ją­cy roz­kosz — we wła­snym po­pę­dzie; czło­wiek mą­dry — we wła­snym dzia­ła­niu.


52. Mo­żesz o tym żad­ne­go nie wy­da­wać są­du i nie nie­po­ko­ić się w du­szy. Rze­czy bo­wiem sa­me przez się nie ma­ją w so­bie si­ły zdol­nej do utwo­rze­nia w nas są­du.


53. Przy­wy­kaj do te­go, byś z uwa­gą słu­chał słów ob­cych i o ile moż­na, wni­kaj w du­szę mó­wią­ce­go.


54. Co nie jest po­ży­tecz­ne dla ro­ju, i dla psz­czo­ły nie jest po­ży­tecz­ne.


55. Je­że­li że­gla­rze ła­ja­li ster­ni­ka, a cho­rzy le­ka­rza, czyż mie­li wzgląd na co in­ne­go niż na to, jak­by je­den mógł oca­lić po­dróż­nych, a ów ule­czyć cho­rych?


56. Ilu to lu­dzi, z któ­ry­mi ra­zem wsze­dłem w świat, już ode­szło z te­go świa­ta!


57. Lu­dziom cho­rym na żół­tacz­kę miód wy­da­je się gorz­ki. A wo­da strasz­na — do­tknię­tym wście­kli­zną. A chłop­com — pił­ka pięk­na. Cze­góż się więc uno­szę? Czy są­dzisz, że złu­dze­nie ma u cie­bie si­łę mniej­szą niż żółć u cho­re­go na żół­tacz­kę, a jad u czło­wie­ka do­tknię­te­go wście­kli­zną?


58. Nikt ci nie wzbro­ni żyć w myśl pra­wa twej na­tu­ry, a wbrew pra­wu wszech­na­tu­ry nic ci się sta­nie.


59. Kim są ci, któ­rym lu­dzie chcą się po­do­bać! Ja­kich też spo­dzie­wa­ją się ko­rzy­ści. A ile tru­du na to po­świę­ca­ją! Jak szyb­ko wiecz­ność po­chło­nie wszyst­ko! I ile to już po­chło­nę­ła!
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    Księ­ga VII



1. Co to jest prze­wrot­ność? Jest to to, co czę­sto wi­dzia­łeś. I przy każ­dym zda­rze­niu niech ci za­raz przyj­dzie na myśl, że jest to, co czę­sto wi­dzia­łeś. W ogó­le i tu, i tam znaj­dziesz to sa­mo, cze­go peł­ne są dzie­je sta­ro­żyt­ne, śre­dnio­wiecz­ne i no­wo­żyt­ne, cze­go te­raz peł­ne są pań­stwa i ro­dy. Nic no­we­go. Wszyst­ko i zwy­czaj­ne, i krót­ko­trwa­łe.


2. Ży­ją za­sa­dy. Jak­że bo­wiem ina­czej mo­gły­by umie­rać, je­że­li od­po­wied­nie wy­obra­że­nia nie zga­sły, któ­rych cią­głe wzmac­nia­nie od cie­bie za­le­ży. Mam moc wy­da­nia od­po­wied­nie­go są­du o pew­nej rze­czy. Je­że­li tę moc mam, po cóż się nie­po­ko­ję? Co jest po­za mo­im umy­słem, nie ma zgo­ła żad­ne­go wpły­wu na mój umysł. Zro­zum to — a od­zy­skasz na sta­łe spo­kój. Mo­żesz za­cząć ży­cie no­we. Jesz­cze raz przy­patrz się spra­wom tak, jak zwy­kłeś to czy­nić. Na tym bo­wiem po­le­ga od­ro­dze­nie ży­cia.


3. Bła­hość prze­py­chu, dra­ma­ty na sce­nie, trzo­dy owiec i by­dła, wal­ki szer­mier­cze, kość psom rzu­co­na, okru­szy­na ci­śnię­ta w cy­ster­ny ryb peł­ne, mrów­czy trud i pra­ca, bie­gi prze­ra­żo­nych my­szy, ska­czą­ce na sznur­kach ma­rio­net­ki. Wśród te­go więc trze­ba stać peł­nym życz­li­wo­ści, a bez po­gar­dy. A mieć to prze­ko­na­nie, że każ­dy ta­ką przed­sta­wia war­tość, ja­ką ma­ją przed­mio­ty je­go sta­rań.


4. Gdy kto mó­wi, na­le­ży z uwa­gą śle­dzić sło­wa, a przy każ­dym dą­że­niu pa­trzeć na skut­ki. A w tym ra­zie po­win­no się na­tych­miast oce­nić, z ja­kim osta­tecz­nym ce­lem stoi to w związ­ku, a tam ba­czyć na treść istot­ną.


5. Czy umysł mój mo­że te­mu po­do­łać, czy nie? Je­że­li mo­że, ko­rzy­stam z je­go po­mo­cy przy wy­ko­na­niu za­da­nia, ja­ko z na­rzę­dzia da­ne­go przez wszech­na­tu­rę. Je­że­li zaś nie mo­że, to od­stę­pu­ję za­da­nie te­mu, kto je le­piej po­tra­fi wy­ko­nać, chy­ba że jest ono mo­im obo­wiąz­kiem z in­ne­go ja­kie­goś po­wo­du. Al­bo wy­ko­ny­wam je, jak mo­gę, wziąw­szy so­bie do po­mo­cy te­go, któ­ry przy współ­dzia­ła­niu mej wo­li po­tra­fi speł­nić za­da­nie dla spo­łe­czeń­stwa w tej chwi­li od­po­wied­nie i ko­rzyst­ne. Wszyst­ko bo­wiem, co­kol­wiek czy­nię sam czy z po­mo­cą ob­cą, po­win­no je­den tyl­ko cel mieć na oku: po­ży­tek i ko­rzyść spo­łecz­ną.


6. Iluż to lu­dzi, któ­rzy sta­li się bar­dzo opie­wa­ny­mi, ule­gło już za­po­mnie­niu! A iluż to od daw­na znik­nę­ło, któ­rzy tam­tych opie­wa­li.


7. Nie wstydź się ko­rzy­stać z ob­cej po­mo­cy. Two­im bo­wiem obo­wiąz­kiem jest wy­ko­nać swe za­da­nie, jak je ma żoł­nierz przy zdo­by­wa­niu twier­dzy. Cóż masz zro­bić, je­że­li sam nie po­tra­fisz wdra­pać się na sza­niec, bo ku­le­jesz, a przy po­mo­cy in­ne­go to moż­li­we?


8. Nie nie­po­kój się o przy­szłość. Sta­niesz bo­wiem tam, gdy bę­dzie po­trze­ba, uzbro­jo­ny w ten sam ro­zum, któ­re­go po­mo­cy za­ży­wasz wo­bec wy­pad­ków bie­żą­cych.


9. Wszyst­ko jest na­wza­jem po­wią­za­ne, a wę­zeł to świę­ty. A zgo­ła nic nie ma, co by na­wza­jem by­ło so­bie ob­ce. Uło­żo­ne to bo­wiem zo­sta­ło we wspól­ny ład i współ­two­rzy po­rzą­dek w po­rząd­ku te­go sa­me­go świa­ta. Je­den bo­wiem jest świat, a skła­da się nań wszyst­ko, i bóg je­den we wszyst­kim, i jed­na isto­ta, i jed­no pra­wo, je­den ro­zum wspól­ny wszyst­kich stwo­rzeń ro­zum­nych, i praw­da jed­na. I je­den wresz­cie ide­ał do­sko­na­ło­ści stwo­rzeń o wspól­nym po­cho­dze­niu i wspól­nym ro­zu­mie.


10. Wszyst­ko, co ma­te­rial­ne, wnet zni­ka w isto­cie wszech­świa­ta. A wszel­ką przy­czy­nę chło­nie w sie­bie wnet wszech­przy­czy­na. A wszel­kie wspo­mnie­nie chło­nie w sie­bie wiecz­ność.


11. U isto­ty ro­zum­nej to sa­mo dzia­ła­nie jest zgod­ne z pra­wa­mi na­tu­ry i ro­zum­ne.


12. Sto­isz pro­sty lub cię pro­stu­ją.


13. Czym są w jed­nost­kach człon­ki cia­ła, w ta­kim też sto­sun­ku we­wnętrz­nym po­zo­sta­ją do sie­bie stwo­rze­nia ob­da­rzo­ne ro­zu­mem, jak­kol­wiek przed­sta­wia­ją ca­ło­ści od­ręb­ne, stwo­rzo­ne do jed­ne­go ja­kie­goś współ­dzia­ła­nia. Uświa­do­mie­nie tej praw­dy tym ła­twiej ci przyj­dzie, je­że­li czę­sto bę­dziesz mó­wił: je­stem człon­kiem ca­ło­ści zło­żo­nej z istot ro­zum­nych. A je­że­li po­wiesz so­bie (zmie­nia­jąc li­te­rę r, μέλος93, μέρος94), że je­steś jej czę­ścią, to mi­łość twa ku lu­dziom nie pły­nie z ser­ca. A świad­cze­nie do­bra jesz­cze nie prze­ni­ka ra­do­śnie twej świa­do­mo­ści. Czy­nisz to jesz­cze tyl­ko ja­ko rzecz przy­stoj­ną, a nie, że so­bie sa­me­mu świad­czysz do­bro.


14. Niech, ja­ka chce, przy­krość ze­wnętrz­na do­ty­ka te­go, co mo­że od­czuć przy­krość te­go ro­dza­ju. Przy­krość od­czuw­szy, uża­li się, je­że­li ze­chce. Ja zaś nie od­czu­wam przy­kro­ści, chy­ba że wy­dam sąd o pew­nym zda­rze­niu, że jest nie­szczę­ściem. A mam moc nie wy­da­wać są­du.


15. Co­kol­wiek by ktoś czy­nił lub mó­wił, po­wi­nie­nem być do­brym. Tak jak zło­to lub szma­ragd, lub pur­pu­ra po­wie­dzia­ły­by so­bie, co­kol­wiek by ktoś czy­nił lub mó­wił: mu­szę być szma­rag­dem i za­cho­wać swą bar­wę.


16. Wo­la sa­ma so­bie nie spra­wia przy­kro­ści np. nie na­pa­wa sa­ma sie­bie stra­chem ani nie pro­wa­dzi do smut­ku. A je­że­li kto in­ny ma moc prze­ra­że­nia jej i do­tknię­cia smut­kiem, niech to zro­bi. Ona sa­ma bo­wiem nie wy­da są­du i nie da się skie­ro­wać ku wzru­sze­niom te­go ro­dza­ju.


Cia­ło niech się sa­mo trosz­czy o to, by nie do­zna­ło ja­kiej przy­kro­ści, i niech da znać, je­że­li w czym przy­krość od­czu­wa. Du­sza zaś, to, co ule­ga bo­jaź­ni, co ule­ga smut­ko­wi, to, co w ogó­le o tym wy­da­je sąd, żad­nej przy­kro­ści nie od­czu­wa. Chy­ba że ją skło­nisz do wy­da­nia ta­kie­go są­du.


Wo­la ze swej isto­ty nie od­czu­wa żad­ne­go bra­ku, chy­ba że sa­ma so­bie ten brak stwo­rzy. Z te­go też wła­śnie po­wo­du nie ule­ga nie­po­ko­jo­wi ani żad­nej prze­szko­dzie, je­że­li się sa­ma nie nie­po­koi i sa­ma so­bie nie stwa­rza prze­szkód.


17. Szczę­śli­wość (eu­daj­mo­nia) — to de­mon do­bry al­bo wo­la do­bra. Cóż więc tu masz do ro­bo­ty, o mnie­ma­nie? Odejdź, na bo­gów, tak ja­keś przy­szło. Nie po­trze­bu­ję cie­bie. Sta­wi­łoś się z przy­zwy­cza­je­nia. Nie gnie­wam się na cie­bie, tyl­ko odejdź.


18. Bo­ją się lu­dzie prze­mia­ny. A co mo­że dziać się bez prze­mia­ny? Co jest mil­sze i zwy­klej­sze dla wszech­na­tu­ry? Mo­że­szże się wy­ką­pać, je­że­li drze­wo nie ule­gnie zmia­nie?


A czy mo­żesz się kar­mić, gdy­by po­tra­wy nie ule­ga­ły zmia­nie? A czy mo­że dojść do skut­ku co­kol­wiek uży­tecz­ne­go bez prze­mia­ny? Czyż więc nie wi­dzisz, że i two­ja prze­mia­na jest po­dob­na, i po­dob­nie do tam­tych nie­zbęd­nie po­trzeb­na dla wszech­na­tu­ry?


19. Wszyst­kie cia­ła od­by­wa­ją wę­drów­kę w by­cie wszech­świa­ta ja­ko w po­to­ku. Spo­jo­ne z nim są bo­wiem i spo­łem wy­ko­nu­ją za­da­nie, jak człon­ki na­sze ze so­bą na­wza­jem.


Iluż to już Chry­zy­pów, ilu So­kra­te­sów, ilu Epik­te­tów po­chło­nę­ła wiecz­ność! A niech ci to stoi przed oczy­ma na wi­dok ja­kie­go­kol­wiek bądź czło­wie­ka i zda­rze­nia.


20. O jed­no się tyl­ko sta­ram, bym nie czy­nił nic ta­kie­go, na co nie po­zwa­la ustrój czło­wie­ka al­bo tak, jak nie po­zwa­la, al­bo na co w tej chwi­li nie po­zwa­la.


21. Wnet za­po­mnie­nie o wszyst­kim przyj­dzie na cie­bie! I wnet za­po­mnie­nie wszyst­kich o to­bie!


22. Jest wła­ści­we czło­wie­ko­wi mi­ło­wać na­wet tych, któ­rzy błą­dzą. A dzie­je się to, gdy się roz­wa­ży, że są to po­krew­ni, a grze­szą wsku­tek nie­świa­do­mo­ści i wbrew chę­ci, i że wnet i ty, i on po­mrze­cie, a przede wszyst­kim dla­te­go, że ci nic złe­go nie zro­bił. Wo­li twej bo­wiem nie uczy­nił gor­szą, niż by­ła przed­tem.


23. Wszech­na­tu­ra utwo­rzy­ła z wszech­two­rzy­wa, jak z wo­sku, np. ko­ni­ka. Sto­piw­szy go zaś, uży­ła je­go two­rzy­wa dla utwo­rze­nia drze­wa, a po­tem czło­wiecz­ka. Po­tem na co in­ne­go. Każ­dy zaś z tych przed­mio­tów trwa kró­ciut­ko. A nie jest to strasz­ne dla skrzyn­ki dać się roz­bić, jak nie by­ło — dać się zbić.


24. Ob­li­cze gniew­ne jest cał­kiem sprzecz­ne z na­tu­rą. A gdy się to dzie­je czę­sto, to nor­mal­ny wy­gląd za­mie­ra al­bo wresz­cie za­ni­ka zu­peł­nie, tak że w ogó­le nie moż­na go cał­kiem wskrze­sić. To­też sta­raj się zro­zu­mieć, że jest to nie­ro­zum­ne. Je­że­li bo­wiem za­gi­nie w nas i uświa­do­mie­nie so­bie błę­du, to ja­kiż jesz­cze po­wód ży­cia?


25. Wszyst­ko, co wi­dzisz, wnet prze­mie­ni na­tu­ra, któ­ra rzą­dzi wszech­świa­tem, i utwo­rzy co in­ne­go z te­go two­rzy­wa, a po­tem znów co in­ne­go z two­rzy­wa owych rze­czy, aby się wszech­świat cią­gle od­mła­dzał.


26. Gdy cię ktoś czymś do­tknie, za­raz roz­waż, co ów czło­wiek uwa­ża za do­bro i zło. A gdy so­bie z te­go zdasz spra­wę, uczu­jesz li­tość nad nim i ani nie bę­dziesz czuł zdzi­wie­nia, ani gnie­wu. Za­iste bo­wiem i ty masz jesz­cze al­bo to sa­mo, al­bo po­dob­ne zda­nie co do do­bra, co i on, a więc po­wi­nie­neś prze­ba­czyć. A je­że­li już nie uwa­żasz te­go sa­me­go za do­bro i zło, to tym ła­twiej za­cho­wasz życz­li­wość wo­bec czło­wie­ka, któ­ry błą­dzi.


27. Nie za­pa­truj się na to, cze­go nie masz, jak­byś już miał. Ale z te­go, co masz, wy­bierz to, co naj­bar­dziej jest cen­ne, i po­myśl, z ja­kim byś tru­dem się o to sta­rał, gdy­by go nie by­ło. A uwa­żaj, byś wsku­tek upodo­ba­nia w tej rze­czy nie przy­zwy­cza­ił się jej tak wy­so­ko ce­nić, iż­byś miał do­znać nie­po­ko­ju du­szy, gdy­by ci jej bra­kło.


28. Wejdź w sie­bie. Tę ce­chę ma wo­la ro­zum­na, że czu­je za­do­wo­le­nie we­wnętrz­ne, gdy po­stę­pu­je spra­wie­dli­wie i przez to sa­mo wol­na jest od nie­po­ko­ju.


29. Nie daj ro­ić wy­obraź­ni. Uspo­kój po­pę­dy. Bądź pa­nem te­raź­niej­szo­ści. Po­znaj, co się zda­rza to­bie i in­nym. Roz­dziel i ogra­nicz każ­dy przed­miot na przy­czy­nę i two­rzy­wo. Po­myśl o go­dzi­nie ostat­niej. Błąd ob­cy po­zo­staw u je­go źró­dła.


30. Z uwa­gą na­tę­żo­ną słu­chaj te­go, co się mó­wi, a ro­zu­mem prze­ni­kaj to, co się dzie­je i co dzia­ła.


31. Ozdo­bą twą niech bę­dzie pro­sto­ta i skrom­ność, i obo­jęt­ność wo­bec te­go, co le­ży w po­środ­ku mię­dzy do­brem i złem. Uko­chaj ród ludz­ki. Idź za bo­giem. Mó­wi mę­drzec: wszyst­ko na świe­cie po­le­ga na mnie­ma­niu. A in­ni: na­praw­dę ist­nie­ją tyl­ko ato­my. Wy­star­czy jed­nak pa­mię­tać o tym, że wszyst­ko jest ta­kim, jak jest, na pod­sta­wie mnie­ma­nia.


32. O śmier­ci: jest to roz­pad­nię­cie się w pył, je­że­li przyj­miesz ato­my. A gdy przyj­miesz jed­ność, to ni­cość lub prze­mia­na.


33. O bó­lu95: je­że­li nie do znie­sie­nia, to upro­wa­dza nas z ży­cia, a gdy po­trwa dłu­go, to zno­śny. Umysł za­cho­wu­je swo­ją po­go­dę, od­gra­ni­czyw­szy się od nie­go i wo­la nie po­no­si szko­dy. Człon­ki zaś do­tknię­te bó­lem niech co do nie­go ob­ja­wią swe zda­nie, je­że­li mo­gą.


34. O sła­wie: zba­daj ich umysł, ja­ki on jest, cze­go uni­ka, a do cze­go dą­ży. I o tym, że jak pia­sku ła­wi­ce jed­ne na dru­gie na­nie­sio­ne za­kry­wa­ją po­przed­nie, tak i w ży­ciu wy­pad­ki po­przed­nie wnet ule­ga­ją za­ćmie­niu przez na­stęp­ne.


35. Z Pla­to­na9697: Kto ma umysł zdol­ny do wznio­słe­go po­glą­du i wnik­nię­cia w wszech­czas i wszech­ist­nie­nie, czy są­dzisz, że wy­so­ko ce­ni ży­cie ludz­kie? „To nie­moż­li­we” — od­po­wie­dział. „A więc ta­ki czło­wiek i śmier­ci za nic strasz­ne­go nie bę­dzie uwa­żał?” „Za nic”.


36. Z An­ty­ste­ne­sa98: Kró­lew­ska to rzecz — roz­sy­py­wać do­bro­dziej­stwa, a uszy mieć za­mknię­te.


37. Szpet­ne jest, by twarz by­ła umy­sło­wi pod­le­gła i we­dług je­go roz­ka­zu ukła­da­ła się i sta­wa­ła pięk­ną, a by umysł nie ukła­dał się na swój roz­kaz wła­sny i nie upięk­szał.


38. „Nie na­le­ży się gnie­wać na bieg wy­pad­ków. Nic ich to bo­wiem nie ob­cho­dzi”99.


39. „Obyś bo­gom nie­śmier­tel­nym i nam dał po­wód do ra­do­ści”100.


40. „Z ży­cia plon zbie­rać, jak z kło­su peł­ne­go owo­ców, by jed­no by­ło, a dru­gie gi­nę­ło”101.


41. „A je­ślim ja i dzie­ci me zo­sta­ły za­nie­dba­ne przez bo­gów, to i to ma swój po­wód”.


42. „Ze mną jest do­bro i spra­wie­dli­wość”.


43. Nie wy­le­waj łez ra­zem z in­ny­mi, nie daj się po­ry­wać wzbu­rze­niu.


44. Z Pla­to­na102: „A ja bym mu zu­peł­nie słusz­nie od­po­wie­dział: Nie­do­brze twier­dzisz, czło­wie­cze, są­dząc, że mąż, o ma­łej na­wet war­to­ści, po­wi­nien za­sta­na­wiać się nad nie­bez­pie­czeń­stwem ży­cia czy śmier­ci. Ow­szem, na to tyl­ko ma pa­trzeć, czy to, co czy­ni, czy­ni spra­wie­dli­wie czy nie­spra­wie­dli­wie, czy jest to czyn mę­ża do­bre­go czy złe­go”.


45. „Tak się ma spra­wa, Ateń­czy­cy, na­praw­dę. Tam, gdzie ktoś sta­nął sam w tym mnie­ma­niu, że jest naj­lep­szy, al­bo przez zwierzch­ni­ka zo­stał po­sta­wio­ny, tam ma — mo­im zda­niem — po­zo­stać i sta­wić czo­ło nie­bez­pie­czeń­stwu, a o ni­czym nie my­śleć: ani o śmier­ci, ani o ni­czym in­nym prócz hań­by”.


46. „Za­sta­nów­że się, ko­cha­ny, czy nie na czym in­nym po­le­ga szla­chet­ność i do­bro niż na oca­le­niu ży­cia swe­go i in­nych. Na to bo­wiem, mia­no­wi­cie na ży­cie krót­sze czy dłuż­sze, nie po­wi­nien zwa­żać praw­dzi­wy mąż ani lgnąć tchórz­li­wie do ży­cia, lecz zo­sta­wić o nie tro­skę bo­gom i za­ufać ko­bie­tom103, że nikt ujść nie mo­że swe­go prze­zna­cze­nia, a po­tem po­wi­nien na to tyl­ko zwa­żać, w ja­ki by też naj­lep­szy spo­sób prze­żyć ten czas, któ­ry mu do prze­ży­cia po­zo­sta­je”104.


47. Ba­daj bie­gi gwiazd, jak­byś sam w nich brał udział. I cią­gle roz­wa­żaj wza­jem­ne prze­mia­ny pier­wiast­ków. Ta­kie my­śli oczysz­cza­ją z bru­du ży­cia ziem­skie­go.


48. Pięk­nie po­wie­dział Pla­ton: A kto mó­wi o lu­dziach, po­wi­nien po­pa­trzeć tak­że na spra­wy ziem­skie, jak­by ską­deś z gó­ry: na trzo­dy, obo­zy, na ro­bo­ty po­lne, mał­żeń­stwa, roz­wo­dy, ro­dze­nie się i śmierć, na za­męt są­do­wy, pust­ko­wia, na róż­no­ra­kie lu­dy bar­ba­rzyń­skie, ob­rzę­dy, po­grze­by i zgro­ma­dze­nia, na tę mie­sza­ni­nę, na ten ład utwo­rzo­ny z prze­ci­wieństw.


49. Po­patrz wstecz na prze­szłość, na tak ol­brzy­mie prze­mia­ny mo­carstw. Mo­żesz i przy­szłość prze­wi­dzieć. Bę­dzie ona bo­wiem zu­peł­nie ta­ka sa­ma co do for­my i nie bę­dzie mo­gła uwol­nić się od ryt­mu wi­docz­ne­go w wy­pad­kach te­raź­niej­szych. Stąd też jest to wszyst­ko jed­no, czy ba­da się ży­cie ludz­kie w prze­cią­gu lat czter­dzie­stu, czy lat dzie­sią­tek ty­się­cy. Bo co wię­cej zo­ba­czysz?


50. „A co z zie­mi jest — do zie­mi; co po­wsta­ło z po­sie­wu nie­bie­skie­go — ku nie­bu na po­wrót od­cho­dzi”. A ozna­cza to al­bo roz­wią­za­nie splo­tów ato­mo­wych, al­bo ja­kieś roz­pro­sze­nie pier­wiast­ków, czu­cia po­zba­wio­nych.


51. I to: „Po­tra­wą i na­po­jem i le­kiem cu­dow­nym — w bok kie­ru­jąc bieg stru­mie­nia, by nie umrzeć”105.


„Wiatr wie­ją­cy z nie­ba mu­si­my ścier­pieć wśród tru­dów bez na­rze­ka­nia”.


52. „Lep­szy za­pa­śnik, ale nie­uspo­łecz­nio­ny bar­dziej oby­wa­tel ani nie skrom­niej­szy, ani nie przyj­mu­je z więk­szym pod­da­niem się lo­su, ani nie jest bar­dziej względ­ny na błę­dy bliź­nich”.


53. Gdzie moż­na wy­ko­nać coś w myśl ro­zu­mu wspól­ne­go bo­gom i lu­dziom, tam nic nie gro­zi. Tam bo­wiem, gdzie moż­na osią­gnąć pew­ną ko­rzyść dzia­ła­niem, któ­re pro­wa­dzi dro­gą pro­stą i pew­ną, a nie zba­cza od li­nii ustro­ju czło­wie­ka, tam nie moż­na oba­wiać się szko­dy.


54. Wszę­dzie i za­wsze jest w twej mo­cy z te­raź­niej­szo­ści czuć się bo­go­boj­nie za­do­wo­lo­nym, w sto­sun­ku do lu­dzi współ­cze­snych za­cho­wy­wać na­ka­zy spra­wie­dli­wo­ści i ćwi­czyć się w prze­ni­ka­niu spo­strze­żeń, by się co ro­zu­mem nie­spraw­dzo­ne­go nie wdar­ło.


55. Nie patrz na wo­lę in­nych lu­dzi; ale patrz wprost tam, do­kąd cię pro­wa­dzi na­tu­ra, i to wszech­na­tu­ra przez wy­pad­ki twe­go ży­cia, a two­ja — dro­gą twych obo­wiąz­ków. Obo­wiąz­ki zaś wy­pły­wa­ją u każ­de­go z je­go ustro­ju. Dla istot ro­zum­nych zo­sta­ły stwo­rzo­ne isto­ty in­ne, tak jak we wszyst­kim zresz­tą to, co gor­sze, dla te­go, co lep­sze, a isto­ty ro­zum­ne dla sie­bie na­wza­jem. Ce­chą więc prze­wod­nią ustro­ju czło­wie­cze­go jest dąż­ność do ży­cia spo­łecz­ne­go, dru­gą zaś zdol­ność opo­ru wo­bec pod­niet zmy­sło­wych. Wła­ści­wo­ścią jest bo­wiem dzia­ła­nia umy­słu i ro­zu­mu to, że ono sa­mo w so­bie się za­my­ka, a ni­g­dy nie ule­ga ani dzia­ła­niu zmy­słów, ani po­pę­dów. Te dwa bo­wiem ro­dza­je ma­ją w so­bie pier­wia­stek zwie­rzę­cy. A dzia­ła­nie ro­zum­ne chce iść przo­dem i nie dać się im po­ko­nać. I słusz­nie, bo z na­tu­ry swej wszyst­kim in­nym się po­słu­gu­je. Trze­cią zaś ce­chą ustro­ju ro­zum­ne­go jest nie­skwa­pli­wość do są­dze­nia i nie­pod­le­ga­nie złu­dzie. Wo­la więc, uzbro­jo­na w to, niech dą­ży na­przód, a osią­gnie swe ce­le.


56. Przy­puść, żeś już umarł i ży­cie do­tych­cza­so­we ukoń­czył. Resz­tę ży­cia, po­zo­sta­łe­go ci ja­ko nad­miar, po­wi­nie­neś prze­żyć zgod­nie z pra­wa­mi na­tu­ry.


57. Je­dy­nie to ko­chać, co nam się zda­rza i co jest z na­mi sprzę­żo­ne. Bo cóż by ci bar­dziej do­ga­dza­ło?


58. W każ­dej przy­go­dzie miej przed oczy­ma tych, któ­rych to sa­mo spo­tka­ło, a któ­rzy po­tem na­rze­ka­li, ję­cze­li i ża­li­li się. Gdzież są oni te­raz? Ni­g­dzie. Dla­cze­góż więc i ty chcesz w spo­sób po­dob­ny po­stę­po­wać? A nie po­zo­sta­wić ob­cych błą­dzeń tym, któ­rzy je wy­wo­łu­ją i im ule­ga­ją? A so­bie po­sta­wić za za­da­nie, jak by z te­go sko­rzy­stać? Bę­dziesz mógł bo­wiem wiel­ką od­nieść ko­rzyść i bę­dziesz miał do­świad­cze­nie. Tyl­ko uważ­nie po­stę­puj i chciej być dla sie­bie pięk­nym we wszyst­kim, co czy­nisz. A pa­mię­taj o tym tak­że, że nie­obo­jęt­ny jest ro­dzaj twej pra­cy.


59. Szu­kaj w swym wnę­trzu. Tam jest źró­dło do­bra, za­wsze zdol­ne do no­we­go wy­try­sku, by­leś je sta­le od­grze­by­wał.


60. I cia­ło po­win­no mieć swą sta­łą po­sta­wę, a nie rzu­cać się nie­spo­koj­nie, ani w ru­chu, ani w spo­czyn­ku. Jak bo­wiem w twa­rzy od­bi­ja się umysł i uwy­dat­nia na niej rów­no­wa­gę i przy­zwo­itość, tak te­go wy­ma­gać moż­na tak­że od ca­łe­go cia­ła. Ale te­go wszyst­kie­go na­le­ży prze­strze­gać w spo­sób nie­wy­szu­ka­ny.


61. Sztu­ka ży­cia ma więk­sze po­do­bień­stwo z atle­ty­ką niż z tań­cem, bo trze­ba być w po­go­to­wiu i stać bez trwo­gi wo­bec wy­pad­ków, na­wet nie­prze­wi­dzia­nych.


62. Ba­daj za­wsze, co za jed­ni są ci, któ­ry­mi chcesz się świad­czyć, i ja­kie ma­ją wo­le. Zna­jąc bo­wiem źró­dła ich są­dów i dą­żeń, ani nie bę­dziesz czuł gnie­wu do nich, bo wi­ny po­peł­nia­ją wbrew swej chę­ci, ani nie bę­dziesz czuł po­trze­by ich po­chwa­ły.


63. Du­sza — jak mó­wią — z nie­chę­cią od­da­la się od praw­dy. Tak sa­mo więc i od spra­wie­dli­wo­ści, i roz­trop­no­ści, i życz­li­wo­ści, i wszel­kiej po­dob­nej cno­ty. Nie­zbęd­ne zaś jest mieć to za­wsze w pa­mię­ci. Bę­dziesz bo­wiem ła­god­niej­szy wo­bec wszyst­kich106.


64. Gdy cię do­tknie ja­ki­kol­wiek ból, pa­mię­taj o tym, że nie ma w nim nic hań­bią­ce­go i że nie osła­bia du­cha, któ­ry to­bą kie­ru­je. Nie wy­rzą­dza mu bo­wiem szko­dy ani w tej je­go wła­ści­wo­ści, że jest ob­da­rzo­ny zdol­no­ścią ro­zu­mo­wa­nia, ani w tej, że ma dąż­no­ści spo­łecz­ne. A gdy cię ból do­tknie, niech cię za­wsze umoc­ni zda­nie Epi­ku­ra107, że nie jest on ani nie­moż­li­wy do znie­sie­nia, ani wiecz­ny, o ile so­bie przy­po­mnisz, że wszyst­ko jest ogra­ni­czo­ne, i o ile go twa wy­obraź­nia nie po­więk­szy. I o tym pa­mię­taj, że wie­le przy­kro­ści, któ­re są tym sa­mym, co ból, prze­cież ucho­dzi na­szej uwa­gi, tak że nie czu­je­my, że są przy­kre np. bez­sen­ność, go­rącz­ka, brak ape­ty­tu. Gdy­by ci się więc co z te­go wy­da­ło przy­kre, po­wiedz so­bie, że ule­gasz bó­lo­wi.


65. Bacz, byś nie po­stę­po­wał tak wo­bec lu­dzi nie­ma­ją­cych uczuć ludz­kich, jak lu­dzie nie­ma­ją­cy uczuć ludz­kich wo­bec lu­dzi.


66. Skąd ma­my tę pew­ność, że Te­lau­ges108 szla­chet­no­ścią cha­rak­te­ru nie prze­wyż­szał So­kra­te­sa? Nie jest bo­wiem po­wo­dem do­sta­tecz­nym to, że So­kra­tes zmarł chlub­niej i że z więk­szą by­stro­ścią to­czył roz­mo­wy z so­fi­sta­mi lub że z więk­szą wy­trwa­ło­ścią no­ce pod go­łym nie­bem prze­pę­dzał, lub że, gdy mu roz­ka­za­no przy­pro­wa­dzić Sa­la­miń­czy­ka109, uwa­żał za rzecz szla­chet­niej­szą nie usłu­chać roz­ka­zu, lub że na­dę­ty cho­dził so­bie po uli­cy, co by mo­gło naj­bar­dziej za­sta­na­wiać, gdy­by by­ło praw­dzi­we. Ale to na­le­ży uwzględ­nić, ja­ki­mi za­le­ta­mi ob­da­rzo­ną du­szę miał So­kra­tes: czy wy­star­cza­ło mu to, że po­stę­pu­je z ludź­mi spra­wie­dli­wie, a wo­bec bo­gów po­boż­ność oka­zu­je w ten spo­sób, że się nie uno­si gnie­wem na wi­dok prze­stęp­stwa ani nie ży­je w służ­bie nie­świa­do­mo­ści, i że lo­su, któ­ry mu w ca­ło­ści wy­mie­rzo­no, nie przyj­mu­je ja­ko­by coś wro­gie­go, i że nie dźwi­ga go ja­ko coś nie do znie­sie­nia, i że je­go umysł nie od­czu­wa za­chcia­nek cia­ła.


67. Na­tu­ra nie zwią­za­ła cie­bie tak sil­nie z ma­są ma­te­rii, byś nie mógł się sta­rać o od­gra­ni­cze­nie się od niej, a speł­nia­nia obo­wiąz­ku nie mógł uczy­nić za­wi­słym od sa­me­go sie­bie. Zda­rza się bo­wiem, że ktoś jest mę­żem bo­skim, a nie zo­sta­je przez ni­ko­go za­uwa­żo­ny. O tym za­wsze pa­mię­taj. I o tym pa­mię­taj, że szczę­ście ży­cia za­wi­sło od ma­lut­kiej licz­by wa­run­ków. A gdyś stra­cił na­dzie­ję zo­sta­nia dia­lek­ty­kiem i przy­rod­ni­kiem, niech cię to nie skła­nia do za­nie­cha­nia po­sta­no­wie­nia, że bę­dziesz wol­ny i skrom­ny, i oby­wa­tel­skim du­chem prze­ję­ty, i bo­gu po­słusz­ny.


68. Moż­na bez przy­mu­su żyć w naj­więk­szym spo­ko­ju du­cha, cho­ciaż­by wszy­scy krzy­cze­li, co się im za­chce, i cho­ciaż­by dzi­kie zwie­rzę­ta roz­szar­py­wa­ły te czło­necz­ki ota­cza­ją­cej cię oto po­wło­ki. Cóż bo­wiem sta­no­wi prze­szko­dę, aby wśród te­go wszyst­kie­go umysł twój nie utrzy­mał się spo­koj­nym i zdol­nym do wy­da­nia traf­ne­go są­du o tym, co cię spo­ty­ka, i go­to­wym do sko­rzy­sta­nia z ma­te­ria­łu nada­rzo­ne­go? A więc, że sąd w ten spo­sób prze­ma­wia do zda­rze­nia: tym je­steś w swej isto­cie, cho­ciaż czym in­nym się wy­da­jesz w mnie­ma­niu. A zdol­ność du­szy do zu­żyt­ko­wa­nia zda­rze­nia tak prze­ma­wia do zda­rze­nia: cie­bie szu­ka­łam. Za­wsze bo­wiem w bez­po­śred­niej te­raź­niej­szo­ści szu­kam two­rzy­wa do upra­wia­nia cno­ty ro­zum­nej i oby­wa­tel­skiej, i w ogó­le sztu­ki ludz­kiej al­bo bo­skiej. Wszel­kie bo­wiem zda­rze­nie jest cał­kiem zwy­czaj­ne dla bo­ga lub czło­wie­ka. I nie jest ani no­we, ani do znie­sie­nia trud­ne: ow­szem, zna­ne i ła­twe.


69. Jest to ce­chą cha­rak­te­ru do­sko­na­łe­go, że prze­ży­wa dzień każ­dy ja­ko ostat­ni i ani ni­czym się nie trwo­ży, ani w dzia­ła­niu nie słab­nie, ani nie jest ob­łud­ny.


70. Bo­go­wie — nie­śmier­tel­ni — nie czu­ją nie­za­do­wo­le­nia, że bę­dą mu­sie­li przez wiecz­ność tak ogrom­ną cią­gle zno­sić ty­lu tak złych lu­dzi. Ow­szem, ota­cza­ją ich ze­wsząd swą opie­ką. A cie­bie, któ­ry wnet masz prze­stać ist­nieć, to nu­ży, cho­ciaż w do­dat­ku sam je­steś jed­nym z grzesz­ni­ków.


71. Śmiesz­ne to, że nie usu­wa­my się przed grze­chem wła­snym, co moż­li­we, a usu­wa­my się przed ob­cym, co nie­moż­li­we.


72. Co myśl ro­zum­na i du­chem oby­wa­tel­skim prze­ję­ta nie uwa­ża ani za ro­zum­ne, ani oby­wa­tel­skie, to słusz­nie oce­nia ja­ko rzecz sie­bie nie­god­ną.


73. Je­że­liś zro­bił co do­bre­go, a in­ny te­go do­bro­dziej­stwa do­świad­czył, po cóż — po­dob­ny do głup­ca — szu­kasz po­za tym cze­goś trze­cie­go, a to al­bo sła­wy do­bro­czyń­cy, al­bo wza­jem­no­ści?


74. Nikt nie czu­je tru­du, gdy ko­rzyść ja­ką od­no­si. A ko­rzy­ścią jest dzia­łal­ność zgod­na z na­ka­zem na­tu­ry. Nie od­czu­waj więc tru­du, od­no­sząc ko­rzyść z te­go, czym in­nym ko­rzyść przy­no­sisz.


75. Wszech­na­tu­ra przy­stą­pi­ła do stwo­rze­nia świa­ta. Dzi­siaj więc al­bo wszel­kie zda­rze­nie wy­da­rza się ja­ko sku­tek, al­bo nie ma pod­sta­wy ro­zum­nej i ten cel naj­waż­niej­szy, ku któ­re­mu wy­si­łek swój skie­ro­wu­je wo­la świa­ta. Uprzy­tom­nie­nie tej praw­dy na­peł­ni cię w wie­lu wy­pad­kach po­go­dą du­cha.









  
    Księ­ga VIII



1. I to przy­czy­nia się do usu­nię­cia próż­no­ści, że nie mo­żesz już o so­bie po­wie­dzieć, ja­ko­byś prze­żył ca­łe ży­cie, a na­wet od wie­ku mło­dzień­cze­go, ja­ko fi­lo­zof. Ale i in­nym wie­lu, i to­bie sa­me­mu ja­sne jest, żeś był da­le­ki od fi­lo­zo­fii. Nie je­steś więc w po­rząd­ku, tak że nie ła­two ci już uzy­skać sła­wę fi­lo­zo­fa. I sta­no­wi­sko two­je stoi z tym w sprzecz­no­ści. Je­że­liś więc do­szedł do praw­dzi­we­go po­zna­nia, w czym tkwi sed­no spra­wy, nie dbaj o to, co o to­bie mó­wić bę­dą, a niech ci wy­star­czy to, że resz­tę ży­cia prze­ży­jesz zgod­nie z wo­lą swej na­tu­ry. Za­sta­nów się więc nad tym, cze­go ona pra­gnie i niech cię nic in­ne­go nie wa­bi. Do­świad­czy­łeś bo­wiem, ja­keś błą­dził tu i tam, a nig­dzieś nie zna­lazł do­bra ży­cio­we­go. Ani w sy­lo­gi­zmach, ani w bo­gac­twie, ani w sła­wie, ani w uży­ciu zmy­sło­wym — ni­g­dzie! Na czym­że ono po­le­ga? Na dzia­ła­niu zgod­nym z tym, cze­go żą­da na­tu­ra czło­wie­cza. A jak do te­go doj­dziesz? Ma­jąc sta­łe za­sa­dy, z któ­rych pły­ną dą­że­nia i czy­ny. A co za za­sa­dy? Za­sa­dy co do isto­ty do­bra i zła, prze­ko­na­nie, że nic nie jest do­bre dla czło­wie­ka, co go nie ro­bi spra­wie­dli­wym, roz­sąd­nym, dziel­nym, wol­nym, a nic złe, co nie stwa­rza cech sprzecz­nych z wy­mie­nio­ny­mi.


2. Co­kol­wiek ro­bisz, za­daj so­bie py­ta­nie: w ja­kim sto­sun­ku po­zo­sta­je to do mnie? Czy nie bę­dę te­go ża­ło­wał? Wnet umrę, a wszyst­ko mi bę­dzie obo­jęt­ne. Cze­góż wię­cej pra­gnę, je­że­li to, co ro­bię, jest zgod­ne z obo­wiąz­kiem isto­ty ro­zum­nej i uspo­łecz­nio­nej, i z bó­stwem ma­ją­cej pra­wa rów­ne?


3. Czym jest Alek­san­der, Ga­jus110 i Pom­pe­jusz wo­bec Dio­ge­ne­sa111, He­ra­kli­ta i So­kra­te­sa? Ci zna­li isto­tę rze­czy i ich przy­czy­ny, i two­rzy­wo, a wo­la ich by­ła za­wsze ta­ka sa­ma. A tam wzgląd na ja­kie rze­czy, a za­leż­ność od ja­kich!


4. A choć­byś pękł, nie zmie­ni się po­stę­po­wa­nie lu­dzi.


5. Przede wszyst­kim nie trać spo­ko­ju: wszyst­ko bo­wiem dzie­je się zgod­nie z wszech­na­tu­rą. Wnet sam ni­g­dzie nie bę­dziesz ist­niał, tak jak Ha­drian i Au­gust. Na­stęp­nie z roz­wa­gą przy­patrz się tej spra­wie, a wspo­mniaw­szy na to, żeś po­wi­nien być czło­wie­kiem do­brym, i uświa­do­miw­szy so­bie to, cze­go od cie­bie żą­da na­tu­ra czło­wie­cza, czyń to bez wa­ha­nia i głoś, że ci się to wy­da­je zu­peł­nie spra­wie­dli­we. By­le do­bro­tli­wie, skrom­nie i bez ob­łu­dy.


6. Wszech­na­tu­ry czyn­ność na tym po­le­ga, że co jest tu, prze­sta­wia tam, prze­mie­nia, stąd uno­si, a tam za­no­si. Wszyst­ko po­le­ga na zmia­nie ukła­du. Tak że nie ma oba­wy, by sta­ło się co no­we­go. Wszyst­ko zwy­kłe. Ale i roz­dział jest słusz­ny.


7. Wszel­kie stwo­rze­nie czu­je za­do­wo­le­nie we­wnętrz­ne, gdy idzie dro­gą do­brą. Stwo­rze­nie zaś ro­zum­ne wte­dy idzie dro­gą do­brą, gdy w swych wy­obra­że­niach nie ma po­czu­cia fał­szu i nie­ja­sno­ści, gdy kie­ru­je swe dą­że­nia je­dy­nie ku wspól­ne­mu do­bru, a w swych pra­gnie­niach i wstrę­tach ogra­ni­cza się do te­go, co tyl­ko od nie­go sa­me­go za­le­ży, i gdy chęt­nie się go­dzi na to, co mu wszech­na­tu­ra wy­dzie­la. Jest prze­cież jej cząst­ką, jak na­tu­ra li­ścia — na­tu­ry ro­śli­ny. Z tą tyl­ko róż­ni­cą, że na­tu­ra li­ścia jest cząst­ką na­tu­ry nie­czu­łej i nie­ro­zum­nej, i zdol­nej do ujarz­mie­nia, a na­tu­ra czło­wie­cza jest czę­ścią na­tu­ry nie­ujarz­mial­nej i ro­zum­nej, i spra­wie­dli­wej. Boć wszyst­kim rów­nych i sto­sow­nie do ich war­to­ści udzie­la czą­stek cza­su, ma­te­rii, przy­czy­ny, ener­gii i przy­gód. Ale uwa­żaj tyl­ko nie na to, czy znaj­dziesz we wszyst­kim je­den szcze­gół rów­ny dru­gie­mu, ale czy ra­zem wszyst­kie szcze­gó­ły w ży­ciu jed­ne­go są rów­ne ca­ło­ści ży­cia dru­gie­go czło­wie­ka.


8. Czy­tać nie moż­na. Ale moż­na po­wstrzy­my­wać gwał­ty, ale moż­na gar­dzić roz­ko­sza­mi i bó­la­mi, ale moż­na być wyż­szym nad pra­gnie­nie mar­nej sła­wy, nie gnie­wać się na nie­czu­łych i nie­wdzięcz­nych, ow­szem, moż­na i opie­ką ich ota­czać.


9. Niech od­tąd nikt nie sły­szy z ust two­ich ża­lów na ży­cie dwor­skie ani ty sam na swo­je.


10. Żal jest ja­ko­by na­ga­ną sie­bie sa­me­go, że za­nie­dba­ło się ja­kiejś rze­czy po­ży­tecz­nej. Do­bro zaś jest ze swej isto­ty po­ży­tecz­ne i sta­rać się o nie po­wi­nien mąż za­cny i do­bry. A mąż za­cny i do­bry ni­g­dy nie ża­ło­wał­by, gdy­by za­nie­dbał ja­kiejś roz­ko­szy. Nie jest więc roz­kosz ani po­ży­tecz­na, ani do­bra.


11. Czym to jest sa­mo w so­bie, w wła­ści­wym so­bie ustro­ju? Ja­ka jest je­go isto­ta i ma­te­ria? Ja­ka w nim tkwi si­ła przy­czy­no­wa? Ja­ka je­go ro­la w świe­cie? Jak dłu­go trwa?


12. Je­śli bu­dzisz się ze snu nie­chęt­nie, przy­po­mnij so­bie, że jest zgod­ne z twym ustro­jem i z na­tu­rą ludz­ką pra­co­wać dla po­żyt­ku spo­łecz­ne­go, a sen masz wspól­ny i ze stwo­rze­nia­mi ro­zu­mem nie­ob­da­rzo­ny­mi. Co zaś jest zgod­ne z czy­jąś na­tu­rą, to mu jest i zwy­klej­sze, i bar­dziej z nim zro­słe, a wresz­cie i mil­sze.


13. Za­wsze i przy każ­dym — o ile to moż­li­we — spo­strze­że­niu ba­daj je pod wzglę­dem przy­rod­ni­czym, uczu­cio­wym i lo­gicz­nym.


14. Z kim­kol­wiek spo­tkasz się, za­daj so­bie z gó­ry py­ta­nie: ja­kie są też je­go za­sa­dy co do do­bra i zła? Je­że­li bo­wiem ma ta­kie a ta­kie, a nie in­ne za­sa­dy co do roz­ko­szy i bó­lu, i co do rze­czy, któ­re je two­rzą, co do sła­wy, hań­by, śmier­ci, ży­cia, nie wy­da mi się ani dziw­nym, ani nie­spo­dzie­wa­nym, je­że­li po­stą­pi tak, a nie ina­czej. A bę­dę pa­mię­tał o tym, że on jest zmu­szo­ny po­stę­po­wać tak, a nie ina­czej.


15. Pa­mię­taj, że jak nie ucho­dzi dzi­wić się te­mu, że fi­ga ro­dzi fi­gi, tak sa­mo, że wszech­świat przy­no­si to, co przy­no­si. I le­ka­rzo­wi, i ster­ni­ko­wi nie ucho­dzi dzi­wić się, że ktoś za­cho­ro­wał na go­rącz­kę lub że za­dął wiatr prze­ciw­ny.


16. Pa­mię­taj, że jest ce­chą wol­no­ści za­rów­no zmie­nić zda­nie, jak pójść za zda­niem czło­wie­ka pro­wa­dzą­ce­go na dro­gę pro­stą. Two­ją bo­wiem po­zo­sta­je wła­sno­ścią dzia­ła­nie w myśl twe­go wła­sne­go po­pę­du i są­du, a wresz­cie do­cho­dzą­ce do skut­ku we­dług twe­go wła­sne­go ro­zu­mu.


17. Je­że­li to od cie­bie za­wi­sło, dla­cze­go to ro­bisz? Je­że­li od ko­go in­ne­go, dla­cze­go się gnie­wasz? Czy bo­wiem od ato­mów, czy od bo­gów, w obu wy­pad­kach rów­na się gniew obłą­ka­niu. Na ni­ko­go nie na­le­ży się gnie­wać. Je­że­li bo­wiem mo­żesz, to go po­praw. A je­że­li te­go nie mo­żesz, to po­praw je­go czyn. A je­że­li i te­go nie mo­żesz, cóż ci po­mo­że za­gnie­wa­nie się? Nic nie na­le­ży czy­nić bez­ce­lo­wo.


18. To, co umar­ło, nie wy­cho­dzi po­za ob­ręb świa­ta. Je­że­li w nim po­zo­sta­je, to i zmie­nia się w nim, i roz­kła­da na pier­wiast­ki, któ­re są pier­wiast­ka­mi i świa­ta, i two­imi. A i one zmie­nia­ją się, a nie ję­czą.


19. Wszyst­ko zro­dzi­ło się w ja­kimś ce­lu. I koń, i win­na la­to­rośl. Dla­cze­góż się dzi­wisz? I słoń­ce po­wie: uro­dzi­łom się dla pew­nej pra­cy. I in­ni bo­go­wie to sa­mo. A ty na co? Na roz­ko­sze? Roz­waż, czy roz­są­dek to znie­sie?


20. Na­tu­ra każ­dą rzecz na­sta­wia i to nie mniej ze wzglę­du na jej ko­niec, jak na po­czą­tek i trwa­nie, po­dob­nie jak ten, kto rzu­ca pił­kę. Co za do­bro ma pił­ka rzu­co­na w gó­rę? A spa­da­ją­ca w dół lub spa­dła na­wet — ja­ką szko­dę? Ja­kie do­bro ma bań­ka my­dla­na wte­dy, gdy się trzy­ma ra­zem, a ja­ką stra­tę, gdy się roz­pu­ści? To sa­mo i o lam­pie.


21. Prze­ni­cuj i po­patrz, ja­kie ono jest, ja­kim sta­je się w sta­ro­ści, w cho­ro­bie, w roz­pa­dzie.


Krót­kie jest ży­cie i chwal­cy, i chwa­lo­ne­go, i te­go, któ­ry wspo­mi­na, i te­go, któ­re­go wspo­mi­na­ją. W do­dat­ku dzie­je się to w ką­ci­ku tej stre­fy, a ani tu na­wet nie wszy­scy two­rzą chór zgod­ny, a na­wet i ten sam czło­wiek z so­bą sa­mym. A zie­mia ca­ła to punkt!


22. Skie­ruj swą uwa­gę al­bo na przed­miot, al­bo na je­go czyn­no­ści, al­bo na za­sa­dę, al­bo na to, co zna­czy.


Słusz­nie cię to spo­ty­ka. Wo­lisz bo­wiem ju­tro stać się do­brym, niż dzi­siaj nim być.


23. Je­że­li coś czy­nię, czy­nię, uwzględ­nia­jąc do­bro lu­dzi. Je­że­li mi się coś zda­rza, przyj­mu­ję to z my­ślą o bo­gach i wszech­źró­dle, z któ­re­go wszyst­kie pły­ną zda­rze­nia, ści­śle z so­bą zwią­za­ne.


24. Czym ci się zda­je ką­piel, oli­wa, pot, brud, wo­da ze­psu­ta, zgni­li­zna, tym i każ­da cząst­ka ży­cia, i przed­miot każ­dy.


25. Lu­cyl­la We­ru­sa112, po­tem Lu­cyl­la113. Se­kun­da Mak­sy­ma114, po­tem Se­kun­da115. Epi­tyn­chan Dio­ty­mo­sa116, po­tem Epi­tyn­chan117. Fau­sty­nę118 An­to­nin, po­tem An­to­nin. I tak da­lej. Ce­ler119 Ha­dria­na, po­tem Ce­ler. A ci by­strzy i przy­szło­ści świa­do­mi, i pysz­ni — gdzież są? Z by­strych, np. Cha­raks120 i De­me­trius Pla­toń­czyk121, i Eu­daj­mon122, i in­ni po­dob­ni? Wszyst­ko jed­no­dnio­we, daw­no w gro­bie. O in­nych pa­mięć ani chwi­li nie prze­trwa­ła. In­ni sta­li się po­sta­cia­mi z baj­ki. A o in­nych i baj­ka już nie mó­wi. O tym więc pa­mię­taj, że al­bo ma­te­ria, z któ­rej się skła­dasz, bę­dzie mu­sia­ła w pył się ob­ró­cić, al­bo duch twój zga­śnie, al­bo zmie­ni miej­sce i gdzie in­dziej bę­dzie prze­nie­sio­ny.


26. Cie­szy się czło­wiek, gdy czy­ni to, co jest wła­ści­we czło­wie­ko­wi. Wła­ści­we mu zaś jest: być życz­li­wym dla tych, któ­rzy z jed­ne­go z nim są ple­mie­nia, gar­dzić pod­nie­ta­mi zmy­sło­wy­mi, od­gra­ni­czać ści­śle wy­obra­że­nia nie­złud­ne, ba­dać wszech­na­tu­rę i jej dzie­ła.


27. Trzy sto­sun­ki: je­den do na­czy­nia, któ­re cię ota­cza; dru­gi do bo­skiej przy­czy­ny, z któ­rej pły­nie wszyst­ko dla wszyst­kich; trze­ci do współ­ży­ją­cych.


28. Ból jest złem al­bo dla cia­ła — niech­że więc ono to ob­ja­wi — al­bo dla du­szy. Du­sza za­iste mo­że za­cho­wać spo­kój so­bie wła­ści­wy i po­go­dę, i nie osą­dzać te­go ja­ko zło. Wszel­ki bo­wiem sąd i po­pęd, i dą­że­nie, i wstręt ma­ją swe źró­dło we­wnątrz nas, a żad­ne zło nie ma tam wstę­pu.


29. Uwol­nij się od nie­po­ko­ją­cych my­śli, tak so­bie za­wsze mó­wiąc: ode mnie to te­raz za­le­ży, aby w tej oto du­szy nie prze­by­wa­ła złość ani żą­dza, ani ża­den w ogó­le nie­po­kój, lecz abym wi­dział wszyst­ko tak, jak jest, i uży­wał po­szcze­gól­nych rze­czy po­dług ich war­to­ści. Pa­mię­taj o tej mo­cy da­nej ci przez na­tu­rę!


30. Prze­ma­wiać na­le­ży i w se­na­cie, i do każ­de­go czło­wie­ka skrom­nie i nie­zbyt do­bit­nie: wy­ra­żać się po pro­stu.


31. Dwór Au­gu­sta, żo­na, cór­ka, wnu­ki, pa­sier­by, sio­stra, Agry­pa123, krew­ni, dwo­rza­nie, przy­ja­cie­le, Are­jos124, Me­ce­nas125, le­ka­rze, ofiar­ni­cy, ca­ły dwór — w gro­bie. Po­tem przy­po­mnij so­bie in­ne ka­ta­stro­fy, już nie śmierć po­szcze­gól­nych lu­dzi, lecz np. Pom­pe­jów, i ten na­pis na gro­bow­cach: ostat­ni z ro­du. Po­myśl, jak to ich przod­ko­wie ca­łą si­łą sta­ra­li się o po­zo­sta­wie­nie spad­ko­bier­cy. A po­tem, że je­den mu­siał być ostat­nim. Zno­wu tu śmierć ca­łe­go ro­du.


32. Po­wi­nie­neś ukła­dać ży­cie z po­szcze­gól­nych czyn­no­ści. A je­że­li każ­da osią­ga — ile to jest moż­li­we — swój cel, po­prze­stań na tym. A nikt nie mo­że ci prze­szko­dzić, aby te­go nie speł­nia­ła. — Ale je­że­li na­tra­fię na ja­kąś prze­szko­dę ze­wnętrz­ną? — Nie na­tra­fisz na ta­ką, któ­ra by ci unie­moż­li­wi­ła po­stę­po­wać spra­wie­dli­wie, roz­trop­nie i roz­waż­nie. — A je­że­li in­na ja­kaś sta­nie na za­wa­dzie w dzia­ła­niu prze­szko­da? — To, gdy przyj­miesz tę prze­szko­dę, cho­ciaż jest prze­szko­dą, z mi­ło­sną po­go­dą, a ro­zum­nie przej­dziesz ku te­mu, co jest moż­li­we, na­tych­miast in­ny czyn sta­nie w miej­scu tam­te­go, czyn, któ­ry do­sto­su­je się do wy­żej wy­mie­nio­ne­go ukła­du ży­cia.


33. Skrom­nie przyj­mo­wać, spo­koj­nie tra­cić.


34. Je­że­liś wi­dział kie­dy rę­kę od­cię­tą al­bo no­gę, al­bo gło­wę od­cię­tą, le­żą­cą gdzieś tam z da­la od resz­ty cia­ła, to w ta­kim po­ło­że­niu sta­wia sam sie­bie czło­wiek — o ile to od nie­go za­wi­sło — któ­ry nie go­dzi się na to, co go spo­ty­ka w ży­ciu, od­osab­nia się al­bo po­peł­nia czyn ja­kiś nie­spo­łecz­ny. Jak­byś się sam ode­rwał od jed­no­ści na­ka­za­nej przez na­tu­rę! Ja­ko czło­nek jej bo­wiem uro­dzi­łeś się, a te­raz sam sie­bie od­rą­ba­łeś. Ale w tym wy­pad­ku po­dzi­wie­nia god­ną jest ta oko­licz­ność, że mo­żesz zno­wu sam sie­bie z nią zjed­no­czyć. Żad­ne­mu in­ne­mu człon­ko­wi nie udzie­lił bóg tej moż­no­ści po­now­ne­go zjed­no­cze­nia po od­dzie­le­niu i od­cię­ciu. A roz­waż do­broć, któ­rą uczcił czło­wie­ka! Od nie­go bo­wiem uczy­nił za­wi­słym, by się od ca­ło­ści nie od­ry­wał już od po­cząt­ku, i dał mu na­wet po ode­rwa­niu się moż­ność po­now­ne­go zjed­no­cze­nia i ze­spo­le­nia, i po­now­ne­go za­ję­cia miej­sca człon­ka.


35. Jak in­ne zdol­no­ści każ­da isto­ta ro­zum­na otrzy­ma­ła od wszech­na­tu­ry, tak i na­stę­pu­ją­cą: jak ona wszyst­ko, co jej sta­je w dro­dze i prze­szka­dza, zmie­nia co do kie­run­ku i prze­twa­rza w ogni­wo prze­zna­cze­nia, i stwa­rza z te­go cząst­kę sie­bie sa­mej, tak i stwo­rze­nie ro­zum­ne ma zdol­ność utwo­rze­nia z wszel­kiej prze­szko­dy two­rzy­wa swej dzia­łal­no­ści i uży­cia jej w ce­lu, do któ­re­go zdą­ża.


36. Niech cię myśl o ca­ło­ści ży­cia nie tra­pi! Nie uprzy­tom­niaj so­bie, ja­kie cię i ile przy­kro­ści praw­do­po­dob­nie na­wie­dzi! Ale przy każ­dej przy­kro­ści, któ­ra cię spo­ty­ka, za­daj so­bie py­ta­nie: co w tym wy­pad­ku nie­moż­li­we jest do znie­sie­nia i prze­trwa­nia? A za­ru­mie­nisz się ze wsty­du, gdy­byś się do te­go przy­znał. Na­stęp­nie przy­po­mnij so­bie, że nie gnę­bi cię ani przy­szłość, ani prze­szłość, ale za­wsze te­raź­niej­szość. A jej cię­żar zmniej­szy się, gdy ją w sa­mej so­bie za­mkniesz, a umysł swój skar­cisz, że nie masz si­ły znie­sie­nia ta­kiej oto drob­nost­ki.


37. Czy sie­dzi jesz­cze te­raz nad gro­bem We­ru­sa Pan­tea126 lub Per­ga­mus127? A nad gro­bem Ha­dria­na Cha­brias lub Dio­ty­mus128? Śmiesz­ne za­py­ta­nie. No! A gdy­by sie­dzie­li, czy tam­ci by to czu­li? A gdy­by czu­li, czy spra­wia­ło­by im to przy­jem­ność? A gdy­by im to spra­wia­ło przy­jem­ność, czy ci ma­ją być nie­śmier­tel­ni? Czyż nie by­ło ich prze­zna­cze­niem naj­pierw stać się sta­rusz­ka­mi i star­ca­mi, a po­tem umrzeć? Po ich więc śmier­ci — cóż by się stać mia­ło z tam­ty­mi? Wszyst­ko to jest smród i zgni­li­zna w wor­ku cia­ła.


38. Je­że­li umiesz ostro pa­trzeć, to patrz (mó­wią) i sądź z naj­więk­szą mą­dro­ścią.


39. W ustro­ju isto­ty ro­zum­nej nie wi­dzę cno­ty sprzecz­nej z spra­wie­dli­wo­ścią. A sprzecz­ną z roz­ko­szą — wi­dzę: po­wścią­gli­wość.


40. Gdy stłu­misz sąd swój o tym, co ci — we­dług twe­go mnie­ma­nia — spra­wia przy­krość, sam uczu­jesz wnet zu­peł­ne bez­pie­czeń­stwo. „Co za sam?” „Roz­są­dek”. „Ależ nie je­stem roz­sąd­kiem”. „Niech bę­dzie i tak. To roz­są­dek twój niech sam so­bie nie spra­wia przy­kro­ści. A je­że­li co in­ne­go w to­bie czu­je się do­tknię­te, niech­że ono o so­bie sąd wy­da”.


41. Co ha­mu­je od­czu­wa­nie zmy­sło­we, jest złe dla na­tu­ry zwie­rzę­cej. Co ha­mu­je po­pęd, jest rów­nież złe dla na­tu­ry zwie­rzę­cej. Są zaś za­iste i in­ne prze­szko­dy ha­mu­ją­ce roz­wój or­ga­ni­zmu ro­ślin­ne­go. Te są dla nie­go złe. Tak sa­mo więc i to, co ha­mu­je roz­są­dek, jest złe dla na­tu­ry ob­da­rzo­nej ro­zu­mem. Wszyst­kie te uwa­gi te­dy do sie­bie sa­me­go za­sto­suj. Gdy przy­krość lub przy­jem­ność cię do­ty­ka, zmiar­ku­je to czu­cie zmy­sło­wo. Na­tra­fi­łeś na prze­szko­dę w dą­że­niu? Je­że­li bez roz­wa­gi dą­żysz, to to już jest złe dla cie­bie ja­ko dla isto­ty ob­da­rzo­nej ro­zu­mem. Je­że­li zaś za­cho­wu­jesz roz­są­dek, to nie po­no­sisz żad­nej szko­dy ani żad­nej nie ule­gasz prze­szko­dzie. Żad­na bo­wiem prze­szko­da nie zwy­kła za­gra­żać te­mu, co le­ży w za­kre­sie roz­sąd­ku. Nie spa­li go bo­wiem ogień ani zra­ni że­la­zo, ani ty­ran nie za­szko­dzi, ani obe­lga, ani nic in­ne­go. „Ku­la jest za­wsze okrą­gła”.


42. Nie za­słu­gu­ję na to, bym sam so­bie wy­rzą­dzał przy­krość, bo i ni­g­dy ni­ko­mu in­ne­mu do­bro­wol­nie nie wy­rzą­dzi­łem przy­kro­ści.


43. Jed­ne­go cie­szy to, dru­gie­go owo. A mnie cie­szy, je­że­li mam wo­lę do­brą, tak że nie od­wra­ca się z nie­chę­cią od żad­ne­go czło­wie­ka ani od te­go, co lu­dzi spo­ty­kać zwy­kło, ale pa­trzy na wszyst­ko życz­li­wym okiem i przyj­mu­je, i ko­rzy­sta z wszyst­kie­go sto­sow­nie do je­go war­to­ści.


44. Nu­że! Te­raź­niej­szość po­święć sa­me­mu so­bie. Ci, któ­rzy ra­czej dą­żą do sła­wy po­śmiert­nej, nie my­ślą o tym, że owi po­tom­ko­wie bę­dą, choć in­ni, ale ta­cy sa­mi, jak ci, na któ­rych się dzi­siaj ża­lą. Boć i owi śmier­tel­ni. A cóż cię to w ogó­le ob­cho­dzi, czy owi roz­brzmie­wać bę­dą ta­ki­mi, czy owa­ki­mi gło­sa­mi o to­bie, al­bo czy ta­ki, czy owa­ki sąd o to­bie mieć bę­dą?


45. Chwyć mnie i rzuć, do­kąd chcesz. I tam bo­wiem mieć bę­dę swe­go de­mo­na życz­li­we­go, to jest za­do­wo­lo­ne­go, by­le od­czu­wał i dzia­łał zgod­nie z wła­ści­wym so­bie ustro­jem. Czyż ta spra­wa za­słu­gu­je na to, by z jej po­wo­du du­sza ma czu­ła nie­po­kój i tra­ci­ła na swej war­to­ści, upa­da­ła, tę­sk­ni­ła, za­nu­rza­ła się i trwo­ży­ła? A znaj­dzie­szże, co by war­te by­ło te­go?


46. Nie mo­że się czło­wie­ko­wi przy­go­dzić nic, co nie jest ludz­ką przy­go­dą. A wo­łu, co nie jest lo­sem wo­łu, a win­nej la­to­ro­śli, co nie jest lo­sem win­nej la­to­ro­śli, a ka­mie­nio­wi, co nie jest wła­ści­we ka­mie­nio­wi. Je­że­li więc każ­de­go spo­ty­ka to, co jest zwy­kłe i na­tu­ral­ne, cze­muż byś miał się czuć nie­za­do­wo­lo­nym? Wszak­że wszech­na­tu­ra nie przy­no­si ci nic nie­moż­li­we­go do znie­sie­nia.


47. Je­że­li cię tra­pi coś ze­wnętrz­ne­go, to nie to ci do­le­ga, ale twój wła­sny sąd o tym. A ten zmie­nić — już jest w twej mo­cy. Je­że­li ci zaś przy­krość spra­wia je­den ze sta­nów twe­go wła­sne­go uspo­so­bie­nia, to któż ci wzbra­nia myśl two­ją spro­sto­wać? Po­dob­nie, gdy­byś się czuł stra­pio­nym, że nie mo­żesz oka­zać swej dzia­łal­no­ści w spo­sób, któ­ry ci się zda­je ro­zum­ny, to cze­muż się tra­pisz, a nie za­bie­rzesz do pra­cy? „Ale sil­niej­sza na­de mnie prze­szko­da unie­moż­li­wia mi to”. „O to się nie trap, nie w to­bie bo­wiem po­wód, że nie pra­cu­jesz”. „Ależ ży­cie nie przed­sta­wia dla mnie war­to­ści, gdy w tym kie­run­ku nie bę­dę pra­co­wał”. „Opuść więc ży­cie z tą po­go­dą du­cha, z ja­ką umie­ra czło­wiek czyn­ny, przy tym życz­li­wie pa­trzą­cy na prze­szko­dy”.


48. Pa­mię­taj, że wo­la sta­je się nie­prze­zwy­cię­żal­na, gdy sku­piw­szy się w so­bie, czu­je do­sta­tecz­ne za­do­wo­le­nie z sie­bie, że nie czy­ni, cze­go nie chce, a to na­wet i wte­dy, gdy bez roz­wa­gi się cze­muś sprze­ci­wia. A cóż do­pie­ro, gdy ro­zum­nie i roz­waż­nie sąd swój o czymś wy­da! Dla­te­go nie­zdo­by­tą wa­row­nię przed­sta­wia du­sza wol­na od na­mięt­no­ści. Nie ma bo­wiem czło­wiek żad­ne­go sil­niej­sze­go schro­nie­nia, do­kąd ucie­kł­szy, był­by na przy­szłość nie­zdo­by­ty. Kto te­go nie po­jął, jest nie­świa­do­my. A kto po­jął, a tam się nie chro­ni — nie­szczę­śli­wy.


49. Sam od sie­bie nic nie do­da­waj do te­go, co ci zwia­stu­ją nada­rza­ją­ce się spo­strze­że­nia. Do­nie­sio­no ci, że pe­wien czło­wiek źle mó­wi o to­bie. Tak, ale prze­cież nie do­nie­sio­no ci, żeś ty to od­czuł ja­ko przy­krość. Wi­dzę, że dziec­ko jest cho­re. Tak, ale nie wi­dzę, że cho­ro­ba jest groź­na. Po­zo­stań więc na za­wsze przy pierw­szych spo­strze­że­niach, sam nic od sie­bie nie do­da­waj, a nic ci się nie sta­nie złe­go. A ra­czej do­da­waj, ale ja­ko czło­wiek ro­zu­mie­ją­cy do głę­bi to, co się w świe­cie nada­rza.


50. Ogó­rek gorz­ki — to go rzuć. Cier­nie na dro­dze — to się usuń. Wy­star­czy to. A nie do­daj: po co to w świe­cie? Bo wy­śmiał­by cię przy­rod­nik tak, jak wy­śmiał­by cię sto­larz lub szewc, gdy­byś im czy­nił wy­mów­ki, że wi­dzisz w pra­cow­ni wió­ry i od­cin­ki ich wy­two­rów. A prze­cież oni ma­ją gdzie je wy­rzu­cić. A wszech­na­tu­ra nie ma ta­kie­go miej­sca po­za so­bą. Ale to dziw­ne w tej jej sztu­ce, że sa­ma się w so­bie ogra­ni­cza, a wszyst­ko, co we­wnątrz niej zda­je się psuć, sta­rzeć i nie przed­sta­wiać żad­ne­go po­żyt­ku, prze­mie­nia w sie­bie sa­mą i stwa­rza z te­go wła­śnie in­ne rze­czy no­we. A nie czu­je po­trze­by żad­ne­go ma­te­ria­łu z ze­wnątrz, ani miej­sca, do­kąd by od­rzu­ca­ła to, co zbyt ze­psu­te. Wy­star­cza więc jej i miej­sce, któ­re do niej na­le­ży, i two­rzy­wo, któ­re jest jej wła­sno­ścią, i sztu­ka jej wła­ści­wa.


51. W pra­cach nie być nie­dba­łym, w roz­mo­wie nie prze­la­ty­wać z przed­mio­tu na przed­miot ani w wy­obra­że­niach nie błą­kać się, ani w du­szy nie być raz na za­wsze za­skle­pio­nym, ani nie wpa­dać w za­męt, ani w ży­ciu nie czuć bra­ku cza­su wol­ne­go.


Za­bi­ja­ją, szar­pią w ka­wa­ły, ści­ga­ją prze­kleń­stwa­mi. A cóż to ma za zwią­zek z spo­ko­jem du­szy, jej ro­zu­mem, roz­trop­no­ścią, spra­wie­dli­wo­ścią? Tak jak­by kto sta­nął przy źró­dle przej­rzy­stym i słod­kim i zło­rze­czył mu. A ono nie prze­sta­nie try­skać na­po­jem. A choć­by weń wrzu­cił bło­to lub kał, to ono je wnet w dro­bi­ny roz­dro­bi, a spłu­cze i zu­peł­nie się nie zmą­ci. A jak po­sią­dziesz owo źró­dło nie­wy­sy­cha­ją­ce? Gdy każ­de­go cza­su bę­dziesz się pil­no­wał, byś był wol­ny, a za­ra­zem do­bry i pro­sty, i skrom­ny.


52. Kto nie wie, czym jest wszech­świat, ten nie wie, gdzie on jest. A kto nie zna ce­lu swe­go ist­nie­nia, nie wie, ani kim jest sam, ani czym jest świat. A kto nie zna jed­nej z tych dwu rze­czy, to i nie mo­że po­wie­dzieć, po co on sam się uro­dził. Jak­że ci się więc przed­sta­wia czło­wiek, któ­ry dba o po­chwa­łę lub lę­ka się na­ga­ny lu­dzi nie­wie­dzą­cych ani gdzie są, ani kim są?


53. Czy po­żą­dasz po­chwa­ły czło­wie­ka, któ­ry w jed­nej go­dzi­nie trzy ra­zy sam sie­bie prze­kli­na? Czy chcesz po­do­bać się czło­wie­ko­wi, któ­ry sam so­bie się nie po­do­ba? A po­do­baż się so­bie czło­wiek, któ­ry ża­łu­je wszyst­kich swych nie­omal czy­nów?


54. Po­win­no się nie tyl­ko współ­od­dy­chać po­wie­trzem ota­cza­ją­cym, ale i współ­ro­zum­nym być z ro­zu­mem, któ­ry wszyst­ko prze­ni­ka. Moc bo­wiem ro­zum­na nie mniej roz­la­na jest we wszyst­kim i prze­ni­ka każ­de­go, kto ją umie do sie­bie wcią­gnąć, jak po­wie­trze te­go, kto umie od­dy­chać.


55. Zło, po­ję­te ogól­nie, nie wy­rzą­dza zu­peł­nie szko­dy wszech­świa­tu, a po­szcze­gól­nie nie wy­rzą­dza zu­peł­nie szko­dy bliź­nie­mu. Szko­dli­we jest je­dy­nie dla te­go, kto ma moc so­bie udzie­lo­ną oswo­bo­dze­nia się od nie­go, sko­ro tyl­ko ze­chce.


56. Po­sta­no­wie­niu me­mu jest po­sta­no­wie­nie bliź­nie­go na rów­ni obo­jęt­ne, jak je­go dech i cia­ło. Bo cho­ciaż przede wszyst­kim dla sie­bie­śmy się na­wza­jem zro­dzi­li, prze­cież wo­la każ­de­go z nas ma wła­sny za­kres wła­dzy. W prze­ciw­nym ra­zie wy­stę­pek bliź­nie­go był­by wy­stęp­kiem mo­im. A te­go bóg nie chciał, by w mo­cy in­ne­go czło­wie­ka by­ło uniesz­czę­śli­wia­nie mnie.


57. Słoń­ce zda­je się być roz­la­ne, wszę­dzie też jest roz­la­ne, a prze­cież nie wy­la­ło się do cna. To bo­wiem roz­la­nie jest je­go pro­mie­nio­wa­niem. Je­go stra­ty świetl­ne zwą się „pro­mie­nia­mi” od „pro­mie­nieć”. Ja­kie zaś są ce­chy pro­mie­nia, mo­żesz zo­ba­czyć, gdy świa­tło sło­necz­ne bę­dziesz ob­ser­wo­wał wpa­da­ją­ce przez ja­kąś szpa­rę do po­ko­ju ciem­ne­go. Po­dą­ża ono bo­wiem w kie­run­ku pro­stym i ni­by opie­ra się o na­po­tka­ne cia­ło sta­łe, któ­re go po­wstrzy­mu­je od wej­ścia w tam­to po­wie­trze. Tu sta­je i ani nie ze­śli­zgu­je się, ani nie pa­da. Ta­ki mu­si być też roz­lew i wy­lew umy­słu, nie wy­lew zu­peł­ny, ale pro­mie­nio­wa­nie, któ­re wo­bec na­po­tka­nych prze­szkód nie za­cho­wu­je się ani gwał­tow­nie, ani ha­ła­śli­wie, ale i nie co­fa się, ow­szem, sta­je i oświe­ca to, co je przyj­mu­je. A co go nie prze­pusz­cza, sa­mo się po­zba­wia ja­sno­ści.


58. Kto się boi śmier­ci, boi się al­bo bra­ku od­czu­wa­nia, al­bo zmia­ny od­czu­wa­nia. Je­że­li jed­nak nie bę­dzie w ogó­le od­czu­wał, to nie bę­dzie od­czu­wał i żad­ne­go nie­szczę­ścia. A je­że­li ina­czej bę­dzie od­czu­wał, to bę­dzie in­nym stwo­rze­niem, ale żyć nie prze­sta­nie.


59. Lu­dzie ist­nie­ją dla sie­bie wza­jem­nie. Al­bo ich więc po­uczaj, al­bo znoś.


60. In­ny jest bieg strza­ły, in­ny umy­słu. Umysł mia­no­wi­cie zdą­ża wprost nie mniej ku ce­lo­wi na­wet wte­dy, gdy prze­szko­dę ostroż­nie omi­ja lub jej roz­wa­ża­niem się ba­wi.


61. Wni­kaj w wo­lę każ­de­go czło­wie­ka. Ale po­zwól i każ­de­mu in­ne­mu wnik­nąć w wo­lę two­ją wła­sną.








  
    Księ­ga IX



1. Kto po­peł­nia nie­pra­wość, jest bez­boż­ny. Sko­ro bo­wiem wszech­na­tu­ra stwo­rzy­ła isto­ty ro­zum­ne dla wza­jem­nej ko­rzy­ści, by so­bie na­wza­jem sto­sow­nie do po­trze­by po­ma­ga­ły, a ni­g­dy nie szko­dzi­ły, ja­sne jest, że ten, kto dzia­ła wbrew jej za­mia­ro­wi, wy­stę­pu­je prze­ciw te­mu naj­czci­god­niej­sze­mu bó­stwu. I kłam­ca grze­szy prze­ciw te­muż bó­stwu. Wszech­na­tu­ra bo­wiem jest na­tu­rą rze­czy­wi­sto­ści. A rze­czy­wi­stość jest zwią­za­na z ca­łą te­raź­niej­szo­ścią sto­sun­kiem przy­ja­znym. Prócz te­go na­zy­wa się ona praw­dą, jest też przy­czy­ną wszel­kiej praw­dy. Świa­do­my więc kłam­ca wy­stę­pu­je prze­ciw bó­stwu o ty­le, że oszu­ku­jąc, po­peł­nia nie­pra­wość. A nie­świa­do­my o ty­le, że po­stę­pu­je wbrew wo­li wszech­na­tu­ry i bu­rzy jej po­rzą­dek, wy­po­wia­da­jąc wal­kę na­tu­rze wszech­świa­ta. Ale i prze­ciw so­bie wy­stę­pu­je ten, ko­go po­cią­ga­ją rze­czy sprzecz­ne z praw­dą. Otrzy­mał był bo­wiem od wszech­na­tu­ry uzdol­nie­nie te­go ro­dza­ju, że przez za­nie­dba­nie roz­wi­nię­cia go nie jest te­raz zdol­ny od­róż­nić kłam­stwa od praw­dy. A i ten, kto się ubie­ga za roz­ko­sza­mi ja­ko za do­brem, a uni­ka przy­kro­ści ja­ko zła, grze­szy prze­ciw bó­stwu. Czło­wiek ta­ki nie­raz czuć mu­si nie­chęć do wszech­na­tu­ry, mnie­ma­jąc, że nie­słusz­nie wy­mie­rza coś lu­dziom złym i do­brym, bo czę­sto lu­dzie źli opły­wa­ją w roz­ko­sze i ma­ją środ­ki po te­mu, a lu­dzie do­brzy na­tra­fia­ją na przy­kro­ści i na wa­run­ki, któ­re przy­krość stwa­rza­ją. Prócz te­go ten, kto boi się przy­kro­ści, bę­dzie się kie­dyś z pew­no­ścią oba­wiał i te­go, co zda­rzy się w wszech­świe­cie. A to już jest wy­stęp­kiem prze­ciw bo­gu. A kto go­ni za roz­ko­sza­mi, nie wstrzy­ma się od nie­spra­wie­dli­wo­ści. A to jest ja­sną bez­boż­no­ścią. Po­win­ni się więc wo­bec te­go, co wszech­na­tu­ra uwa­ża za rzecz obo­jęt­ną (nie stwo­rzy­ła­by bo­wiem te­go i tam­te­go, gdy­by nie uwa­ża­ła te­go za spra­wy obo­jęt­ne), za­cho­wy­wać obo­jęt­nie lu­dzie, któ­rzy chcą po­stę­po­wać zgod­nie z wszech­na­tu­rą i bę­dąc z nią jed­nej my­śli. Kto więc nie pa­trzy obo­jęt­nie na przy­krość i roz­kosz al­bo na śmierć czy ży­cie, al­bo sła­wę lub brak sła­wy, co wszyst­ko obo­jęt­ne jest dla wszech­na­tu­ry, ten wi­docz­nie grze­szy prze­ciw bó­stwu. A mó­wię, że wszech­na­tu­ra za­cho­wu­je się wo­bec po­wyż­szych obo­jęt­nie — w tym zna­cze­niu, że zda­rza­ją się one bez ja­kie­go­kol­wiek osob­ne­go uza­sad­nie­nia w myśl pra­wa przy­czy­no­wo­ści, ja­ko sku­tek ja­kie­goś pier­wot­ne­go po­sta­no­wie­nia opatrz­no­ści, któ­ra wzię­ła się, od ja­kie­goś po­cząt­ku za­cząw­szy, do te­go wła­śnie urzą­dza­nia świa­ta, ze­braw­szy w ca­łość pew­ne pra­wzo­ry rze­czy przy­szłych i od­gra­ni­czyw­szy si­ły twór­cze sub­stan­cji, zmian i ich na­stępstw.


2. Czło­wiek do­sko­na­ły od­cho­dzi spo­śród lu­dzi, nie zma­zaw­szy się ani kłam­stwem, ani ob­łu­dą, ani roz­pu­stą, ani py­chą. Prze­sy­cić się tym i du­cha wy­zio­nąć — to dru­gi sto­pień. A mo­że wo­lisz trzy­mać się ze­psu­cia i do­świad­cze­nie jesz­cze nie skła­nia cię do uciecz­ki z tej za­ra­zy? Bo ra­czej to ze­psu­cie umy­słu jest za­ra­zą niż ja­kieś tam ze­psu­cie i zmia­na po­wie­trza, któ­re nas ota­cza. Bo to jest za­ra­zą dla istot ży­ją­cych ja­ko istot ży­ją­cych, a tam­to jest za­ra­zą dla lu­dzi ja­ko lu­dzi.


3. Śmier­cią nie gardź; ow­szem, niech ci mi­ła bę­dzie, bo i ona jest jed­nym z ob­ja­wów wo­li na­tu­ry. Śmierć jest czymś ta­kim jak to, że sta­łeś się mło­dzień­cem i po­sta­rza­łeś się, że do­ro­słeś i doj­rza­łeś, otrzy­ma­łeś zę­by, bro­dę, wło­sy si­we, jak pło­dze­nie, brze­mien­ność i ro­dze­nie, i in­ne ob­ja­wy dzia­łal­no­ści na­tu­ry, któ­re przy­no­szą z so­bą okre­sy ży­cia twe­go. Jest więc rze­czą czło­wie­ka my­ślą­ce­go nie za­cho­wy­wać się wo­bec śmier­ci ani obo­jęt­nie, ani od­py­cha­ją­co, ani lek­ce­wa­żą­co, ow­szem, cze­kać na nią spo­koj­nie ja­ko na je­den z ob­ja­wów dzia­ła­nia na­tu­ry. A z tym uczu­ciem, z ja­kim te­raz cze­kasz na wyj­ście po­tom­ka z ło­na swej żo­ny, ocze­kuj po­ry, w któ­rej du­sza twa wyj­dzie z tej oto ob­słon­ki. A je­że­li pra­gniesz zwy­czaj­ne­go środ­ka wzmac­nia­ją­ce­go od­wa­gę, to naj­prę­dzej po­jed­na cię z śmier­cią myśl o tym, z ja­ki­mi to przed­mio­ta­mi masz się roz­łą­czyć, od ja­kich cha­rak­te­rów od­da­lić i ob­co­wa­niem z ni­mi się nie pla­mić. Jed­nak by­naj­mniej nie po­win­no się czuć do nich wstrę­tu, ow­szem, na­le­ży i ota­czać ich opie­ką, i ich po­stę­po­wa­nie zno­sić ła­god­nie, ale za­ra­zem mieć to w pa­mię­ci, że nie roz­łą­czysz się z ludź­mi tych sa­mych, co ty, za­sad. To bo­wiem tyl­ko — je­że­li w ogó­le coś — mo­gło­by nas znę­cić i przy­trzy­mać przy ży­ciu, gdy­by­śmy mo­gli żyć wśród lu­dzi wy­zna­ją­cych te sa­me, co my, za­sa­dy. A dzi­siaj wi­dzisz, ile to za­mie­sza­nia spra­wia nie­zgod­ność w spo­so­bie ży­cia, tak że by chcia­ło się po­wie­dzieć: chodź­że prę­dzej, śmier­ci, bym cza­sem i sam o so­bie nie za­po­mniał.


4. Kto grze­szy, grze­szy prze­ciw so­bie. Kto po­peł­nia nie­pra­wość, wo­bec sie­bie sa­me­go ją po­peł­nia, bo ro­bi się złym.


5. Czę­sto po­peł­nia nie­pra­wość ten, kto cze­goś nie ro­bi, nie tyl­ko ten, kto coś ro­bi.


6. Wy­star­cza, gdy każ­do­ra­zo­we obec­ne mnie­ma­nie od­po­wia­da praw­dzie, gdy dzia­łal­ność jest oby­wa­tel­ska, a uspo­so­bie­nie każ­do­ra­zo­we zga­dza się z przy­jem­no­ścią na wszyst­ko, co się da od­nieść do przy­czy­ny ze­wnętrz­nej.


7. Prze­stań kie­ro­wać się wy­obra­że­nia­mi! Po­ha­mo­wać po­pęd! Po­skro­mić żą­dzę! Trzy­mać wo­lę na wo­dzy!


8. Stwo­rze­nia nie­ro­zum­ne otrzy­ma­ły w udzia­le jed­ną du­szę, a stwo­rze­nia ro­zum­ne jed­ną du­szę ro­zum­ną. Po­dob­nie i jed­na zie­mia jest dla wszyst­kie­go, co ziem­skie, i jed­nym świa­tłem wi­dzi­my, i jed­nym od­dy­cha­my po­wie­trzem my wszy­scy, któ­rzy wi­dzi­my i du­szę ma­my.


9. Wszyst­ko, co jest człon­kiem ja­kiejś ca­ło­ści, lgnie do te­go, co jest z nim jed­ne­go po­cho­dze­nia. Wszyst­ko, co ziem­skie, chy­li się ku zie­mi. Wszel­ka wil­goć zle­wa się ra­zem, po­dob­nie i po­wie­trze, tak że trze­ba uży­wać prze­mo­cy dla roz­łą­cze­nia. Wpraw­dzie ogień dą­ży ku gó­rze ze wzglę­du na ogień ele­men­tar­ny129, ale jest go­tów do złą­cze­nia się z wszel­kim ogniem na zie­mi, tak że i wszel­ki przed­miot ma­te­rial­ny, nie­co tyl­ko such­szy, jest ła­two za­pal­ny. Dzie­je się to dla­te­go, że za ma­ło za­wie­ra w so­bie pier­wiast­ków, któ­re unie­moż­li­wia­ją ogień. A więc i wszyst­ko to, co jest człon­kiem wszech­na­tu­ry ro­zum­nej, lgnie tak sa­mo, al­bo i bar­dziej, do te­go, co wspól­ne­go jest po­cho­dze­nia. Im jest bo­wiem sil­niej­sze od in­nych istot, tym chęt­niej łą­czy się i zle­wa z po­krew­ny­mi. A więc — nie­da­le­ko idąc — u istot nie­ro­zum­nych znaj­dziesz ro­je, sta­da, kar­mie­nie mło­dych i jak­by sto­sun­ki mi­ło­sne. Ma­ją już bo­wiem na tym stop­niu du­szę, a zmysł to­wa­rzy­ski oka­zu­je się u nich sil­niej­szy niż u traw al­bo ka­mie­ni, al­bo drze­wa. U stwo­rzeń ro­zu­mem ob­da­rzo­nych ist­nie­ją pań­stwa i przy­jaź­nie, i ro­dy, i zgro­ma­dze­nia, a w cza­sie wo­jen ukła­dy i ro­zej­my. A u istot jesz­cze wyż­szych, cho­ciaż na­wet z da­la ist­nie­ją od sie­bie, jest jak­by ja­kaś jed­ność, np. u gwiazd. Tak więc pod­nie­sie­nie się na sto­pień wyż­szy mo­że wy­two­rzyć sym­pa­tię na­wet u tych istot, któ­re ist­nie­ją z da­la od sie­bie. A po­patrz na to, co się te­raz dzie­je. Toć tyl­ko isto­ty ro­zu­mem ob­da­rzo­ne za­po­mnia­ły obec­nie o tym wza­jem­nym ku so­bie cią­że­niu i o tej wza­jem­nej łącz­no­ści, a dąż­no­ści do zla­nia się tu tyl­ko nie zo­ba­czysz. A prze­cież, cho­ciaż stro­nią od sie­bie, mi­mo to spla­ta­ją się z so­bą. Prze­ma­ga bo­wiem na­tu­ra. Gdy się te­mu uważ­nie przy­pa­trzysz, zo­ba­czysz to, co mó­wię. Ła­twiej bo­wiem mógł­byś zna­leźć ja­kąś odro­bi­nę zie­mi, nie­sty­ka­ją­cą się z in­ną odro­bi­ną zie­mi niż czło­wie­ka zu­peł­nie od­cię­te­go od związ­ku z ludź­mi.


10. Ro­dzi owo­ce i czło­wiek, i bóg, i wszech­świat. A każ­de ro­dzi w swo­jej po­rze. Nic to nie zna­czy, że zwy­czaj­nie mó­wi się to o win­nej la­to­ro­śli lub czymś po­dob­nym. A ro­zum ro­dzi owoc i dla ogó­łu, i dla jed­nost­ki. A ro­dzą się z nie­go owo­ce in­ne te­goż ga­tun­ku, co i sam ro­zum.


11. Je­że­li mo­żesz, po­ucz. A je­że­li nie, pa­mię­taj, że na ten wy­pa­dek masz so­bie da­ne po­bła­ża­nie. Prze­cież i bo­go­wie są dla ta­kich lu­dzi po­błaż­li­wi. A na­wet pod nie­jed­nym wzglę­dem po­ma­ga­ją im w uzy­ski­wa­niu zdro­wia, bo­gactw lub sła­wy. Tak są do­brzy.


I ty mo­żesz być ta­kim. Bo po­wiedz, kto ci prze­szka­dza?


12. Pra­cuj, ale nie czuj się z te­go po­wo­du nie­szczę­śli­wym ani nie chciej, by się z te­go po­wo­du nad to­bą li­to­wa­no lub cię po­dzi­wia­no. Ale chciej tyl­ko jed­ne­go: a to, byś dzia­łał i od dzia­ła­nia się wstrzy­mał sto­sow­nie do po­trzeb spo­łe­czeń­stwa.


13. Dzi­siaj wy­sze­dłem ca­ło z mat­ni wszel­kie­go ro­dza­ju prze­szkód, a ra­czej wy­rzu­ci­łem wszel­kie prze­szko­dy, bo nie by­ły one po­za mną, lecz we mnie, w mych są­dach.


14. Wszyst­ko to zwy­kłe, bo co dzień te­go się do­świad­cza, jed­no­dnio­we co do cza­su, brud­ne ze wzglę­du na ma­te­rię. A wszyst­ko, co jest te­raz, jest ta­kie, ja­kie by­ło za cza­su tych, któ­rych po­grze­ba­li­śmy.


15. Zda­rze­nia sto­ją po­za drzwia­mi, sa­me w so­bie, nic o so­bie nie wie­dząc ani się nie wy­po­wia­da­jąc. A cóż się wy­po­wia­da co do nich? Wo­la.


16. Nie na bier­no­ści, lecz na czyn­no­ści po­le­ga zło i do­bro ro­zum­nej isto­ty spo­łecz­nej, tak sa­mo jak i jej cno­ta, i złość nie na bier­no­ści, lecz na czyn­no­ści.


17. Dla ka­mie­nia rzu­co­ne­go w gó­rę nie jest ni­czym złym, że spadł na dół, ani do­brym, że go pod­rzu­co­no.


18. Prze­nik­nij w głąb ich wo­li, a zo­ba­czysz, co za sę­dziów się bo­isz i jak to oni sa­mi sie­bie są­dzą.


19. Wszyst­ko się zmie­nia. I ty się cią­gle zmie­niasz i w czymś się psu­jesz, i ca­ły świat.


20. Grzech ob­cy trze­ba też tam po­zo­sta­wić.


21. Usta­nie dzia­łal­no­ści, za­ha­mo­wa­nie i jak­by śmierć po­pę­dów i zdol­no­ści wy­da­wa­nia są­dów nie jest ni­czym złym. A przejdź te­raz okre­sy ży­cia: wiek dzie­cin­ny, pa­cho­lę­cy, mę­ski i star­czy. I tych wszel­ka prze­mia­na jest śmier­cią. A czy to strasz­ne? A po­myśl te­raz o swym ży­ciu pod opie­ką dziad­ka, a po­tem mat­ki, a po­tem oj­ca. I wie­le in­nych roz­łą­czeń, i prze­mian, i zmian znaj­du­jąc, za­daj so­bie py­ta­nie: co w tym strasz­ne­go? Tak sa­mo więc ma się rzecz z usta­niem ca­łe­go ży­cia, je­go koń­cem i prze­mia­ną.


22. Zaj­mij się wo­lą wła­sną, wo­lą wszech­świa­ta i wo­lą bliź­nie­go: swo­ją, byś ją zro­bił roz­sąd­kiem spra­wie­dli­wym; wszech­świa­ta, aby za­wsze mieć w pa­mię­ci, czy­ją je­steś czę­ścią; bliź­nie­go zaś, aby się do­wie­dzieć, czy dzia­ła bez świa­do­mo­ści czy świa­do­mie, nie za­po­mi­na­jąc jed­nak o tym, że jest ci po­krew­ny.


23. Jak ty sam je­steś do­peł­nie­niem ustro­ju spo­łecz­ne­go, tak i wszel­kie dzia­ła­nie twe niech bę­dzie do­peł­nie­niem ży­cia spo­łecz­ne­go. A je­że­li twe dzia­ła­nie nie ma związ­ku czy to bli­skie­go, czy dal­sze­go z ce­lem do­bra spo­łecz­ne­go, to roz­ry­wa ży­cie, nie do­pusz­cza jed­no­li­to­ści i jest tak sa­mo bun­tow­ni­cze, jak wśród lu­du czło­wiek, któ­ry sam je­den wy­stę­pu­je prze­ciw zgo­dzie ogól­nej.


24. Chło­pię­ce to spo­ry i igrasz­ki, i du­sze ob­ju­czo­ne tru­pa­mi. Tym wy­raź­niej poj­mu­je się prze­gląd zmar­łych.130


25. Ba­daj ja­kość si­ły przy­czy­no­wej i przy­patrz się jej, od­gra­ni­czyw­szy ją przed­tem od ma­te­rii. Na­stęp­nie określ do­kład­nie czas naj­dłuż­szy, ja­ki prze­trwać mo­że ta in­dy­wi­du­al­na ja­kość.


26. Ty­sią­cz­neś zniósł przy­kro­ści z te­go po­wo­du, że nie czu­łeś się za­do­wo­lo­nym, gdy wo­la twa dzia­ła­ła w ce­lu wska­za­nym swym ustro­jem. Ale już do­syć!


27. Gdy cię lu­dzie ga­nią lub nie­na­wi­dzą, lub gdy złe po­gło­ski o to­bie roz­pusz­cza­ją, zbliż się do ich du­szy­czek, prze­nik­nij i zo­bacz, ja­cy też oni są. A zo­ba­czysz, że nie masz po­wo­du mę­czyć się nad tym, aby lu­dzie ci mie­li ta­ki, a nie in­ny sąd o to­bie. Mi­mo to trze­ba się do nich od­no­sić życz­li­wie, ja­ko do przy­ja­ciół przy­ro­dzo­nych. Bo­go­wie też po­ma­ga­ją im w roz­ma­ity spo­sób: za po­śred­nic­twem snów, wróżb, w tym mia­no­wi­cie, na czym im za­le­ży.


28. Ko­li­sty bieg wszech­świa­ta jest za­wsze ten sam: w dół, w gó­rę, z wiecz­no­ści w wiecz­ność. A wszech­ro­zum al­bo kie­ru­je swe po­sta­no­wie­nia ku każ­de­mu z osob­na (a je­że­li tak, przyj­mij z pod­da­niem się sku­tek je­go po­sta­no­wie­nia), al­bo jed­no raz po­sta­no­wie­nie po­wziął, a resz­ta zda­rzeń jest skut­kiem lub wy­pły­wa jed­no z dru­gie­go. Al­bo też są to ato­my czy nie­dział­ki. Krót­ko mó­wiąc, je­że­li bóg, to wszyst­ko do­brze się dzie­je, je­że­li zaś „na oślep”, to abyś i ty nie „na oślep”.


Wnet nas wszyst­kich po­kry­je zie­mia. Na­stęp­nie i ona ule­gnie prze­mia­nie. I owe rze­czy ule­gną prze­mia­nie nie­skoń­czo­nej. Na­stęp­ne zno­wu nie­skoń­czo­nej. A kto się za­sta­na­wia nad fa­lo­wa­niem i szyb­ko­ścią zmian i prze­mian, gar­dzić bę­dzie wszyst­kim, co śmier­tel­ne.


29. Wszech­świa­ta przy­czy­na — to po­tok rwą­cy; wszyst­ko uno­si. Jak mar­ne są te istot­ki ludz­kie, te, któ­re zaj­mu­ją się spra­wa­mi spo­łecz­ny­mi i — jak są­dzą — po­stę­pu­ją fi­lo­zo­ficz­nie! Jak bez zna­cze­nia! A więc, czło­wie­cze? Czyń to, cze­go w tej chwi­li wy­ma­ga na­tu­ra. Gdy ci to da­ne, dąż na­przód, a nie oglą­daj się na to, czy ktoś o tym bę­dzie wie­dział. Nie spo­dzie­waj się na­dej­ścia rze­czy­po­spo­li­tej Pla­toń­skiej131. Lecz bądź za­do­wo­lo­ny, je­że­li choć krok ro­bisz naj­mniej­szy. I te­go bądź prze­ko­na­nia, że w tym wy­pad­ku nic nie jest ma­łe. Któż mo­że zmie­nić za­sa­dy ludz­kie? A bez zmia­ny za­sad cze­góż in­ne­go moż­na się spo­dzie­wać, jak nie słu­żal­czej nie­wo­li lu­dzi, któ­rzy ję­czą, a z po­zo­ru cię słu­cha­ją? Ano te­raz mów mi o Alek­san­drze i Fi­li­pie132, i De­me­triu­szu z Fa­le­ro­nu133! Pój­dę za ni­mi, je­że­li po­zna­li wo­lę wszech­na­tu­ry i sa­mi sta­li się swy­mi wy­cho­waw­ca­mi. A je­że­li tyl­ko ro­lę tra­gicz­ną ode­gra­li, toć nikt mnie nie ska­zał na to, bym ich na­śla­do­wał. Pro­sto­ta i skrom­ność — oto owoc fi­lo­zo­fii. Nie cią­gnij mnie ku py­sze peł­nej na­masz­cze­nia.


30. Po­patrz z gó­ry na ty­sią­cz­ne gro­ma­dy i ob­rzę­dy ty­sią­cz­ne, i na że­glu­gę wsze­la­kie­go ro­dza­ju wśród burz i ci­szy, i na zmia­ny po­ko­leń do­ra­sta­ją­cych, współ­cze­snych i prze­szłych. Po­myśl też i o ży­ciu, któ­rym ży­li lu­dzie z daw­na po­mar­li, i o tym, któ­rym po­tom­ko­wie twoi żyć bę­dą, i o tym, któ­rym te­raz ży­ją lu­dy bar­ba­rzyń­skie. I o tym, jak wie­lu nie zna na­wet twe­go imie­nia, ilu o nim wnet za­po­mni, a ilu cię wnet bę­dzie ga­ni­ło, cho­ciaż cię mo­że chwa­li w tej chwi­li! I o tym, jak ani pa­mięć po­śmiert­na nie ma war­to­ści, ani sła­wa, ani w ogó­le wszyst­ko ra­zem.


31. Wo­bec wy­pad­ków dzie­ją­cych się wsku­tek przy­czy­ny ze­wnętrz­nej — rów­no­wa­ga; w czy­nach, któ­re swo­ją przy­czy­nę ma­ją w to­bie — spra­wie­dli­wość, to zna­czy: dą­że­nie i czyn­ność, zmie­rza­ją­ce tyl­ko do pra­cy spo­łecz­nej ja­ko zgod­nej z two­ją na­tu­rą.


32. Mo­żesz uwol­nić się od nie­sły­cha­nie wie­lu stra­pień, bo wszyst­kie tkwią w twym są­dzie. A wnet też zy­skasz sze­ro­ki po­gląd, gdy my­ślą ogar­niesz wszech­świat, a obej­miesz nią nie­zmie­rzo­ną wiecz­ność, a po­my­ślisz o szyb­kiej zmia­nie czę­ści każ­de­go przed­mio­tu, jak on krót­ko trwa od uro­dze­nia do roz­kła­du, ja­ka jest ot­chłań cza­su przed je­go uro­dze­niem i ja­ka rów­nież prze­paść cza­su po je­go roz­kła­dzie.


33. Wszyst­ko, co wi­dzisz, wnet ule­gnie ze­psu­ciu, a i ci, któ­rzy to psu­cie się po­wol­ne wi­dzą, wnet sa­mi zgni­ją. A kto umrze ja­ko po­de­szły sta­rzec, zrów­na się z tym, kto umarł w kwie­cie mło­do­ści.


34. Co też za wo­lę ma­ją ci lu­dzie, o ja­kie rze­czy się sta­ra­ją, co ich skła­nia do mi­ło­ści i uwiel­bie­nia! Wej­rzyj tyl­ko w ich du­szę bez osłon­ki! Gdy się im zda­je, że ich na­ga­na jest szko­dli­wa lub że ich uwiel­bie­nie co po­ma­ga — co za złu­da!


35. Stra­ta jest ni­czym in­nym, jak prze­mia­ną. A ta mi­ła jest wszech­na­tu­rze. Bo wszyst­ko, co z nią zgod­ne, dzie­je się do­brze i od wie­ków dzia­ło się w spo­sób po­dob­ny, i po wie­ki tak sa­mo dziać się bę­dzie. Cóż więc mó­wisz, że wszyst­ko by­ło złe i za­wsze bę­dzie źle, i że wśród ty­lu bo­gów nie znaj­dzie się żad­na po­tę­ga, któ­ra by to kie­dyś zmie­ni­ła na lep­sze, lecz że ta­ki los wszech­świa­ta, by trwał w nie­ustan­nych nie­szczę­ściach?


36. Two­rzy­wem każ­de­go czło­wie­ka jest zgni­li­zna: wo­da, proch, kość, smród. A mar­mur — to zie­mia stward­nia­ła. A zło­to i sre­bro — to osad zie­mi. A suk­nia — to wło­sy zwie­rzę­ce. A pur­pu­ra — to krew. Tak sa­mo i wszyst­ko in­ne. I dech jest czymś po­dob­nym, i cią­głej ule­ga prze­mia­nie.


37. Już dość te­go ży­cia nie­szczę­sne­go i na­rze­ka­nia, i mał­piar­stwa. Cze­go się mio­tasz w nie­po­ko­ju? Cóż tu no­we­go? Co cię tra­pi? Przy­czy­na? — Po­myśl nad nią. Two­rzy­wo mo­że? Przy­patrz mu się. A po­za ni­mi nic nie ma. Stań­że się już raz szczer­szym wo­bec bo­gów i lep­szym.


Wszyst­ko to jed­no, czy się oglą­da te sa­me rze­czy lat sto czy trzy.


38. Je­że­li za­wi­nił — to je­go nie­szczę­ście. A mo­że nie za­wi­nił?


39. Al­bo wszyst­ko pły­nie z jed­ne­go źró­dła ro­zum­ne­go, jak­by ku jed­ne­mu cia­łu, i cząst­ka nie po­win­na czuć nie­za­do­wo­le­nia z te­go, co dzie­je się dla ko­rzy­ści ca­ło­ści, al­bo są tyl­ko ato­my i nic in­ne­go, jak bez­ład­na ich mie­sza­ni­na i na­stęp­nie roz­pro­sze­nie. Cze­muż się więc nie­po­ko­isz? Po­wiedz do swej wo­li: je­steś tru­pem, zgni­li­zną, dzi­kim zwie­rzę­ciem, ob­łud­ni­kiem, by­dlę­ciem na pa­stwi­sku.


40. Al­bo żad­nej wła­dzy nie ma­ją bo­go­wie, al­bo ma­ją. Je­że­li więc nie ma­ją, po co się mo­dlisz? A je­że­li ma­ją, cze­muż się ra­czej nie mo­dlisz o ten ich dar, byś nie czuł stra­chu przed ni­czym, nie po­żą­dał ni­cze­go, byś nie czuł przy­kro­ści z ja­kie­go­kol­wiek po­wo­du, niż o to, aby cze­goś ta­kie­go do­znać lub cze­goś nie do­znać? Bo je­że­li w ogó­le ma­ją moc udzie­le­nia po­mo­cy lu­dziom, to i w tym kie­run­ku jej uży­czyć mo­gą. Ale mo­że mi od­po­wiesz: bo­go­wie uczy­ni­li to za­wi­słym ode mnie. To czy nie le­piej ko­rzy­stać z te­go swo­bod­nie, co jest za­wi­słe od cie­bie, niż jak nie­wol­nik w po­ni­że­niu go­nić za tym, co od cie­bie nie za­wi­sło? A któż ci po­wie­dział, że bo­go­wie nie uży­cza­ją nam swej po­mo­cy i w tych spra­wach, któ­re od nas za­wi­sły? Za­cznij więc o to się mo­dlić, a zo­ba­czysz. Ten mo­dli się: jak­bym mógł się prze­spać z tą ko­bie­tą! A ty módl się: obym nie pra­gnął jej mi­ło­ści. In­ny: jak się po­zbę­dę tam­te­go. A ty: obym nie czuł po­trze­by po­zby­cia się go! In­ny: obym dziec­ka nie stra­cił! A ty: obym się nie lę­kał stra­ty. W ogó­le tak się módl, a zo­ba­czysz sku­tek.


41. Gdym był cho­ry — opo­wia­da Epi­kur — nie roz­ma­wia­łem o cier­pie­niach cia­ła i nie roz­pra­wia­łem o ni­czym ta­kim — mó­wi — z ty­mi, któ­rzy mnie od­wie­dza­li. Ale zaj­mo­wa­łem się, jak po­przed­nio, za­sa­da­mi przy­ro­dy i tym mia­no­wi­cie, jak się to dzie­je, że umysł, któ­ry od­czu­wa wra­że­nia cie­le­sne, prze­cież po­zo­sta­je spo­koj­ny i swo­iste swe do­bro utrzy­mu­je nie­tknię­te. I nie da­wa­łem — opo­wia­da — spo­sob­no­ści le­ka­rzom do na­dy­ma­nia się, że coś ro­bią, alem żył do­brze i pięk­nie. To rób, co i on, w cho­ro­bie i in­nym utra­pie­niu. Jest to bo­wiem wspól­ną za­sa­dą wszyst­kich szkół fi­lo­zo­ficz­nych: nie sprze­nie­wie­rzać się fi­lo­zo­ficz­ne­mu na świat po­glą­do­wi w ja­kiej­kol­wiek przy­go­dzie, nie plot­ko­wać z ludź­mi nie­wy­kształ­co­ny­mi i nie zna­ją­cy­mi taj­ni­ków przy­ro­dy, a za­jąć się pra­cą bie­żą­cą i środ­ka­mi, któ­re ją uła­twia­ją.


42. Gdy cię gor­szy ja­kiś bez­wstyd, na­tych­miast po­staw so­bie py­ta­nie: czy to moż­li­we, by lu­dzie bez­wstyd­ni nie ist­nie­li na świe­cie? Nie­moż­li­we. Nie żą­daj więc nie­moż­li­wo­ści. I ten czło­wiek jest jed­nym z tych bez­wstyd­nych, któ­rzy na świe­cie być mu­szą. To sa­mo niech ci przyj­dzie na myśl na wi­dok ło­tro­stwa, wia­ro­łom­stwa i ja­kie­go bądź prze­wi­nie­nia. Bo gdy przy­po­mnisz so­bie, że jest nie­moż­li­we, by lu­dzie te­go po­kro­ju nie ist­nie­li, bę­dziesz na­wet spo­koj­niej na ta­ką jed­nost­kę pa­trzył.


A po­ży­tecz­ne jest tak­że za­raz po­my­śleć o tym, ja­ką to cno­tę da­ła na­tu­ra czło­wie­ko­wi ja­ko prze­ciw­sta­wie­nie te­mu wy­stęp­ko­wi. Da­ła bo­wiem ja­ko le­kar­stwo prze­ciw upo­ro­wi ła­god­ność, prze­ciw in­nej wa­dzie — in­ną za­le­tę. A na ogół masz moż­ność po­ucze­nia zbłą­ka­ne­go. Każ­dy bo­wiem grzesz­nik zba­cza z dro­gi pro­stej i błą­dzi. A cóż to to­bie szko­dzi? Prze­cież ża­den z tych, któ­rzy cię z rów­no­wa­gi wy­pro­wa­dza­ją, nic ta­kie­go nie po­peł­nił, by z te­go po­wo­du roz­są­dek twój w czym­kol­wiek miał stać się gor­szym. A po­czu­cie nie­szczę­ścia i szko­dy wła­śnie w nim ma swą pod­sta­wę. A cóż to za nie­szczę­ście lub za dzi­wo, że czło­wiek źle wy­cho­wa­ny po­stę­pu­je jak źle wy­cho­wa­ny? Bacz, byś sie­bie nie mu­siał ob­wi­nić, żeś na­przód nie wie­dział, iż on to po­peł­ni. Otrzy­ma­łeś bo­wiem od ro­zu­mu swe­go zdol­ność po­my­śle­nia, że on praw­do­po­dob­nie w tym zbłą­dzi, a prze­cież za­po­mnia­łeś o tym i zdu­mie­nie cię ogar­nia na wi­dok je­go błę­du.


A szcze­gól­nie myśl ku so­bie skie­ruj, gdy cię ra­zi wia­ro­łom­stwo lub nie­wdzięcz­ność. Wi­docz­nie bo­wiem wi­na jest po twej stro­nie, czy to, żeś ufał, że czło­wiek te­go uspo­so­bie­nia do­cho­wa wia­ry, czy to, że wy­świad­czyw­szy do­bro­dziej­stwo, nie wy­świad­czy­łeś go bez oglą­da­nia się na co­kol­wiek i nie w tym prze­ko­na­niu, że już przez ten czyn wszel­kie ze­bra­łeś owo­ce. Cze­góż bo­wiem jesz­cze chcesz, gdyś czło­wie­ko­wi wy­rzą­dził przy­słu­gę? Czyż ci to nie wy­star­cza, żeś po­stą­pił sto­sow­nie do na­ka­zu swej wła­snej na­tu­ry, ale wy­ma­gasz za to za­pła­ty? Tak to, jak­by oko żą­da­ło za­pła­ty za to, że wi­dzi, lub no­gi, że cho­dzą. Jak one bo­wiem stwo­rzo­ne są dla pew­ne­go ce­lu i swą za­pła­tę otrzy­mu­ją w dzia­ła­niu zgod­nym ze swo­istym ustro­jem, tak i czło­wiek, zro­dzo­ny do słu­że­nia in­nym, gdy wy­świad­czył ja­kie do­bro­dziej­stwo lub w in­ny spo­sób przy­słu­żył się lu­dziom, na­wet w spra­wach obo­jęt­nych, już wy­peł­nił cel swe­go stwo­rze­nia i w tym znaj­du­je swą na­gro­dę.
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    Księ­ga X



1. Bę­dziesz też kie­dy, du­szo ma, do­bra, pro­sta, jed­no­li­ta, na­ga, wi­docz­niej­sza niż to cia­ło, któ­re cię ota­cza? Uży­jesz kie­dy szczę­ścia pły­ną­ce­go z umi­ło­wa­nia i uko­cha­nia? Uczu­je­szże kie­dy sy­tość i brak bra­ku, nie­pra­gną­ca ni­cze­go, nie­po­żą­da­ją­ca ni­cze­go, ani ży­we­go ani nie­ży­we­go, do roz­kosz­ne­go uży­wa­nia? Ani cza­su dla dłuż­sze­go uży­wa­nia? Ani miej­sca umi­ło­wa­ne­go, ani zie­mi, ani kli­ma­tu, ani lu­dzi mi­łych? Czy ci wy­star­czy ży­cie obec­ne, czy po­czu­jesz ra­dość z ist­nie­nia wszyst­kie­go te­go, co te­raz masz? Czy na­bie­rzesz sa­ma z sie­bie prze­ko­na­nia, że wszyst­ko dzie­je się do­brze, że wszyst­ko po­cho­dzi od bo­gów i że wszyst­ko bę­dzie do­bre to, co im jest mi­łe i cze­go udzie­lą dla do­bra stwo­rze­nia do­sko­na­łe­go, do­bre­go, spra­wie­dli­we­go i pięk­ne­go, rze­czy wszyst­kich ro­dzi­ca, w jed­no­ści je utrzy­mu­ją­ce­go i ota­cza­ją­ce­go, i obej­mu­ją­ce­go to, co sa­mo ule­ga roz­kła­do­wi, by po­wstać mo­gły in­ne isto­ty po­dob­ne? Czy doj­dziesz wresz­cie do tej do­sko­na­ło­ści w sto­sun­ku do bo­gów i lu­dzi, byś się ani ty na nich nie ża­li­ła, ani oni to­bą nie gar­dzi­li?


2. Pil­nie bacz na to, cze­go wy­ma­ga twa na­tu­ra od cie­bie, o ile po­zo­sta­jesz tyl­ko pod wła­dzą na­tu­ry. Na­stęp­nie wy­peł­niaj to i czyń, o ile nie sta­nie się gor­szą twa na­tu­ra ja­ko ży­ją­cej isto­ty. Ba­czyć więc na­le­ży i na wy­ma­ga­nie twej na­tu­ry ja­ko isto­ty ży­ją­cej i jej wszyst­kim wy­ma­ga­niom na­le­ży za­dość uczy­nić, o ile z te­go po­wo­du nie sta­je się gor­szą twa na­tu­ra ja­ko stwo­rze­nia ro­zum­ne­go. A to, co jest ro­zum­ne, jest też i uspo­łecz­nio­ne. Tych więc trzy­maj się za­sad i nie troszcz się o nic wię­cej.


3. Wszel­ka przy­go­da al­bo jest ta­ka, że masz z na­tu­ry moc do jej znie­sie­nia, al­bo ta­ka, że nie masz z na­tu­ry si­ły do jej znie­sie­nia. Je­że­li więc spad­nie na cie­bie cios, któ­ry mo­żesz znieść si­łą przy­ro­dzo­ną, nie czuj się zgnę­bio­nym, ale swą mo­cą przy­ro­dzo­ną znoś go! A gdy ta­ki, że go mo­cą przy­ro­dzo­ną znieść nie mo­żesz, tak­że nie czuj się zgnę­bio­nym, bo wcze­śniej cię zgnę­bi. Ale pa­mię­taj, że z przy­ro­dze­nia masz moc do znie­sie­nia wszyst­kich do­le­gli­wo­ści, bo uczy­nić je zno­śny­mi i ła­twy­mi do po­ko­na­nia za­le­ży od są­du, któ­ry sam wy­da­jesz, a to, je­że­li po­my­ślisz, że czy­nić je ta­ki­mi jest dla cie­bie i ko­rzy­ścią, i obo­wiąz­kiem.


4. Je­że­li kto błą­dzi, po­ucz go życz­li­wie i wskaż, w czym błą­dzi. A gdy te­go nie mo­żesz, to wi­na po twej stro­nie al­bo i nie po twej.


5. Od wie­ków przy­go­to­wy­wa­ło się dla cie­bie to, co­kol­wiek cię spo­tkać mo­że. A splot przy­czyn splótł się od wie­ków na twe ist­nie­nie i je­go przy­pa­dło­ści.


6. Czy są ato­my, czy na­tu­ra or­ga­nicz­nie spo­jo­na, tej za­sa­dy przede wszyst­kim się trzy­maj: je­stem czę­ścią ca­ło­ści, zo­sta­ją­cej pod wła­dzą na­tu­ry. I tej: sto­ję w pew­nym związ­ku z cząst­ka­mi, któ­re wspól­ne ze mną ma­ją po­cho­dze­nie. Ma­jąc bo­wiem to w pa­mię­ci, że je­stem czę­ścią, nie bę­dę się czuł nie­za­do­wo­lo­nym z udzia­łu, któ­ry mi przy­padł z ca­ło­ści. Nic bo­wiem nie jest szko­dli­we dla czę­ści, co jest ko­rzyst­ne dla ca­ło­ści. A ca­łość nie za­wie­ra w so­bie nic ta­kie­go, co by dla niej nie by­ło ko­rzyst­ne. Wszyst­kie bo­wiem na­tu­ry tę ma­ją ce­chę wspól­ną, a na­tu­ra wszech­świa­ta tym się wśród nich od­zna­cza, że żad­na przy­czy­na po­za nią le­żą­ca nie zmu­sza jej do stwo­rze­nia cze­goś, co by jej by­ło szko­dli­we. Na pod­sta­wie więc prze­ko­na­nia, że je­stem czę­ścią ta­kiej ca­ło­ści, czuć bę­dę za­do­wo­le­nie z każ­de­go zda­rze­nia. O ile zaś je­stem w pew­nym związ­ku z czę­ścia­mi o rów­nym ze mną po­cho­dze­niu, nie po­peł­nię nic nie­spo­łecz­ne­go. Ow­szem, ma­jąc wzgląd na po­kre­wień­stwo, wszel­kie swe dą­że­nie skie­ru­ję do pra­cy dla ogó­łu po­ży­tecz­nej, a od prze­ciw­nej od­wio­dę. A gdy tak bę­dę dzia­łał, ży­cie mi mu­si pły­nąć po­myśl­nie. Tak sa­mo jak uznać mu­sisz za po­myśl­ne ży­cie oby­wa­te­la, któ­ry kro­czy dro­gą uście­lo­ną czy­na­mi oby­wa­tel­ski­mi i z ra­do­ścią speł­nia obo­wiąz­ki na­ło­żo­ne nań przez pań­stwo.


7. Wszyst­kie czę­ści ca­ło­ści, ile ich z na­tu­ry swej świat so­bą ogar­nia, mu­szą ulec ze­psu­ciu. Niech to bę­dzie po­wie­dzia­ne w zna­cze­niu: zmia­na. A je­śli to jest dla nich na­tu­ral­nym złem i ko­niecz­no­ścią na­tu­ral­ną, to ca­łość nie by­ła­by do­brze pro­wa­dzo­na przy tej wę­drów­ce czą­stek ku zmia­nie i przy ich ustro­ju prze­zna­cza­ją­cym je w roz­ma­ity spo­sób na znisz­cze­nie. Czyż za­praw­dę na­tu­ra sa­ma po­sta­ra­ła się o szko­dze­nie swym czę­ściom i pod­da­nie ich złe­mu, co wię­cej, by z ko­niecz­no­ści w nie wpa­dać mu­sia­ły, czy też bez jej wie­dzy to się dzie­je? I jed­no, i dru­gie nie do uwie­rze­nia. A gdy­by ktoś, bio­rąc za na­wias na­tu­rę, wy­pro­wa­dzał to z ustro­ju czę­ści, to i tak śmiesz­ne jest twier­dzić rów­no­cze­śnie, że czę­ści ca­ło­ści na mo­cy swe­go ustro­ju dą­żą ku zmia­nie, a rów­no­cze­śnie czuć zdzi­wie­nie lub nie­za­do­wo­le­nie, jak­by z po­wo­du cze­goś, co jest sprzecz­ne z pra­wa­mi na­tu­ry, zwłasz­cza że roz­kład na­stę­pu­je w te sa­me pier­wiast­ki, z któ­rych się każ­da po­szcze­gól­na rzecz skła­da. Na­stę­pu­je bo­wiem al­bo roz­sy­pa­nie pier­wiast­ków skła­do­wych, al­bo prze­mia­na czę­ści sta­łych w zie­mię, lot­nych w po­wie­trze, tak że je wchła­nia w sie­bie na po­wrót myśl twór­cza wszech­świa­ta, mniej­sza o to, czy on się w ogniu okre­so­wym od­ra­dza, czy dro­gą nie­wi­dzial­nych od­mła­dza zmian. A nie sądź, że ta część sta­ła i lot­na ist­nie­je już od po­cząt­ku. Wszyst­ko to bo­wiem uro­sło wczo­raj czy przed­wczo­raj z po­kar­mu i wdy­cha­ne­go po­wie­trza. To więc ule­ga zmia­nie, co otrzy­ma­ło, a nie to, co mat­ka zro­dzi­ła. A cho­ciaż przy­pu­ścisz, żeś z tam­tym zwią­za­ny w swo­isty ja­kiś spo­sób, to się to w ni­czym istot­nie nie sprze­ci­wia — jak są­dzę — te­mu, co po­wie­dzia­łem.


8. Da­jąc so­bie ta­kie na­zwy: do­bry, skrom­ny, praw­dzi­wy, ro­zum­ny, zrów­no­wa­żo­ny, wiel­ko­dusz­ny, bacz, by cię nie prze­mia­no­wa­no. A gdy­byś stra­cił pra­wo do tych nazw, czym prę­dzej wróć do nich. A pa­mię­taj, że „ro­zum­ny” ozna­cza ro­zum­ny po­gląd na każ­dą spra­wę i roz­wa­gę, a „zrów­no­wa­żo­ny” — chęt­ne pod­da­nie się lo­so­wi prze­zna­czo­ne­mu przez wszech­na­tu­rę, a „wiel­ko­dusz­ny” — wznie­sie­nie czę­ści my­ślą­cej po­nad lek­kie czy gwał­tow­ne pod­nie­ty cie­le­sne, po­nad sła­wę, śmierć itp. A gdy so­bie na sta­łe za­pew­nisz pra­wo do tych nazw, nie pra­gnąc jed­nak, by cię in­ni lu­dzie tak na­zy­wa­li, bę­dziesz „in­nym” czło­wie­kiem i „in­ne” za­czniesz ży­cie. Być bo­wiem cią­gle ta­kim, ja­kim do­tych­czas je­steś, mio­tać się i ka­lać ta­kim ży­ciem, to jest za­nad­to ce­chą czło­wie­ka nie­wraż­li­we­go, do ży­cia przy­wią­za­ne­go, po­dob­ne­go do tych po­szar­pa­nych gla­dia­to­rów, któ­rzy wal­czą z dzi­ki­mi zwie­rzę­ta­mi, a cho­ciaż okry­ci są ra­na­mi i krwią, prze­cież się pro­szą o za­trzy­ma­nie na dzień na­stęp­ny, by w ta­kim sa­mym sta­nie wy­sta­wić się na te sa­me pa­zu­ry i kły.


Sta­raj się wejść w po­sia­da­nie tych kil­ku nazw. I je­że­li bę­dziesz się mógł przy nich utrzy­mać, utrzy­muj się, jak­by cię już prze­nie­sio­no na ja­kie wy­spy szczę­śli­wych. Je­śli zaś za­uwa­żysz, że je tra­cisz i że nie mo­żesz się przy nich utrzy­mać, za­mknij się, nie tra­cąc otu­chy, w ja­kim ką­ci­ku, gdzie je w mo­cy utrzy­masz, al­bo też zu­peł­nie roz­stań się z ży­ciem, bez gnie­wu, ow­szem, pe­łen pro­sto­ty, swo­bo­dy i skrom­no­ści, je­den tyl­ko czyn w ży­ciu do­pro­wa­dziw­szy do skut­ku, ten mia­no­wi­cie, że tak się roz­sta­łeś. Wiel­ce ci zaś po­moc­ną bę­dzie do pa­mię­ta­nia o tych na­zwach myśl sta­ła o tym, że są bo­go­wie i że oni żą­da­ją od wszel­kich istot ro­zum­nych nie po­chleb­stwa, lecz upodob­nie­nia się do nich i że fi­gą jest to, co speł­nia cel fi­gi, a psem to, co speł­nia cel psa, psz­czo­łą to, co wy­peł­nia cel ist­nie­nia psz­czo­ły, a czło­wie­kiem to, co speł­nia istot­ne obo­wiąz­ki czło­wie­cze.


9. Far­sa, woj­na, lęk, odrę­twie­nie, słu­żal­stwo dzień po dniu ze­trą z cie­bie owe świę­te pew­ni­ki i praw­dy, któ­reś utwo­rzył na pod­sta­wie fi­lo­zo­fii i któ­re sza­nu­jesz. Na­le­ży zaś na wszyst­ko tak pa­trzyć i tak we wszyst­kim po­stę­po­wać, by i uwy­dat­nić w ca­łej do­sko­na­ło­ści zmysł prak­tycz­ny, i po­bu­dzić do dzia­ła­nia po­zna­nie teo­re­tycz­ne, i utrzy­mać w peł­ni pew­ność sie­bie, wy­ni­kłą z po­zna­nia wszech­rze­czy, nie­zbyt wi­docz­ną, ale i nie­za­ta­jo­ną. Kie­dyż bo­wiem uży­jesz owo­ców swej skrom­no­ści? Kie­dy po­wa­gi? Kie­dy swej wie­dzy o każ­dej rze­czy, czym jest w swej isto­cie, ja­kie ma zna­cze­nie we wszech­świe­cie, na jak dłu­gie ist­nie­nie po­zwa­la jej ustrój, ja­kie są jej czę­ści skła­do­we, ko­mu mo­że przy­paść w udzia­le, kto ją mo­że dać i ode­brać?


10. Dum­ny jest pa­ją­czek, upo­lo­waw­szy mu­chę, a in­ny za­jącz­ka, a in­ny sie­cią ryb­kę, a in­ny dzi­ka, a in­ny niedź­wie­dzia, in­ny Sar­ma­tę134. Czyż ci bo­wiem nie zbó­je — z za­sad­ni­cze­go punk­tu wi­dze­nia?


11. Na­bądź teo­re­tycz­nej zna­jo­mo­ści, jak wszyst­ko prze­cho­dzi w co in­ne­go, cią­gle się tym zaj­muj i ćwicz się w tej ga­łę­zi wie­dzy. Nic bo­wiem nie wy­ra­bia bar­dziej wiel­ko­dusz­no­ści. Czło­wiek wy­zby­wa się wte­dy cia­ła i świa­dom te­go, że bę­dzie mu­siał wnet to wszyst­ko po­rzu­cić i lu­dzi po­że­gnać, ca­ły się po­świę­ca spra­wie­dli­wo­ści w czy­nach swo­ich, a w in­nych zda­rze­niach zda­je się na wo­lę wszech­na­tu­ry. Co zaś ktoś o tym bę­dzie mó­wił, ja­ki sąd o nim wy­da, ja­kie mu bę­dzie sta­wiał prze­szko­dy, ani mu na myśl nie przy­cho­dzi, bo to dwo­je mu wy­star­cza: że obec­na je­go dzia­łal­ność jest w du­chu spra­wie­dli­wo­ści i że ze swe­go lo­su obec­ne­go czu­je się za­do­wo­lo­nym. Od­rzu­ca zaś precz wszel­kie za­ję­cia i dą­że­nia, a nic in­ne­go nie chce, jak iść dro­gą pra­wa wprost do ce­lu i po­stę­po­wać za bo­giem, któ­ry dro­gą pro­stą ku ce­lo­wi zdą­ża.


12. Po co do­my­sły, gdy mo­żesz po roz­wa­dze dojść do wnio­sku, ja­kie ma być twe dzia­ła­nie? A gdy doj­dziesz, iść dro­gą tą spo­koj­nie i pew­nie? A gdy nie doj­dziesz, wol­no ci sa­me­mu sta­nąć i sko­rzy­stać z po­mo­cy do­rad­ców naj­lep­szych. A gdy­by się oka­za­ły in­ne ja­kieś prze­szko­dy, ro­zum­nie dą­żyć na­przód przy po­mo­cy środ­ków sto­ją­cych pod rę­ką, trzy­ma­jąc się dro­gi, któ­ra ci się wy­da­je spra­wie­dli­wą. Osią­gnię­cie te­go ce­lu jest szczę­ściem naj­wyż­szym, pod­czas gdy je­go nie­do­pię­cie naj­wyż­szym złem. Spo­koj­ny i rów­no­cze­śnie ru­chli­wy, we­so­ły za­ra­zem i po­waż­ny jest mąż, któ­ry idzie we wszyst­kim dro­gą ro­zu­mu.


13. Za­raz po obu­dze­niu się za­daj so­bie py­ta­nie: czy bę­dzie cię to ob­cho­dzi­ło, gdy ktoś bę­dzie po­stę­po­wał spra­wie­dli­wie i pięk­nie? Nie. Za­po­mnia­łeś mo­że o tym, ja­ki­mi to ludź­mi są w swym ło­żu, ja­ki­mi są u sto­łu ci, któ­rzy z du­mą in­nych chwa­lą lub ga­nią, ja­kie są ich czy­ny, cze­go uni­ka­ją, a za czym dą­żą, co krad­ną, co ra­bu­ją, i to nie przy po­mo­cy rąk lub nóg, lecz przy po­mo­cy naj­cen­niej­szej czę­ści swej isto­ty, czę­ści, z któ­rej, gdy­by oni chcie­li, uro­dzić by się mo­gły: wia­ra, skrom­ność, szcze­rość, po­czu­cie pra­wa, de­mon do­bry?


14. Czło­wiek wy­kształ­co­ny a skrom­ny tak prze­ma­wia do na­tu­ry, któ­ra wszyst­ko da­je i od­bie­ra: „Daj, co chcesz, od­bierz, co chcesz”. A prze­ma­wia tak nie dla­te­go, że jest zu­chwa­ły, lecz że jest jej po­słusz­ny i zgod­nie z nią my­ślą­cy.


15. Ma­ło co ci po­zo­sta­je. Żyj jak na gó­rze! Wszyst­ko to bo­wiem jed­no, czy tu, czy tam, je­że­li się ży­je w każ­dym za­kąt­ku świa­ta z po­czu­ciem, że się jest oby­wa­te­lem wszech­świa­ta. Niech­że w to­bie lu­dzie zo­ba­czą i uzna­ją czło­wie­ka, któ­ry istot­nie ży­je we­dług na­tu­ry. Je­że­liś im nie­zno­śny, niech cię za­bi­ją. Lep­sza bo­wiem śmierć niż ta­kie ży­cie.


16. Zgo­ła nie w tym rzecz, że się roz­pra­wia o ce­chach mę­ża do­bre­go, lecz że się nim jest.


17. Myśl cią­gle o ogro­mie wszech­wiecz­no­ści i wszech­ma­te­rii i o tym, że każ­da rzecz po­szcze­gól­na jest w sto­sun­ku do wszech­ma­te­rii zia­ren­kiem fi­go­wym, a w sto­sun­ku do cza­su jed­nym ob­ro­tem świ­dra.


18. Pa­trząc na każ­dy przed­miot, przed­sta­wiaj go so­bie ja­ko ule­ga­ją­cy roz­kła­do­wi, zmia­nie, jak­by zgni­liź­nie i roz­pad­nię­ciu się w pył al­bo jak na rzecz prze­zna­czo­ną z uro­dze­nia na śmierć.


19. Jak mar­ni są lu­dzi­ska! Je­dzą, śpią, pło­dzą dzie­ci, wy­próż­nia­ją się itd. A po­tem jak pysz­nią się swym pań­stwem, pu­szą, gnie­wa­ją i z gó­ry in­nych ła­ją. A nie­daw­no przed jak mar­ny­mi ludź­mi się płasz­czy­li i dla ja­kich po­wo­dów! A za chwi­lę wśród ja­kich się znaj­dą.


20. Dla każ­de­go czło­wie­ka ko­rzyst­ne jest to, cze­go mu udzie­la wszech­na­tu­ra. I wte­dy jest ko­rzyst­ne, kie­dy mu udzie­la.


21. „Lu­bi deszcz zie­mia, lu­bi wy­so­ki eter”135. Wszech­świat lu­bi to ro­bić, co się stać ma. Mó­wię więc do wszech­świa­ta: lu­bię to, co ty. Czyż nie to ozna­cza owo zda­nie, że lu­bi, by to się dzia­ło?


22. Al­bo tu ży­jesz i już się do ży­cia przy­zwy­cza­iłeś, al­bo sam się wy­no­sisz na tam­ten świat i te­go chcia­łeś; al­bo umie­rasz i służ­bę swą od­by­łeś. Po­za tym nic. Bądź więc do­brej my­śli.


23. Niech ci to za­wsze bę­dzie ja­sne, że i ten ką­cik zie­mi jest zie­mią. I że tu to sa­mo znaj­du­jesz, co na szczy­cie gó­ry czy na wy­brze­żu mor­skim, czy gdzie chcesz. Spraw­dza się bo­wiem za­wsze zda­nie Pla­to­na: „W za­gro­dzie gór­skiej sie­dzą­cy” i „do­ją­cy owce” itd.136


24. Ja­kie ma dla mnie zna­cze­nie ma wo­la? I ja­ką ją te­raz ro­bię? I do cze­go jej te­raz uży­wam? Nie jest też ona po­zba­wio­na roz­sąd­ku? Czy nie stra­ci­ła czu­cia i związ­ku ze spo­łe­czeń­stwem? Czy nie zro­sła się z cia­łem i nie sto­pi­ła z nim tak, że ra­zem z nim ule­ga tym sa­mym wra­że­niom?


25. Kto ucie­ka od pa­na, jest zbie­giem. A pa­nem jest pra­wo. Kto więc dzia­ła wbrew pra­wu, jest zbie­giem. I ten tak­że, kto się smu­ci lub gnie­wa, lub lę­ka, bo wbrew je­go chce­niu urze­czy­wist­ni­ło się, urze­czy­wist­nia lub urze­czy­wist­ni się ja­kieś z po­le­ceń wszech­wład­cy, pra­wa, któ­re spra­wie­dli­wie prze­zna­cza każ­de­mu je­go udział. Zbie­giem więc jest, kto się boi, smu­ci lub gnie­wa z te­go po­wo­du.


26. Na­sie­nie w ło­no mat­ki wrzu­ciw­szy, od­szedł, a po­tem in­na si­ła przy­czy­no­wa, wziąw­szy pod swą wła­dzę, pra­cu­je i two­rzy dzie­cię. Z ta­kie­go po­cząt­ku ja­ki sku­tek! Zno­wuż dziec­ko po­ły­ka po­karm gar­dłem, a po­tem in­na si­ła przy­czy­no­wa, wziąw­szy pod swą wła­dzę, two­rzy zdol­ność od­czu­wa­nia i po­pęd, i w ogó­le ży­cie, i si­łę itd. Ile i ja­kie skut­ki! Ba­daj więc te ta­jem­ni­cze zda­rze­nia i od­czu­waj tę si­łę tak, jak od­czu­wa­my si­łę, któ­ra nas ku zie­mi cią­gnie i w gó­rę pod­no­si. Nie oczy­ma, ale mi­mo to wy­raź­nie.


27. Niech ci to za­wsze stoi w pa­mię­ci, że wszyst­ko to, co się te­raz dzie­je, dzia­ło się już przed­tem. A myśl i o tym, co bę­dzie się dzia­ło. A niech ci sta­ną przed oczy­ma wszyst­kie dra­ma­ty i utwo­ry sce­nicz­ne o tre­ści po­dob­nej, ileś ich po­znał z do­świad­cze­nia wła­sne­go lub opo­wia­dań daw­niej­szych, np. ca­ły dwór Ha­dria­na i ca­ły dwór An­to­ni­na, i ca­ły dwór Fi­li­pa, Alek­san­dra, Kre­zu­sa137. Wszyst­ko to bo­wiem by­ło tym sa­mym, tyl­ko oso­by by­ły in­ne.


28. Czło­wie­ka, któ­ry z ja­kie­go­kol­wiek bądź po­wo­du smu­ci się lub czu­je nie­za­do­wo­le­nie, wy­obra­żaj so­bie po­dob­nym do pro­się­cia, któ­re na oł­ta­rzu ofiar­nym wierz­ga i kwi­czy. Po­dob­ny jest i ten, kto w sa­mot­nej swej sy­pial­ni po ci­chu na­rze­ka na los nasz nie­szczę­sny. Ty zaś pa­mię­taj, że tyl­ko isto­ta ro­zum­na otrzy­ma­ła zdol­ność chęt­ne­go przyj­mo­wa­nia lo­su, a bez­wa­run­ko­wo przyj­mo­wać go mu­szą wszyst­kie.


29. Ba­daj każ­dą czyn­ność, któ­rą wy­ko­ny­wasz, z osob­na i za­da­waj so­bie py­ta­nie, czy śmierć jest strasz­na dla­te­go, że cię te­go po­zba­wia?


30. Gdy cię ra­zi czyjś błąd, na­tych­miast wnik­nij w sie­bie i po­myśl, czy nie po­peł­niasz błę­du po­dob­ne­go np. uwa­ża­jąc za do­bro — pie­nią­dze, roz­kosz lub sła­wę itp. Gdy to bo­wiem roz­wa­żysz, za­po­mnisz szyb­ko o gnie­wie, zwłasz­cza gdy rów­no­cze­śnie po­my­ślisz, że on tak po­stę­pu­je pod przy­mu­sem. Bo cóż zro­bi? Al­bo je­że­li mo­żesz, uwol­nij go od te­go, co go zmu­sza do ta­kie­go po­stę­po­wa­nia.


31. Zo­ba­czyw­szy Sa­ty­rio­na, po­myśl o So­kra­ty­ku lub Eu­ty­che­sie, lub Hy­me­nie. A zo­ba­czyw­szy Eu­fra­te­sa138, po­myśl o Eu­ty­chio­nie lub Syl­wa­nie139. A zo­ba­czyw­szy Al­ki­fro­na, po­myśl o Tro­pa­jo­fo­rze. A zo­ba­czyw­szy Kse­no­fon­ta140, po­myśl o Kri­to­nie141 lub Se­we­rze. A po­pa­trzyw­szy na sie­bie, po­myśl o któ­rymś z ce­za­rów, i przy każ­dym czło­wie­ku po­myśl o in­nym od­po­wied­nim. Na­stęp­nie po­staw so­bie py­ta­nie: gdzież więc są oni? Ni­g­dzie al­bo by­le gdzie. W ten bo­wiem spo­sób bę­dziesz za­wsze pa­trzał na spra­wy ludz­kie ja­ko na dym i nic. Zwłasz­cza gdy so­bie też przy­po­mnisz, że co raz ule­gło prze­mia­nie, już ni­g­dy na wiecz­ność ca­łą nie bę­dzie tak ist­nia­ło. Po co się więc wy­si­lasz? Cze­muż nie wy­star­cza ci to, byś ten krót­ki czas god­nie prze­żył? Przed ja­kim ma­te­ria­łem i za­da­niem ucie­kasz? Czym­że jest bo­wiem to wszyst­ko, jak nie ćwi­cze­niem dla roz­sąd­ku, któ­ry na spra­wy ży­cia pa­trzy ja­sno i na­uko­wo? Nie usu­waj się więc od te­go, aż je so­bie przy­swo­isz tak, jak zdro­wy żo­łą­dek wszyst­ko so­bie przy­swa­ja, al­bo jak ogień pło­ną­cy stwa­rza so­bie pło­mień i świa­tło z te­go, co­kol­wiek weń wrzu­cisz.


32. Niech nikt nie ma pra­wa po­wie­dzieć o to­bie słusz­nie, żeś nie­pro­sty al­bo żeś nie­do­bry, lecz niech kłam­cą bę­dzie, kto ta­ki ja­kiś sąd o to­bie wy­da. A to wszyst­ko za­le­ży od cie­bie. Bo któż ci wzbra­nia być do­brym i pro­stym? A ty tyl­ko po­sta­nów so­bie już nie żyć, gdy­byś nie miał być ta­kim. A gdy­byś ta­kim nie był, to i ro­zum ci nie wzbra­nia te­go.


33. Co moż­na w tym wy­pad­ku naj­ro­zum­niej uczy­nić lub po­wie­dzieć? Co­kol­wiek by to bo­wiem by­ło, mo­żesz to uczy­nić lub po­wie­dzieć. A więc nie za­sła­niaj się prze­szko­dą. Nie pier­wej prze­sta­niesz na­rze­kać, aż od­czu­jesz, że dzia­ła­nie na pod­sta­wie da­ne­go ci i sto­ją­ce­go ci pod rę­ką two­rzy­wa, zgod­ne z ustro­jem czło­wie­ka, jest dla cie­bie ta­ką roz­ko­szą, ja­ką dla sma­ko­szów uczta. Każ­de bo­wiem dzia­ła­nie — do któ­re­go ma się spo­sob­ność — zgod­ne z wła­snym ustro­jem, na­le­ży uwa­żać za roz­kosz. A ma się doń spo­sob­ność za­wsze. Wpraw­dzie wa­lec nie za­wsze ma moż­ność po­ru­sza­nia się ru­chem swo­istym, ani wo­da, ani ogień, ani in­ne rze­czy, sto­ją­ce pod wła­dzą na­tu­ry lub du­szy nie­ro­zum­nej. Na­tra­fia­ją bo­wiem na wie­le prze­szkód i opo­rów. Umysł zaś i ro­zum mo­że na mo­cy przy­ro­dzo­nej si­ły w spo­sób do­wol­ny wszel­ką prze­zwy­cię­żyć prze­szko­dę. Ma­jąc zaś przed oczy­ma tę ła­twość, z ja­ką ro­zum tak się we wszyst­kim po­ru­sza, jak ogień w gó­rę, a ka­mień na dół, a wa­lec po po­chy­ło­ści, ni­cze­go wię­cej nie po­żą­daj. Wszyst­kie bo­wiem in­ne prze­szko­dy al­bo do­ty­czą cia­ła — te­go tru­pa, al­bo — o ile ro­zum ich za ta­kie nie uzna i im nie ule­gnie — nie spra­wia­ją szko­dy ani w ni­czym nie do­ty­ka­ją. W prze­ciw­nym ra­zie ten, ko­go by to do­tknę­ło, mu­siał­by też za­raz sta­wać się złym. U wszyst­kich bo­wiem in­nych ustro­jów ta ich część, któ­rą coś złe­go spo­ty­ka, już przez to sa­mo sta­je się gor­szą, a tu czło­wiek — że tak rzek­nę — sta­je się, ow­szem, lep­szym i god­niej­szym po­chwa­ły, po­nie­waż prze­szko­dy na swą ob­ra­ca ko­rzyść. W ogó­le zaś pa­mię­taj, że oby­wa­te­lo­wi pań­stwa nic nie przy­no­si szko­dy, co nie szko­dzi pań­stwu, a pań­stwu nie szko­dzi, co nie szko­dzi pra­wu. Co więc nie szko­dzi pra­wu, nie szko­dzi ani pań­stwu, ani oby­wa­te­lo­wi.


34. Czło­wie­ko­wi prze­po­jo­ne­mu za­sa­da­mi praw­dzi­wy­mi wy­star­czy zda­nie bar­dzo krót­kie i bar­dzo zna­ne, by go zno­wu na­tchnąć po­go­dą du­cha i spo­ko­jem np.:



A li­ście — jed­ne — ku zie­mi wiatr zmia­ta... 
Tak i ród lu­dzi.142
 

 



List­ka­mi są i dzie­ci twe. Li­ść­mi są i ci, któ­rzy z uda­nym prze­ko­na­niem gło­śno cię wiel­bią i sła­wią, al­bo, prze­ciw­nie, prze­kli­na­ją, al­bo po ci­chu ga­nią i wy­szy­dza­ją. Li­ść­mi są i ci, któ­rzy sła­wę po­śmiert­ną da­lej gło­sić bę­dą. Wszyst­ko to bo­wiem „w po­rze wio­sen­nej się ro­dzi”, a po­tem je wi­cher w dół zmia­ta, a po­tem las in­ne w ich miej­sce wy­da­je. Wszyst­ko jest krót­ko­wiecz­ne, a ty uni­kasz i po­żą­dasz wszyst­kie­go, jak­by to mia­ło ist­nieć przez wiecz­ność. Wnet i ty oczy za­mkniesz, a wnet kto in­ny łzy ro­nić bę­dzie na gro­bie te­go, kto cie­bie do gro­bu od­pro­wa­dził.


35. Oko zdro­we po­win­no pa­trzeć na wszyst­ko, co jest wi­dzial­ne, a nie mó­wić: Chcę zie­le­ni. Jest to bo­wiem ozna­ką cho­ro­by oka. A słuch zdro­wy i węch po­wi­nien być go­to­wy do od­bie­ra­nia wszel­kich wra­żeń słu­cho­wych i po­wo­nie­nio­wych. A żo­łą­dek zdrów wo­bec wszel­kie­go po­ży­wie­nia po­wi­nien się tak sa­mo za­cho­wy­wać, ja­ko młyn wo­bec te­go, do cze­go mie­le­nia jest urzą­dzo­ny. A umysł zdro­wy po­wi­nien być przy­go­to­wa­ny na wszel­kie zda­rze­nia. A kto mó­wi: dzie­ci me niech bę­dą zdro­we, lub: niech wszy­scy po­chwa­lą to, co­kol­wiek zro­bię — jest ja­ko oko szu­ka­ją­ce zie­le­ni lub ja­ko zę­by pra­gną­ce tyl­ko rze­czy mięk­kich.


36. Nikt nie jest tak szczę­śli­wy, by przy je­go ło­żu śmier­tel­nym nie sta­nę­ło kil­ku lu­dzi cie­szą­cych się z tra­fia­ją­ce­go go cio­su. Był to czło­wiek szla­chet­ny i ro­zum­ny. A prze­cież w je­go go­dzi­nie ostat­niej nie­je­den się znaj­dzie, kto po­wie do sie­bie: ode­tchnie­my raz po tym pe­da­go­gu. Nie był wpraw­dzie przy­kry dla ni­ko­go, ale czu­łem, że w du­szy nas po­tę­pia. A to o czło­wie­ku szla­chet­nym! A w nas ileż to po­wo­dów in­nych, dla któ­rych by nie­je­den nas się chęt­nie po­zbył! O tym myśl na ło­żu śmier­tel­nym, a odej­dziesz spo­koj­niej, tak roz­wa­ża­jąc: od­cho­dzę z te­go oto świa­ta, z któ­re­go chcą się mnie po­zbyć w na­dziei moż­li­wej ja­kiejś in­nej ulgi ci sa­mi moi współ­to­wa­rzy­sze, dla któ­rych ty­lem się na­wal­czył, na­mo­dlił i na­trosz­czył. Cze­muż się więc ma kto upar­cie upie­rać przy dłuż­szym na tej zie­mi ży­ciu?


Ale za­praw­dę nie od­chodź od nich z te­go po­wo­du z mniej­szą ku nim życz­li­wo­ścią, ale trwa­jąc przy swo­istym spo­so­bie my­śle­nia, ja­ko przy­ja­ciel im życz­li­wy i dla nich ła­ska­wy. A tak­że nie od­chodź, ja­ko­by od­ry­wa­ny prze­mo­cą, ale tak, jak to przy bło­giej śmier­ci czło­wie­ka spo­koj­nie du­sza z cia­ła ula­tu­je, ta­kie po­win­no być twe odej­ście od nich. Z ni­mi cię bo­wiem na­tu­ra sprzę­gła i zwią­za­ła. Ale te­raz od­ry­wa. Po­zwa­lam się ode­rwać, jak­by z gro­na do­mow­ni­ków, nie wzbra­nia­jąc się — ow­szem, bez przy­mu­su. I to bo­wiem jest jed­nym z ob­ja­wów po my­śli na­tu­ry.


37. Przy­zwy­czaj się do te­go, abyś przy wszyst­kim, co kto ro­bi, py­tał — o ile moż­na — w du­szy swej: „Do cze­go on tym zmie­rza?” A za­cznij od sie­bie sa­me­go i sie­bie sa­me­go naj­pierw ba­daj.


38. Pa­mię­taj, że to, co cię cią­gnie, jak na sznur­ku, tu i tam, w to­bie we­wnątrz się kry­je. Tam wy­mo­wa, tam ży­cie, tam — by tak rzec — czło­wiek. A nie mie­szaj z tym w my­śli ota­cza­ją­cej cię sko­ru­py i tych or­ga­nów do niej do­two­rzo­nych143. Te bo­wiem ma­ją pew­ne po­do­bień­stwo z na­rzę­dzia­mi, z tą tyl­ko róż­ni­cą, że są przy­ro­śnię­te. Boć nie więk­szy jest po­ży­tek z tych człon­ków cia­ła, o ile ich nie po­ru­sza lub nie po­wstrzy­mu­je w ru­chu si­ła przy­czy­no­wa, jak z czó­łen­ka dla prząd­ki, z pió­ra dla pi­sa­rza lub bi­cza dla woź­ni­cy.








  
    Księ­ga XI




1. Te są swo­iste ce­chy du­szy ro­zum­nej: sa­mą sie­bie wi­dzi, sa­ma sie­bie roz­kła­da na czę­ści, ro­bi sie­bie ta­ką, ja­ką chce, sa­ma spo­ży­wa owoc, któ­ry wy­da­je (owo­ce bo­wiem ro­ślin i od­po­wia­da­ją­ce czę­ści zwie­rząt in­ni spo­ży­wa­ją), osią­ga cel swo­isty, gdzie­kol­wiek ją ko­niec ży­cia spo­tka. Nie tak, jak przy tań­cu lub na sce­nie itp., gdzie ca­ła czyn­ność zo­sta­je bez koń­ca w ra­zie ja­kiejś prze­szko­dy. Ale na czym­kol­wiek i kie­dy­kol­wiek się ją za­trzy­ma, za­miar swój do­pro­wa­dza do peł­ni i bez uszczerb­ku. Tak że moż­na po­wie­dzieć: „Mam wszyst­ko, co mo­je”. Prócz te­go prze­bie­ga ca­ły wszech­świat i próż­nię na­oko­ło, i je­go for­mę, po­dą­ża w bez­miar wiecz­no­ści, poj­mu­je i roz­wa­ża okre­so­we wszech­odra­dza­nie się, i do­cho­dzi do po­zna­nia, że po­tom­ko­wie na­si nic bar­dziej no­we­go wi­dzieć nie bę­dą ani na­si przod­ko­wie nic bar­dziej nie­zwy­kłe­go nie wi­dzie­li, tak że i czło­wiek czter­dzie­sto­let­ni o pew­nej by­stro­ści umy­słu zna ca­łą prze­szłość i przy­szłość w myśl pra­wa jed­no­staj­no­ści. Wła­ści­wo­ścią też jest du­szy ro­zum­nej i mi­łość bliź­nich, praw­da, skrom­ność i po­wa­ża­nie sie­bie nad wszyst­ko in­ne, co jest i wła­ści­wo­ścią pra­wa. W ten spo­sób nie za­cho­dzi żad­na róż­ni­ca mię­dzy ro­zu­mem idą­cym dro­gą pro­stą, a ro­zu­mem idą­cym dro­gą spra­wie­dli­wo­ści.


2. Lek­ce so­bie ce­nić bę­dziesz i we­so­ły śpiew, i ta­niec, i za­pa­sy, gdy me­lo­dię dźwię­ku roz­dzie­lisz na dźwię­ki po­szcze­gól­ne i przy każ­dym za­dasz so­bie py­ta­nie, czy on cię po­ry­wa. Spra­wi­ło­by ci kło­pot przy­zna­nie. W po­dob­ny zaś spo­sób po­stąp przy tań­cu z każ­dym ru­chem czy po­sta­wą. Tak sa­mo i przy za­pa­sach. W ogó­le więc, po­za cno­tą i jej skut­ka­mi, pa­mię­taj roz­wa­żać wszyst­ko w je­go czę­ściach, a wsku­tek roz­dzia­łu na czę­ści doj­dziesz do lek­ce­wa­że­nia. To sa­mo sto­suj i do ży­cia ca­łe­go.


3. Ja­każ to jest du­sza go­to­wa, gdy już zaj­dzie po­trze­ba odłą­cze­nia się od cia­ła, al­bo zga­snąć, al­bo roz­pro­szyć się, al­bo da­lej trwać! By­le ta go­to­wość szła z wła­sne­go po­sta­no­wie­nia, nie przez pro­sty upór, jak u chrze­ści­jan, ale w spo­sób ro­zum­ny i po­waż­ny, i tak, by in­ne­go mo­gła prze­ko­nać, bez ma­ski tra­gicz­nej.


4. Speł­ni­łem ja­ki czyn dla do­bra ogó­łu? Więc sam od­nio­słem ko­rzyść. To za­wsze miej przed oczy­ma i w pra­cy nie usta­waj ni­g­dy!


5. Ja­ki twój za­wód? Być do­brym. A jak do­cho­dzi się do te­go, jak nie przez po­zna­nie praw wszech­na­tu­ry i cech swo­istych ustro­ju ludz­kie­go?


6. Pier­wot­nie wy­sta­wia­no tra­ge­die, aby uzmy­sło­wić przy­pa­dło­ści ży­cia i po­uczyć, że mu­szą się zda­rzać na mo­cy praw przy­ro­dzo­nych i że nie po­win­ni­śmy czuć nie­chę­ci na więk­szej are­nie ży­cio­wej z po­wo­du tych zda­rzeń, któ­re nas na sce­nie tak zaj­mu­ją. Wi­dzi się bo­wiem, że tak się dziać mu­si i że na­wet ci, któ­rzy wy­buch­nę­li wo­ła­niem: „Bia­da Cy­te­ro­nie!”144 zno­szą to. A nie­jed­ną po­ży­tecz­ną myśl wy­czy­tu­je się w dzie­łach dra­ma­tur­gów. Szcze­gól­nie ta­ka np.


Je­śli mnie i me dzie­ci opu­ści­ły bo­gi,  
I to ma też swój po­wód. 

 



Al­bo:

Na to, co się wy­da­rzy, gnie­wać się nie wol­no! 

 



Al­bo:

Zry­waj owo­ce ży­cia jak z peł­ne­go kło­su! 

 



A po tra­ge­dii wpro­wa­dzo­no sta­rą ko­me­dię, na­ce­cho­wa­ną swo­bo­dą sa­ty­rycz­ną i przy­po­mi­na­ją­cą z wiel­ką otwar­to­ścią, a nie bez po­żyt­ku, ko­niecz­ność po­zby­cia się za­ro­zu­mia­ło­ści. Stąd i Dio­ge­nes nie­jed­no z niej prze­jął. Czym jest na­stę­pu­ją­ca z ko­lei ko­me­dia śred­nia i po co też po­tem wpro­wa­dzo­no ko­me­dię now­szą, któ­ra wnet wy­ro­dzi­ła się w sztucz­ki mi­micz­ne, niech mi kto po­wie! Wiem ja do­brze, że i w niej na­po­ty­ka się nie­jed­ną myśl po­ży­tecz­ną, ale ja­ki też cel ma ca­łość za­kro­ju te­go ro­dza­ju po­ezji i dra­ma­tur­gii?


7. Jak­że to ja­sno ude­rza, że żad­ne in­ne po­ło­że­nie ży­cio­we nie jest tak od­po­wied­nie do fi­lo­zo­fo­wa­nia, jak to wła­śnie, w któ­rym się te­raz znaj­du­jesz.


8. Ga­łąź od­cię­ta od ga­łę­zi zro­śnię­tej z drze­wem nie mo­że nie być od­cię­ta od ca­łe­go drze­wa. Tak i czło­wiek, któ­ry ze­rwał zu­peł­nie z jed­nym czło­wie­kiem, ze­rwał z ca­łym spo­łe­czeń­stwem. Ale ga­łąź od­ci­na kto in­ny, a czło­wiek sam przez nie­na­wiść i wstręt od bliź­nie­go się usu­wa, a nie wie, że za­ra­zem sam ode­rwał się od ca­łej spo­łecz­no­ści. Z tą tyl­ko róż­ni­cą, że bóg, któ­ry spo­ił spo­łecz­ność, ob­da­rzył nas owym da­rem; ma­my bo­wiem moż­ność po­now­ne­go zro­śnię­cia się z ga­łę­zią naj­bliż­szą i po­now­ne­go zo­sta­nia do­peł­nie­niem ca­ło­ści. Im czę­ściej jed­nak zda­rza się te­go ro­dza­ju roz­dział, tym trud­niej­sze ro­bi się zjed­no­cze­nie i po­wrót przed­mio­tu roz­dzie­lo­ne­go do sta­nu pier­wot­ne­go. W ogó­le zaś ga­łąź, któ­ra od po­cząt­ku ro­sła ra­zem z drze­wem i trwa­le z nim ży­ła, róż­ni się od ga­łę­zi wsz­cze­pio­nej na po­wrót po od­cię­ciu, co­kol­wiek o tym mó­wią ogrod­ni­cy. Wspól­nie róść, ale nie wy­zna­wać wspól­nych za­sad.


9. Ci, któ­rzy ci prze­szka­dza­ją w po­cho­dzie po pro­stej dro­dze zdro­we­go ro­zu­mu, jak cię nie zdo­ła­ją od­wieść od po­stę­po­wa­nia ro­zum­ne­go, tak niech cię nie po­zba­wią i twej ku nim życz­li­wo­ści. Ale strzeż się z dwu stron: nie tyl­ko na sta­no­wi­sku wy­trwa­nia przy swym są­dzie i po­stę­po­wa­niu, ale i za­cho­wa­nia ła­god­no­ści wo­bec nich, jak­kol­wiek ci usi­łu­ją sta­wiać prze­szko­dy lub w in­ny spo­sób ku so­bie znie­chę­ca­ją. By­ło­by to bo­wiem tak sa­mo ozna­ką sła­bo­ści gnie­wać się na nich, jak sprze­nie­wie­rzyć się swej za­sa­dzie po­stę­po­wa­nia i z prze­stra­chu ulec. Zbie­ga­mi bo­wiem są na rów­ni obaj: i ten, kto uległ stra­cho­wi, i ten, kto czu­je nie­chęć wo­bec swe­go krew­ne­go przy­ro­dzo­ne­go i przy­ja­cie­la.


10. Żad­na na­tu­ra nie jest niż­sza od sztu­ki. Sztu­ki bo­wiem są na­śla­dow­nic­twem na­tu­ry. A je­że­li tak, to i naj­do­sko­nal­sza ze wszyst­kich in­nych i naj­wię­cej so­bą ogar­nia­ją­ca na­tu­ra nie jest po­śled­niej­sza od bie­gło­ści ar­ty­stycz­nej. Wszyst­kie zaś sztu­ki two­rzą utwo­ry nie­do­sko­na­łe dla do­sko­nal­szych; tak sa­mo więc i wszech­na­tu­ra. To­też tu jest źró­dło spra­wie­dli­wo­ści, w tej zaś ma­ją po­czą­tek cno­ty in­ne. Nie bę­dzie­my bo­wiem spra­wie­dli­wo­ści prze­strze­ga­li, gdy bę­dzie­my zaj­mo­wa­li się spra­wa­mi obo­jęt­ny­mi al­bo gdy bę­dzie­my ule­ga­li złu­dze­niom, szli na oślep bez roz­wa­gi i zmie­nia­li swe prze­ko­na­nia.


11. To, cze­go po­żą­da­nie lub uni­ka­nie na­pa­wa cię nie­po­ko­jem, nie idzie ku to­bie, ale ty jak­byś szedł ku nie­mu. A więc sąd twój o nim niech mil­czy, a i ono po­zo­sta­nie na swym miej­scu w spo­ko­ju, a nikt cię nie zo­ba­czy ani w po­żą­da­niu, ani w uciecz­ce od te­go.


12. Ku­la145 du­szy za­cho­wu­je swą po­stać, gdy ani nie po­żą­da ni­cze­go po­za so­bą, ani się w so­bie za­my­ka, ani się roz­pra­sza, ani w miej­scu osia­da, ale błysz­czy świa­tłem, któ­rym wi­dzi praw­dę wszę­dzie i w so­bie.


13. Gar­dzi mną kto? Niech so­bie. A ja uwa­żać bę­dę, by mnie nikt nie zna­lazł czy­nią­cym co­kol­wiek lub mó­wią­cym, co by god­ne by­ło po­gar­dy. Nie­na­wi­dzi mnie? Do­brze. A ja za­cho­wam dla każ­de­go życz­li­wość i uprzej­mość, i go­to­wość wska­za­nia mu na­wet błę­du, nie w spo­sób obe­lży­wy i nie tak, jak­bym mu chciał po­błaż­li­wość swą po­ka­zać, lecz szcze­rze i za­cnie, po­dob­nie jak ów Fo­cjon146 (je­że­li nie uda­wał). Wnę­trze me bo­wiem po­win­no być ta­kie, by i bo­go­wie we mnie wi­dzie­li czło­wie­ka o uspo­so­bie­niu zu­peł­nie nie­gniew­nym ani zgryź­li­wym. Ja­kież cię bo­wiem nie­szczę­ście spo­ty­ka, je­że­li te­raz sam wy­peł­niasz to, co jest twej na­tu­rze wła­ści­we i chęt­nie się go­dzisz na to, co jest te­raz wła­śnie dla wszech­na­tu­ry do­god­ne, ja­ko czło­wiek, któ­ry usil­nie pra­gnie te­go, co jest ko­rzyst­ne dla ca­ło­ści?


14. Lu­dzie, któ­rzy so­bą wza­jem­nie po­gar­dza­ją, pra­wią so­bie wza­jem­ne po­chleb­stwa, a któ­rzy pra­gną się — je­den nad dru­gie­go — wy­wyż­szyć, przed so­bą wza­jem się uni­ża­ją.


15. Jak ze­psu­ty i nie­szcze­ry jest czło­wiek, któ­ry mó­wi: po­sta­no­wi­łem być szcze­rym wo­bec cie­bie. Co ro­bisz, czło­wie­cze? Te­go nie trze­ba na­przód mó­wić. To się za­raz po­ka­że. Zda­nie to po­win­no już być wy­pi­sa­ne na czo­le. Gdy tak jest, to za­raz w gło­sie to roz­brzmie­wa, za­raz z oczu to bły­ska, jak we wzro­ku ko­chan­ka wszyst­ko za­raz od­czy­tu­je ko­cha­nek. Ta­kim w ogó­le pod tym wzglę­dem po­wi­nien być czło­wiek pro­sty i do­bry, jak ten, ko­go czuć, aby, kto się do nie­go zbli­ży, za­raz, chce czy nie chce, to od­czuł. Uda­wa­nie pro­sto­ty — to skry­ty szty­let. Nie ma nic brzyd­sze­go nad przy­jaźń wil­czą147. Tej przede wszyst­kim się strzeż. Czło­wiek do­bry i pro­sty, i życz­li­wy ma to w oczach ja­sno wy­pi­sa­ne. To za­raz wi­dać.


16. Zdol­ność ży­cia naj­szczę­śliw­sze­go tkwi w du­szy, by­le czło­wiek był obo­jęt­ny wo­bec spraw obo­jęt­nych. A bę­dzie obo­jęt­ny, gdy bę­dzie pa­trzył na każ­dą z osob­na, ro­ze­braw­szy ją raz na czę­ści skła­do­we, to zno­wu ja­ko na ca­łość, a bę­dzie pa­mię­tał o tym, że żad­na spra­wa nie wtła­cza w nas są­du o so­bie i sa­ma do nas nie idzie. Ale wszyst­ko po­zo­sta­je na swym miej­scu, a my to wy­da­je­my o nim są­dy i ja­ko­by je w so­bie ry­je­my, cho­ciaż mo­że­my ich tam nie ryć, i mo­że­my, gdy­by się sąd ja­ki gdzie ta­jem­nie wy­two­rzył, na­tych­miast go stam­tąd wy­ma­zać. A przez krót­ki czas bę­dzie po­trzeb­na te­go ro­dza­ju ostroż­ność, bo wnet usta­nie ży­cie. A cóż w tym zresz­tą trud­ne­go, je­że­li tak jest?


Je­śli bo­wiem to dzie­je się na­tu­ral­nie, to niech ci bę­dzie mi­łe i ła­twe do wy­ko­na­nia, a gdy jest na­tu­rze prze­ciw­ne, wy­ba­daj, co jest zgod­ne z twą na­tu­rą, i tym się zaj­mij, choć­by ci to sła­wy nie przy­nio­sło. A kto szu­ka wła­ści­we­go so­bie do­bra, każ­de­mu się prze­ba­cza.


17. Roz­wa­żaj, skąd się rzecz każ­da bie­rze i z cze­go się każ­da rzecz skła­da, i ja­kiej ule­gnie prze­mia­nie, i ja­ką bę­dzie po prze­mia­nie, i że prze­mia­na nie bę­dzie dla niej ni­czym złym.


18. Po pierw­sze: ja­ki jest mój sto­su­nek do lu­dzi? Zro­dzi­li­śmy się dla po­mo­cy wza­jem­nej. Pod in­nym wzglę­dem je­stem ich na­czel­ni­kiem, jak ba­ran w trzo­dzie, a byk w sta­dzie. A po­patrz z wyż­sze­go sta­no­wi­ska, z te­go mia­no­wi­cie: Je­że­li nie ato­my, to jest na­tu­ra wszech­wład­czy­ni. A je­że­li tak, to isto­ty niż­sze są stwo­rzo­ne dla wyż­szych, a te na­wza­jem dla sie­bie.


Po wtó­re: jak się oni za­cho­wu­ją przy sto­le, w sy­pial­ni itd.? A przede wszyst­kim, pod ja­kich za­sad przy­mu­sem ży­ją? Ja­ka za­ro­zu­mia­łość ce­chu­je ich po­stę­po­wa­nie?


Po trze­cie: je­że­li ich po­stę­po­wa­nie jest słusz­ne, nie po­win­no się czuć do nich gnie­wu. Je­że­li nie­słusz­ne, to ja­sne, że tak po­stę­pu­ją nie­chęt­nie i nie­świa­do­mie. Jak bo­wiem wszel­ka du­sza z nie­chę­cią po­rzu­ca dro­gę praw­dy, tak i dro­gę od­po­wied­nie­go za­cho­wa­nia się wo­bec każ­de­go czło­wie­ka. Gnie­wa­ją się też lu­dzie, gdy sły­szą, że się uwa­ża ich za nie­spra­wie­dli­wych, nie­wdzięcz­nych, chci­wych, sło­wem za wro­gów ich bliź­nich.


Po czwar­te: i ty pod wie­lu wzglę­da­mi błą­dzisz, i je­steś in­nym ja­kimś ta­kim. A je­że­li wstrzy­mu­jesz się od ja­kich błę­dów, to masz skłon­ność do po­peł­nia­nia, cho­ciaż dla bo­jaź­ni czy am­bi­cji, czy dla in­nej ja­kiej złej po­bud­ki wstrzy­mu­jesz się od po­dob­nych błę­dów.


Po pią­te: na­wet nie wiesz na pew­no, czy błą­dzą. Wie­le rze­czy dzie­je się bo­wiem z po­wo­du przy­mu­su wa­run­ków. A w ogó­le trze­ba przed­tem wie­le po­znać oko­licz­no­ści, by wy­dać sąd na pew­nej pod­sta­wie opar­ty o czy­imś po­stę­po­wa­niu.


Po szó­ste: je­że­li co cię zbyt­nio gnie­wa lub tra­pi, po­myśl, że krót­kie jest ży­cie ludz­kie i że wnet wszy­scy spo­cznie­my w trum­nie.


Po siód­me: nie po­stę­po­wa­nie in­nych drę­czy nas, bo ono za­le­ży od ich wo­li, ale na­sze o nim są­dy. Usuń je więc i ze­chciej wy­ko­rze­nić z sie­bie sąd o nim, ja­ko­by ono by­ło czymś strasz­nym, a gniew znik­nie. A jak usu­niesz? Roz­wa­żyw­szy, że nie przy­no­si ci to hań­by. Gdy­by bo­wiem nie­szczę­ściem nie by­ła li tyl­ko hań­ba, to wy­nik­nę­ło­by z te­go, że i ty byś nie­je­den po­peł­nił wy­stę­pek, że stał­byś się np. ra­bu­siem lub in­nym po­dob­nym zbrod­nia­rzem.


Po ósme: o ile przy­krzej­sze skut­ki wy­wo­łu­je gniew i żal z po­wo­du zda­rzeń, niż te sa­me zda­rze­nia, z po­wo­du któ­rych gnie­wa­my się i ża­li­my.


Po dzie­wią­te: je­że­li życz­li­wość jest szcze­ra, nie­obłud­na i nie­uda­na, to jest nie­zwy­cię­żo­na. Cóż ci bo­wiem zro­bi czło­wiek, na­wet naj­gor­szy, gdy mu sta­le bę­dziesz oka­zy­wał życz­li­wość, a gdy­by tak wy­pa­dło, je­że­li go ła­god­nie upo­mnisz i po­uczysz wła­śnie wte­dy, gdy ci za­mie­rza co złe­go wy­rzą­dzić: „Nie, mo­je dziec­ko! In­ny jest cel ży­cia na­sze­go. Mnie nie wy­rzą­dzisz krzyw­dy, ale so­bie, mo­je dziec­ko!”. A udo­wod­nij mu w spo­sób ła­god­ny a prze­ko­ny­wa­ją­cy, że tak jest w isto­cie i że ani psz­czo­ły, ani w ogó­le isto­ty gro­mad­nie ży­ją­ce tak nie po­stę­pu­ją. A trze­ba to zro­bić bez iro­nii i bez obelg, ale w spo­sób uprzej­my i nie­do­tkli­wy dla du­szy. A i nie tak, jak z ka­te­dry lub by cię po­dzi­wiał ten, kto obok was stoi. Ale zwra­ca­jąc się do jed­ne­go, choć­by kto in­ny był przy tym.


Pa­mię­taj o tych dzie­wię­ciu ra­dach głów­nych, a przyj­mij je ja­ko­by da­ry Muz. I za­cznij raz być czło­wie­kiem, do­pó­ki je­steś przy ży­ciu. A wy­strze­gać się na­le­ży za­rów­no gnie­wu, jak i po­chleb­stwa. I jed­no, i dru­gie bo­wiem jest nie­spo­łecz­ne i szko­dli­we. A w chwi­li gnie­wu pa­mię­taj, że nie­mę­ska to rzecz gniew; ow­szem, ła­god­ność i uprzej­mość, jak są bar­dziej ludz­kie, tak i bar­dziej mę­skie. I tyl­ko tu oka­zu­je się si­łę i ścię­gna, i mę­skość, a nie w chwi­li gnie­wu i obu­rze­nia. O ile bo­wiem jest co bar­dziej ob­ja­wem rów­no­wa­gi, o ty­le i si­ły. A jak smu­tek, tak i gniew jest ob­ja­wem sła­bo­ści. W obu bo­wiem tych wy­pad­kach otrzy­ma­ło się ra­ny i ule­gło się im.


A je­śli chcesz, przyj­mij i dzie­sią­ty dar od prze­wod­ni­ka Muz: sza­lo­ne jest żą­da­nie, by lu­dzie źli nie po­peł­nia­li wy­stęp­ków. Kto te­go chce, chce rze­czy nie­moż­li­wej. A zgo­dzić się na to, by wo­bec in­nych tak po­stę­po­wa­li, i żą­dać, by wo­bec cie­bie nie grze­szy­li, by­ło­by nie­ro­zum­ne i ty­rań­skie.


19. Czte­rech przede wszyst­kim ma­now­ców wo­li trze­ba się sta­le wy­strze­gać, a w ra­zie za­uwa­że­nia spro­wa­dzić je na­le­ży na dro­gę wła­ści­wą, tak mó­wiąc so­bie w każ­dym wy­pad­ku: „Ta myśl nie jest ko­niecz­na. To ni­we­czy wę­zły spo­łecz­ne. Te­go nie mó­wisz z ser­ca. A uwa­żaj za rzecz naj­nie­do­rzecz­niej­szą nie mó­wić z ser­ca”. Czwar­te zaś jest to, że sam so­bie czy­nisz gwał­tow­ne wy­rzu­ty; są to ob­ja­wy po­ko­na­nia i prze­zwy­cię­że­nia twej cząst­ki bar­dziej bo­skiej przez twą część mniej szla­chet­ną i śmier­tel­ną, tj. przez cia­ło i je­go gru­be roz­ko­sze.


20. Twa część du­cho­wa i ca­ła część ogni­sta, ile jej tkwi w to­bie, jak­kol­wiek z na­tu­ry ma­ją dąż­ność do wzno­sze­nia się w gó­rę, prze­cież, ule­ga­jąc urzą­dze­niu wszech­świa­ta, trzy­ma­ją się tu ma­sy cie­le­snej. A ca­ła twa część ziem­ska i wil­got­na, jak­kol­wiek dą­żą w dół, prze­cież pod­no­szą się i sto­ją w po­sta­wie nie­zgod­nej z ich na­tu­rą. Tak też i pier­wiast­ki ule­ga­ją po­słusz­nie ca­ło­ści i po­zo­sta­ją z ko­niecz­no­ści tam, gdzie je kie­dyś uło­żo­no, tak dłu­go, aż się stam­tąd uka­że znak do roz­kła­du. Czyż nie ha­nieb­ne to, że tyl­ko ro­zum­na twa cześć jest nie­po­słusz­na i ze sta­no­wi­ska wy­zna­czo­ne­go so­bie nie­za­do­wo­lo­na? A prze­cież nie za­da­je się jej żad­ne­go gwał­tu, ale po­le­ca się to tyl­ko, co jest zgod­ne z jej na­tu­rą; a mi­mo to nie go­dzi się na to, lecz idzie dro­gą prze­ciw­ną. Skłon­ność bo­wiem do po­stę­po­wa­nia nie­spra­wie­dli­we­go, do roz­pu­sty i gnie­wu, i stra­pie­nia, i stra­chu nie jest ni­czym in­nym, jak ob­ja­wem ode­rwa­nia się od na­tu­ry. A kie­dy wo­la gnie­wa się z po­wo­du ja­kie­goś zda­rze­nia, opusz­cza wte­dy swo­je sta­no­wi­sko. Prze­zna­czo­na jest bo­wiem tak do zboż­no­ści i po­boż­no­ści nie mniej jak do spra­wie­dli­wo­ści. I te bo­wiem cno­ty tkwią w po­ję­ciu dą­że­nia spo­łecz­ne­go, a na­wet waż­niej­sze są one niż spra­wie­dli­wość.


21. „Kto nie ma jed­ne­go i te­go sa­me­go za­wsze ce­lu w ży­ciu, ten nie mo­że być w ca­łym ży­ciu jed­nym i tym sa­mym”. Nie wy­star­czy to, co po­wie­dzia­no, je­że­li nie do­dasz i te­go, ja­ki to ma być cel ten. Jak bo­wiem nie wszy­scy lu­dzie ma­ją ten sam sąd o tym, co gdzie bądź więk­szość uwa­ża za do­bro, ale tyl­ko o rze­czach pew­nych, tj. o tych, któ­re są ogól­nie za do­bre uzna­ne, tak i cel na­le­ży so­bie po­sta­wić spo­łecz­ny i pań­stwo­wy. A kto skie­ru­je ku nie­mu wszyst­kie swe dą­że­nia, ten w ca­łym swym po­stę­po­wa­niu za­cho­wa jed­no­staj­ność, a za­tem i sam za­wsze bę­dzie tym sa­mym.


22. Przy­po­mnij so­bie mysz wiej­ską i do­mo­wą i jej strach, i oba­wę148.


23. So­kra­tes na­zy­wał wie­rze­nia tłu­mu La­mia­mi149, stra­chem dla dzie­ci.


24. La­ce­de­moń­czy­cy sta­wia­li pod­czas uro­czy­sto­ści dla go­ści ła­wy w cie­niu, a sa­mi sia­da­li, gdzie wy­pa­dło.


25. So­kra­tes tak się uspra­wie­dli­wiał przed Per­dik­ka­sem150 z te­go, że go nie od­wie­dza: „Nie od­wie­dzam cię, by nie upaść pod cię­ża­rem naj­więk­szej hań­by, tj., że nie mógł­bym ci się za do­bro otrzy­ma­ne od­pła­cić”.


26. W pi­smach Efe­zyj­czy­ków151 był prze­pis, aby za­wsze mieć w pa­mię­ci jed­ne­go ze sta­rych mi­ło­śni­ków cno­ty.


27. Pi­ta­go­rej­czy­cy po­le­ca­li z ra­na po­pa­trzeć ku nie­bu, aby­śmy so­bie od­świe­ży­li pa­mięć o tych isto­tach, któ­re za­wsze w myśl tych sa­mych praw i za­wsze w ten sam spo­sób dzie­ło swe czy­nią, i o ich po­rząd­ku, i czy­sto­ści, i ja­sno­ści, żad­na bo­wiem za­sło­na nie za­sła­nia gwiaz­dy.


28. Ja­ki był So­kra­tes w ko­żu­chu, gdy Ksan­ty­pa w je­go płasz­czu z do­mu wy­szła! Jak mą­drze prze­mó­wił152 do przy­ja­ciół, któ­rzy ze wsty­du się cof­nę­li, zo­ba­czyw­szy go w ta­kim stro­ju!


29. Nie przed­tem za­czniesz in­nych uczyć pi­sa­nia i czy­ta­nia, za­nim się sam w tym nie wy­ćwi­czysz. A toż — i to o wie­le wię­cej — w ży­ciu.


30. „Nie­wol­ni­kiem je­steś — nie masz nic do mó­wie­nia”153.


31. „A mo­je mi­łe ser­ce ro­ze­śmia­ło się”154.


32. „Lżyć bę­dą cno­tę, przy­kry­mi mó­wiąc sło­wa­mi”155.


33. „Fi­gi zi­mą szu­kać — to sza­leń­stwo. Tak sa­mo też szu­kać dziec­ka, gdy go już nie ma”156.


34. Gdy się dziec­ko ca­łu­je, trze­ba — mó­wił Epik­tet — po­wie­dzieć so­bie w du­szy: ju­tro mo­że umrze. — Zła to wróż­ba. — Nie jest to zła wróż­ba — od­po­wie­dział — ale ozna­cze­nie pew­ne­go ob­ja­wu dzia­ła­nia na­tu­ry. Toć i złą wróż­bą by­ło­by wy­rzec, że zbo­że ścię­to.


35. Gro­no nie­doj­rza­łe, doj­rza­łe, ro­dzy­nek — wszyst­ko to zmia­ny — nie w ni­cość, ale w to, cze­go te­raz nie ma.


36. Nie ma ra­bu­sia do­bro­wol­ne­go po­sta­no­wie­nia — mó­wi Epik­tet.


37. Na ob­ja­wie­nie swej zgo­dy trze­ba — mó­wi ten­że — zna­leźć pe­wien sta­ły spo­sób po­stę­po­wa­nia, a w swych dą­że­niach trze­ba prze­strze­gać ostroż­no­ści, aby by­ły wy­bra­ne ostroż­nie, spo­łecz­ne i do­sto­so­wa­ne do war­to­ści spra­wy. Zu­peł­nie zaś wstrzy­mać się na­le­ży od po­żą­dań i nie uni­kać ni­cze­go, co nie jest od nas za­wi­słe.


38. Nie o to lub owo to­czy się spór — mó­wi on — ale o to, czy się jest sza­lo­nym, czy nie.


39. So­kra­tes py­tał: Cze­go chce­cie? Mieć du­sze istot ro­zum­nych czy nie­ro­zum­nych? — Ro­zum­nych. — Co za ro­zum­nych? Zdro­wych czy cho­rych? — Zdro­wych. — Cze­muż się o to nie sta­ra­cie? — Bo już ma­my. — Dla­cze­góż więc spie­ra­cie się i kłó­ci­cie?










  
    Księ­ga XII




1. Wszyst­ko to, do cze­go przyjść pra­gniesz dro­gą okręż­ną, mo­żesz już mieć, je­że­li­byś sam so­bie te­go nie ską­pił. A to, gdy prze­szłość ca­łą na bo­ku zo­sta­wisz, a przy­szłość po­wie­rzysz opatrz­no­ści, by­leś tyl­ko te­raź­niej­szość skie­ro­wał ku zboż­no­ści i spra­wie­dli­wo­ści. Ku zboż­no­ści, abyś umi­ło­wał swe prze­zna­cze­nie. Wszech­na­tu­ra ci je bo­wiem wy­zna­czy­ła, a cie­bie je­mu. Ku spra­wie­dli­wo­ści, byś swo­bod­nie i bez osłon­ki mó­wił praw­dę, a po­stę­po­wał zgod­nie z pra­wem i war­to­ścią spraw. A nie po­win­na ci prze­szka­dzać w tym ani złość ni­czy­ja, ani sąd ob­cy, ani cu­dza mo­wa, ani wra­że­nia cia­ła, któ­re cię ota­cza (to, co wra­że­nie od­bie­ra, już je zmiar­ku­je). Je­że­li więc, zwłasz­cza gdy zdą­żasz ku schył­ko­wi, wszyst­ko in­ne na bok usu­niesz i wo­lę swą je­dy­nie i pier­wia­stek bo­ski w to­bie tkwią­cy czcią oto­czysz, a oba­wiać się bę­dziesz nie te­go, że żyć kie­dyś prze­sta­niesz, ale żeś jesz­cze nie za­czął żyć we­dług na­tu­ry, bę­dziesz czło­wie­kiem god­nym wszech­świa­ta — ro­dzi­ca i prze­sta­niesz być ob­cym w swej oj­czyź­nie i dzi­wić się co­dzien­nym zda­rze­niom, ja­ko­by by­ły nie­spo­dzie­wa­ne, i za­le­żeć od te­go lub owe­go.


2. Bóg wi­dzi wszyst­kie wo­le ob­na­żo­ne z okry­wy cie­le­snej, łu­pi­ny i nie­czy­sto­ści. Swym bo­wiem je­dy­nie ro­zu­mem obej­mu­je te tyl­ko pier­wiast­ki, któ­re z nie­go w te wo­le spły­nę­ły i prze­la­ły się. A gdy się i ty przy­zwy­cza­isz to czy­nić, uwol­nisz się od nie­jed­nej tro­ski. Kto bo­wiem nie pa­trzy na cia­ło, któ­re go ota­cza, ten bę­dzie tra­cił czas pa­trząc (cóż do­pie­ro!) na suk­nię, miesz­ka­nie, sła­wę i na tym po­dob­ne ozdo­by i urzą­dze­nie sce­ny?


3. Trzy są twe czę­ści skła­do­we: cia­ło, dech, ro­zum. Z tych dwie pierw­sze są twy­mi tak dłu­go, jak dłu­go się o nie sta­rać mu­sisz, a je­dy­nie trze­cia jest two­ją bez­względ­nie. A je­że­li od­da­lisz od sie­bie, tj. od swe­go umy­słu, wszyst­ko to, co in­ni czy­nią lub mó­wią, al­bo coś sam uczy­nił lub po­wie­dział, i to, co cię nie­po­koi ja­ko przy­szłość, i to, co z to­bą jest złą­czo­ne, ale od wy­bo­ru nie­za­wi­słe ja­ko wła­sność cia­ła, któ­re cię ota­cza, i tchu z nim spo­jo­ne­go, i to, co to­czy nurt ży­cia ze­wnątrz cie­bie pły­ną­cy, tak by twa zdol­ność umy­sło­wa, wy­ję­ta ze związ­ku z tym, co jest z to­bą złą­czo­ne prze­zna­cze­niem wspól­nym, czy­sta i nie­za­wi­sła ży­ła w za­kre­sie sie­bie sa­mej, po­stę­pu­jąc spra­wie­dli­wie i chcąc te­go, co się dzie­je, i mó­wiąc praw­dę; je­że­li od­da­lisz — po­wta­rzam — od tej wo­li twej to, co z nią jest złą­czo­ne na pod­sta­wie wpły­wów ze­wnętrz­nych, i przy­szłość, i prze­szłość, a stwo­rzysz z sie­bie to, czym jest Em­pe­do­kle­so­wa157 „ku­la okrą­gła, dum­na z ota­cza­ją­cej ją sa­mot­no­ści”, a sta­rać się bę­dziesz je­dy­nie o to ży­cie, któ­rym ży­jesz, tj. o te­raź­niej­szość — bę­dziesz mógł prze­żyć resz­tę ży­cia aż do śmier­ci bez nie­po­ko­ju, w zgo­dzie a z mi­ło­ścią dla twe­go de­mo­na.


4. Czę­sto się dzi­wi­łem, jak to każ­dy sie­bie wię­cej mi­łu­je niż in­nych, a swój sąd o so­bie wła­sny ce­ni mniej niż sąd in­nych. Gdy­by więc bóg przy­stą­pił do ko­go lub na­uczy­ciel ro­zum­ny i po­le­cił mu nic w du­szy nie po­my­śleć i nie po­sta­no­wić, cze­go by i gło­śno nie ob­ja­wił na ze­wnątrz, nie wy­trzy­mał­by te­go ani przez dzień je­den. O ty­le wię­cej lę­ka­my się bliź­nich, co też oni o nas po­my­ślą, niż sie­bie sa­mych.


5. Jak­żeż bo­go­wie, któ­rzy wszyst­ko urzą­dzi­li pięk­nie i z mi­ło­ścią dla lu­dzi, to tyl­ko mo­gli prze­oczyć, że nie­któ­rzy z lu­dzi, na­wet bar­dzo za­cni i z bó­stwem jak­by przy­mie­rzem ści­słym zwią­za­ni, a dla uczyn­ków zboż­nych i dzieł po­boż­nych z bó­stwem w sto­sun­ku po­ufa­ło­ści po­zo­sta­ją­cy, raz zmarł­szy, już ni­g­dy na po­wrót nie otrzy­mu­ją by­tu, lecz na za­wsze ga­sną? Je­że­li tak jest istot­nie, bądź prze­ko­na­ny, że gdy­by po­win­no by­ło być ina­czej, to zro­bi­li­by to by­li. Gdy­by to bo­wiem by­ło słusz­ne, to by­ło­by i moż­li­we, a gdy­by to by­ło zgod­ne z na­tu­rą, to by­ła­by to z so­bą przy­nio­sła na­tu­ra. Z te­go więc, że tak nie jest (je­że­li tak nie jest), na­bierz wia­ry, że tak być nie po­win­no by­ło. I sam bo­wiem wi­dzisz, że to do­cie­ka­nie jest chę­cią pra­wo­wa­nia się z bó­stwem, a nie pra­wo­wa­li­by­śmy się tak z bo­ga­mi, gdy­by nie by­li naj­lep­szy­mi i naj­spra­wie­dliw­szy­mi. A je­że­li tak jest, to z omi­nię­ciem słusz­no­ści i roz­sąd­ku nie prze­oczy­li­by żad­ne­go za­nie­dba­nia w urzą­dze­niu spraw wszech­świa­ta.


6. Przy­zwy­cza­jaj się i to na­wet czy­nić, w cze­go po­wo­dze­nie wąt­pisz. Toż i rę­ka le­wa, cho­ciaż dla bra­ku przy­zwy­cza­je­nia w czym in­nym nie­zgrab­na wła­da uzdą moc­niej, niż pra­wa. Przy­zwy­cza­iła się bo­wiem do te­go.


7. Myśl o tym, w ja­kim sta­nie cia­ła i du­szy po­win­na cię za­brać z so­bą śmierć i jak krót­kie jest ży­cie, jak prze­past­na wiecz­ność, prze­szłość i przy­szłość, jak kru­cha wszel­ka ma­te­ria!


8. Na­le­ży roz­wa­żać, czym jest przy­czy­na ob­na­żo­na z osło­ny, ja­kie są ce­le dzia­łań, czym jest ból, czym roz­kosz, czym śmierć, czym sła­wa, kto sam jest spraw­cą wła­sne­go nie­po­ko­ju, jak nikt ni­ko­mu nie sta­je w dro­dze, jak wszyst­ko po­le­ga na są­dzie!


9. W ko­rzy­sta­niu z za­sad trze­ba być po­dob­nym do za­pa­śni­ka, nie gla­dia­to­ra. Gdy ten bo­wiem miecz, któ­rym wła­da, rzu­ca — gi­nie, tam­ten zaś ma za­wsze rę­kę i nic in­ne­go nie po­trze­bu­je, jak ją za­ci­snąć.


10. Roz­wa­żać na­le­ży, czym są rze­czy sa­me, roz­dzie­la­jąc je na two­rzy­wo, przy­czy­nę, cel.


11. Co za moc ma czło­wiek! Czy­nić to tyl­ko, co za­słu­ży na po­chwa­łę bo­ga, i wszyst­ko przyj­mo­wać, co mu prze­zna­czy bóg!


12. Z te­go, co jest na­stęp­stwem na­tu­ry, nie na­le­ży czy­nić wy­rzu­tów bo­gom, bo oni ani chęt­nie, ani nie­chęt­nie nie błą­dzą; ani lu­dziom, bo i ci nie błą­dzą, chy­ba nie­chęt­nie. A więc nie na­le­ży ni­ko­mu czy­nić wy­rzu­tów.


13. Jak­że jest śmiesz­ny i ob­cy ży­ciu czło­wiek, któ­ry dzi­wi się ja­kie­mu­kol­wiek zda­rze­niu w ży­ciu!


14. Al­bo ko­niecz­ność prze­zna­cze­nia i po­rzą­dek nie­zmien­ny, al­bo opatrz­ność do­bro­tli­wa, al­bo mie­sza­ni­na bez­pań­skiej przy­pad­ko­wo­ści. Je­że­li więc ko­niecz­ność nie­zmien­na, dla­cze­góż z nią wal­czysz? Je­że­li opatrz­ność, skłon­na do prze­ba­cze­nia, za­służ so­bie na po­moc bó­stwa. A je­że­li mie­sza­ni­na bez­rząd­na, to ciesz się, że w ta­kim wi­rze masz w so­bie sa­mym umysł ja­ko kie­row­ni­ka. A gdy cię wir ze so­bą uno­si, niech uno­si cia­ło, dech itd., umy­słu bo­wiem nie po­rwie z so­bą.


15. Świa­tło lam­py błysz­czy i si­ły swej nie tra­ci, aż zga­śnie; a w to­bie mia­ła­by przed­tem zga­snąć praw­da, spra­wie­dli­wość i roz­trop­ność?


16. Je­że­li ci ktoś dał spo­sob­ność do przy­pusz­cze­nia, że zbłą­dził, spy­taj się: czy ja wiem, że to błąd? A je­że­li na­wet zbłą­dził, po­myśl so­bie, że sam sie­bie osą­dził i że po­dob­ny jest do te­go, któ­ry sam so­bie twarz roz­szar­pu­je. Kto nie chce, by czło­wiek zły błą­dził, jest po­dob­ny do te­go, kto nie chce, by drze­wo fi­go­we two­rzy­ło sok w fi­gach lub by nie­mow­lę­ta pła­ka­ły, by koń nie rżał, itp. in­ne ob­ja­wy ko­niecz­ne. Cóż bo­wiem ma in­ne­go ro­bić, kto ma po­dob­ne uspo­so­bie­nie? Je­że­liś nie­cier­pli­wy, ulecz je.


17. Co nie przy­stoi, nie czyń te­go; co nie jest praw­dą, nie mów te­go. Od cie­bie bo­wiem niech to za­le­ży!


18. Pa­trzeć na ca­łość: czym jest to, co stwa­rza w to­bie wy­obra­że­nie, i roz­ło­żyć na czę­ści ze wzglę­du na przy­czy­nę, ma­te­rię, cel i czas, w któ­rym bę­dzie mu­sia­ło prze­stać ist­nieć.


19. Od­czuj­że raz, że masz w so­bie coś szla­chet­niej­sze­go i bar­dziej bo­skie­go niż to, co bu­dzi na­mięt­ność i w ogó­le rzą­dzi to­bą jak ma­rio­net­ką. W ja­kim sta­nie jest w tej chwi­li mój umysł? Czy go też nie wy­peł­nia strach? Czy nie po­dejrz­li­wość? Czy nie żą­dza? Czy nie co in­ne­go w tym ro­dza­ju?


20. Po pierw­sze: nic na oślep i nic bez ce­lu. Po wtó­re: nic in­ne­go nie mieć na wzglę­dzie jak cel spo­łecz­ny.


21. Wnet bę­dziesz ni­kim ni­g­dzie — a tak sa­mo bę­dzie z tym, co te­raz wi­dzisz, i z ludź­mi, któ­rzy te­raz ży­ją. Wszyst­ko bo­wiem ro­dzi się dla zmia­ny, prze­mia­ny i znisz­cze­nia, aby co in­ne­go w to miej­sce mo­gło po­wstać.


22. Wszyst­ko po­le­ga na są­dzie. A ten za­wisł od cie­bie. Usuń więc sąd, je­że­li chcesz, a jak że­gla­rzo­wi, któ­ry opły­nął ska­łę, uśmiech­nie ci się ci­sza, spo­kój i za­to­ka od fal bez­piecz­na.


23. Każ­de dzia­ła­nie z osob­na wzię­te, je­śli usta­nie w cza­sie sto­sow­nym, nie po­no­si żad­nej szko­dy przez to, że usta­ło. I spraw­ca te­go dzia­ła­nia nie po­no­si przez to usta­nie żad­nej szko­dy. Tak sa­mo więc i ze­spół wszyst­kich dzia­łań, co jest ży­ciem, je­że­li usta­nie w cza­sie sto­sow­nym, przez to usta­nie nie po­no­si żad­nej szko­dy. A i ten, kto w cza­sie sto­sow­nym sze­reg ten za­mknął, nie po­no­si wca­le szko­dy. A czas sto­sow­ny i gra­ni­cę da­je na­tu­ra, już to wła­sna, gdy się to dzie­je w sta­ro­ści, a w ogó­le wszech­na­tu­ra. Wsku­tek prze­mia­ny jej czę­ści wszech­świat ca­ły trwa za­wsze mło­dym i świe­żym. A wszyst­ko, co jest ko­rzyst­ne dla ca­ło­ści, jest pięk­ne i w po­rę się dzie­je. Usta­nie więc ży­cia nie jest złe dla ni­ko­go, bo i hań­by nie przy­no­si, zwłasz­cza że od wy­bo­ru nie za­wi­sło i nie sprze­ci­wia się do­bru spo­łecz­ne­mu. Ow­szem jest ono do­bre i ko­rzyst­ne, zwłasz­cza że dla ca­ło­ści jest w po­rę i ko­rzyst­ne, i z nią zhar­mo­ni­zo­wa­ne. Tak więc bo­ga ma w so­bie i ten, kto z wo­li bo­ga tą po­dą­ża dro­gą, i ten, kto świa­do­mie ku te­muż po­dą­ża ce­lo­wi.


24. Trzy te za­sa­dy po­win­no się mieć za­wsze w po­go­to­wiu: co do po­stę­po­wa­nia, aby ni­g­dy nie dzia­łać na oślep i nie ina­czej, jak­by po­stą­pi­ła sa­ma spra­wie­dli­wość. Co do zda­rzeń ze­wnętrz­nych, że al­bo są dzie­łem przy­pad­ku, al­bo opatrz­no­ści. A nie na­le­ży się gnie­wać ani na przy­pa­dek, ani ża­lić na opatrz­ność.


Po wtó­re: na­le­ży roz­wa­żać, ja­ką jest każ­da isto­ta od jej po­czę­cia do chwi­li otrzy­ma­nia du­szy i od chwi­li, w któ­rej du­szę otrzy­ma­ła, do chwi­li, gdy ją od­da­je, i z ja­kich czę­ści się skła­da, i w ja­kie się roz­kła­da.


Po trze­cie: gdy­byś na­gle w po­wie­trze unie­sio­ny mógł z gó­ry po­pa­trzeć na spra­wy ludz­kie i ich roz­licz­ność, wiedz, że lek­ce­wa­żył­byś je, przej­rzaw­szy od ra­zu ca­ły ob­szar istot miesz­ka­ją­cych w po­wie­trzu i ete­rze. I wiedz, że ile­kroć byś się mógł wznieść w gó­rę, to sa­mo za­wsze wi­dział­byś rów­ne co do kształ­tu i krót­kie co do cza­su. A te rze­czy są pod­sta­wą du­my na­szej!


25. Wy­rzuć sąd — a je­steś ura­to­wa­ny. A kto ci go wzbra­nia wy­rzu­cić?


26. Je­że­li ci się coś nie po­do­ba, toś za­po­mniał o tym, że wszyst­ko dzie­je się w myśl wszech­na­tu­ry, i o tym, że błąd jest ob­cy, a oprócz te­go i o tym, że wszyst­ko to, co się dzie­je, tak sa­mo za­wsze się dzia­ło, dziać bę­dzie i dzi­siaj wszę­dzie się dzie­je. I o tym, jak wiel­kie jest po­kre­wień­stwo czło­wie­ka z ca­łym ro­dza­jem ludz­kim. Nie jest to bo­wiem wspól­ność krwi lub na­sie­nia, ale umy­słu. Za­po­mnia­łeś zaś i o tym, że umysł każ­de­go czło­wie­ka — to bóg i że stam­tąd wy­pły­nął. I o tym, że nikt nie ma nic swe­go wła­sne­go, lecz że i dzie­cię, i cia­ło, i na­wet du­sza z tam­te­go przy­cho­dzą świa­ta. I o tym, że wszyst­ko po­le­ga na są­dzie. I o tym, że każ­dy czło­wiek ży­je je­dy­nie te­raź­niej­szo­ścią i tę tra­ci.


27. Czę­sto przy­po­mi­naj so­bie tych, któ­rzy z ja­kie­goś po­wo­du zbyt­nio się uno­si­li i tych, któ­rzy do naj­wyż­sze­go do­szli stop­nia czy to sła­wy, czy nie­szczęść, czy nie­przy­jaź­ni, czy ja­kich­kol­wiek lo­sów. Na­stęp­nie za­daj so­bie py­ta­nie: gdzie też to wszyst­ko te­raz? — Dym, po­piół, baśń al­bo na­wet już i ba­śnią nie jest. A uprzy­tom­nij so­bie tak­że wszyst­ko w tym ro­dza­ju np. Fa­biu­sa Ka­tul­li­na158 na wsi, Lu­zju­sa Lu­pu­sa w ogro­dach, Ster­ti­niu­sa159 w Ba­jach, a Ty­be­riu­sza160 na Ka­prei, Ru­fu­sa We­liu­sa i w ogó­le za­ję­cie się czym­kol­wiek po­le­ga­ją­ce na złu­dzie. Jak mar­ne jest to, do cze­go dą­ży­li! A o ile jest to god­niej­sze fi­lo­zo­fa oka­zać się przy spo­sob­no­ści nada­rzo­nej spra­wie­dli­wym, roz­waż­nym, po­słusz­nym bo­gom bez wy­krę­tów! Ze wszyst­kich wad bo­wiem naj­przy­krzej­sza jest du­ma, pysz­na pod osło­ną po­ko­ry.


28. Py­ta­ją­cym się: gdzieś też wi­dział bo­gów i skąd wy­wnio­sko­wa­łeś ich ist­nie­nie, że ich tak czcisz? — od­po­wia­dam: naj­pierw wi­dzial­ni są i wzro­kiem. Po wtó­re: i du­szy swej prze­cież nie wi­dzia­łem, a mi­mo to po­wa­żam ją. Tak więc i o ist­nie­niu bo­gów wnio­sku­ję z te­go, w czym cią­gle ich po­tę­gi do­świad­czam; a więc i czcią ich ota­czam.


29. Szczę­ście ży­cia — to wi­dzieć, czym rzecz każ­da jest ja­ko ca­łość, co jest jej two­rzy­wem, a co przy­czy­ną; i z du­szy ca­łej iść dro­gą spra­wie­dli­wo­ści i praw­dy! A cóż te­dy po­zo­sta­je, jak nie ko­rzy­sta­nie z ży­cia, gdy jed­no do­bro z dru­gim sprzę­żesz tak, że nie po­zo­sta­nie na­wet naj­mniej­szej prze­rwy?


30. Jest jed­no świa­tło słoń­ca, cho­ciaż je dzie­lą mu­ry, gó­ry i in­ne ty­sią­cz­ne rze­czy, i je­den wspól­ny byt, cho­ciaż jest roz­dzie­lo­ny na ty­sią­ce ciał o wła­ści­wych so­bie przy­mio­tach. I du­sza jed­na, cho­ciaż dzie­li się na ty­sią­cz­ne osob­ni­ki o wła­ści­wych so­bie ce­chach. I jed­na du­sza ro­zum­na, cho­ciaż po­zor­nie zda­je się roz­dzie­lo­ną. Po­zo­sta­łe te­dy czę­ści rze­czy wy­mie­nio­nych, jak od­dech i ich pod­ło­ża cie­le­sne na­wza­jem się nie od­czu­wa­ją i nie są ze so­bą spo­krew­nio­ne, cho­ciaż spa­ja je tak­że pier­wia­stek ro­zu­mu i pra­wo cią­że­nia. A umysł w spo­sób so­bie wła­ści­wy dą­ży do te­go, co mu jest po­krew­ne, i wią­że się, a po­pęd spo­łecz­ny nie do­zna­je prze­szkód.


31. Cze­go chcesz? Żyć dłu­żej? Mo­że od­czu­wać? Dą­żyć? Ro­snąć? Zno­wu ustać? Mó­wić? My­śleć? Co z te­go wszyst­kie­go wy­da­je ci się god­ne pra­gnie­nia? A je­że­li to każ­de z osob­na jest ma­ło war­te, zwróć się do te­go, co na koń­cu po­zo­sta­je: iść dro­gą ro­zu­mu i bo­ga. Nie zga­dza się zaś z ich uczcze­niem uczu­cie ża­lu, że cię śmierć po­zba­wi tam­tych rze­czy.


32. Jak ma­lut­ką cząst­kę nie­zmie­rzo­ne­go i nie­ogar­nię­te­go cza­su wy­mie­rzo­no każ­de­mu! W mgnie­niu oka bo­wiem zni­ka w wiecz­no­ści! Jak ma­łą cząst­kę wszech­ma­te­rii! Jak ma­łą wszech­du­szy! Po jak ma­łym za­kąt­ku ca­łej zie­mi się czoł­gasz! Ma­jąc to wszyst­ko na my­śli, nic nie uwa­żaj za waż­ne, jak to, byś dzia­łał zgod­nie z kie­run­kiem swej na­tu­ry, a zno­sił to, co z so­bą przy­no­si wszech­na­tu­ra.


33. Ja­ki uży­tek ro­bi z sie­bie wo­la? Bo wszyst­ko w tym się mie­ści. A wszyst­ko in­ne, czy za­wi­słe od wy­bo­ru, czy nie­za­wi­słe — to mar­twi­ca i dym.


34. Do po­gar­dy śmier­ci to naj­bar­dziej po­bu­dza, że na­wet ci, któ­rzy uwa­ża­ją roz­kosz za do­bro, a przy­krość za zło, prze­cież nią gar­dzą.


35. Kto uwa­ża za do­bro je­dy­nie to, co w po­rę przy­cho­dzi, i ko­mu jest obo­jęt­ne, czy speł­nił wię­cej czy mniej uczyn­ków ro­zum­nych i ko­mu nie spra­wia róż­ni­cy, czy pa­trzał na świat przez czas dłuż­szy czy krót­szy — dla te­go i śmierć nie strasz­na.


36. By­łeś czło­wie­cze oby­wa­te­lem te­go oto wiel­kie­go pań­stwa. Cóż ci na tym za­le­ży, czy lat pięć, czy sto? Co jest we­dług praw, to jest dla wszyst­kich rów­ne. Cóż więc w tym strasz­ne­go, je­że­li cię usu­wa z gra­nic pań­stwa nie ty­ran, nie sę­dzia nie­spra­wie­dli­wy, ale na­tu­ra, któ­ra cię w nie wpro­wa­dzi­ła? Tak jak ak­to­ra usu­wa ze sce­ny pre­tor161, któ­ry go przy­jął. „Alem nie ode­grał pię­ciu ak­tów, tyl­ko trzy”. — Do­brze. Ale w ży­ciu trzy ak­ty two­rzą sztu­kę ca­łą. Bo kie­dy się ma skoń­czyć, wy­zna­cza ów, kto przed­tem ze­spół uło­żył, a te­raz roz­pusz­cza. Ty zaś ani w jed­nym, ani w dru­gim udzia­łu nie bra­łeś. Odejdź więc ła­god­nie. Ła­god­ny bo­wiem jest i ten, kto cię zwal­nia.






  
    
      Przypisy:
1. Dr Ta­de­usz Sin­ko, prof. Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, pod­jął się opra­co­wa­nia wstę­pu — w tym wy­da­niu wstęp zo­stał po­mi­nię­ty, gdyż pra­wa au­tor­skie do nie­go jesz­cze nie wy­ga­sły. [przypis edytorski]

2. Dziad­ko­wi We­ru­so­wi itd. — na­le­ży ro­zu­mieć: wi­nie­nem, za­wdzię­czam, przy­pi­su­ję. [przypis tłumacza]

3. dzia­dek [Mar­ka Au­re­liu­sza] We­rus — Mar­cus An­nius Ve­rus (ok. 50–138 n.e.), trzy­krot­ny kon­sul, pre­fekt Rzy­mu, przy­ja­ciel ce­sa­rza Ha­dria­na; ad­op­to­wał Mar­ka Au­re­liu­sza po śmier­ci je­go oj­ca. [przypis edytorski]

4. oj­ciec [Mar­ka Au­re­liu­sza] — [Mar­cus] An­nius Ve­rus, był pre­to­rem; wcze­śnie od­umarł sy­na [ok. 124 n.e.], któ­ry go ma­ło pa­mię­tał. [przypis tłumacza]

5. mat­ka [Mar­ka Au­re­liu­sza] — Do­mi­tia Lu­cil­la [dla od­róż­nie­nia od mat­ki zwa­na Mi­nor, Młod­szą], cór­ka se­na­to­ra Ca­lvi­siu­sa Tul­lu­sa [Pu­blius Ca­lvi­sius Tul­lus Ru­so]. [przypis tłumacza]

6. pra­dziad [Mar­ka Au­re­liu­sza] — Ca­ti­lius Se­ve­rus [właśc. Lu­cius Ca­ti­lius Se­ve­rus Ju­lia­nus Clau­dius Re­gi­nus, dwu­krot­ny kon­sul (110, 120 n.e.), pre­fekt Rzy­mu, był dla mat­ki Mar­ka Au­re­liu­sza dziad­kiem od stro­ny mat­ki; red. WL]. [przypis tłumacza]

7. Zie­lo­nym, ani Nie­bie­skim — bar­wy i zbro­je na okre­śle­nie cyr­ko­wych i za­pa­śni­czych za­wod­ni­ków (za­wo­dów). [przypis tłumacza]

8. Ru­sti­cus, [właśc. Qu­in­tus Ju­nius Ru­sti­cus (ok.100–ok.170)] — wy­bit­ny sto­ik. [przypis tłumacza]

9. Epik­tet z Hie­ra­po­lis (ok. 50–ok. 130) — fi­lo­zof rzym­ski, przed­sta­wi­ciel sto­icy­zmu. [przypis edytorski]

10. Apol­lo­niusz — sław­ny sto­ik z Chal­cis, któ­re­go An­to­ni­nus Pius po­wo­łał na na­uczy­cie­la Mar­ka Au­re­liu­sza. [wg in­nych źró­deł Apol­lo­niusz po­cho­dził z Chal­ce­do­nu; red. WL] [przypis tłumacza]

11. Sek­stus z Che­ro­nei — fi­lo­zof, sto­ik, krew­ny Plu­tar­cha. [przypis tłumacza]

12. Alek­san­der [z Co­tia­eum] — uczo­ny z Fry­gii [zach. część Azji Mniej­szej; red. WL]. [przypis tłumacza]

13. Fron­ton, [właśc. Mar­cus Cor­ne­lius Fron­to] — sław­ny mów­ca rzym­ski, dzię­ki ce­sar­skie­mu ucznio­wi swe­mu wy­nie­sio­ny póź­niej na wy­so­kie urzę­dy pań­stwo­we. [przypis tłumacza]

14. Alek­san­der ze szko­ły Pla­to­na — Alek­san­der Pe­lo­pla­ton, grec­ki re­to­ryk, se­kre­tarz Mar­ka Au­re­liu­sza. [przypis edytorski]

15. Cin­na Ca­tu­lus — sto­ik. [przypis tłumacza]

16. Ate­no­do­tos — na­uczy­ciel Fron­to­na. [przypis tłumacza]

17. Se­wer, [właśc. Gna­eus Clau­dius Se­ve­rus Ara­bia­nus] — pe­ry­pa­te­tyk, kon­sul w r. 146. Je­go syn oże­nił się z Fa­dil­lą, dru­gą cór­ką Mar­ka Au­re­le­go. [przypis tłumacza]

18. Tra­ze­asz, [właśc.  Pu­blius Clo­dius Thra­sea Pa­etus (zm. 66 n.e.)] — zmu­szo­ny zo­stał przez ce­sa­rza Ne­ro­na do sa­mo­bój­stwa, a zięć je­go He­lvi­dius zo­stał wy­gna­ny.  [przypis tłumacza]

19. Hel­wi­diusz — He­lvi­dius Pri­scus, rzym. sto­ik i po­li­tyk, za sprze­ci­wia­nie się ty­ra­nii dwu­krot­nie wy­gna­ny, na­stęp­nie stra­co­ny z roz­ka­zu ce­sa­rza We­spa­zja­na; je­go syn, tak­że Hel­wi­diusz, zo­stał stra­co­ny przez Do­mi­cja­na. [przypis edytorski]

20. Ka­to, Dion i Bru­tus — sto­icy, zna­ni z ży­cio­ry­sów Plu­tar­cha. [przypis tłumacza]

21. Ka­ton — tu: Mar­cus Por­tius Ca­to, zwa­ny Młod­szym (95–46 p.n.e.), sto­ik, se­na­tor i try­bun lu­do­wy, nie­prze­jed­na­ny obroń­ca gi­ną­ce­go ustro­ju re­pu­bli­kań­skie­go; po klę­sce w bi­twie pod Tap­sus, nie chcąc ulec Ju­liu­szo­wi Ce­za­ro­wi, ode­brał so­bie ży­cie. [przypis edytorski]

22. Dion z Sy­ra­kuz  (405–354 p.n.e.) — po­li­tyk, uczeń Pla­to­na. Wy­gna­ny z Sy­ra­kuz przez ty­ra­na Dio­ni­zju­sza Młod­sze­go udał się do Aten. Po­zy­sku­jąc uczniów Pla­to­na przy­go­to­wał wy­pra­wę, w wy­ni­ku któ­rej oba­lił Dio­ni­zju­sza, zo­sta­jąc wład­cą Sy­ra­kuz (357–354 p.n.e.). Za­mor­do­wa­ny w wy­ni­ku spi­sku. [przypis edytorski]

23. Bru­tus — w hi­sto­rii rzym­skiej wy­róż­ni­li się dwaj Bru­tu­so­wie: Lu­cjusz Ju­niusz Bru­tus: przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko kró­lo­wi Tar­kwi­niu­szo­wi Pysz­ne­mu, za­ło­ży­ciel re­pu­bli­ki rzym­skiej, pierw­szy kon­sul (509 p.n.e.) oraz Ma­rek Ju­niusz Bru­tus, zwa­ny Bru­tu­sem Młod­szym (85–42 p.n.e.): re­pu­bli­ka­nin, uczest­nik za­ma­chu na ży­cie Ju­liu­sza Ce­za­ra. [przypis edytorski]

24. Mak­sym, Clau­dius Ma­xi­mus — sto­ik, zo­stał kon­su­lem dzię­ki Mar­ko­wi Au­re­le­mu, po­tem był le­ga­tem w Pan­no­nii i pro­kon­su­lem w Afry­ce. [przypis tłumacza]

25. oj­ciec [Mar­ka Au­re­liu­sza] — tu: An­to­ni­nus Pius, oj­ciec przy­bra­ny. [Ti­tus Fu­lvus Aelius Ha­dria­nus An­to­ni­nus Au­gu­stus Pius (86–161), ce­sarz rzym­ski 138–161, brat ciot­ki Mar­ka Au­re­liu­sza; zo­stał wy­zna­czo­ny na na­stęp­cę i ad­op­to­wa­ny przez ce­sa­rza Ha­dria­na, pod wa­run­kiem, że jed­no­cze­śnie usy­no­wi Mar­ka En­niu­sza We­ru­sa (póź­niej­sze­go ce­sa­rza Mar­ka Au­re­liu­sza) oraz Lu­cju­sza Aeliu­sza Com­mo­du­sa (póź­niej­sze­go ce­sa­rza Lu­cju­sza We­ru­sa), co na­stą­pi­ło 25 lu­te­go 138; red. WL] [przypis tłumacza]

26. Lo­rium — po­sia­dłość wiej­ska, gdzie An­to­ni­nus wy­cho­wy­wał się, czę­sto ba­wił i umarł. [przypis tłumacza]

27. La­nu­vium i Tu­scu­lum — ma­łe miej­sco­wo­ści pod Rzy­mem. [przypis tłumacza]

28. So­kra­tes (469–399 p.n.e.) — je­den z naj­waż­niej­szych fi­lo­zo­fów gr., na­uczy­ciel Pla­to­na. Sto­so­wał me­to­dę ży­we­go dia­lo­gu, dys­pu­ty ja­ko spo­sób do­cho­dze­nia do praw­dy, pod­kre­śla­jąc przy tym wła­sną nie­wie­dzę (po­sta­wa ta stresz­cza się w zna­nym afo­ry­zmie: „Wiem, że nic nie wiem”). So­kra­te­so­wi wy­to­czo­no pro­ces o nie­wy­zna­wa­nie bo­gów uzna­wa­nych przez pań­stwo i de­mo­ra­li­za­cję mło­dzie­ży. Zo­stał ska­za­ny na śmierć przez wy­pi­cie tru­ci­zny. Nie po­zo­sta­wił żad­nych pism, zaś je­go po­glą­dy są zna­ne z dzieł Pla­to­na. [przypis edytorski]

29. do­brą sio­strę —- zwa­ła się An­nia Cor­ni­fi­cia [An­nia Cor­ni­fi­cia Fau­sti­na]. Ma­rek Au­re­li po­zo­sta­wił jej ca­łe oj­co­we i mat­czy­ne dzie­dzic­two. [przypis tłumacza]

30. żem ta­kie­go wła­śnie miał bra­ta — je­śli au­tor ma na my­śli swe­go przy­bra­ne­go bra­ta, L. Ve­ru­sa, to sąd o nim jest zbyt przy­chyl­ny. [Lu­cjusz We­rus (130–169), uro­dzo­ny ja­ko Lu­cius Ce­io­nius Com­mo­dus, w 138 rów­no­cze­śnie z Mar­kiem Au­re­liu­szem zo­stał ad­op­to­wa­ny przez An­to­ni­na Piu­sa; ra­zem z Mar­kiem Au­re­liu­szem  współ­rzą­dził im­pe­rium rzym. (od 161) ja­ko Ca­esar Lu­cius Au­re­lius Ve­rus Au­gu­stus; red. WL] [przypis tłumacza]

31. me dzie­ci nie bez zdol­no­ści... — Ma­rek Au­re­li miał kil­ka có­rek i trzech sy­nów, z któ­rych pierw­szy (Ve­rus) i ostat­ni (An­to­ni­nus) wcze­śnie zmar­li. Śred­ni, Com­mo­dus, na­stęp­ca oj­ca na tro­nie, skut­kiem złe­go to­wa­rzy­stwa nie po­szedł za wzo­rem oj­ca. [Ma­rek Au­re­liusz miał z Fau­sty­ną co naj­mniej trzy­na­ścio­ro dzie­ci: sześć có­rek i sied­miu sy­nów, z któ­rych do­ro­sło­ści do­ży­ło pięć có­rek i je­den syn; red. WL] [przypis tłumacza]

32. wśród Kwa­dów nad Gra­nem — Kwa­do­wie: szczep ger­mań­ski, osia­dły w dzi­siej­szej Cze­cho­sło­wa­cji (Mo­ra­wy). Gran: do­pływ Du­na­ju [dziś popr.: Hron, w środ­ko­wej Sło­wa­cji; red. WL]. [przypis tłumacza]

33. te wa­dy po­wsta­ły (...) z po­wo­du bra­ku ro­ze­zna­nia złe­go i do­bre­go — twier­dze­nie sto­ików, wy­wo­dzą­ce się od Ze­no­na, że lu­dzie prze­waż­nie są źli z głu­po­ty. [przypis tłumacza]

34. Precz z książ­ka­mi! — sto­icy by­li prze­ciw­ni czy­ta­niu ksią­żek. Se­ne­ka po­wia­da, że ba­da­nie sa­me­go sie­bie jest wię­cej war­te od ślę­cze­nia nad księ­ga­mi. [przypis tłumacza]

35. szczę­ścia swe­go szu­kasz w du­szach lu­dzi in­nych — we­dle na­uki sto­ików wi­nien czło­wiek żyć we­dle na­tu­ry i nie dbać o sąd cu­dzy. [przypis tłumacza]

36. Teo­frast [z Ere­sos] (372–287 p.n.e.) — był uczniem Pla­to­na i Ary­sto­te­le­sa. Z pism je­go za­cho­wa­ły się tyl­ko opi­sy cha­rak­te­rów i dzie­ło o bo­ta­ni­ce. [przypis tłumacza]

37. cięż­sze są błę­dy do­ko­na­ne z żą­dzy niż z gnie­wu — we­dle na­uki sto­ików wszyst­kie grze­chy by­ły rów­ne, gdyż wszyst­kie są prze­ciw­ne ro­zu­mo­wi. [przypis tłumacza]

38. wnętrz­no­ści zie­mi (jak mó­wią) ba­da... — Pin­dar, cy­to­wa­ny przez Pla­to­na (Te­aj­tet). [przypis tłumacza]

39. Mo­ni­mos [z Sy­ra­kuz (IV w. p.n.e.)] — uczeń Dio­ge­ne­sa i Kra­te­sa, twier­dził, że wszel­ka wie­dza jest tyl­ko przy­pusz­cze­niem. [przypis tłumacza]

40. Kar­nun­tum — sta­cja woj­sko­wa na pra­wym brze­gu Du­na­ju, w Pan­no­nii, gdzie Ma­rek Au­re­li pod­czas woj­ny z Mar­ko­ma­na­mi (170–174) stał przez zi­mę obo­zem. [przypis tłumacza]

41. wy­nieść się sa­me­mu — sto­icy do­pusz­cza­li w pew­nych ra­zach sa­mo­bój­stwo. Na­to­miast So­kra­tes i in­ni fi­lo­zo­fo­wie na­ucza­li, że Bóg po­sta­wił nas ni­by żoł­nie­rzy na po­ste­run­ku, któ­re­go nie wol­no nam opu­ścić, pó­ki On nas nie od­wo­ła. [przypis tłumacza]

42. Hip­po­kra­tes (ok. 460–ok. 370 p.n.e.) — naj­sław­niej­szy le­karz sta­ro­żyt­no­ści, umarł w bar­dzo póź­nym wie­ku. [przypis tłumacza]

43. Chal­dej­czy­cy — zaj­mo­wa­li się bar­dziej niż ja­ki­kol­wiek na­ród ba­da­niem ciał nie­bie­skich. Za ce­sar­stwa by­li Chal­dej­czy­cy jed­no­znacz­ni z gwiaź­dzia­rza­mi, wróż­bi­ta­mi. [przypis tłumacza]

44. Alek­san­der — tu: Alek­san­der Wiel­ki (356–323 p.n.e.), król Ma­ce­do­nii, wy­bit­ny wódz, dzię­ki swo­im pod­bo­jom utwo­rzył ogrom­ne im­pe­rium, któ­re roz­pa­dło się po je­go śmier­ci. [przypis edytorski]

45. Gne­jusz Pom­pe­jusz zw.  Ma­gnus (Wiel­ki) (106–48 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i wódz, je­den z twór­ców I trium­wi­ra­tu (ra­zem z Ju­liu­szem Ce­za­rem i Mar­kiem Kras­su­sem). [przypis edytorski]

46. Ga­jusz Ju­liusz Ce­zar (100–44 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i wódz (pod­bił m.in. Ga­lię). Dą­żył do prze­ję­cia w Rzy­mie wła­dzy ab­so­lut­nej, zo­sta­jąc je­go dyk­ta­to­rem. [przypis edytorski]

47. He­ra­klit z Efe­zu (ok. 540–ok. 480 p.n.e.) — fi­lo­zof grec­ki, w prze­ci­wień­stwie do trwa­łe­go i nie­zmien­ne­go by­tu ele­atów [gr. szko­ła fi­lo­zo­ficz­na dzia­ła­ją­ca w Elei] uwa­żał świat za tok nie­ustan­nej zmia­ny. Stąd zda­nie je­go: „dwa ra­zy nie wstą­pisz do tej sa­mej rze­ki”. [przypis tłumacza]

48. do­stał pu­chli­ny wod­nej i gno­jem okry­ty... — cie­pło gno­ju mia­ło we­dle le­ka­rzy sta­ro­żyt­no­ści wy­su­szać wo­dę w cie­le. [przypis tłumacza]

49. De­mo­kryt z Ab­de­ry (ok. 460–ok. 370 p.n.e.) — fi­lo­zof grec­ki, ja­ko pierw­szy wpro­wa­dził hi­po­te­zę ist­nie­nia ato­mów. [przypis edytorski]

50. De­mo­kry­ta zja­dły wszy — Epik­tet po­rów­ny­wał lu­dzi ze zwie­rzę­ta­mi, po­chleb­ców, do­no­si­cie­li, zdraj­ców zwał wę­ża­mi, ro­ba­ka­mi, wsza­mi. [przypis tłumacza]

51. jak mó­wi So­kra­tes — Pla­ton, Ti­ma­jos, 61.  [przypis tłumacza]

52. Fa­la­ris (ok. 570–554 p.n.e.) — osła­wio­ny ty­ran z Akra­gas na Sy­cy­lii. [przypis tłumacza]

53. Ne­ron, Ne­ro Clau­dius Ca­esar Au­gu­stus Ger­ma­ni­cus (37–68) — zna­ny ce­sarz rzym­ski [przed­sta­wia­ny ja­ko uoso­bie­nie ty­ra­na; red. WL]. [przypis tłumacza]

54. O mi­łe mia­sto Ke­krop­sa! — Ke­krops: za­ło­ży­ciel Aten. Sło­wa wy­ję­te z ko­me­dii Ary­sto­fa­ne­sa (?). [przypis tłumacza]

55. mia­sto Zeu­sa — ca­ły świat. [przypis tłumacza]

56. Nie zaj­muj się na­raz wie­lu spra­wa­mi (...) je­że­li chcesz za­cho­wać po­go­dę du­cha — frag­ment z De­mo­kry­ta. [przypis tłumacza]

57. ten fi­lo­zo­fu­je, cho­ciaż nie ma tu­ni­ki — mo­wa o cy­ni­kach. [przypis tłumacza]

58. We­spa­zjan, właśc. Ti­tus Fla­vius Ve­spa­sia­nus (9–79 n.e.) — ce­sarz rzym­ski, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Fla­wiu­szów, re­for­ma­tor pań­stwo­wo­ści rzym­skiej; roz­bu­do­wy­wał Rzym, umoc­nił gra­ni­ce pań­stwa. [przypis edytorski]

59. Tra­jan, właśc. Mar­cus Ulpius Tra­ia­nus (58–117) — ce­sarz rzym­ski od r. 98; pro­wa­dził po­li­ty­kę pod­bo­jów, utwo­rzył no­we pro­win­cje: Da­cję (ob. Ru­mu­nia), Ara­bię, Ar­me­nię, Me­zo­po­ta­mię i Asy­rię. [przypis edytorski]

60. Ca­mil­lus, [właśc. Mar­cus Fu­rius Ca­mil­lus (ok. 446–365 p.n.e.)] — oca­lił Rzym od Ga­lów. [Ka­mil­lus od­zna­czył się ja­ko wy­bit­ny żoł­nierz i wódz, pię­cio­krot­nie otrzy­my­wał nad­zwy­czaj­ną wła­dzę dyk­ta­to­ra; kie­dy w 387 p.n.e. Rzym zo­stał zdo­by­ty i złu­pio­ny przez Bren­nu­sa, wo­dza cel­tyc­kich Se­no­nów, a lud­ność cy­wil­na schro­ni­ła się na Ka­pi­to­lu, od­ciecz Ka­mil­lu­sa wy­zwo­li­ła mia­sto; red. WL] [przypis tłumacza]

61. Ca­eso Fa­bius, [właśc. Ca­eso Fa­bius Vi­bu­la­nus (V w. p.n.e.)] — do­wód­ca 300 Fa­biu­szów, bo­ha­te­rów z woj­ny prze­ciw­ko We­jom. [We­je: etru­skie mia­sto-pań­stwo ok. 20 km na płn. od Rzy­mu, wg tra­dy­cji wal­czy­ło z nim od cza­sów le­gen­dar­nych; wg Li­wiu­sza w 479 p.n.e. se­nat przy­jął pro­po­zy­cję kon­su­la Ce­zo­na Fa­biu­sza Wi­bu­la­nu­sa, by je­go ród sam po­no­sił cię­żar woj­ny z We­ja­mi, po czym w bi­twie nad rze­ką Kre­me­rą zgi­nę­ło wszyst­kich 306 Fa­biu­szów, prócz jed­ne­go chłop­ca; red WL] [przypis tłumacza]

62. Vo­le­sus [a. Vo­le­sus Va­le­rius] — do­wód­ca sa­biń­ski, współ­cze­sny Ta­tiu­so­wi. [Wo­le­sus miał przy­być do Rzy­mu ra­zem z Ty­tu­sem Ta­cju­szem, kró­lem sa­biń­skie­go mia­sta Cu­res, w cza­sach Ro­mu­lu­sa, le­gen­dar­ne­go za­ło­ży­cie­la Rzy­mu; Wo­le­su­sa Wa­le­riu­sza uwa­ża­no za za­ło­ży­cie­la wpły­wo­we­go pa­try­cju­szow­skie­go ro­du Wa­le­riu­szów; red. WL] [przypis tłumacza]

63. Den­ta­tus, [właśc. Ma­nius Cu­rius Den­ta­tus (zm. 270 p.n.e.)] — zwy­cięz­ca Pyr­ru­sa [w bi­twie pod Be­ne­wen­tem (275 p.n.e.), po któ­rej król Pyr­rus prze­rwał woj­ną pro­wa­dzo­ną prze­ciw re­pu­bli­ce rzym­skiej i po­wró­cił do Epi­ru. Być mo­że jed­nak au­tor miał na my­śli Lu­cju­sza Syk­cju­sza Den­ta­tu­sa (zm. ok. 450 p.n.e.), le­gen­dar­ne­go ple­bej­skie­go bo­ha­te­ra, słyn­ne­go z od­wa­gi żoł­nie­rza, któ­ry wal­czył w 120 bi­twach i zdo­był dzie­siąt­ki wy­róż­nień woj­sko­wych, za­mor­do­wa­ne­go za sprze­ci­wia­nie się ko­le­gium de­cem­wi­rów; red. WL]. [przypis tłumacza]

64. Scy­pion — w hi­sto­rii rzym­skiej wy­róż­ni­ło się dwóch Scy­pio­nów: Scy­pion Afry­kań­ski Star­szy, Pu­blius Cor­ne­lius Sci­pio Afri­ca­nus Ma­ior (235–183 p.n.e.), wódz z okre­su II woj­ny pu­nic­kiej, zwy­cięz­ca Han­ni­ba­la w bi­twie pod Za­mą w 202 p.n.e., oraz je­go wnuk przez ad­op­cję, Scy­pion Afry­kań­ski Młod­szy, Pu­blius Cor­ne­lius Sci­pio Afri­ca­nus Mi­nor zw. Aemi­lia­nus (185–129 p.n.e.), wódz z okre­su III woj­ny pu­nic­kiej, któ­ry w 146 p.n.e. zdo­był i zbu­rzył Kar­ta­gi­nę. [przypis edytorski]

65. Ka­to — w hi­sto­rii rzym­skiej wy­róż­ni­li się dwaj Ka­to­no­wie: Mar­cus Por­tius Ca­to (234–149 p.n.e.), zw. Ka­to­nem Star­szym a. Cen­zo­rem, nie­prze­jed­na­ny rzecz­nik zbu­rze­nia Kar­ta­gi­ny, zwo­len­nik tra­dy­cyj­nych cnót oby­wa­tel­skich, oraz no­szą­cy to sa­mo imię i na­zwi­sko je­go pra­wnuk, Ka­ton Młod­szy (95–46 p.n.e.), se­na­tor i try­bun lu­do­wy, obroń­ca re­pu­bli­ki, fi­lo­zof sto­ic­ki, tak­że sta­wia­ny za wzór pra­wo­ści i cnót oby­wa­tel­skich. [przypis edytorski]

66. Au­gust, Okta­wian Au­gust, właśc. Ga­ius Iu­lius Ca­esar Octa­via­nus (63 p.n.e.–14 n.e.) — pierw­szy ce­sarz rzym­ski, za­ło­ży­ciel dy­na­stii ju­lij­sko-klau­dyj­skiej; usy­no­wio­ny w te­sta­men­cie przez Ju­liu­sza Ce­za­ra, po roz­pa­dzie II trium­wi­ra­tu i zwy­cię­stwie nad Mar­kiem An­to­niu­szem i Kle­opa­trą stał się je­dy­nym wład­cą im­pe­rium; po okre­sie wo­jen do­mo­wych za­po­cząt­ko­wał epo­kę po­ko­ju we­wnętrz­ne­go i do­bro­by­tu, zre­for­mo­wał ar­mię i fi­nan­se, pa­tro­no­wał roz­bu­do­wie i upięk­sza­niu Rzy­mu, był opie­ku­nem li­te­ra­tu­ry. [przypis edytorski]

67. Ha­drian, [właśc. Pu­bliusz Eliusz Ha­drian] (76–138) — ce­sarz rzym­ski 117–138 n.e. [na­stęp­ca Tra­ja­na; w po­li­ty­ce za­gra­nicz­nej kie­ro­wał się za­sa­dą za­prze­sta­nia pod­bo­jów, uni­ka­nia kon­flik­tów mi­li­tar­nych i umac­nia­nia gra­nic odzie­dzi­czo­ne­go pań­stwa; zna­ny ze zbu­do­wa­nia wa­łu obron­ne­go w po­przek płn. Bry­ta­nii, wy­zna­cza­ją­ce­go gra­ni­cę po­sia­dło­ści rzym.; red WL] [przypis tłumacza]

68. An­to­ni­nus Pius, właśc. Ti­tus Au­re­lius Fu­lvus Bo­io­nius Ar­rius An­to­ni­nus (86–161) — ce­sarz rzym­ski od 138; ad­op­to­wa­ny przez ce­sa­rza Ha­dria­na zo­stał je­go na­stęp­cą; przy­bra­ny oj­ciec oraz po­przed­nik ce­sa­rzy Mar­ka Au­re­liu­sza i Lu­cju­sza Se­we­ra. [przypis edytorski]

69. ni śla­du, ni wie­ści — Ho­mer, Ody­se­ja I, 242. [przypis tłumacza]

70. Klo­to — naj­star­sza z trzech Pa­rek (przą­dek ży­cia). [przypis tłumacza]

71. He­li­ke — mia­sto w Achai, za­pa­dło się w mo­rze pod­czas trzę­sie­nia zie­mi w 373 p.n.e. [przypis tłumacza]

72. Pom­pe­je i Her­ku­la­num — pod Ne­apo­lem, mia­sta za­sy­pa­ne po­pio­łem pod­czas wy­bu­chu We­zu­wiu­sza w r. 79 n.e. [przypis tłumacza]

73. Le­pi­dus, [właśc. Mar­cus Aemi­lius Le­pi­dus (ok. 89–12 p.n.e.)] — trium­wir, do­żył bar­dzo póź­ne­go wie­ku. [przypis tłumacza]

74. Askle­pios — u Ho­me­ra ksią­żę tes­sal­ski, sław­ny ze sztu­ki le­kar­skiej, bóg le­ka­rzy, le­karz. [przypis tłumacza]

75. jak lu­dzie cho­rzy na oczy do gąb­ki i ja­ja — w sta­ro­żyt­no­ści le­kar­stwa na cho­ro­by oczu. [przypis tłumacza]

76. to zda­nie po­ety ko­micz­ne­go — Me­an­dra (342–291 p.n.e.), ko­me­dio­pi­sa­rza, sy­na Dio­pej­the­sa z Aten. [przypis tłumacza]

77. nie zdzia­ła­łem nic złe­go ni­ko­mu ni sło­wem, ni czy­nem — Ho­mer, Ody­se­ja, IV, 690. [przypis tłumacza]

78. na Olimp z zie­mi o dro­gach sze­ro­kich — z He­zjo­da, Er­ga [ty­tuł pol­ski: Pra­ce i dnie], 197. [przypis tłumacza]

79. kie­dyś sta­nę się zie­mią — por. Ho­mer, Ilia­da, VII, 99. [przypis tłumacza]

80. fa­lern — ulu­bio­ne wi­no sta­roż. Rzy­mian. [przypis edytorski]

81. szych — nit­ka owi­nię­ta me­ta­lo­wym dru­ci­kiem, uży­wa­na w haf­cie; przen.: po­zor­na świet­ność. [przypis edytorski]

82. Kra­tes  (ok. 365–ok. 285 p.n.e.) — te­bań­czyk, sław­ny fi­lo­zof ze szko­ły cy­ni­ków i uczeń Dio­ge­ne­sa. [przypis tłumacza]

83. Kse­no­kra­tes [z Chal­ce­do­nu] (ok. 395–314 p.n.e.) — uczeń Pla­to­na, póź­niej na­stęp­ca je­go w Aka­de­mii w Ate­nach, w któ­rej uczył lat 25. Szczę­śli­wość po­kła­dał w po­sia­da­niu cno­ty. Choć dla pra­wo­ści swej do­zna­wał wy­so­kiej czci, Kra­tes za­rzu­cał mu py­chę i uda­wa­nie. [przypis tłumacza]

84. Atos — gó­ra w Ma­ce­do­nii. [przypis tłumacza]

85. Chry­zyp (ok. 280–ok. 205 p.n.e.) — za­ło­ży­ciel dru­giej szko­ły sto­ików, twier­dził, że wy­stęp­ki w świe­cie uwa­żać moż­na za śmiesz­ne miej­sca w ko­me­dii, któ­re sa­me dla sie­bie nie ma­ją war­to­ści, przy­na­le­żą jed­nak do ca­ło­ści. [przypis tłumacza]

86. Kar­mi­ciel­ka — De­me­ter Kar­po­fo­ros, któ­rej ra­mio­na są peł­ne owo­ców zie­mi. [przypis tłumacza]

87. Fi­li­stion, Foj­bos, Ory­ga­nion — oso­by bli­żej nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

88. Pi­ta­go­ras (ok. 572–ok. 497 p.n.e.) — fi­lo­zof [i ma­te­ma­tyk] z Sa­mos. [przypis tłumacza]

89. Eu­dok­sos z Kni­dos (ok. 408–ok. 355 p.n.e.) — sław­ny astro­nom [i ma­te­ma­tyk], uczeń i przy­ja­ciel Pla­to­na. Ostat­nie swe la­ta prze­żył na szczy­cie wy­so­kiej gó­ry, by mieć za­wsze przed oczy­ma gwiaź­dzi­ste nie­bo. [przypis tłumacza]

90. Hip­parch (ok. 190–ok. 125 p.n.e.) — twór­ca astro­no­mii na­uko­wej i geo­gra­fii ma­te­ma­tycz­nej. [przypis tłumacza]

91. Ar­chi­me­des (ok. 287–ok. 212 p.n.e.) — [gr. ma­te­ma­tyk, fi­zyk i wy­na­laz­ca], utra­cił ży­cie przy zdo­by­ciu Sy­ra­kuz. [przypis tłumacza]

92. Me­nip­pos (III w. p.n.e.) — cy­nik, uczeń Dio­ge­ne­sa, tak­że sa­ty­ryk. [przypis tłumacza]

93. μέλος (gr.) — czło­nek: 1) część cia­ła, zwłasz­cza koń­czy­na; 2) oso­ba na­le­żą­ca do ja­kiejś gru­py. [przypis edytorski]

94. μέρος (gr.) — część. [przypis edytorski]

95. O bó­lu: je­że­li nie do znie­sie­nia... — we­dług Epi­ku­ra. [przypis tłumacza]

96. Pla­ton (427–347 p.n.e.) —  gr. fi­lo­zof, klu­czo­wa po­stać w roz­wo­ju fi­lo­zo­fii; uczeń So­kra­te­sa, na­uczy­ciel Ary­sto­te­le­sa; twór­ca ide­ali­zmu fi­lo­zo­ficz­ne­go, za­ło­ży­ciel szko­ły zwa­nej Aka­de­mią Pla­toń­ską; swo­je po­glą­dy wy­ra­żał w for­mie dia­lo­gów. [przypis edytorski]

97. Z Pla­to­na: Kto ma umysł zdol­ny do wznio­słe­go po­glą­du... — z Pla­to­na Rze­czy­po­spo­li­tej [ob. tłum. ja­ko Pań­stwo; red. WL], VI, 486. [przypis tłumacza]

98. An­ty­ste­nes (ok. 445–ok. 365 p.n.e.) — uczeń So­kra­te­sa, za­ło­ży­ciel szko­ły fi­lo­zo­ficz­nej cy­ni­ków. [przypis tłumacza]

99. Nie na­le­ży się gnie­wać na bieg wy­pad­ków... — z Eu­ry­pi­de­sa. [przypis tłumacza]

100. Obyś bo­gom nie­śmier­tel­nym i nam dał po­wód do ra­do­ści — au­tor nie­zna­ny. [przypis tłumacza]

101. Z ży­cia plon zbie­rać... — Eu­ry­pi­de­sa (fragm.); po­dob­nie dwa na­stęp­ne frag­men­ty (41 i 42). [przypis tłumacza]

102. Z Pla­to­na: A ja bym mu zu­peł­nie słusz­nie od­po­wie­dział... — Pla­ton, Apo­lo­gia 28; po­dob­nie na­stęp­ny frag­ment (45). [przypis tłumacza]

103. ko­bie­tom — Par­kom, wróż­kom. [Par­ki w mit. rzym. to per­so­ni­fi­ka­cje prze­zna­cze­nia, trzy bo­gi­nie, któ­re przę­dły i prze­ci­na­ły nić ludz­kie­go lo­su, od­po­wied­nik Mojr w mit. gr.; red WL] [przypis tłumacza]

104. Za­sta­nów­że się, ko­cha­ny, czy nie na czym in­nym po­le­ga szla­chet­ność i do­bro... — Pla­ton, Gor­gias, 512. [przypis tłumacza]

105. Po­tra­wą i na­po­jem i le­kiem cu­dow­nym... — z Eu­ry­pi­de­sa. [przypis tłumacza]

106. Du­sza (...) z nie­chę­cią od­da­la się od praw­dy... — z Epik­te­ta. [przypis tłumacza]

107. Epi­kur (341–270 p.n.e.) — twór­ca szko­ły fi­lo­zo­ficz­nej [zw. epi­ku­re­izmem]. [przypis tłumacza]

108. Te­lau­ges — mo­że syn Pi­ta­go­ra­sa, zna­ny ze swej wstrze­mięź­li­wo­ści, lecz i nad­mier­ne­go za­nie­dba­nia swej po­wierz­chow­no­ści. [przypis tłumacza]

109. gdy mu [So­kra­te­so­wi] roz­ka­za­no przy­pro­wa­dzić Sa­la­miń­czy­ka — pod­czas oli­gar­chicz­nych rzą­dów Trzy­dzie­stu Ty­ra­nów (404 p.n.e.) na­ka­za­no So­kra­te­so­wi i kil­ku in­nym oso­bom do­pro­wa­dze­nie do Aten Le­ona z Sa­la­mi­ny, za­moż­ne­go de­mo­kra­ty ateń­skie­go ska­za­ne­go przez wła­dze na śmierć. So­kra­tes od­mó­wił wy­ko­na­nia roz­ka­zu (zob. Pla­ton, Obro­na So­kra­te­sa). [przypis edytorski]

110. Ga­jus — tu: Ga­jusz Ju­liusz Ce­zar. [przypis edytorski]

111. Dio­ge­nes z Sy­no­py (ok. 413–ok. 323 r. p.n.e.) — fi­lo­zof gr. ze szko­ły cy­ni­ków, uczeń An­ty­ste­ne­sa, zna­ny z po­gar­dy wo­bec dóbr ma­te­rial­nych i wy­gód. [przypis edytorski]

112. Lu­cyl­la We­ru­sa... po­tem Lu­cyl­la... — na­le­ży do­ro­zu­mieć się: Lu­cyl­la wi­dzia­ła śmierć We­ru­sa, po­tem zmar­ła i Lu­cyl­la, itd. [przypis tłumacza]

113. Lu­cyl­la — mat­ka Mar­ka Au­re­liu­sza. [przypis tłumacza]

114. Mak­sym — na­uczy­ciel ce­sa­rza, wspo­mnia­ny w księ­dze I. [przypis tłumacza]

115. Se­kun­da — nie­wąt­pli­wie żo­na Mak­sy­ma. [przypis tłumacza]

116. Dio­ty­mos — wy­zwo­le­niec Ha­dria­na. [przypis tłumacza]

117. Epi­tyn­chan — oso­ba nie­zna­na. [przypis tłumacza]

118. Fau­sty­na [Star­sza, właśc. An­nia Ga­le­ria Fau­sti­na (ok. 100–140)] — żo­na ce­sa­rza [An­to­ni­nu­sa Piu­sa. Ich cór­ka, tak­że Fau­sty­na, by­ła żo­ną ce­sa­rza Mar­ka Au­re­liu­sza; red. WL]. [przypis tłumacza]

119. Ce­ler, [właśc. Ca­ni­nius Ce­ler] — re­tor grec­ki, na­uczy­ciel Mar­ka Au­re­le­go. [przypis tłumacza]

120. Cha­raks — fi­lo­zof. [Au­lus Clau­dius Cha­rax z Per­ga­mo­nu (II w. n.e.), hi­sto­ryk; red. WL.] [przypis tłumacza]

121. De­me­trius Pla­toń­czyk — być mo­że oso­ba wzmian­ko­wa­na przez Lu­kia­na (O tym, by nie wie­rzyć ła­two oszczer­stwu), ży­ją­ca w Alek­san­drii w cza­sach Pto­le­me­usza XII (I w. p.n.e.). [przypis edytorski]

122. Eu­daj­mon — sław­ny astro­log. [za­pew­ne jed­nak Va­le­rius Eu­da­emon, współ­pra­cow­nik i bi­blio­te­karz ce­sa­rza Ha­dria­na, pre­fekt Egip­tu w cza­sach An­to­ni­nu­sa Piu­sa; red. WL]. [przypis tłumacza]

123. Agry­pa, właśc. Mar­cus Vip­sa­nius Agrip­pa (63–12 p.n.e.) — przy­ja­ciel i za­ufa­ny ce­sa­rza Au­gu­sta. [przypis tłumacza]

124. Are­jos, [właśc. Are­jos Di­dy­mos (I w. p.n.e.)] — fi­lo­zof sto­ic­ki z Alek­san­drii, na­uczy­ciel Au­gu­sta. [przypis tłumacza]

125. Me­ce­nas, właśc. Ga­ius Cil­nius Ma­ece­nas (70–8 p.n.e.) — rzym. po­li­tyk, przy­ja­ciel i do­rad­ca ce­sa­rza Au­gu­sta, pa­tron m.in.  We­rgi­liu­sza, Ho­ra­ce­go i Pro­per­cju­sza; je­go na­zwi­sko sta­ło się sy­no­ni­mem opie­ku­na wpie­ra­ją­ce­go roz­wój sztu­ki i na­uki. [przypis edytorski]

126. Pan­tea — wy­zwo­lo­na nie­wol­ni­ca ce­sa­rza We­ru­sa. [przypis tłumacza]

127. Per­ga­mus — wy­zwo­le­niec ce­sa­rza We­ru­sa. [przypis tłumacza]

128. Cha­brias, Dio­ty­mus — praw­do­po­dob­nie wy­zwo­leń­cy Ha­dria­na. [przypis tłumacza]

129. ogień ele­men­tar­ny — sto­icy ro­zu­mie­li przez to eter. [przypis tłumacza]

130. poj­mu­je się prze­gląd zmar­łych — por. Ody­se­ja, XI. [przypis tłumacza]

131. rzecz­po­spo­li­ta Pla­toń­ska — ide­al­nie urzą­dzo­ne pań­stwo, rzą­dzo­ne przez fi­lo­zo­fów, opi­sa­ne przez Pla­to­na w dia­lo­gu Pań­stwo (zna­nym też pt. Rzecz­po­spo­li­ta). [przypis edytorski]

132. Fi­lip [II Ma­ce­doń­ski (382–336 p.n.e.)] — król ma­ce­doń­ski, oj­ciec Alek­san­dra. [przypis tłumacza]

133. De­me­triusz z Fa­le­ro­nu (ok. 350–283 p.n.e.) — zna­ko­mi­ty mów­ca, mąż sta­nu i fi­lo­zof, przez pe­wien czas wiel­bio­ny przez Ateń­czy­ków [w la­tach 317–307 p.n.e. rzą­dził Ate­na­mi z nada­nia ma­ce­doń­skie­go wład­cy Kas­san­dra; red. WL]. [przypis tłumacza]

134. upo­lo­waw­szy (...) Sar­ma­tę — z Sar­ma­ta­mi, lu­dem ger­mań­skim, pro­wa­dzi­li wów­czas Rzy­mia­nie woj­nę. [przypis tłumacza]

135. Lu­bi deszcz zie­mia, lu­bi wy­so­ki eter — z frag­men­tów Eu­ry­pi­de­sa. [przypis tłumacza]

136. Niech ci to za­wsze bę­dzie ja­sne... — treść ustę­pu z Epik­te­ta. Cy­tat z Pla­to­na: Te­aj­tet, 174 (nie­ści­śle). [przypis tłumacza]

137. Kre­zus (595–546 p.n.e.) — król Li­dii sły­ną­cy ze swo­je­go wiel­kie­go bo­gac­twa; je­go imię jest obec­nie sy­no­ni­mem bo­ga­cza. [przypis edytorski]

138. Eu­fra­tes — sto­ik [za­pew­ne fi­lo­zof zna­ny z li­stu Pli­niu­sza Młod­sze­go; red. WL]. [przypis tłumacza]

139. Syl­wa­nus — rów­nież fi­lo­zof. In­ni wy­mie­nie­ni są nie­zna­ni. [przypis tłumacza]

140. Kse­no­font — być mo­że Kse­no­font z Kos, zw. też Ga­ius Ster­ti­nius Xe­no­phon (ok. 10 p.n.e.–54 n.e.),  le­karz ce­sa­rza Klau­diu­sza, al­bo też Kse­no­font z Aten (ok. 430–ok. 355 p.n.e.), uczeń So­kra­te­sa, pi­sarz, hi­sto­ryk i żoł­nierz grec­ki. [przypis edytorski]

141. Kri­ton — być mo­że Kri­ton z He­ra­klei, zw. też Ti­tus Sta­ti­lius Cri­to (II w. n.e.), le­karz ce­sa­rza Tra­ja­na, al­bo też Kri­ton z Aten, uczeń So­kra­te­sa, ty­tu­ło­wy bo­ha­ter dia­lo­gu Pla­to­na. [przypis edytorski]

142. A li­ście — jed­ne — ku zie­mi wiatr zmia­ta...
Tak i ród lu­dzi — z Ilia­dy, VI, 147–149.:
Ja­ki jest li­ści ro­do­wód, zu­peł­nie ten sam i u lu­dzi./ Li­ście al­bo­wiem na zie­mię strą­ca­ją wia­try, lecz la­sy/ No­we pusz­cza­ją pę­dy, gdy po­ra wio­sen­na po­wra­ca./ Tak po­ko­le­nia i lu­dzie to ro­sną, to znów upa­da­ją
(prze­kład Paw­ła Po­pie­la, Kra­ków 1882). [przypis tłumacza]

143. tych or­ga­nów do niej do­two­rzo­nych — mo­wa o człon­kach cia­ła. [przypis tłumacza]

144. Bia­da Cy­te­ro­nie! — z So­fo­kle­sa: Król Edyp. Cy­te­ron (Ki­taj­ron): gó­ra w Be­ocji, na któ­rej po­rzu­co­ny zo­stał okrut­nie od lo­su ści­ga­ny Edyp. Pe­łen ża­lu, że ura­to­wa­ny zo­stał w dzie­ciń­stwie, wo­ła w naj­głęb­szym bó­lu: „Bia­da Cy­te­ro­nie!”. In­ne my­śli z Eu­ry­pi­de­sa. [przypis tłumacza]

145. Ku­la du­szy... — ku­la, ja­ko naj­do­sko­nal­sza fi­gu­ra uwa­ża­na by­ła za ob­raz do­sko­na­ło­ści. [przypis tłumacza]

146. Fo­cjon [(z łac.), właśc. Fo­kion zw. Do­brym (402–318 p.n.e.)] — na śmierć ska­za­ny, wy­piw­szy pu­char tru­ci­zny, po­le­cił swe­mu sy­no­wi, by ni­g­dy nie my­ślał o ze­mście. [ateń­ski wódz i po­li­tyk, ugo­do­wy wo­bec Ma­ce­doń­czy­ków; uczeń Pla­to­na; ska­za­ny przez Ateń­czy­ków za zdra­dę; red. WL] [przypis tłumacza]

147. Nie ma nic brzyd­sze­go nad przy­jaźń wil­czą — we­dle baj­ki Ezo­pa zo­sta­ły owce oszu­ka­ne przez wil­ki, uda­ją­ce przy­jaźń. Wil­czą na­zy­wa­li Gre­cy tę przy­jaźń, któ­ra bu­dzi­ła po­dej­rze­nie. [przypis tłumacza]

148. mysz wiej­ską i do­mo­wą i jej strach, i oba­wę — z baj­ki Ezo­pa, wy­ko­rzy­sta­nej rów­nież przez Ho­ra­ce­go (Sa­ty­ry, II, 6). [przypis edytorski]

149. La­mia (mit. gr.) — po­twór pod po­sta­cią pięk­nej ko­bie­ty, po­ry­wa­ją­cy i zja­da­ją­cy dzie­ci i mło­dych męż­czyzn. [przypis edytorski]

150. So­kra­tes tak się uspra­wie­dli­wiał przed Per­dik­ka­sem — Ma­rek Au­re­liusz po­mie­szał Per­dik­ka­sa z je­go sy­nem Ar­che­la­osem. Po­win­no więc to zda­nie brzmieć: „przed Ar­che­la­osem, sy­nem Per­dik­ka­sa”. Ar­che­la­os za­pra­szał So­kra­te­sa na swój dwór do Ma­ce­do­nii. [Per­dik­kas II Ma­ce­doń­ski, król Ma­ce­do­nii ok. 448–413 p.n.e.; Ar­che­la­os I Ma­ce­doń­ski, pa­nu­ją­cy 413–399 p.n.e.; red.WL] [przypis tłumacza]

151. Efe­zyj­czy­cy — szko­ła He­ra­kli­ta. [przypis tłumacza]

152. Ja­ki był So­kra­tes w ko­żu­chu (...) Jak mą­drze prze­mó­wił... — oczy­wi­ście, że nie sza­ta sta­no­wi czło­wie­ka. [przypis tłumacza]

153. Nie­wol­ni­kiem je­steś — nie masz nic do mó­wie­nia — z po­ety tra­gicz­ne­go. [przypis tłumacza]

154. A mo­je mi­łe ser­ce ro­ze­śmia­ło się — z Ody­sei, X, 413. [przypis tłumacza]

155. Lżyć bę­dą cno­tę, przy­kry­mi mó­wiąc sło­wa­mi — z He­zjo­da: Er­ga [ty­tuł pol­ski: Pra­ce i dnie], 186. [przypis tłumacza]

156. Fi­gi zi­mą szu­kać... — z Epik­te­ta: fragm.; tak­że na­stęp­ne: 34, 35, 36, 37, 38. [przypis tłumacza]

157. Em­pe­do­kles z Akra­gas [a. Em­pe­do­kles z Agri­gen­tum] (ok. 483–ok. 423 p.n.e.) — fi­lo­zof (czte­ry ele­men­ty świa­ta: ogień, po­wie­trze, wo­da i zie­mia). [przypis tłumacza]

158. Fa­bius Ka­tul­li­nus...  — oso­by bli­żej nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

159. Ster­ti­nius, właśc. Ga­ius Ster­ti­nius Xe­no­phon a. Kse­no­font z Kos (ok. 10 p.n.e.–54 n.e.) — gr. le­karz ce­sa­rza Klau­diu­sza, bar­dzo bo­ga­ty, pro­wa­dził tak­że prak­ty­kę w ku­ror­cie i uzdro­wi­sku Ba­je (łac. Ba­iae) nad Zat. Ne­apo­li­tań­ską. [przypis edytorski]

160. Ty­be­riusz, właśc. Ti­be­rius Clau­dius Ne­ro (42 p.n.e.–37 n.e.) — ce­sarz rzym­ski od 14 r. n.e., na­stęp­ca Okta­wia­na Au­gu­sta, wy­bit­ny wódz; w hi­sto­rio­gra­fii rzym. zy­skał opi­nię ty­ra­na; ostat­nie la­ta ży­cia spę­dził w po­sia­dło­ści na wy­spie Ca­pri (łac. Ca­prea) w Zat. Ne­apo­li­tań­skiej. [przypis edytorski]

161. pre­tor — wy­so­ki urzęd­nik spra­wu­ją­cy wła­dzę są­dow­ni­czą w sta­roż. Rzy­mie; od cza­sów ce­sa­rza Au­gu­sta pre­to­rzy by­li od­po­wie­dzial­ni za or­ga­ni­za­cję świąt pań­stwo­wych (lu­di) i to­wa­rzy­szą­cych im igrzysk, za­wo­dów i wy­stę­pów te­atral­nych. [przypis edytorski]
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